JOANNA CHMIELEWSKA
PORWANIE
Gdybym siedziała na swoim miejscu i nie trzymała się zgubnych nałogów, niczego, zajęta brydżem, w ogóle bym nie zauważyła.
Korzystając z chwili, kiedy Ania rozgrywała, ja zaś leżałam na stole pewna wygrania robra, oddaliłam się na moment, żeby wziąć papierosy. Znalazłszy się w samym środku domu, doznałam wra-
żenia, że coś mi w ogrodzie mignęło. Zatrzymałam się, spojrzałam uważniej.
I osłupiałam. Za tarasowymi drzwiami pojawiły się czarne postacie w workach na łbach, z dziurami na oczy, z bronią palną w rączkach, skierowaną najwyraźniej ku wnętrzu mojego domu. Napad, niech ja pierzem porosnę! Zwariowali, mam szyby antywłamaniowe... Ale popękają, cholera, jeszcze mi teraz armii szklarzy brakuje. ..
Jakieś takie wydało mi się to dosyć szokujące.
- Hej, bandziory się tu wdzierają - powiadomiłam dwa siedzące przy różnych stołach towarzystwa głosem, zdaje się, zdumionym, z domieszką lekkiego niesmaku. - Czy drzwi są zamknięte?
- Które? - spytała cierpko Małgosia, moja siostrzenica, siedząca przy stole jadalnym.
Znajdowałam się dokładnie pośrodku, słyszeli i widzieli mnie wszyscy mniej więcej jednakowo, drzwi udzieliły odpowiedzi samodzielnie.
- O... to i dobrze, że nie, nie zaczną strzelać po oknach...
- Jakie bandziory? - zdążyła się jeszcze zdziwić Klara.
- Ostatnie atu poproszę - rzekła grzecznie Ania, popukując palcem w stół.
Klara odpowiedź uzyskała wizualnie. Do salonu wpadły dwa czarne, zamaskowane potwory, trzeci zamajaczył mi w przedpokoju przy drzwiach wejściowych, za oknem mignęły jeszcze ze dwie sztuki, a może jedna, ale bardzo ruchliwa. Rany boskie, otoczyli cały dom, kogoś chyba pogięło, na plaster im takie oblężenie?! Co ja, u diabła, mam aż tak cennego...?!!!
Pomyślałam o ogólnym pilocie alarmowym, który leżał przy moim tapczanie, spojrzałam na Małgosię. Chyba również o nim pomyślała.
- Do sypialni już też jeden poleciał - powiedziała beznadziejnie i nie ruszyła się z krzesła.
- Mnie się to chyba śni - oznajmiła Martusia, wpatrzona w scenę szeroko otwartymi oczami.
- Na plecach mają napisane, że policja - zauważył Witek beznamiętnie, obejrzawszy się za tym na schodach. - No i popatrz, wygrały!
Zgrupowani byliśmy wszyscy wokół dwóch stołów, razem siedem osób, z których cztery grały w brydża w holu, a trzy załatwiały różne sprawy przy stole jadalnym. Zastanowiłam się, co powinnam zrobić, bez względu na rozwój sytuacji nie miałam zamiaru tkwić na stojąco pośrodku domu jak zmurszały słup, stanowczo wolałam gdzieś usiąść. Uczyniłam kilka kroków i usiadłam przy jadalnym stole, odruchowo wybierając swoje stałe miejsce, gdzie akurat leżały moje papierosy. Po które przecież szłam.
Zamaskowańcy już się wdarli wszędzie.
- Policja, nie ruszać się! - zaryczał któryś groźnie i chrapliwie.
No i na plaster mu głupi i spóźniony okrzyk, skoro ja już siedziałam, a nikt poza tym nawet nie drgnął? A co by było, gdyby, na przykład, ktoś kichnął? Albo zemdlał...? Nikt nie kichał i nie mdlał, krótko to trwało, ledwo chwilę, do salonu energicznie wkroczyło jakichś dwóch normalnych, w odzieży powszechnie używanej, z twarzami bez zasłon, bez dzikich błysków w oku i nawet dość przystojnych.
Prawie równocześnie pojawiło się obok nich dwóch czarnych, jeden z głębi domu, drugi zszedł ze schodów.
- Pusto - zameldował jeden.
- Czysto - poparł go drugi.
Wielkie mi odkrycie. A czego się spodziewali? Karaluchów?
Panowie w garniturach identycznym gestem błysnęli nagle tym czymś, co na ogół uważa się za odznaki policyjne, i pogląd ogólny poparli słowem.
- Policja - rzekł ostro jeden, potwierdzając rykliwy komunikat. -
Proszę, żeby wszyscy...
Więcej nie zdążył. W Klarę wstąpiło nagle złe, które dyplomatycznie drzemało w jej charakterze i ujawniało się rzadko, a za to porządnie, z tym że na ogół w chwilach nieoczekiwanych. Nie wstając z krzesła i nie bacząc na warkliwy rozkaz, z gwałtownym szurnięciem odsunęła się od stołu.
- Zaraz! Tak machać czymkolwiek każdy potrafi. Je żeli panowie się nie podszywają, proszę pokazać legitymacje w sposób wyraźny i przyzwoity, żądam tego! Chcę je móc odczytać i mam do tego prawo!
Niemal wprawiła nas w podziw. Tamci przy stole brydżowym zaniedbali karty i zainteresowali się wreszcie sytuacją. Sekunda wahania panów dała się zauważyć, ale obaj spełnili życzenie rozgniewanej magnatki. Wyjęli dokumenty ponownie, podetknęli jej pod nos, pozwolili odpracować lekturę. Kiwnęła głową. - Zgadza się
- stwierdziła z godnością i złe zniknęło w kącie równie nagle, jak z niego wyskoczyło.
Wszystko razem zaczęło mnie rzetelnie ciekawić. Jednak nie napad, tylko wręcz przeciwnie, ludzka rzecz, ale dlaczego wkraczają z taką paradą?
- Proszę, żeby wszyscy zgromadzili się w jednym miejscu - zażądał
ten, który odezwał się pierwszy. - Proszę przejść tutaj, do tego jednego stołu.
Gdybym miała w domu materiały wybuchowe, kradzione diamenty, wytwórnię fałszywych banknotów, magazyn narkotyków albo zgoła parę trupów w nieświeżym stanie, zapomniałabym o tym, tak głęboko ogarnęło mnie namiętne pragnienie wyjaśnienia dziwowiska. Na ile znałam swoich gości, a znałam ich całkiem nie-
źle, nikt z nich nie zasługiwał na tak potężne zaszczyty. Szczególnie Ania...
- Chodźcie, chodźcie - zachęciłam gorliwie, wiedziona niecierpliwością.
Przeszli. Usiedli. Ania pierwsza, a Paweł i Witek za nią.
Mój stół, mimo iż dość wąski, w stanie złożonym wystarczał w zupełności na sześć osób. Akurat został rozłożony i rozciągnięty na całą długość, bo tuż przedtem porozkładane na nim były rozmaite papiery, przeważnie służbowe, przeglądane, podpisywane i porządkowane, teraz już pochowane w teczkach. Rozciągnięty, mieścił wokół siebie dziesięć osób swobodnie, a dwanaście w lekkiej ciasnocie, siedem natomiast mogło tarzać się w luksusie. Tyle że musiał stać nieco skosem, bo inaczej brakowało możliwości przechodzenia dookoła, z czego wynikło, że siedziałam niejako w kącie.
Obok mnie, po zewnętrznej, siedziała Małgosia, za nią Klara, dalej Martusia, potem Witek, Paweł i Ania. Przenosiny poleciały szybko, łatwo i przyjemnie, najsurowsza władza nie mogła mieć zastrzeżeń.
- Gdzie jest Joanna Chmielewska? - spytał twardo i zimno ten, który już zaczął pogawędkę.
- Tu - przyznałam się natychmiast, zainteresowana jeszcze bardziej, o ile to w ogóle było możliwe.
- Gdzie?
- Przecież patrzy pan na mnie. Jestem niewidzialna? Tu siedzę. To ja.
- Bzdura - rzekł złym głosem ten drugi.
Teraz, zdaje się, ogólne zainteresowanie wręcz eksplodowało.
Pierwszy gliniarz obejrzał się na czarnych zamazańców, wzrokiem zapewne, bo bez słów, zadał im jakieś pytanie, pokręcili głowami.
Miał wątpliwości, czy nie ma tam gdzieś drugiej mnie...?
- Ma pani może jakiś dowód tożsamości? Z fotografią, jeśli łaska.
Ponownie wzruszyłam ramionami, rozejrzałam się za torebką i zamarłam.
Nie miałam żadnego dowodu tożsamości. Uświadomiłam sobie nagle, że wszystkie, ale to absolutnie wszystkie dokumenty świadczą, że nazywam się zupełnie inaczej. Wszędzie wraz ze zdjęciem widnieje moje prawdziwe nazwisko, a nie pseudonim literacki. Nie dość na tym, opiewają na nie wszelkie umowy, korespondencja bankowa, rachunki, nawet cholerne podatki płacę jako ja, a nie jako Chmielewska, co jest już kompletnym idiotyzmem, bo jako ja nic nie zarabiam. Potworne. Jak ja im mam udowodnić...?
A właściwie dlaczego mam im cokolwiek udowadniać? Istnieje jakiś przymus bycia Joanną Chmielewską? Nosem mi już ta baba wyłazi!
- Cicho bądźcie! - rozzłościłam się znienacka, chociaż nikt nie odzywał się ani słowem. - O co tu chodzi, proszę panów?? A jeśli nie jestem Joanną Chmielewską, to co? To karalne?
- Wprowadzanie organów ścigania w błąd jest karalne, owszem -
powiadomił mnie zimno ten pierwszy. - Ale nie marnujmy czasu.
Wiemy, że w tym domu znajduje się Joanina Chmielewska. Gdzie została ukryta?
- To się w głowie mąci - powiedział nagle Witek. - Nie jadę sobą!
Odwrócił: się i otworzył podręczną lodówkę, którą miał za plecami.
Efekt był piorunujący. Obaj cywilni panowie miotnęli się jakoś dziwnie, w ich dłoniach pojawiły się nagle spluwy, Lufy czarnych postaci podskoczyły w górę, zgodny ruch ku lodówce sprawił
wrażenie, jakby ruszył cały dom. Drogę do celu przegradzał jednakże stół oraz siedzące przy mim Martusia i Klara. Małgosia, siedząca bliżej mnie, też przegradzała, za to największą przeszkodę stanowił
Wojtek w otwartych drzwiczkach urządzenia. On jeden, zaglądając do wnętrza, niczego nie zauważył, wyjął małpkę whisky, zatrzasnął
drzwiczki, sięgnął do bufetu po szklankę, wszystko akurat miał pod ręką, i odkręcił kapselek. Dopiero nalewając, podniósł głowę i rozejrzał się po zamarłym zgromadzeniu.
- Co się stało? - spytał podejrzliwie. - Nie jeżdżę już dzisiaj, mogę sobie chyba pozwolić?
Martusia gwałtownie złapała dech.
- Oni myśleli, że ona tam siedzi - powiedziała szybko. - Możesz sięgnąć po piwo dla mnie?
Witek ponownie otworzył lodówkę i wyciągnął puszkę piwa.
Atmosferze jakby nieco ulżyło, teraz wszyscy zaczęli mówić równocześnie, z czego wynikło coś w rodzaju sceny zbiorowej w kulminacyjnym momencie opery. Co prawda nikt nie śpiewał, ale tak samo niczego nie dawało się zrozumieć. Przebiła się wreszcie przez tę nawałnicę Małgosia, która miała pewną wprawę, bo przez kilka lat zmuszona była porozumiewać się z osobą prawie całkowicie głuchą.
- Dwóch świadków! - darła się konsekwentnie, waląc pięścią w stół. -
Dwóch świadków! Dwóch świadków! Dwóch świadków!
- Co dwóch świadków... ?
- Dwóch świadków potrzeba dla stwierdzenia tożsamości!
- Dokumenty wszystkich poproszę! - zażądał wściekle i przenikliwie pierwszy gliniarz. - Natychmiast proszę pokazać dokumenty!
- Szczególnie ja mógłbym być Joanną Chmielewską - zauważył
kąśliwie Witek, grzebiąc w kieszeni.
Spodobało mi się to wszystko nadzwyczajnie i z wielką uciechą czekałam, aż przyjdzie kolej na Anię. Na razie ten drugi, bardziej milczący, przeglądał małe kartoniki, mamrocząc pod nosem, złym wzrokiem spojrzał na mnie, poczułam się zdopingowana.
Dostrzegłam torebkę, wyciągnęłam ją z kąta, znalazłam dowód, podałam mu. Zebrał wszystko do kupy i oddalił się do pracowni, zapewne w celu podyktowania danych odpowiedniej komórce, sprawdzającej na poczekaniu, notowani jesteśmy czy nie. Rzecz jasna, w okropnej tajemnicy przed podejrzanymi.
- Czy oni nam to oddadzą? - zaniepokoiła się Martusia, spoglądając w stronę pracowni. - Ja muszę wracać do Krakowa jutro rano! - Bez dowodu stąd nie wyjdę! - oznajmiła stanowczo Klara. - On mi jest potrzebny, ja pracuję!
- Wszyscy pracują - przypomniał Witek i sięgnął do lodówki po następną małpkę. - Do kuchni można wejść czy zaczną do mnie strzelać? Jak myślicie? Tam jest lód w zamrażalniku, wziąłbym trochę.
- Ja wiedziałem, że u ciebie jest zazwyczaj rozrywkowo, ale nie sądziłem, że aż tak - zauważył równocześnie z wielkim uznaniem Paweł.
- Po lód pan może - zezwolił Witkowi gliniarz. Zważywszy, iż cały czas usiłowałam sobie przypomnieć jakieś przestępstwo, które być może bezwiednie popełniłam, i nie znalazłam w życiorysie żadnego, a te, które znalazłam, od wieków uległy przedawnieniu, przyglądałam się temu wszystkiemu bez najmniejszego niepokoju, za to z rosnącym zaciekawieniem. Powoli zaczynałam wierzyć w wypisane na ich plecach wielkie słowo POLICJA, ale wciąż miałam resztkę wątpliwości. Każdy może sobie umieścić na plecach dowolny napis, jako kamuflaż, chyba że akurat POLICJA, w razie czego, podwyższa wymiar kary, lepsze zatem byłoby, na przykład, EKOLOGIA. Albo RĘCE PRECZ! i już wszystko jedno od czego...
Wrócił z pracowni ten małomówny z naszymi dowodami w ręku, położył je na stole i pokręcił głową. Rozmowniejszy zdążył
westchnąć, najwidoczniej fakt, że nikt nie był sądownie karany, bardzo go rozczarował, bardziej milczący kiwnął na niego, przez krótką chwilę szeptali do siebie pod drzwiami do kotłowni i mimo niewątpliwej wprawy w ukrywaniu uczuć nie zdołali ich ukryć w pełni. Oczy im same pobiegły ku Ani.
- Jednakże - zwrócił się do niej niepewnie rozmowniejszy - ze względów formalnych... Pani rozumie... Ania najwyraźniej w świecie bawiła się świetnie, ale łagodną powagę zachowała w pełnym zakresie.
- Rozumiem. Proszę kontynuować. Byłoby wskazane wyjaśnić meritum sprawy. Moja obecność nie ma znaczenia, znajduję się tu całkowicie prywatnie.
Obaj złapali dech, starając się uczynić to nieznacznie, rozmowniejszy sprężył się w sobie.
- Już wyjaśniam - rzekł sucho. - Otóż właśnie pisarka Joanna Chmielewska...
W tym momencie obok niego przepchnął się zmierzający ku swojemu miejscu Witek z kupką lodu na kocim styropianowym talerzyku. Zdążyło mi błysnąć, że nie mógł wziąć z szafki normalnej miseczki, bo zapewne nie puścili go dalej niż do zamrażalnika, ale nawet nie zdołałam ubrać myśli w słowa, bo gliniarz kończył zdanie:
- .. .została porwana.
Otumanił wszystkich. Witkowi ręka drgnęła i dwa kawałki lodu ześlizgnęły się z talerzyka dokładnie siedzącej przed nim Martusi za gors, nie miała wielkiego dekoltu, ale trafiły bezbłędnie. Wydała z siebie straszny krzyk, radykalnie przerywając ową zapadłą z nagła okropną ciszę.
Straszliwe zamieszanie wybuchło własnym rozpędem. Witek zgarniał z bufetu kawałki lodu, które Martusia, zrywając się z krzesła, wytrąciła mu z ręki razem z talerzykiem, Klara w wybuchach gniewu zaprzeczała prawdziwości kretyńskiej informacji o mnie, Małgosia ostrzegała gwałtownie przed poślizgnięciem się na przeoczonej na podłodze poduszeczce lodu, bo Martusia wykonywała pląs w miejscu, starając się wytrząsnąć z siebie zimne draństwo dołem, Paweł usiłował się zerwać z wielkim pragnieniem kojenia jej uczuć, ale nie mógł wydostać się zza stołu, czarnym przedstawicielom władzy wykonawczej lufy jakoś dziwnie podskakiwały w rękach. Akcja oficjalna uległa niejako lekkiemu przystopowaniu.
Siedziałam ciągle na swoim miejscu, nie próbując się ruszyć, głównie dlatego, że stojący skosem stół , na którego drugim końcu szalała Martusia z lodem i Witkiem, przesunął się w moim kierunku i całkiem nieźle uwięził mnie w rogu ozdobnych półek kredensowych. Gdyby nie oparcie krzesła, środkowa, wystająca półeczka zaczęłaby mi się wbijać w plecy.
- Jedno, czego na pewno nie muszą, to zakuwać mnie teraz w kajdany, bo i tak się stąd nie wydostanę - wymamrotałam smętnie do siebie, ale gliniarz usłyszał. Stał najbliżej i zmobilizował już całą służbową równowagę.
- Kajdany może nie wejdą w rachubę, ale bez wyjaśnienia sprawy ja z pewnością stąd nie wyjdę - oznajmił zimno. - Joanna Chmielewska musi się tu znajdować.
Ocknęłam się nagle.
- Zaraz. Powiedział pan, o ile się nie przesłyszałam, że Joanna Chmielewska została porwana. Chmielewskich w tym kraju jak mrówków, niewiele mniej niż Wiśniewskich...
- Joanna Chmielewska, pisarka. Taka jest, zdaje się, jedna.
- Możliwe. Jeśli okaże się, że istnieje jeszcze jakaś druga, media oszaleją z radości. Co do obecności w tym domu jednej Joanny Chmielewskiej, pisarki, może się pan pozbyć wszelkich wątpliwości.
Gdzie się pan nie obróci, na nią się pan nadzieje, tylko tak się składa, że ta cała Chmielewska to akurat ja i nic kompletnie o tym nie wiem, żeby mnie kto porywał. Piąty raz mówię, siedzę tu, widać mnie, mam nadzieję, i jeśli jestem porwana, to chyba tylko na drobne kawałki, ale o tym też nic nie wiem. Mnie się wydaje, że jestem w całości. Na razie. Bo może mnie przerżną na połowę, jeśli będą dalej popychać ten stół.
Coś uczyniło na nim wrażenie, albo moje expose, albo ruchomy stół.
Ania, też nieco zagrożona, delikatnie usiłowała mebel przytrzymywać, pan śledczy wspomógł nas w odepchnięciu go nieco ku Martusi, która wreszcie pozbyła się lodu z okolic żołądka i zakończyła dzikie harce. Klara na nowo spuściła ze smyczy charakter, co wyglądało trochę tak, jakby pozazdrościła mi głównej roli w przedstawieniu i postanowiła sama zająć pierwsze miejsce.
- Jestem tłumaczem, redaktorem i wydawcą. I agentem - oznajmiła z lodowatym naciskiem. - I każdy autor mnie interesuje. Co to wszystko ma znaczyć? W jakim sensie została porwana? Przez kogo?
To jej dom, u niej jesteśmy, jeśli będzie chciała, wyrzuci nas za drzwi, jak to porwanie należy rozumieć?
Niepojęta pomyłka nadal bardzo mi się podobała i wcale nie chciałam jej tak szybko prostować, ale nie zdążyłam się odezwać, bo gliniarz wykrzesał z siebie energię.
- Jeśli pani to rzeczywiście pani, w co powoli zaczynam wierzyć...
Chwileczkę - zwrócił się do Ani. - Pani sędzia też to zaświadcza?
- Owszem - odparła Ania grzecznie, jedną ręką wspierając się o półeczkę kredensu, a drugą trzymając stół. - Gotowa jestem z całą odpowiedzialnością zaświadczyć, że tu siedzi pisarka, posługująca się pseudonimem Joanna Chmielewska. Znam ją osobiście. - No tak... To jednak pani...
Zniecierpliwił mnie wreszcie, chociaż może bardziej zniecierpliwił
mnie ruchomy mebel.
- I zupełnie nie wiem, dlaczego tak to panów martwi. Naprawdę mieliście nadzieję, że ktoś mnie porwał i wreszcie będzie ze mną spokój?
- Odwrotnie, że cię znajdą i dostaną awans - zapewniła zgryźliwie Małgosia i sięgnęła po papierosy.
- No to już przecież znaleźli - zauważył Witek. - Nagrodę mają jak w banku, dziesięć procent okupu...
- A co, myślisz, że porywacze zażądali okupu?
- A na jaką cholerę byś im była inaczej?
- No, nie dla ozdoby, to pewne... Pchnij trochę ten stół... Ciekawe, ile chcieli?
- No właśnie, ile? - nacisnęła Klara.
- Co wy, żaden szmal, chcieli ją zmusić do występów w telewizji...!
Pomysł chwycił. Teraz już wszyscy mieli coś do powiedzenia, glinami nikt się nie przejmował. Przez rozrywkowe supozycje twardo i surowo przedarła się Klara, uparcie trwająca przy swoim.
- Ja chcę wiedzieć na pewno, czego oni chcieli! Dla mnie to ważne zawodowo!
- Bo co? Cenę autora chcesz znać...?
- No ile...? - zaciekawiło się wreszcie kilka osób razem, przy czym pytanie wyrwało się nawet Ani.
Przez nią zapewne pan śledczy się złamał. Cały dowcip polegał na tym, że była nie tylko prawnikiem, ale także przez wiele lat sędzią Sądu Najwyższego i dopiero całkiem niedawno przeszła na emeryturę. Sąd Najwyższy to nie jest instytucja, którą władza wykonawcza mogła- - Pieniędzy. Pół miliona.
- Czego? Złotych polskich?
- Euro.
- Zwariowali.
- A jak nie, to co jej zrobią? - zainteresował się Witek, któremu kolejne małpki zdecydowanie poprawiały samopoczucie. Paweł
patrzył na niego z lekką zawiścią, bo też był samochodem, a w dodatku zobowiązał się służyć za kierowcę Ani, która mieszkała po drodze do jego domu.
- Odetną po kolei uszy, nos, palce...
Nie dotarło do mnie dokładnie, wzgardziłam groźbą.
- Nie płacę. Niech odcinają.
- W końcu panią zabiją.
- Niech zabijają. Mnie to nie szkodzi.
- Ty już do reszty zwariowałaś! - zaprotestowała z oburzeniem Małgosia. - Gdzie jest wino? Przed chwilą tu było... Odsuńcie, do cholery, ten stół! To w ogóle wygłup denny, kretyński dowcip jakichś gówniarzy. I policja w coś podobnego uwierzyła?!
Udało mi się sięgnąć za plecy i wyciągnąć butelkę.
- Paweł, otwórz!
- W tym kraju każdy wygłup jest możliwy - pouczył nas Witek, grzechocząc lodem w szklance. - Ja bym nawet podejrzewał, że ci tutaj to wcale nie policja, tylko mafia, gdyby nie przyjechali takim tłumem i w biały dzień. Bandziory załatwiają te rzeczy kameralniej.
- Zaraz, czekajcie, ale jeżeli mnie porwali i odnaleźli, to teraz co?
Porwaną i odnalezioną ofiarę na ogół odstawiają z powrotem do domu, a co ze mną? - Nie omieszkałam popatrzeć na obu gliniarzy wzrokiem wyjątkowo złośliwego bazyliszka. - Jestem w domu. Czy zamierzają panowie gdzieś mnie odstawić? Niby gdzie?
Wyglądało na to, że równie kłopotliwego pytania nie usłyszeli jeszcze nigdy w życiu. Na ich miejscu odpowiedź znalazłabym natychmiast, do szpitala dla umysłowo chorych, ale im to najwidoczniej nie przyszło do głowy.
Zaciekawili się wszyscy. Coś tu nie grało potężnie, jakiś imponujący idiotyzm nastąpił i zaczynało być śmiesznie nie do zniesienia. Na dobrą sprawę, stwierdziwszy osobliwą pomyłkę, panowie śledczy powinni doznać ulgi, przeprosić i czym prędzej iść do diabła, zręcznie unikając udzielania wyjaśnień, tymczasem nie, mało im było, chcieli czegoś więcej. Ciekawe czego?
Na nowo zaintrygowało mnie to całe przedstawienie i postanowiłam wrócić do normalności. Może nie w pełni, ale chociaż trochę. Paweł
znalazł korkociąg i przystąpił do pracy.
- Moment, panowie, chwileczkę, pogadajmy poważnie. Mój siostrzeniec ma rację, jakieś wariactwo się przytrafiło, siedzę w domu, nikt mnie nie porywał, pół miliona odpada w przedbiegach, pomyłka ewidentna, więc czy ta wasza brygada antyterrorystyczna jest ciągle potrzebna? Niech ci panowie przestaną celować z pepeszy czy co to tam jest, kałachy, erkaemy, nie znam się na wynalazkach strzelniczych, ale niech przestaną celować w moje wazony, bo i tak mam ich za mało. Chcę herbaty, możliwe, że i wina, wszyscy się czegoś napiją, a oni co? Tak będą stali i patrzyli nam w zęby? Czy robimy ogólną libację?
- A w ogóle, tak między nami mówiąc, do kieliszków się nie dostanę
- zauważył z delikatnym wyrzutem Paweł. Jednakże była to prawdziwa policja, nie jakaś mafia. Oprzytomnieli, czarni zamaskowańcy znikli z mojego terenu, jakby ich wcale nie było, jeden się nawet ukłonił w trakcie znikania. Dwaj w garniturach jeszcze zostali.
Wahanie widać w nich było tak wyraźnie, że Ania z dobrego serca zdecydowała się wkroczyć.
- Myślę, że jakieś wyjaśnienie powinno tu paść - rzekła bardzo łagodnie i spokojnie i znów odepchnęła odrobinę stół, bo nadal zjeżdżał w naszą stronę. - Nie poszukiwali panowie przestępcy, tylko, jak rozumiem, ofiary. Pomyłka nie ulega wątpliwości, ale skądś się wzięła, a cała akcja przebiegła trochę zbyt gwałtownie.
Osobiście oczekiwałabym co najmniej przeprosin.
Obu ulżyło, rozmowniejszemu bardziej. Obaj stali wciąż w tym samym miejscu, po dwóch stronach regału z muszlami, co wyglądało tak, jakby pilnowali moich zbiorów.
- To oczywiste. Przepraszamy najmocniej. Zostaliśmy wprowadzeni w błąd, wpłynęło anonimowe doniesienie, że porwana Joanna Chmielewska, znana pisarka, znajduje się w tym domu. Pewne elementy dotychczasowego dochodzenia wskazywały na konieczność bardzo energicznego wkroczenia. Anonimowy informator podał
dokładny adres...
- No i zgadza się - mruknął Witek. - Prawdę powiedział. Znajduje się.
- Na początku musiało chyba wpłynąć doniesienie, że w ogóle została porwana? - zauważyłam krytycznie.
- Istotnie. Wpłynęło. Co do pozostałych szczegółów, niestety, nie możemy ich ujawnić...
- W takim razie kogo porwano? - wystrzeliła rozbłysła nagłym blaskiem Martusia. - Nie Joannę, to pewne, to dlaczego panowie tak... ? Coś się stało, nie? Joanna, zrób coś! Pani Aniu...! Co to wszystko znaczy?
Efekt jej wystąpienia okazał się bardziej wstrząsający, niż ktokolwiek mógłby przypuszczać. Tyle że objawił się stopniowo i z lekkim opóźnieniem...
*
Różyczka Ziomczak wcale nie miała na imię Różyczka, tylko Rozalia.
W chwili chrztu dziecka jej praprababcia cieszyła się przeżyciem dziewięćdziesięciu sześciu wiosen, przetrwała dwie wojny, kawałek rewolucji, kilka powstań, dwie okupacje i cały ustrój komunizmem upiększony, przeżyła licznych potomków i zanosiło się na to, że przeżyje także koniec świata. Rodzina jednakże nie traciła resztek optymizmu i w przetrwanie końca świata powątpiewała.
Praprababcia była wściekle bogata. Z domu i po mężu, ale głównie po mężu, spoglądającym na ten padół już od dawna z góry. Swoje mienie uchroniła od kataklizmów, zabezpieczyła rozmaicie i wciąż jeszcze nim dysponowała, z niejakimi trudnościami, bo ustrój panował wówczas jednostce nieprzychylny, ale jednak dysponowała.
No i uparła się, że całość odziedziczy jedyna w owym momencie praprawnuczka pod warunkiem, że wraz z majątkiem odziedziczy także imię. Właśnie Rozalia.
Nikt nie upadł na głowę do tego stopnia, żeby dla głupiego imienia wyrzekać się milionów. No i Rozalia została Rozalią, opłaciło się jej, w dwa lata później zaś zadowolona praprababcia wreszcie umarła, o testament zadbawszy uczciwie. W mgnieniu oka Rozalię przerobiono na Różyczkę i Różyczka utrzymała się już na stanowisku.
Fakt, iż jest bogata, usiłowano przed nią ukrywać, czyniono to jednak raczej nieudolnie i Różyczka wyrosła w przekonaniu, że z jakichś przyczyn stanowi pępek świata. Na dobrą sprawę wszystko jej wolno i jeśli czegoś chce, z pewnością dostanie to bez żadnych własnych wysiłków. Rezultaty wyszły opłakanie, szkoły średniej nie skończyła, głupia była jak próchno, a lenistwo rozszalało się w niej niczym dżungla po deszczu. Błotnista dżungla, pełna pijawek.
Zważywszy jednak ogrom posagu, rychło znalazł się przedsiębiorczy młodzieniec, który chętnie i z zapałem wziął sobie na kark zarówno kwiatuszek, jak i jego opakowanie, z tym że do opakowania skrzył
się znacznie większym zapałem niż do kwiatuszka. Co, rzecz jasna, zręcznie ukrywał.
Niczym prawdziwy róży kwiat Różyczka lśniła zdrową urodą odpustowego obrazu, bujne złote włosy, niebieskie oczka, niespecjalnie kojarzące się z głębią duszy, lekko pucołowate policzki o rumieńcach konkursowego jabłuszka, malinowe usteczka, krew z mlekiem, można powiedzieć, ciałka obfitość nieco nadmierna.
Opalenizna jej nie chwytała i nawet piegi nigdzie się nie pokazywały.
- Kobieta bez piegów jest jak niebo bez gwiazd - rzekł kiedyś przy niej wątpliwy wielbiciel, ona zaś poczytała to za komplement.
Jednym prawdziwą różę przerastała bezapelacyjnie, mianowicie ilością kolców. Żaden kaktus nie mógłby poszczycić się podobnym bogactwem, nie wspominając o kwiecie. Koniecznie chciała być błyskotliwa, co przejawiało się tysiącem najgłupszych w świecie złośliwości, dokuczliwości i nietaktów, zęby cierpły, kiedy Różyczka brylowała w towarzystwie. Do najwspanialszych dowcipów, jej zdaniem, należały takie rzeczy, jak wysuwanie krzesła spod kogoś, kto siada, podstawianie nogi śpieszącej się osobie, wrzucanie biesiadnikowi galaretki względnie lodów za kołnierz oraz ukradkowe wyciąganie z wenflonu rurki od kroplówki człowiekowi choremu. Do stałego jej repertuaru należały wygłaszane na powitanie słowa:
“Zestarzałaś się, hi, hi!". Albo “zestarzałeś", płeć obojętna. Niekiedy dodawała “okropnie wyglądasz", razem z tym swoim “hihi", co szczególnie cieszyło na przykład prezenterkę mającą za chwilę wystąpić na wizji. Ewentualnie pannę młodą idącą właśnie do ślubu.
Kochali też ją wszyscy, z mężem na czele, coraz goręcej.
Mąż, Rafał Ziomczak, zajmował się pomnażaniem mienia, które żoneczka trwoniła w imponującym tempie. Dysponowali nim pospołu, dzięki czemu wielokrotnie nieszczęsny Rafał znienacka dowiadywał się, że na koncie bieżącym widnieje potężny debet zamiast równie potężnego kredytu i wobec wspólników w interesach wychodził na niepoważnego idiotę, Różyczka bowiem postanawiała akurat samodzielnie zrobić jakiś kokosowy interes i postanowienie realizowała w podziwu godnym tempie. Prawdziwe brylanty z carskiej korony za dwa miliony złotych kupiła wprawdzie tylko raz, bo jeden kolczyk upadł jej na kamienną posadzkę i rozleciał się w drobny mak, co wzbudziło w niej niewiarę w geologię, ale innych sztuk dokonywała nadal, i Rafał po sześciu latach ciężkich zmagań stracił cierpliwość.
Symulację wielkich uczuć do Różyczki posunął jednakże do takich szczytów perfekcji, że nie mógł teraz obsobaczyć jej rzetelnie, jawnie i uczciwie. Zgrzytnął zębami, jednego złego słowa nie powiedział, przeprowadził tylko podział majątku, szlachetnie pozostawiając żonie prawie całą sumę, jaka z jej posagu ocalała. Mogła roztrwonić ją teraz w ciągu trzech dni, gdyby przyszła jej na to ochota, do jego kont jednakże nie miała już dostępu. Nie czynił tego w tajemnicy, przeciwnie, bardzo gorliwie wyjaśnił Różyczce, że to na wszelki wypadek, w razie gdyby go wsadzili, gdyby się w ogóle potknął albo co, ona będzie chroniona, grosza jednego nikt jej nie zabierze i Różyczka, o dziwo, tak to właśnie zrozumiała. Bardzo była zadowolona i pochwaliła się przyjaciółkom.
Dzieci, chwalić Boga, nie mieli.
Wszystkiego tego policja dowiedziała się z lekkim opóźnieniem, dopiero po znalezieniu zwłok.
O zwłokach zawiadomił anonimowy informator, dzwoniący z automatu na pierwszej stacji benzynowej na autostradzie za Jankami, w kierunku Katowic. Dzwonił zaraz po wschodzie słońca, ledwo się rozwidniło, oznajmił, że TIR- y lecą, bo to poniedziałek, a zwłoki chyba świeże, rozjechane i płci żeńskiej. Kto chce, może je sobie zabrać.
Radiowóz chciał. Nie tyle może zabrać, ile obejrzeć na własne oczy.
Zabrała je karetka, tożsamość istotnie przejechanej ofiary ustalono bez trudu, bo miała przy sobie torebkę z dokumentami, i była to pani Rozalia Ziomczak. Rychło skojarzono dwie sprawy, stwierdzając, że pan Ziomczak niecałe dwa dni wcześniej zgłaszał
prawdopodobne zaginięcie żony, zaraz potem zaś zaginięcie zamienił na porwanie i uciekł.
Kolejnym błyskawicznym odkryciem okazał się fakt, ze pan Ziomczak wcale nie uciekł, tylko, zrozpaczony i wściekły, pojechał
do Poznania, gdzie umówiony był z poważnym kontrahentem niemieckim i zlekceważenie kontrahenta byłoby dla niego klęską życiową, dla kraju natomiast jeszcze gorzej, kolejną kompromitacją natury gospodarczej. Firma pana Ziomczaka obracała delikatnymi narzędziami szlifierskimi i działała dwukierunkowo na linii Amsterdam - Moskwa, z Niemcami po drodze. Pojechał do tego Poznania wprawdzie samochodem, ale żony przejechać nie mógł, bo primo, nie jeździł TIR- em, tylko osobowym mercedesem, secundo, jechał w innym czasie, a tertio w innym kierunku. Wyliczony został
do ostatniej sekundy i jedyne, co mu z całą pewnością można było zarzucić, to to, że w obie strony, do Poznania i z powrotem do Warszawy, bardzo silnie przekroczył dozwoloną prędkość. Mimo wszystko nie został ukarany, zaistniały okoliczności łagodzące.
Pani Rozalia Ziomczak w momencie tracenia życia pod kołami TIR-a była potwornie pijana i nic więcej. Nikt jej nigdzie nie przyłożył, najsłabsze ślady więzów się na niej nie odcisnęły, nie została uduszona ani nawet podrapana i żadna trucizna w jej żyłach nie krążyła. Miała natomiast trzy i osiem dziesiątych promila alkoholu we krwi i malutki nowotworek, wykryty dopiero przy sekcji, wyjątkowo złośliwy.
Nikt nigdy nie zdołał pojąć, jakim sposobem pani Ziomczak znalazła się przed bladym świtem na owej autostradzie, samotnie i na piechotę, bo sam fakt przejechania jej oraz ucieczka sprawcy nie budziły zbyt wielkich emocji. Ludzka rzecz, do północy ich trzymają na smyczy przepisów, po północy każdy rusza w nerwach i leci, a żywy stwór, pojawiający się nagle przed maską w świetle wyłącznie reflektorów, po prostu musi zostać przejechany. I kryształ, nie charakter, trzeba mieć, żeby nie zwiać z poświstem.
Z akt podwójnej sprawy wynikło, co następuje: Ślady opon, zdjęte z pani Ziomczak, nosiły znamiona białoruskie, co jeszcze o niczym nie świadczyło, każdy bowiem może jeździć na białoruskich oponach, jeśli tak mu się spodoba, nawet jakiś z RPA.
Białoruskich TIR- ów od północy do wschodu słońca leciało tamtędy dwadzieścia sześć i nawet nie szukano ich z przesadną gorliwością.
Pan Ziomczak zaginięcie żony zamienił na porwanie pod wpływem bardzo jasnego komunikatu, który do niego dotarł w czwartek pod wieczór. Wróciwszy do domu, zastał za furtką paczuszkę, najwidoczniej wsuniętą w głąb posiadłości za pomocą długiego patyka, w paczuszce zaś obcy mu telefon komórkowy i korespondencję. Wycięte z kilku różnych czasopism litery głosiły: MAmy TWOJA żONe DWA MILIONY BEdzie
telefon JEżeLI zawiadomisz GLIny ŻYWEJ jEJ NIE
ZoBAczysz.
Przepowiednia poniekąd się spełniła, ponieważ pan Ziomczak gliny zawiadomił.
Wahał się trochę, bo dwoma milionami swobodnie dysponował, nie wszystko Różyczka zdołała przepuścić, mógł ostatecznie pertraktować, tylko kiedy? Musiał jechać do tego Poznania, skupić się na biznesie, omamić kontrahenta, jak miał równocześnie pilnować telefonu i spełniać życzenia porywaczy? W dodatku żona dzwoniła do niego osobiście i nagrała się na sekretarkę, wesolutka jak wiosenny szczypiorek, komunikując, że jest porwana, więc niech za nią zapłaci, ale nie musi się śpieszyć, bo to porwanie bardzo jej się podoba. Szalenie rozrywkowe. Na tym komunikat się urwał.
O policji porywacze zawsze ględzą, a zarówno gróźb, jak i obietnic nie zawsze dotrzymują, przygnieciony okolicznościami pan Ziomczak zdecydował się zatem uwierzyć władzy wykonawczej.
Pojechał w piątek rano, ufnie zostawiwszy losy małżonki i dwa miliony gotówką w fachowych rękach, i kiedy wrócił wczesnym rankiem w niedzielę, dowiedział się, że owszem, telefon był. Do-starczona mu komórka odezwała się zaledwie przed półgodziną, tajemniczy głos rzekł grobowo: “Sam chciałeś", i na tym koniec.
Resztę czasu aż do poniedziałkowego odkrycia pan Ziomczak spędził
w towarzystwie świadków najdoskonalej wiarygodnych i ani przez chwilę nie był sam.
Komórka, jak stwierdzono, należała do roztargnionej bibliotekarki, która nawet nie była pewna, czy ją postradała całkowicie czy też tylko gdzieś zawieruszyła. W ogóle jeszcze nie była do niej przyzwyczajona, w miejscu pracy, rzecz jasna, i tak musiała ją wyłączać, poza tym kładła byle gdzie, nie zawsze chowając do torby, a teraz cieszy się bardzo, że nikt z niej nie dzwonił do Argentyny.
Złapano ją zresztą dopiero w poniedziałek, bo od piątkowego poranka siedziała w Pradze czeskiej i z wypiekami na twarzy grzebała w starych dokumentach historycznych, na krótko i nie całkiem legalnie jej udostępnionych, o czym nikt z rodziny i znajomych nie wiedział. W poniedziałek dokumenty zabrano, zatem wróciła. Jakikolwiek jej związek z porwaniem wykluczono kategorycznie.
Pan Ziomczak, główny spadkobierca małżonki, był ewidentnie pierwszym podejrzanym, ale jego wielką miłość do czarującej Różyczki potwierdzili absolutnie wszyscy świadkowie bardzo zgodnie, równie zgodnie dziwiąc się, co on, na litość boską, w niej widział i jakim cudem mógł z nią wytrzymywać. O romansach na boku w ogóle nie było mowy. Rozpaczał teraz należycie i z tej rozpaczy rzucił się w wir interesów.
Dochodzenie prowadzono starannie, bo w końcu zwłoki porwanej ofiary to nie żadne śmichy- chichy, w dodatku jej doskonały stan ogólny, poza oczywiście świeżymi promilami i wylęgającym się nowotworem, wydawał się nie do pojęcia, ale rezultatów pożądanych nie udało się osiągnąć. W sprawie Różyczki. Bo w innych sprawach...
Ludzie jednak mają gęby, a te gęby wykazują zazwyczaj nieprzepartą ochotę do kłapania...
*
Wszystko o pani Ziomczak powiedziała nam Ania zbuntowana, zaniepokojona i nieco zdenerwowana, kiedy wreszcie władze poszły już ostatecznie i definitywnie. Nastąpiło to nie tak od razu, wtrąciły się bowiem elementy zewnętrzne.
Najpierw udało mi się wydostać zza stołu, Ania skorzystała z okazji i poszła za moim przykładem. Władze przedstawiły się nam, nadkomisarz Bielak i podinspektor Łącki, wydawali się trochę niepewni i jakby zakłopotani, przeprosili, wymamrotali, że głupia pomyłka, ruszyli do wyjścia...
Zadzwonił telefon.
Po dźwięku rozpoznałam, że oficjalny, odruchowo podniosłam słuchawkę, bo znajdowałam się jeszcze blisko. - Tak, słucham?
- Pół melona łaskawa pani ma gotowe? - spytał głos wysoce niesympatyczny i jakoś mało wytworny. Trochę warkliwy.
- Proszę? - zdziwiłam się, bo żadne skojarzenie nie zdążyło do mnie dotrzeć.
- Szmal, głupia zdziro... znaczy się szanowna pani. Euro. Pół
melona!
Teraz skojarzenie dotarło, ale pojęcia nie miałam, co z tym fantem zrobić, wobec czego postąpiłam jak prawdziwa, normalna kobieta.
Co mi się doprawdy rzadko w życiu zdarzało.
- Pomyłka - oznajmiłam godnie i odłożyłam słuchawkę.
Panowie policjanci cofnęli się z przedpokoju i przez chwilę trwali w bezruchu znów po dwóch stronach regału z muszlami, niczym rzeźby ozdobne. Po czym ich ruszyło.
- Porywacz...?!
- Skoro dopytywał się o pół miliona euro...
- Niech się pani nie rozłącza! Niech pani rozmawia jak najdłużej! Ma pani głośnomówiący?
Właściwy prztyk umiałam włączyć tylko w pracowni, w mgnieniu oka przeniosło się tam całe towarzystwo. Wydarzenie wydało się nam zbyt piękne, żeby tak od razu się od niego odczepić i nawet nie skomentować.
Hipotetyczny porywacz nie zwlekał, zadzwonił. - Słuchaj kurwo i nie odkładaj słuchawki! - zagrzmiało po całym budynku, bo u mnie głośność z telefonu działała wyjątkowo solidnie.
No dobrze. Miałam z nim długo pogawędzić. Jako osobie porwanej, z perspektywą poodcinania wszystkich wystających szczegółów anatomicznych, wycenionej w dodatku na pół miliona euro, należała mi się odrobina rozrywki. Postanowiłam na razie być grzeczna.
- Ja nie odkładam, to się samo tak robi. Tu jest coś nie tego w instalacji.
- Zamknij dziób... - Jakiś przydźwięk dał się słyszeć, jakby z tamtej strony mamrotał ktoś obok. Porywacz chrząknął. - Szanowna pani...
Pół melona masz gotowe?
- Nie mam. Miałam, ale cały mi wyszedł do sałatki. Takiej owocowej, zdrowotnej. Mam bakłażana.
- Głupia czy jaka... ? - zatroskał się porywacz i znów dały się słyszeć mamroty. - No dobra, bez jaj...
- Do sałatki owocowej jajek się nie używa - pouczyłam go sucho.
Przez chwilę z tamtej strony panowało milczenie, mącone szeptami, i sama byłam ciekawa, co z tego wyniknie. Porywacz się wyraźnie zmobilizował.
- Za. Godzinę. Masz. Mieć. Szmal! - wyszczekał wreszcie zrozumiale.
- Potem. Się...
- A jak nie, to co?
Głos jakby się zachłysnął.
- To córunia kochana... tego... Nie dostałaś kawałka córci?
- Jakiego kawałka?
- Uszka córci, uszka. Nie dostałaś?
- Od tego się zaczyna, kochaneczku, że w ogóle nie mam córci. I nigdy w życiu nie miałam. Nie ciekawią mnie żadne kawałki.
- Czy ty jesteś...
Nie dowiedziałam się czym, względnie kim jestem, bo skierowane ku mnie gesty stały się jednoznaczne. Odłożyłam słuchawkę na aparat.
Wszystkie osoby, słuchające z zapartym tchem, złapały powietrze.
- Rany boskie...! - jęknęła Małgosia.
- Połapią się, że zmyłka - wyprorokował ostrzegawczo Witek.
- Ale to jest naprawdę telefon Joanny Chmielewskiej - zwróciła mu uwagę Ania. - Numer się zgadza, adres też.
- Ale Chmielewskiej nie ma, bo on uważa, że ją porwał. To z kim rozmawia?
- Prawdopodobnie myśli, że z jej matką... - Jako matka nie wypadła chyba najlepiej?
- No, raczej nie... Ciekawe co teraz zrobi?
- Spróbuje ściągnąć do telefonu kogoś innego z rodziny -
zawyrokowałam bez namysłu. - Normalnego, bo teraz raczej myśli, że rozmawiał z wariatką. Nie wiem, skąd go weźmie, tego normalnego. I co teraz?
To było do panów śledczych, dla których zapewne tego rodzaju sytuacja wielkiej nowości nie stanowiła. Odpowiedzi wprost nie udzielili, jeden trzymał komórkę przy uchu, drugi nagle poprosił
mnie o chwilę rozmowy w cztery oczy. Ten rozmowniejszy, nadkomisarz Bielak.
- Gdzie tu można... ?
- Proszę bardzo, w sypialni.
W sypialni było gdzie usiąść i mogliśmy nawet przymknąć drzwi.
- Duże towarzystwo zgromadziło się u pani, jak widzę. Czy to jakaś uroczystość?
- Nie. Przypadek. Przewidziany był brydż w pięć osób... Pan gra w brydża?
- Gram. - No to pan zrozumie. Wyjaśniam resztę. Martusia przyjechała znienacka, służbowo, pozwoliłam jej, jak zwykle, zanocować, jutro wraca do Krakowa, a Klara wpadła na chwile, też służbowo, z papierami... no, różnymi. Nie dawno wróciła z Włoch, dwa lata jej nie było. Małgosia była pierwsza wychodząca, skorzystała z Klary, żeby zrobić porządek w starych dokumentach, lepiej ode mnie wie, gdzie co mam. Stąd przypadkowe zbiegowisko.
Nie musiałam go tak od razu informować, że Klara od dawna grawitowała w kierunku Pawła, który stawiał opór, bo ona sama nie przyznałaby się do tego nawet pod toporem katowskim. Byłam pewna, że specjalnie wybrała odpowiedni moment, jej służbowe papiery wcale nie były strasznie pilne, a i tak przedawnione, ale mężczyźni na takich rzeczach się nie znają, więc na co mu ta wiedza.
Bielak z wyraźną lubością poprawił się w bardzo wygodnym fotelu i dyskretnie rozejrzał, kontemplując śmietnik na niskim stole, jak na sypialnię dość dziwny.
- Myślałem, że może pani skądś wróciła i wszyscy panią witają...?
Aż mnie otrząsnęło.
- Źle pan myślał i mówię to ze zgrozą. Z całej siły staram się zewsząd wracać w tajemnicy, żeby mieć chociaż ze trzy dni świętego spokoju i odpocząć, i ciągle mi się to nie udaje. Ale to wszystko osoby zaprzyjaźnione. Nie zrobiliby mi takiego świństwa, żeby stać w drzwiach z fanfarami. Wyjątkowo tak wypadło.
- Czy to znaczy, że wczoraj i przedwczoraj była pani w domu?
- Z drobnymi przerwami, fryzjer, ogród... Poza tym w domu. - Ktoś to może poświadczyć?
Dopiero teraz zastanowiłam się, o co mu chodzi, i popatrzyłam na niego ze śmiertelnym zdumieniem. Także lekkim niepokojem, bo może zwariował...?
- Rany boskie, podejrzewa mnie pan, że sama siebie porwałam...?!
Znikłam i nie chcę się do tego przyznać? Ależ proszę bardzo, już odpowiadam! Ilu świadków pan sobie życzy? W sklepie byłam, znają mnie, ludzie od ogrodnika byli, fryzjerka...
Uwierzył mi. Chyba uwierzył... Raczej był zdania, że ukrywałam się przed światem. Symulowałam porwanie. ..? Jaki, na litość boską, mogłoby to mieć sens?!
Razem się zbiegło, wróciliśmy do pracowni i telefon znów się odezwał. Zdjęłam z aparatu słuchawkę.
- Gówno mnie obchodzi, pomyłka czy nie pomyłka - zagrzmiał inny głos, też nie bardzo przyjemny. - Za Chmielewską ma być pięćset patoli albo baba wróci w kawałkach, niech płaci ten, komu na niej zależy. Dawaj mi tu jej synka do telefonu, ja wiem, że on tam waruje w kącie!
Pojęcia nie mając, jak zareagować, wymachiwane ku mnie instrukcje wydały mi się kompletnie niezrozumiałe, podjęłam sabotaż pierwotny.
- Co? Nic nie słyszę. Znów mi tu czka i skrzeczy!
- Wnusia swojego dawaj, ty raszplo stara!
- Rara tara słyszę, nic nie rozumiem - oznajmiłam stanowczo i przerwałam połączenie. Popatrzyłam na panów śledczych. - Co z tym synem czy wnusiem...?
- Pani przecież ma syna?
- Dwóch. Obaj chwilowo niedostępni.
Panowie śledczy też stali się chwilowo niedostępni, odseparowali się nieco i odbywali kolejną poufną, pospieszną konferencję. Udział w konwersacji z porywaczem teraz już brali wszyscy, nie symulując żadnej głuchoty. W pracowni zrobiło się trochę ciasno.
Doznałam wrażenia, że dzieje się u mnie coś nie do opanowania i nie do pojęcia. Do reszty zaczęło mi się wydawać, że istnieję w dwóch osobach i trochę mnie nawet dziwiło, że ta druga osoba, porwana, tak mało mnie obchodzi. Nie troszczyłam się o nią zbytnio, bez względu na źródło głupiego błędu bardziej intrygujące wydawały mi się śledcze sposoby jej uwalniania, przy czym stosunek do sprawy, nasz i policji, jakoś nie wyglądał zbieżnie.
- Dwóch kretynów, jeden gorszy niż drugi - zaopiniowała Małgosia. -
Chociaż sama nie wiem, który którego przebija. I z takimi te gliny nie mogą sobie dać rady? Nie wierzę!
- Czy oni rzeczywiście odcięli ci ucho? - zatroskała się niepewnie Martusia. - Bo daję słowo, już się zaczynam gubić!
- Mnie nie, ale tej złapanej babie możliwe...
- Małgosia ma rację, to jest mistyfikacja - powiedziała Klara stanowczo. - Żadnej złapanej baby nie mają, próbują, czy im się nie uda kogoś zastraszyć, bo może Joanny nie ma i wszyscy uwierzą, że jest porwana. Liczą na naszą głupotę, bo co im szkodzi.
- Ale ona przecież jest - zauważył Paweł, który starał się mało mówić i tylko usilnie chłonął w siebie atmosferę niezwykłej rozrywki.
- Ale oni nie wiedzą, że jest, i mają nadzieję, że nie ma.
- Nadzieję mogą sobie mieć, ale żadnej złapanej baby nie mają.
Panowie śledczy przerwali nagle poufną konferencję i na nowo z energią włączyli się do akcji.
- Niestety, mają - rzekł cierpko Bielak.
- Co mają?
- Tę złapaną babę.
- I naprawdę odcięli jej ucho? Kawałek czy całe?
- Naprawdę. Kawałek. Dość niedbale. I przysłali rodzinie. Ucho zostało rozpoznane przez kolczyk jako jej, ale i tak laboratorium robi badania.
- Skąd wiadomo, że jej?
- Słyszysz przecież, przez kolczyk. Nie noszę kolczyków!
Nadkomisarz zawahał się. Znienacka wystąpił wreszcie ten drugi, do tej pory uparcie milczący. Podinspektor Łącki.
- Obawiam się, że w tym wypadku musimy skorzystać z pomocy społeczeństwa - rzekł i złożył Ani ukłon zgoła wersalski. - Pani obecność powoduje...
- Ale ja już nie pracuję - przerwała mu Ania ostrzegawczo.
- Nie szkodzi. Jeśli można prosić...
Też wybrali sypialnię, miała wyjątkowe powodzenie, prawie jak kotłownia. Zostaliśmy sami z Bielakiem, który poszedł tak daleko w łamaniu prawa, że zgodził się wypić kawę i do tego picia przystąpił
nawet dość chciwie, najwidoczniej o skłonności trucicielskie nikogo z nas nie posądzając. Niezwykły idiotyzm, który wręcz strzelał z pomyłki porywaczy, zaczął mnie w końcu poważnie intrygować i jakiś fragment mojego umysłu wziął się do roboty. No, niewielki fragment. W każdym razie coś mi zaczęło majaczyć i na chwilę straciłam z oczu otaczający mnie realny świat. Chwila musiała trochę potrwać, ponieważ w momencie powrotu świata okazało się, że działa już Witek. Małpki whisky widocznie się skończyły, bo pod ręką miał normalną butelkę i w ciepłochronnym... a może ciepłoodpornym?... szklanym termosiku grzechotały kostki lodu.
Barek podręczny był urządzony na półkach z encyklopedią i książkami telefonicznymi, Witek wspierał się o nie plecami, a bystrość umysłu i wigor wyraźnie mu rosły. Maltretował Bielaka.
- Ale, ale, zaraz! Pytałem już, może tak trochę na uboczu, ale władza przy pytaniach traci słuch. Skąd oni dzwonili? Głowę daję, że już wiecie, a mnie ta technika ciekawi.
Bielak zastanawiał się przez chwilę, walczył zapewne ze swoim stosunkiem do tajemnicy służbowej, po czym wzruszył ramionami.
- No, tyle mogę powiedzieć. Dzwonili z komórki, lokalizacja Arkadia, komórka należy do faceta, który od dwóch tygodni siedzi w Danii, więc nie mógł dzwonić z Arkadii. Kupił ją mamusi. Mamusia miewa zawirowania pamięci, początki altzheimera, chciał ją trochę kontrolować, ale zgubiła komórkę dwa dni temu, nie wie gdzie i nawet nie jest pewna, czy jej ktoś nie ukradł.
- I nie udało wam się go namierzyć? - zgorszyła się Małgosia, która zdołała wreszcie usiąść spokojnie przy stole obok Klary. W pracowni też znajdował się stół, tyle że nieco inny. Oraz całe oprzyrządowanie techniczne.
Bielak wzruszył ramionami.
- Namierzyć tak, ale nie złapać. Tam gęsto.
- Ale jeśli znów z tej komórki zadzwonią - kontynuował bezlitośnie Witek - skoro już o niej wiecie, da się zlokalizować przy dłuższej rozmowie. Mam na myśli, przy dłuższej rozmowie da się dopaść rozmówcy. Zgadza się?
- Owszem. Ale trudno mieć nadzieję, że oni okażą się aż takimi głąbami. Teraz, za godzinę, mogą zadzwonić z byle jakiego automatu na dworcu, na lotnisku... Gdzieś, gdzie też się plącze tłum ludzi, nikt nie zwróci uwagi i nie zapamięta.
- Ale mogą również pożałować komórki - wyrwał się Paweł w natchnieniu - nie pozbyć się jej i odebrać, jeśli zadzwoni.
Odruchowo. Czy to coś da?
- To nie jest wykluczone. Lokalizacja, rozmowa też musi dłuższą chwilę potrwać, w tle mogą się rozlegać jakieś charakterystyczne odgłosy, uda się może namierzyć nowe miejsce, jeśli się przemieścili...
- To dzwonimy, co nam szkodzi? Można zadzwonić jako obca baba, sąsiadka, byle kto, przypadkowa osoba, która się pomyliła...
- Jeśli będzie sygnał, chyba jej nie zniszczyli...?
- A może ktoś przypadkowy usłyszy dźwięki, odbierze i powie, gdzie jest?
- Zadzwońmy teraz, co? - zaproponowała zachęcająco Martusia.
- I z czyjej komórki? - spytał zgryźliwie Witek.
- Możemy z mojej!
- Zwariowałaś? Przecież cię zaraz namierzą.
- Kto mnie namierzy?
- Policja!
- No to co? Ja jestem z Krakowa, niech sobie namierzają!
- Opanuj się, tylko im roboty dowalisz - zgromiła ją Małgosia.
Zaczęłam energicznie walić się pięścią w czoło, czego nie było widać, bo siedziałam osłonięta dużym monitorem.
- Ale coś ty, puknij się, jakiej roboty, nie ją namierzają, tylko odbiorcę!
- Wszystkich - mruknął Bielak, patrząc na nas tak, jakby debilizm był zaraźliwy i zaczynał obawiać się, że też go trafi. - Ale ogólnie to nie jest zły pomysł, proszę bardzo, niech pani dzwoni, tylko przedtem pani numer poproszę. I ten do nich zaraz potem proszę wykasować. A...! Ma pani głośność?
- Mam.
- To proszę włączyć.
- Jeśli im się wyświetlisz, będą później do ciebie dzwonili i zatrują ci życie - zatroskała się Klara. - A może nawet się na ciebie zaczają.
- Zmieni komórkę. Nowy numer...
- Nie zaczają, ona uda, że to pomyłka. Zwracaj się do porywacza po imieniu, wymyśl jakieś nietypowe, żeby przypadkiem nie trafić, Agenor na przykład... Nie, lepiej Heraklit! Albo Parys! Albo Alcybiadesik, kochanie. ..
- To może od razu mówić do niego: ty grobie Agamemnona...?
- Coś ty, weźmie to za obelgę...
- A Alcybiadesika nie? Sama mówiłaś, że to był głupi fircyk...
- I już widzę, jak ten żłób o tym wie!
Stanęło na Flawiuszu, nie wiadomo dlaczego. Wszystko razem zaczęło nam się wydawać znakomitą rozrywką. Martusia zadzwoniła, rozpłomieniona i przejęta, przeczekaliśmy cztery sygnały i nagle ktoś się odezwał. - Halo, kto mówi? - spytał bardzo niepewny dziewczęcy głos.
Do grobu Agamemnona nie pasował w najmniejszym stopniu, nawet Flawiusz nie bardzo się nadawał. Wszyscy na moment zgłupieli, Martusia też, moment był króciutki, w mgnieniu oka odzyskała refleks.
- Pandora? - spytała żywo, uparcie trzymając się starożytności, zapewne na wszelki wypadek. - Hej, cześć! To ty?
Z tamtej strony ogłupienie zapanowało na nieco dłuższą chwilę.
- Pandora to ta od robaków? - powiedział dziewczęcy głos jeszcze bardziej niepewnie. - Nie, to nie ja...
Martusia już zaczynała brać niezły rozpęd, chociaż, jak się później przyznała, nie miała pojęcia, co za robaki dziewczynka ma na myśli, bo skojarzenie z Pandorą tkwiło w niej raczej w postaci insektów fruwających.
- No jak to nie ty, przecież do ciebie dzwonię... - Ale ja nic nie otwierałam, żadnego pudełka...
A kto mówi?
Widać było, jak Martusia rozpaczliwie poszukuje dla siebie odpowiedniego imienia. Możliwe, że pudełko też ją trochę zmąciło, bo z reguły opakowanie katastrofy ogólnej występuje pod mianem puszki.
- Messalina - oznajmiła z determinacją, przerzucając się nagle znów na Rzym, dzięki czemu Małgosia prychnęła, zerwała się z fotela i uciekła z pracowni, a Paweł dostał czkawki w holu. - Ale to nieważne, gdzie ty w ogóle w tej chwili jesteś?
- Tutaj. No, na Żoliborzu. Ale zaraz, bo ja nie wiem... Ja z psem wyszłam, ja nie wiem, czyja to komórka, ona tu leżała i dzwoniła, więc podniosłam i pewno ktoś zgubił, a ja bym wolała mu oddać...
- Bardzo słusznie, to ty poczekaj tam gdzie jesteś, a ja zaraz kogoś przyślę...
Gwałtowne znaki i machania czyniły z mojej pracowni co najmniej salę gimnastyczną, ale łatwo dawało się odgadnąć, że dziewczynkę należy trzymać w miejscu chwilowego pobytu tak długo, jak się zdoła. Martusia rozwinęła żagle. Komórkę zgubiła jej kuzynka, trochę niedorozwinięta, w dodatku inwalidka, w dodatku jej ciotka, nasza ciotka, czyjaś ciotka, co do posiadacza ciotki nie mogła się zdecydować, w każdym razie owa ciotka była ciężko chora i kuzynka z komórką... W tym miejscu relacja jej się trochę pogmatwała, ale coś było niezbędne, albo kuzynka, albo komórka, albo w ogóle komórka należała do ciotki, dziewczynka przejęła się nie tyle może dziwną treścią, ile tonem opowieści, zadawała pytania, podała swoje nazwisko i adres i doczekała chwili, kiedy podjechał do niej radiowóz. W tle cały czas szczekał pies.
Martusia wyłączyła słuchawkę i odetchnęła głęboko.
- Poproszę piwa! - zażądała. - Pierwszy raz w życiu jestem pewna, że na nie zasłużyłam! I cieszcie się, że akurat piszę scenariusz i jestem ogólnie nastawiona, bo inaczej żadna z tych głupot do głowy by mi nie przyszła.
- Nie zdążyłam ci podpowiedzieć, że niedorozwinięta kuzynka ma lekarstwo dla chorej ciotki i nic o tym nie wie - powiedziałam z żalem. - Dlatego należy ją szybko łapać...
- No wiesz...! Trzeba było! Już mi pomysłów zabrakło!
- Zajęta byłam, coś mi się zaczynało przypominać. .. Urwałam, bo Łącki z Anią wrócili z sypialni po długiej konferencji. Łącki wydawał
się wypchany determinacją.
- Państwo pozwolą, że wyjaśnię. Doniesienie wpłynęło od śmiertelnie przerażonej rodziny, że po pierwsze niejaka Janina Chmielewska rzeczywiście znikła, po drugie została po niej niedołężna matka, syn i dwoje małych dzieci, po trzecie, ona sama zadzwoniła do domu, nie wiadomo, jak jej się to udało, płacząc i jęcząc, nic sensownego nie zdążyła powiedzieć, a po czwarte, wzięto ją za Chmielewską pisarkę i zażądano okupu w wysokości pół
miliona euro. Mimo ostrzeżeń przed policją rodzina zdecydowała się nas zawiadomić, głównie nie pojmując faktu rzekomego pisarstwa.
Skąd taka pomyłka?
Tyle uzyskał swoim wyjaśnieniem, że zapanowało najdoskonalsze milczenie. Komunikat na moment uszkodził zdrowe zmysły i pomieszał w głowach wszystkim. Stanowiłam wyjątek, bo w pełni zgodził się z moim wcześniejszym myśleniem.
Przerwałam otępiałą ciszę.
- To naprawdę muszą być debile jak stąd do Australii i jeszcze dalej, dookoła księżyca - wyjawiłam w zadumie ostatnie strzępy wspomnień. - Janina? Nie Jadwiga?
- Janina.
- Bo co? - zainteresowała się Martusia zachłannie.
- Było kiedyś coś takiego...
Zamilkłam, usiłując uporządkować pamięć. Towarzystwo ruszyło na nowo.
- Niedołężna matka...! To stąd ta córcia i ten syn!
- W jakim ona wieku? Ta porwana?
- Pięćdziesiąt osiem lat. - I ma małe dzieci? - skrzywiła się podejrzliwie Małgosia.
- To nie jej dzieci, tylko syna. Dla niej wnuki.
- Żłób coś ględził o wnusiu!
Małgosia, której udało się uspokoić po Messalinie i wrócić na fotel, przy okazji donosząc kolejną butelkę wina i kieliszki, z uporem domagała się ścisłości.
- Zaraz. A gdzie mamusia tych dzieci?
- Dawno uciekła. Mniej więcej sześć lat temu. I właśnie ona, owszem, miała na imię Jadwiga. To może mieć jakieś znaczenie, co pani o niej wie?
- Nic kompletnie. Istniała kiedyś wariatka, która się podszywała pode mnie, ale to już co najmniej piętnaście lat temu! Wydaje mi się, że miała na imię Jadwiga. Różne osoby wtedy do mnie dzwoniły, bo telefon miałam jawny, nie zastrzeżony, wśród nich zaś jakaś facetka, która twierdziła, że ona to ja. Albo ja to ona, chyba różnie kwestię ujmowała. Pretensje nawet miała, że się pod nią podszywam, ale kim była i co jeszcze wygadywała, nie potrafię sobie przypomnieć. Możliwe, że to właśnie ona.
- I co jeszcze?
- A bo ja wiem? Tyle było wtedy głupich telefonów... na przykład, doniesienie, że mój mąż z jakąś wywłoką się gzi, osoba dzwoniąca najwidoczniej przeoczyła fakt, że od dawna byłam rozwiedziona, a kto się naprawdę z kim gził, nie mam pojęcia. Ta jedna była chyba dość natrętna, robiła wrażenie osoby młodej i przeważnie pijanej, ale ja już wtedy do tych rozrywek przywykłam i często po prostu wyłączałam telefon.
Łącki przyglądał mi się wzrokiem, w którym głęboki niesmak zawierał ścisły sojusz z ciężkim potępieniem. Nie dziwiłam mu się, sama patrzyłabym na siebie chyba jeszcze gorzej.
- Mało - skrytykował. - Możliwe, że z tamtych czasów pochodzi obecna pomyłka...
Miotnęło mną.
- Co, znów ta sama baba? A, to nie, kicham na imprezę, niech ją sobie porywają beze mnie. Zaraz im zaproponuję, żeby się z nią zaprzyjaźnili i przyjęli do towarzystwa na zawsze...
- Nie może pani tego zrobić!
- ... a odcięte kawałki niech sobie usmażą i zeżrą...
- Przestań! - krzyknęła rozpaczliwie Martusia. - Ja jestem obrzydliwa! Nic do ust nie wezmę...!
- Piwo weźmiesz... - zapewnił ją Witek.
- Dlaczego nie mogę? - spytałam podejrzliwie z lekkim opóźnieniem.
Obaj gliniarze wyglądali, jakby warunki pracy wydawały im się raczej uciążliwe. Popatrzyli na siebie, a potem na Anię, której nawet rzęsa nie drgnęła.
- Tu nie chodzi o tę facetkę... - zaczął Bielak. - To znaczy chodzi, oczywiście, człowiek to człowiek, poziom umysłowy nie ma znaczenia, nie zostawia się beztrosko ofiar w rękach porywaczy.
Ponadto wszystko wskazuje na to, że osobą dzwoniącą do pani przed laty była synowa, a obecnie porwano teściową. Gdzie pani właściwie była zameldowana piętnaście lat temu? Tutaj?
- Piętnaście lat temu tu był ugór i nieużytek. A ja mieszkałam na dolnym Mokotowie.
- I wyprowadziła się pani, zostawiając telefon razem z numerem?
- Jasne, a co by mi przyszło z tego numeru? Tu jest inna centrala. -
Tam nastąpiły zmiany lokatorów?
- Nastąpiły. Chyba dość liczne i nic kompletnie o nich nie wiem.
- Za to ja wiem. Właścicielką mieszkania jest obecnie niejaka Janina Chmielewska. Tak się nazywa. Z żadnym pisarstwem nie ma nic wspólnego, przez całe życie zajmowała się branżą garmażeryjną.
Porywacze wzięli ją za panią.
- Coś podobnego! - powiedziała z urazą Klara. - Z jakiej racji?
Janina... ?
- Janina i Joanna to prawie to samo, zależy od języka, łacina tu bruździ.
Obaj gliniarze ciężko westchnęli. Łącki widocznie wyczerpał swój zapas gadatliwości, bo tekst na nowo podjął Bielak.
- Dalibyśmy już państwu spokój, prywatnych osób w dochodzenie się nie włącza, ale ta dziwaczna pomyłka z telefonem może być dla nas korzystna. Chwilowo nie należy jej prostować, oni nadal będą dzwonili tu. Zapewne szukają sobie teraz bezpiecznego miejsca, ale zadzwonią lada chwila. I wtedy pani syn musi być przy telefonie...
- Niby który mój syn? Jeden znajduje się aktualnie w Grecji, a drugi w Kanadzie, mówiłam przecież, mojego syna możemy sobie od razu wybić z głowy. A mamusię tej baby, mam wrażenie, skompromitowałam radykalnie, chyba już nie zechcą z nią rozmawiać.
Bielak obejrzał się i bez wahania wybrał Witka. - Pan.
- A dlaczego nie jej prawdziwy syn? - wyrwała się Martusia.
- Bo go tu nie ma. A dzwonią tu. Jej prawdziwego syna nie będziemy ściągać, o pomyłce nic nie wie i lepiej, żeby nie wiedział. - A jak tę rodzinę zawiadomili, że będą jej obcinać uszy? - przerwała mu Małgosia. - Nie przez telefon?
- Korespondencyjnie. Koperta pode drzwiami. Metoda tradycyjna, litery wycięte z gazety, z kilku różnych. Wysokość okupu i groźby.
- Ale ona z tymi jękami dzwoniła tam...?
- Własny telefon przecież znała!
- A te głąby nie zauważyły, jaki numer wypukuje? Możliwe. Swoją drogą, operatywna facetka.
- Histeria dodała jej ducha! - ucieszyła się Martusia.
- Widzicie? Należy czasami wpadać w histerię!
- Byle bez przesady...
- E tam. W garmażerii robi, to jak ma nie być operatywna. ..
Bielak intensywną pomoc społeczeństwa przeczekiwał cierpliwie, interesował go teraz tylko Witek.
- Jest szansa, że będą próbowali uzgodnić czas i miejsce dostarczenia okupu, dla nas to cenna informacja. Zatem pan...
- Ja mogę - zgodził się Witek, nawet dość ochoczo.
- Mogę nawet obiecać, że będę trzymał w ręku walizeczkę z całym szmalem w gotówce. Tylko na pewno teraz nigdzie nie pojadę -
dodał z wyraźną satysfakcją, grzechocząc kostkami lodu w szklance z płynem.
- Przedtem będziesz musiał wykłócić się o porwaną mamusię -
wytknęłam ostrzegawczo. - Wymiana z ręki do ręki, inaczej chała!
- Zaraz, zaraz! - zaprotestowała energicznie Małgosia. - Jaka znowu wymiana, nikt mnie nie spytał, czy chcę zostać wdową!
- A chcesz? - zainteresowała się zachłannie Martusia.
- Tak, już lecę, jak wół do karety! - Przecież mówię, że nie jadę! -
oburzył się Witek.
- Nikt nie będzie pana narażał! - przedarł się przez nas Bielak. -
Walizeczka panu też niepotrzebna, rzecz w tym, że porywacz musi być przekonany, że rozmawia z synem ofiary, bo inaczej nie poda ani czasu, ani tym bardziej miejsca spotkania...
- Spróbuj się smarkać i popłakiwać! - podsunęła żywiutko Martusia.
Witek się wręcz zgorszył.
- Przy takim napoju... ?
Telefon zadzwonił. Aczkolwiek oczekiwany, wywołał wręcz wstrząs.
Podniosłam słuchawkę i nawet usiłowałam wtrynić ją Witkowi nie wiadomo po co, bo głośnomówiące ustrojstwo wcale nie zmniejszyło swojego natężenia. Ale stał za daleko, słuchawkę wyjął mi z ręki Bielak i odłożył ją na blat.
- Halo - powiedział Witek kamiennie spokojnym głosem.
- Masz kasę? - spytał ostro ten drugi, zdaniem Małgosi jeszcze gorszy kretyn niż pierwszy. Chociaż nie, raczej chyba pierwszy był
gorszy.
- Zaraz, nie pali się. Z mamusią chcę dwa słowa zamienić.
- Zamienisz se w chacie. Masz całą kasę, czy nie? Witek nie siąkał
nosem i nie popłakiwał, za to bardzo starannie wykrzesał z siebie coś w rodzaju głupiego uporu.
- Gówno. Żywą mamusię chcę usłyszeć. Za nieboszczyka to się grabarzowi płaci, a nie tobie, palancie!
- A drugie ucho chcesz?
- Jak uważasz. To się w kosztach odliczy. Każdy kawałek mamusi to dla ciebie czysta strata. Odcinaj, ćwoku, odcinaj, nie żałuj sobie. - Ty skurwysynie - powiedział gorszy - lepszy kretyn ze zdziwieniem i jakby lekkim odcieniem szacunku. - To tak za mamusią stoisz?
- A tak. I jak jej nie dasz do telefonu, w dupę mnie możesz pocałować.
Stłumione dźwięki nas dobiegły, trudno rozpoznawalne. Robiły wrażenie potrzaskiwania łamanych desek albo gałęzi oraz czegoś w rodzaju sapania.
- Czekaj tam! - rozkazał wściekły głos. - Zaraz ci dam ten wasz skarb.
Mów, czy masz forsę, bo po cholerę ja się tu mam ze starą raszplą barłożyć!
- A kto ci kazał ją brać?
- Nie twój zasrany interes. Dobra, masz ją, zaraz... Czekaj, kurwa, na uchu, drugi raz nie zadzwonię!
Stało się już zupełnie jasne, że mamy do czynienia z debilem totalnym. Im dłużej jest połączony, tym większa staje się szansa wyłapania miejsca, z którego dzwoni. Oddalił się od porwanej ofiary, a teraz musi do niej wrócić, zamiast wyłączyć się i utrudnić, trzyma rozmówcę przy telefonie, no, jeśli policja go nie wykryje...
Znów rozległy się przytłumione odgłosy. Kroki. Szelesty. Jakby lekkie skrzypnięcie.
- Gadaj, lalunia - warknął gorszy - lepszy kretyn. - Syneczek się stęsknił.
Szlochy, łkania, siąkania i łzawe chrypnięcia trudno było nazwać gadaniem. Ze słów wyraźniejszych dało się rozróżnić tylko
“ratunku", posiekane na kawałki. Całość jednakże wyraźnie wskazywała, że mamusia jest żywa, może słabo żywa, ale żywa, chociaż ogromnie zasmarkana.
Bielak gestami dał do zrozumienia Witkowi, że nie musi więcej wymagać. Tego samego zdania był porywacz. - Starczy tego. Masz szmal?
- Mam - odparł Witek, bo Bielak kiwnął głową.
- W walizeczce?
- W walizeczce.
- W porzo. Zajrzyj do skrzynki listowej...
- Do jakiej skrzynki listowej?
- Twojej, jełopo. Za dziesięć minut zadzwonię.
No i tu nas ustrzelił. Sama doznałam wrażenia, że w grę wchodzi moja skrzynka listowa, świetnie widoczna za bramą, i parę sekund musiało upłynąć, żebym sobie uświadomiła, że to nie ta, tylko tamta dawna, z poprzedniego mieszkania.
Tylko Bielak i Łącki najwyraźniej w świecie nie doznali żadnego wstrząsu, chociaż któryś z nich westchnął.
- No to jeszcze dziesięć minut muszą państwo przeczekać. ..
- A jak zadzwonią za te dziesięć minut, co mam mówić? -
zainteresował się Witek.
- Nic - odparł Łącki po krótkiej chwili wpatrywania się w coś, co bardzo przypominało mój najstarszy kalkulatorek, ale z pewnością było czymś innym, po czym zreflektował się jakby. - To znaczy owszem, zgadzać się na wszystko bez żadnych protestów. I nie robić absolutnie nic. Pani telefon - zwrócił się do mnie - jest w tej chwili połączony z naszym, bardzo przepraszam, oczywiście jutro dostarczymy pani nakaz prokuratorski, jeśli pani sobie życzy. Jeśli natomiast nie wyrazi pani zgody teraz, będziemy musieli się dostosować... - od łypnięcia okiem na Anię powstrzymał się z trudem, niemal warczącym w powietrzu - ale bardzo utrudni pani całe dochodzenie. Albo będzie tu musiał siedzieć bez przerwy ktoś od nas. Myślę, że wszyscy państwo to rozumieją?
Państwo zrozumieli doskonale. Przez służbowy telefon żadnych tajemnic z nikim nie omawiałam, wyraziłam zatem zgodę bez chwili namysłu, a panowie śledczy, przeczekawszy jeszcze zapowiedziane dziesięć minut i dowiedziawszy się, że Witek ma natychmiast ruszać i tak postąpić, jak zostało napisane w liście, w okropnym pośpiechu opuścili mój dom. Treści listu nikt z nas nie poznał, a Witek ruszył
się o tyle, że zgarnął swój bufet z książek telefonicznych i przeniósł
całość na stół jadalny.
*
- No to powiem wam, że w takiego brydża nie grałem jeszcze nigdy w życiu - oznajmił Paweł z wielkim uznaniem. - Nawet mi się dość spodobało, ale czy ktoś rozumie dokładnie, co to w ogóle było?
Znów siedzieliśmy wszyscy przy jednym jadalnym stole. Wieczór się jeszcze nie skończył, posiłek dostarczono nam z restauracji, odległej ode mnie o pięć minut drogi na piechotę, uzgodniliśmy między sobą, że taksówki istnieją dla wszystkich i Paweł nie musi być pokrzywdzony. Z ogólną opinią pogodził się chętnie.
Na jego pytanie odpowiedziała Ania.
- Ordynarne, brutalne i przerażająco głupie porwanie. Poziom porywaczy poniżej wszelkiego wyobrażalnego dna, miałam do czynienia z takimi sprawami, ale ta bije rekordy. I to pod każdym względem.
- No, wycenili ciotkę nieźle - pochwalił Witek. - A tak - zgrzytnęłam wzgardliwie. - Na tych milionach siedzę i już mi tyłek odgniotły...
- Dlaczego rekordy? - spytała Małgosia podejrzliwie. - Ja tu coś węszę. Coś ty tam zostawiła, w tym starym mieszkaniu?
Wzruszyłam ramionami.
- A bo ja wiem? No owszem, telefon.
- I co ten telefon?
- No przecież mówię, nie pamiętam. Nawet i własnego dawnego numeru nie pamiętam, w końcu ja sama do siebie raczej rzadko dzwoniłam. Tam był melanż podwójny, bo możliwe, że stary numer wtedy zmieniłam, głowy nie dam, ale mętnie mi się wydaje, że chyba tak. Potem była ta zmiana ogólna, pododawali nam szóstki i ósemki na froncie, wariactwa można było dostać, więc od chwili zamieszkania tutaj natychmiast rozgłosiłam ten obecny numer na prawo i na lewo. Oczywiście służbowy, niezastrzeżony, każdy go może wyłapać, głównie dziennikarze. Za to adresu nie, adres ciągle miałam poprzedni, sami wiecie, przemeldowałam się później, zaledwie pięć lat temu.
- Cztery - poprawił Witek.
- Cztery? Mnie się wydaje, że więcej, może nawet sześć...
- Mniej - orzekła stanowczo Klara. - Pamiętam. Najwyżej cztery.
- Możliwe - zgodziłam się. - Do tej pory jeszcze szczątki korespondencji tam przychodzą, ktoś słabo zorientowany może myśleć, że nadal mieszkam, gdzie mieszkałam. Innego wytłumaczenia nie widzę. A co do telefonu, komputeryzacja jeszcze w tamtych czasach nie szalała, w żadnej książce telefonicznej mnie, jako Chmielewskiej, nigdy nie było... nie, zaraz, byłam. W jednej. Na początku mojej kariery, potem się opamiętałam i usunęłam pseudonim. I już nigdy więcej. Może znajomych popytać? Tych dawniejszych? - O co?
- O te numery telefonu.
- Znam cię od urodzenia, a nic kompletnie na ten temat nie wiem -
wytknęła z naganą Małgosia.
- Bo wszystko wyrzucasz. Wszyscy wszystko wyrzucają, porządni tacy, cholera, a mogliby mieć, tak jak ja, przez czterdzieści pięć lat jeden notes! Przekreślam, wpisuję nowe, mam tam nawet tych z młodości!
- I dzięki temu niczego nie można w nim znaleźć...
- Wszystko można! Tylko trzeba wiedzieć, pod jaką literą szukać!
- No to pod jaką masz weterynarza? - uczepił się nagle Witek.
- Jak to, pod jaką? Pod zet.
- Przecież on się nazywa Olszański!
- No to co? Ale pod zet są zwierzęta. Elementarne skojarzenia!
- Centrala telefoniczna się nie zgadza.
- No to co? Telekomunikacja wywija nam takie numery, że wszystko jest możliwe. A jeśli jeszcze do tego ta jakaś baba ciągle się upierała, że ona to ja...
Martusia zerwała się nagle i z szaloną energią zaczęła sprzątać ze stołu wszystko co jej pod rękę wpadło, zarówno jednorazowe naczynia restauracyjne, jak i moje własne talerze, wyrywając wszystkim spod nosa resztki pożywienia. Zdenerwowałam się.
- Zwariowałaś? Co robisz?! A jak jeszcze ktoś będzie chciał coś zjeść?
Zostaw to w tej chwili! - No, nareszcie! - ucieszyła się i czym prędzej usiadła. - Wiedziałam, że zareagujesz, chciałam zwrócić na siebie uwagę. Może wróćmy do tematu, bo pani zaczęła o rekordzie i Małgosia wypuściła go z rąk. Ten rekord. To co to było?
Ania zachowywała anielski spokój, zmącony wyłącznie bardzo nikłym cieniem zakłopotania. I jakby powiewkiem buntu.
Zestawienie wydawało się dziwne i tym bardziej intrygujące. Całe towarzystwo zagapiło się na nią w oczekiwaniu prawie namacalnym.
- Ja już nie pracuję - oznajmiła z delikatnym naciskiem. - Ale oni się mnie zwyczajnie boją, bo mogły mi zostać znajomości, koneksje, przyjaźnie i tak dalej. No, zostały, to tu akurat bez znaczenia. Ze sprawami bieżącymi nie mam do czynienia i teoretycznie nic o nich nie wiem. A w sprawach zamkniętych tajemnica służbowa przestała mnie obowiązywać. Te porwania, niepotrzebnie brutalne, pełne okrucieństwa, wręcz nieludzkie, z reguły dla nikogo nie kończą się dobrze, prymitywni porywacze zazwyczaj zostają w końcu złapani, ofiarom, jeśli wyżyją, zostaje trwałe kalectwo, pieniądze przepadają, beznadziejny proceder. Ale czegoś tak głupiego jak to jeszcze nie było, takiej pomyłki w kwestii osoby nikt dotychczas nie popełnił. W
dodatku dwóch pomyłek razem, nie ta ofiara i nie ten telefon. Taki idiotyzm nie mieści mi się w głowie.
- Ale to nie wszystko, co chciałaś powiedzieć - zauważyłam w przypływie natchnionej bystrości po chwili ogólnego milczenia.
- Nie wszystko. Bo w końcu jakieś zakulisowe, szeptane wieści do mnie docierały. I docierają. Przywykłam milczeć, ale już nie muszę.
To są wieści prywatne. I nikt mi tego nie powierzał w zaufaniu, doszły mnie raczej w postaci plotek.
- I powie nam pani! - wyrwała się z płomienną nadzieją Martusia. -
Mogę nie sprzątać...!
- W końcu wszystkich nas w to wplątano, z Joanną na czele -
przypomniała godnie Klara.
- Ale to nie będzie miało szczęśliwego zakończenia - zastrzegła się Ania. - Powiem, oczywiście. Nie o wszystkim wiem jednakowo dokładnie, możliwe nawet, że będziecie mogli uzupełnić...
I tu właśnie powiedziała nam o Różyczce Ziomczak.
*
Z czternastu pytań, zadanych równocześnie, Ania odpowiedziała na jedno.
- Nie, absolutnie nikt jej nie zrobił nic złego. Sekcję przeprowadzili z nieprawdopodobną dokładnością, ten Ziomczak dostał zezwolenie na ściągnięcie dodatkowego znajomego patologa, sam za niego zapłacił. Nie znaleźli ani śladu najmniejszego uszkodzenia, nic kompletnie, żadnych więzów na rękach ani na nogach, żadnego knebla, zadraśnięcia, otarcia. Nic, zero. Nawet makijaż miała idealny, wykonany za życia. Ani odrobiny narkotyku, tylko uczciwy alkohol, bardzo elegancki, głównie koniak, podbudowany rumem, whisky, calvadosem, czerwonym winem i śliwowicą...
- Gdyby wyżyła, miałaby kaca wulkanicznego...
- Owszem, pijana była do stuporu. Ale wszystkie obrażenia, większość śmiertelna, powstały równocześnie, w chwili katastrofy.
Sprawdzali to wręcz z zaciekłością, bo nigdy wcześniej nie mieli porwanej ofiary w tak idealnym stanie. Śledztwo oczywiście umorzono, deszcz zaczął wtedy padać nad ranem i później już lało tak, że nic się nie dało zrobić.
- Sama, na bani, wlazła na szosę prosto pod TIR- a, a kierowca uciekł - zaopiniował Witek filozoficznie. - Ludzka rzecz.
- No właśnie - przyświadczyła Ania sucho. - O Ziomczakowej wiem najwięcej i znam szczegóły, bo była to jedna z ostatnich spraw tego rodzaju, jaka do mnie trafiła. Były i wcześniejsze, ale ze względu na pieniądze Ziomczaka ta została potraktowana wyjątkowo. W
poprzednich wszyscy też sami się starali...
I powiedziała dalej.
*
Nie cała młodzież zajmuje się wyłącznie działalnością naganną i głupią, niektóre osoby miewają zainteresowania wykraczające poza dziedzinę imprez, dyskotek, narkotyków, seksu oraz występów w telewizji, ogólnie mówiąc, mało zdrowotnych rozrywek. Do takich wyjątkowych należała niejaka Natalka Komarzewska.
Zdaniem rodziny i najbliższego otoczenia była nieznośna.
Nieopisanie wścibska, dociekliwa i uparta, pozatruwała życie połowie społeczeństwa, aż natrafiła na wydarzenie, które zatruło życie także i jej. Przez prawie sześć lat nie zdołała się od niego odczepić.
Tuż przed szesnastymi urodzinami obejrzała sobie bardzo dziwną scenę. Scena wydała jej się podejrzana i koniecznie chciała zainteresować nią policję, a jeśli nie, to przynajmniej media. Nikt nie chciał słuchać albo słuchano jak czegoś w rodzaju anegdotki mało interesującej, w rezultacie do działań przystąpiła samodzielnie.
Po sześciu latach delikatnie zaczęło wychodzić na jaw, że wszyscy dorośli ludzie okazali się idiotami, a nastolatka miała rację.
Na parkingu przed supermarketem OBI ujrzała coś, co wyglądało niepokojąco i dość dziwacznie. Była to jakaś taka pora, krótko przed zamknięciem, kiedy parking w dużym stopniu opustoszał i prawie nie było już ludzi. Jej starszy brat dokonywał zakupu, pakował, płacił, ona wyszła wcześniej i kiedy znalazła się przy samochodzie, upuściła pilota z kluczykami. Wpadł pod spód, przykucnęła zatem i próbowała go wygrzebać. Wiedziała, że zapasowy pilot jest w domu, samochód zamknięty, stoi na biegu, brat go nie odepchnie, a za to zrobi jej awanturę i nawyzywa od idiotek i niezdar. Sięgnęła z wielkim trudem, nie dała rady, wydłubała z torebki staroświecki pilnik do paznokci, żeby przedłużyć rękę i wreszcie jej się jakoś udało. Trwało to bardzo długo, cały czas tkwiła w kucki niewidoczna dla otoczenia i zdążyła obejrzeć nie tyle może wydarzenie, ile wydarzonko.
O dwa miejsca parkingowe od niej facet wsiadł do samochodu. Od drugiej strony podeszła do niego jakaś kulejąca baba, z tym że jak na kulawiznę poruszała się dziwnie szybko i zręcznie. Wielka była, nie bardzo gruba, ale jakby potężna, wymalowana, i miała wspaniałe, przepiękne, czarne włosy. I okulary. Otworzyła prawe drzwiczki, od razu wsiadła, faceta to zaskoczyło, w całej jego osobie to zaskoczenie było widać, zamienili parę słów, ona pokazywała palcem gdzieś jakby na sam koniec parkingu i po chwili odjechali.
Natalka właśnie dosięgła pilota, wyciągnęła go i natychmiast nadbiegł jej brat z ogrodowym zakupem, doniczki to były i takie długie rynienki, matka w domu na nie czekała wśród kwietnego pobojowiska, więc się śpieszyli. Brat od razu ruszył.
Rzecz oczywista pojechali w kierunku końca parkingu, bo tam był
wyjazd, i jeszcze Natalka nie przyczepiłaby się do sceny, chociaż baba ją lekko zaintrygowała, gdyby nie ujrzała dalszego ciągu. Ów samochód musiał się tam zapewne na chwilę zatrzymać, bo dopiero teraz ponownie ruszał, ale konfiguracja wnętrza nieco się zmieniła.
Baba z czarnymi włosami siedziała przy kierownicy, a poprzedni kierowca obok, na miejscu pasażera, przy czym wyglądał, jakby nieco omdlewał, krzywo wsparty o fotel, z opuszczoną głową. Natalka zdążyła to wszystko zauważyć, bo samochód ruszył przed nimi i brat musiał go przeczekać, zaczęła nawet mówić coś do niego na ten temat, ale brat był zły, śpieszył się i nie słuchał, wobec tego na wszelki wypadek zapisała sobie numer podejrzanego pojazdu.
Właściwie nie wiedziała, dlaczego on miałby być podejrzany, ale wydał jej się dziwny, a dociekliwość tkwiła w niej od urodzenia.
Później zaś w prasie i w telewizji pojawiła się podobizna omdlałego kierowcy, niewątpliwie właściciela, rzekomo zaginionego, podano przy tym jego nazwisko, Lipściak. Rodzina twierdziła, że został
porwany, jeden telefon mieli z żądaniem jakiegoś strasznego okupu, wielki szum zrobili od razu. Informacja pojawiła się tylko raz, bo natychmiast okazało się, że facet wcale nie zaginął, tylko miał
wypadek i nie żyje. Skoro wypadek i to całkiem zwykły, urżnął się i nieszczęśliwie zleciał z jakiejś skarpy, nikt się nim dalej nie interesował.
Z wyjątkiem Natalki. Przeprowadziła własne, prywatne śledztwo, o tyle utrudnione, że była nieletnia i nie chciano z nią rozmawiać, nastolatki w tym wieku powinny zajmować się szkołą, a nie jakimiś obcymi trupami. Nazwisko faceta znała już wcześniej, za pomocą dyplomatycznego wścibstwa jakimś cudem doszła do niego po numerze samochodu, ale nic więcej. Brat niczego w ogóle nie zauważył i dziwaczne zjawiska miał w dalekich tyłach.
Natalka twardo przez następne lata trzymała rękę na pulsie. Już na początku wypatrzyła kierunek dalszej jazdy podejrzanego samochodu, brat go wyprzedził, ale trasę wybierali tę samą, rozstali się na skrzyżowaniu, brat, przeczekawszy czerwone światła, pojechał
prosto, a tamten skręcił w Wilanowską. Później zaś, uparcie jeżdżąc po okolicy na rowerze i łatwo nawiązując kontakty z młodzieżą w swoim wieku, Natalka uzyskała nieco mętne informacje o pojeździe.
Podobno postał sobie parę godzin obok takiego starego domku na tyłach nieczynnej knajpy, podobno czyjaś ślepawa babcia widziała, jak pijanego gościa ktoś przeprowadzał troskliwie z jednego samochodu do drugiego, o drugim samochodzie nikt nic nie wiedział, a i ten jeden wkrótce znikł. Nie, nie znikł, postał dwa dni, a jeszcze później został znaleziony w towarzystwie zwłok zaginionego faceta. I nikogo to nie obeszło, pies z kulawą nogą nie przeprowadził
żadnego dochodzenia, nikt nikomu ani jednego pytania nie zadał. A przynajmniej odciski palców i rozmaite mikroślady na tym rozbitym samochodzie można było zbadać. Spalił się wprawdzie, ale przecież nie całkiem!
Pełna podejrzliwości w odniesieniu do nieszczęśliwych wypadków Natalka wydłubała sprawę dziecka. Maturę właśnie zdawała, nie przeszkadzało jej to, nauka leciała bezproblemowo, upór załatwiał za nią wszystko. Nakłamała ile mogła, że wybiera się na prawo, dotarła do zamkniętych już akt.
Rodzice zgłosili porwanie, chłopczyk, cztery lata, trzeciego dnia okazało się, że nic podobnego. Zleciał ze schodów w ich własnej piwnicy, pies go znalazł, bo wył, ale nic się nie zgadzało, w pierwszej kolejności czas. Zabił się od razu, a żył jeszcze przeszło dwa dni i pies nic nie mówił, Natalka tych z pogotowia odnalazła, rozmawiała z nimi, lekarz stwierdził, że góra trzy godziny wcześniej przestał żyć, wtedy właśnie pies rozpoczął koncert, a świadectwo lekarskie zginęło...
- Jedyna rozumna istota to ten pies - mruknął Witek.
- Żadnego porwania nie było, tylko same nieszczęśliwe wypadki! -
warknęła Małgosia głosem tak słodkim, że łatwo go było pomylić ze zgrzytaniem zębami.
- Gdzie to świadectwo lekarskie zginęło, w komendzie, w prokuraturze, w prosektorium...? - spytałam jadowicie.
Okazało się, że Natalka nie zyskała pewności, ale wydawało jej się, że w prokuraturze. Tam w ogóle zlekceważyli ile mogli, bo w końcu gdzie tu przestępstwo, nikt dziecka ze schodów nie spychał, rodzice normalni, żadnych alkoholizmów, żadnych zwyrodnień, troskliwi, a żywe dzieci bywają nieprzewidywalne. Jedno skacze z dachu z damską parasolką, drugie podpala mieszkanie, trzecie na desce do prasowania ze strychu zjeżdża, czwarte język do zmrożonego żelaza przytyka... No trudno, dopust boży. - I wszyscy zawiadamiali policję
- zauważył Paweł w jakiejś tajemniczej zadumie. - Czy był ktoś, kto nie zawiadomił... ?
- Był - odparła bez żadnego oporu Ania, która świetnie wiedziała, jak daleko może się w zwierzeniach posunąć. - To też pochodzi od tej upartej Natalki. Nie dość, że dociekliwa, to jeszcze spostrzegawcza...
Rozzłoszczona pierwszymi trudnościami Natalka nie popuściła.
Węsząc niczym pies myśliwski, jęła podejrzliwie przyglądać się wszystkim osobom o bujnych czarnych włosach, ale na kolejną niezwykłą scenę trafiła zupełnym przypadkiem i żadne włosy nie miały z tym nic wspólnego.
Taka przedwieczorna szarówka już była, na ulicy prawie pusto, Różana jest bez przelotu i mało co tam jeździ, sklepów brakuje i ludzie się nie plączą, a Natalka znalazła się tam tylko dlatego, że miała interes w pasmanterii. I z pasmanterii część wydarzenia widziała.
Jakiś chłopak, na oko szesnastoletni, szedł ze słuchawkami na uszach, zatem bez wątpienia nic nie słyszał, a za nim w zdumiewającym tempie toczył się pusty wózek inwalidzki. Dogonił
go ten wózek i podciął mu kolana. Śmiertelnie zaskoczony chłopak padł na wózek i razem z nim odjechał, ale był to jakiś nietypowy wózek, miał jakby składany płócienny daszek na patykach, chroniący zapewne od słońca albo od deszczu, zdezelowany nieco, bo szmata z daszku spadła chłopakowi na oczy. Zanim Natalka zdążyła wyskoczyć ze sklepu, żeby z pustej ciekawości obejrzeć dalszy ciąg, wózka już widać nie było, skręcił w Króżańską, jakiś samochód go zasłonił, za samochodem zaś coś się miotało i robiło takie wrażenie, jakby inwalida o kulach próbował wsiąść, a chłopak przyozdobiony szmatą i słuchawkami usiłował mu pomagać. W rezultacie samochód z inwalidą i chłopakiem odjechał, a wózek został.
W ostatniej chwili Natalka zdołała dostrzec i zapisać numer rejestracyjny, nie wózka rzecz jasna, tylko samochodu, niepewna zaledwie jednej cyfry, po czym zakłopotała się straszliwie. Było to jakieś porwanie czy nie? I co z tym wózkiem? Porzucony rupieć czy dowód rzeczowy? A jeśli dowód, co ma z nim zrobić, jak niby zabezpieczyć? Ukraść? Zabrać do domu? Osłonić jakąś płachtą, wepchnąć do śmietnika, zostać przy nim na zawsze i trzymać wartę, aż wrośnie w ziemię i skamienieje niczym Szymon Słupnik?
Wynająć strażnika... ?
Kiedy znów dobitnie wyszło na jaw, że nikogo to nie obchodzi, i rozwścieczona Natalka ponownie przyjechała na Różaną, wózka już nie było i nikt o nim nic nie wiedział. W swoim uporze jednakże wypatrzyła dwie młode dzieweczki, sprzeczające się o jakiegoś Jacka, i bez trudu wmieszała się w ich sprzeczkę. Miała już wówczas pełne, ukończone siedemnaście lat, dzieweczki telepały się pomiędzy piętnastą a szesnastą wiosną życia, osoba starsza zatem, poważna i bez wątpienia doświadczona uczuciowo stanowiła dla nich wręcz cenną zdobycz. Okazało się, że Jacek nie przyszedł na spotkanie, przez dwa dni, od piątku do poniedziałku, w ogóle się nie odezwał, jego dom był niedostępny, telefonów nie odbierał, a kiedy w poniedziałek, spóźniony, pojawił się w szkole, niczego nie chciał
wyjaśnić. Owszem, przepraszał, ale nic poza tym, gdzie był, co robił, dlaczego nawalił, nic, zero. Obrazić się wobec tego na zawsze, zerwać z nim, a potem iść się utopić... ? Natalka poradziła, żeby nie zrywać i nie topić, natomiast pokazać jej tego Jacka. Nie zaliczała się do dziewczyn - wampirzyc, nie nasuwała natychmiastowej myśli o rywalizacji, Jacek zatem został jej zaprezentowany.
Owszem, był to ten sam chłopak, który ze słuchawkami na uszach przejechał się na wózku inwalidzkim.
Natalce Jacek również nic nie powiedział, ale ona już swoje wywęszyła, znajomość przezornie utrzymała i po trzech latach wreszcie doczekała się prawdy. Rzeczywiście, Jacek został porwany, jego zdaniem cholernie dziwnie i krętacko, po czym wypuszczony za szmal, który starzy z bólem serca wypluli, bo przeznaczony był
pierwotnie na długofalową inwestycję. Natalki inwestycja nie obchodziła, zlekceważyła ją, podrążyła za to szczegóły samej akcji.
Tak jest, wózek inwalidzki pod kolanami mocno go zaskoczył, szmata na głowie oślepiła, w dodatku przez słuchawki głosy z zewnątrz do niego nie docierały, a kiedy otworzył gębę w celu zgłoszenia protestu, do tej gęby wepchnięto mu kawał pożywienia.
Rany, jakie to było dobre! Jakby pasztet niezwykły i cudownie pachnący, tyle że z gatunku mordoklejstwa i dużo, ale pod grozą śmierci by nie wypluł, bo w życiu czegoś tak znakomitego nawet nie próbował. Nim w końcu przełknął, już siedział w samochodzie, a w uwolnione od słuchawki ucho szeptano mu kuszące propozycje na temat jakiegoś eksperymentu żywieniowego, w którym ma wziąć udział. Najpierw żarcie, a potem nagrody, i poszedł na to, jak skończony kretyn zgodził się, nawet z zapałem, może dlatego, że wracał do domu wściekle głodny. Doskonały apetyt miał zawsze i wcale od tego nie tył. Dokąd go zawieźli, pojęcia nie ma, całą drogę coś wielkiego obok, jakby małpa na balu gałganiarzy, z czarnymi włosami niczym końska grzywa, wtykało mu do pyska malutkie kawałeczki czegoś trudnego do pogryzienia, z góry przytłaczał go jakby tłumok, w ogóle nie pomyślał, żeby wyjrzeć i popatrzeć dokąd jedzie, z chwili na chwilę robił się coraz bardziej głodny, aż go ssało, te kawałeczki wzmagały chyba apetyt, wreszcie został dowieziony do bardzo eleganckiego miejsca, a tam pożywienie już stało na stole.
Eksperymentował jak szaleniec, małpa w łachmanach go pilnowała, i w trakcie uczty kazano mu zadzwonić do rodziców. I tu ruszyło niepokojące krętactwo.
Wciąż ta sama czarnowłosa małpa o skrzekliwym głosie powiadomiła go, że żadna ścierna w rachubę nie wchodzi, szmal starzy mają w rękach, nastąpi wymiana i wszyscy będą zadowoleni.
Jeśli ruszą gliniarzy, on, Jacek, niech sobie od razu epitafium wymyśla, a im prędzej biznes się załatwi, tym lepiej. Degustacja zakończona, więcej żarcia nie będzie. I coś takiego dźwięczało w tym kretyńsko i skrzypiąco grzecznym głosie, że na wątpliwości miejsca nie było, równie dobrze mógłby związany leżeć na torach i z płaczem prosić lokomotywę, żeby go nie przejeżdżała. Jeśli ktoś tu nie wierzy, proszę bardzo, można spytać takich Stefańskich, takich Nawolskich, takich Skierczaków, jeszcze parę nazwisk małpa wymieniła, to już do rodziców, kiedy przejęła słuchawkę. Jacek sam z siebie bardzo gorliwie starych zapewnił, że wszystko gra, źle mu nie jest, ale wolałby wrócić do domu, bo jakoś nie wydaje mu się, żeby w grę wchodziły żarty.
O milczeniu po wieczne czasy mowy nie było, ale tak naprawdę Natalka jest pierwszą osobą, która słucha i okazuje zainteresowanie.
Starzy owszem, kiedy syn wrócił do domu cały i zdrowy, trochę tylko wygłodniały, bo rzeczywiście więcej żarcia nie dostał, myśleli nawet o policji, ale jakoś głupio im było. Zamierzona inwestycja się kłaniała, ojciec z niej nie zrezygnował, utraconej forsy wolał nie ujawniać, nie, broń Boże, nie była kradziona, ale zaraz by się zaczęły rozmaite podejrzenia, wtykanie nosa i tym podobne, nadzieje wściekłyby się definitywnie, i na co to komu?
A jemu samemu, Jackowi, też było głupio. Napomknął kumplom, jaja sobie z niego robili, natrząsali się, bo też istotnie dał się wrobić jak palant, odwrócił zatem kota ogonem i zamknął gębę. W
rezultacie przyschło i pies z kulawą nogą nawet się nie zaciekawił.
Wszyscy zaczęli razem, bo Ania pozwoliła sobie wypić nieco wina.
- Wielka baba z czarnymi włosami, takie włosy rzucają się w oczy i przebijają wszystko...
Na ułamek sekundy urwało się i zapanowała okropna cisza. Całe towarzystwo zgodnie spojrzało na Klarę i jej lśniące czarne włosy do ramion. Dużo ich miała, chociaż twarzy nie zasłaniały.
Klara dostrzegła spojrzenia. Tego czegoś, co pojawiło się na jej obliczu, nie da się opisać. Ania wkroczyła z miejsca.
- Wielka, gruba i ten czarny kołtun prawie do pasa zasłaniał ją kompletnie - przypomniała z delikatnym naciskiem, dzięki czemu głos wrócił wszystkim równocześnie.
- Znaczy, maszkara!
- Ale na parkingu baba! - Makijaż sztuczny...
- Otumaniła go czymś i własnoręcznie przepchnęła na prawy fotel, musiała mieć niezłą krzepę!
- A tu poczwara niewiadomej płci, baba czy chłop...
- Transwestyta... ?
- Znaczy, po prostu pedał - zawyrokował Witek.
- Ty uważaj, oni chcą dla siebie szacunku. Witek się nagle rozzłościł.
- Chcieć mogą, ich prawo. Tyle że wszyscy mają takie same prawa, ja, na przykład, też. Nie ma tak, że prawa mają tylko zboczeńcy i psychopaci, a ludzie biologicznie normalni mają się czołgać im u stóp, skamleć i służyć. Każdy ma swoje upodobania.
- Zgadza się - przyświadczyłam. - Ja osobiście bardzo lubię myszy, nie tylko mogę na nie patrzeć, ale brać do ręki, głaskać... Takie mają śmieszne małe łapki i oczka jak koraliki, rozczulające, i nawet nie straciłam do nich serca, kiedy mi papiery zeżarły, a Małgosia na samą myśl o myszach otrząsa się i amoku dostaje...
- Wariatka - powiedziała z przekonaniem Małgosia. Klara poszła w niepamięć.
- Każdemu co innego wydaje się obrzydliwe, Alicja brała do ręki wszystko co żywe, gąsienice, robale, ślimaki, a ja na te gówna bez skorup patrzeć nie mogę...
- Ja też.
- Ale dla mnie są użyteczne. Budzą we mnie stanowczą niechęć do jedzenia. Budziłyby odruch wymiotny, gdyby nie to, że odruch wymiotny jest obcy mojej duszy, nawet jeśli gdzieś tam się lęgnie w zakamarkach organizmu, nie ośmiela się pisnąć. Niejedzenie natomiast jest wysoce korzystne, od niejedzenia się chudnie. Co nie znaczy, że będę siedziała i masochistycznie wpatrywała się w to świństwo, żeby tracić apetyt, w końcu jakiegoś ataku dostanę albo co. Brzydzę się.
- To czy ja mogę brzydzić się pederastami? - spytał cierpko Witek.
- Możesz. Chociaż, obiektywnie biorąc, z wierzchu są nieporównanie piękniejsi niż te cholerne ślimaki. I nie żrą liści akantusa.
- A ja się brzydzę lesbijkami i co mi kto zrobi? - zbuntowała się nagle Martusia.
Witek upierał się przy swoim, czego zazwyczaj unikał z całego serca.
- A pedały brzydzą się mną. I czy ja mam do nich pretensję? Czyja latam z transparentem po ulicy, tamuję ruch na jezdni i żądam, żeby mnie kochali?
- I nawet dzieci z nimi nie chcesz mieć - zachichotała Małgosia, co tak wstrząsnęło jej mężem, że odczepił się wreszcie od tematu.
Zdążyliśmy uzgodnić między sobą, że baba z włosami była zwyczajnym przebranym mężczyzną o całkowicie nam obojętnej orientacji seksualnej, a ewentualna obecność w szajce istoty płci żeńskiej nikomu nie robi różnicy, kiedy wreszcie odezwała się milcząca dotychczas Klara jakimś osobliwie zdławionym głosem.
- I oni nie zawiadomili policji? Ci od tego chłopaka z wózkiem inwalidzkim?
- Nie - odparła Ania, z lekkim rozbawieniem przysłuchująca się dyskusji o ślimakach i seksie.
- I on wrócił cały i zdrowy?
- W doskonałym stanie. Tylko głodny.
- I ci porywacze już się więcej nie odezwali? - zainteresował się wciąż zamyślony Paweł. - Nie powtórzyli numeru? - Nie. Dotychczas nie.
- To już, jak rozumiem, cztery lata. Wynika z tego, że mają klepki w komplecie. Nie powtórzą.
Klara wzięła nagle głęboki oddech, jak przed skokiem do wody.
Odchrząknęła.
- To ja chyba... Ja chyba też coś wiem... Ale muszę sprawdzić. Muszę pojechać do domu i sprawdzić. Dawno przestało mnie dręczyć, ale teraz znów się odzywa i niech ja się wreszcie upewnię!
Czym prędzej chwyciła kieliszek wina, chlupnęła resztę duszkiem, zerwała się od stołu i gwałtownie zaczęła grzebać w torbie, wiszącej za nią na oparciu krzesła. Wygrzebała komórkę, wypukała numer radio taxi, bąkając coś, popędziła ku kotłowni. Nie wiadomo dlaczego wszystkim tak się podobały te drzwi kotłowni we wnęce, chociaż z całą pewnością miałam w domu więcej pomieszczeń, znacznie atrakcyjniejszych. Możliwe, że tam był najlepszy zasięg, czego osobiście jakoś nie sprawdzałam.
Taksówka pojawiła się błyskawicznie, Klara odjechała, zapominając o żakieciku, wykrzyknąwszy tylko cztery słowa:
- Ja tu zaraz wrócę!!!
Co zabrzmiało jak groźba karalna, ale nie mieliśmy teraz głowy do takich drobiazgów. Popatrzyłam na Anię.
- Aniu, jakaś zadra w tym tkwi. Węszę dwa procedery, a między nimi tkwi konflikt. Jedno sprzecza się z drugim, nic do niczego nie pasuje i co ja w tym robię, jest nie do pojęcia. Ale coś mi się widzi, że spadła na mnie zachwycająca rola katalizatora. Dobrze myślę? Ania westchnęła ciężko, chociaż chyba z odrobiną ulgi.
- Dobrze myślisz i możliwe, że nawet będzie z tego jakiś pożytek. O
ile wiem, lubisz, żeby zawsze ze wszystkiego był jakiś pożytek?
- Lubię. To co teraz?
- Skoro już mówię, powiem więcej...
*
Jeszcze jedno dziecko Natalką szarpnęło, sześć lat, chłopczyk, rodzice krzyku narobili, że porwany, tymczasem okazało się, że skądś wytrzasnął wędkę, poszedł w Zielonce nad jeziorko łowić ryby, wpadł do wody i utonął...
Wyjątkowo włączyliśmy się do relacji.
- W życiu w tym borowinowym jeziorku żadnych ryb nie było -
powiedziałam w tym momencie stanowczo. - Znam je od wieków.
- Toteż właśnie - przyświadczyła sucho Ania. - I w dodatku nikt go nie widział, żadnym autobusem chłopiec z wędką nie jechał, nikt go nie podwoził...
- A jeśli podwoził, za skarby świata się nie przyzna - wtrącił Witek z niezachwianą pewnością.
- I nikt nie wie, skąd wziął wędkę. Jego ojciec owszem, łowi na wakacjach, ale żadnej wędki w domu nie brakowało, a wszystkiego raptem mieli trzy. Zaczęli go szukać dopiero na drugi dzień rano, bo rodzice nie wiedzieli, że go nie ma w domu, dopiero rano to wykryli, z tym że... oczywiście Natalka podstępem wydusiła to z ich ciotki...
oficjalna wersja tak brzmiała, a w rzeczywistości w środku nocy mieli telefon, że dziecko dobrze się czuje, żadnej policji, zapłacić mają czterdzieści tysięcy i będzie z głowy. I chłopiec się odezwał, wcale nie płakał ani nic, nawet mu się dość podobało, coś o jakimś pociągu mówił, zabawka, ale już mu się chce spać. Trzeba za niego zapłacić i zaraz wróci do domu, tylko chciałby razem z tym pociągiem. Rodzice do rana się zastanawiali, a rano ruszyli policję.
No i skutek wiadomy.
- Ale przecież z porywaczem jeszcze rozmawiali...?
- Rozmawiali, dlaczego nie? Krótko. Zaraz po kontakcie z glinami był telefon, ten sam głos powiedział: “Nie szkoda wam dzieciaka, wasza sprawa". I tyle. Potem ktoś przypadkowy znalazł go w wodzie.
Z Pawła zaczęło promieniować jakieś zwiększone zainteresowanie.
- Ale... o tych bez policji... pani wie coś więcej...? - Tu właśnie wchodzimy w plotki - odparła Ania i wypiła jeszcze trochę wina.
Nigdy w życiu nie zdarzało mi się wyliczać gościom każdego kawałka pożywienia, jaki wtykali do gęby, poza oczywiście wypadkami, kiedy na przykład jeden osobnik skonsumował litrowy słoik galaretki z jabłek, mojej własnej produkcji, tak upiornie słodkiej, że w podziwie oka od niego nie odrywałam i czekałam z niepokojem, kiedy go zemdli. Nie zemdliło wcale. Albo kiedy przez pomyłkę zamiast curry dowaliłam do mięsnego sosu podwójną ilość ostrej papryki i pieprzu... Buchnie komuś z pyska żywy ogień czy nie...? Wino było, nie buchnął.
Mimo to teraz wyliczyłam Anię. Przez całe długie popołudnie aż do wieczora, który dopiero teraz zaczął się robić późny, piła drugi kieliszek wina. Można było żywić nadzieję, że siedzi przy tym stole przynajmniej jedna całkowicie trzeźwa osoba... - Porwano chłopca, piętnaście lat, maniak filatelistyczny, sam dzwonił do rodziców, grzecznie prosząc o te sześćdziesiąt tysięcy, upragnione przez porywaczy, zniecierpliwiony nieco, ale nic poza tym, i sam ostrzegał
przed kontaktem z policją. Zobowiązał się zrezygnować z wyjazdu do Londynu na aukcję filatelistyczną, chociaż marzył o niej. Rodzice zapłacili, chłopak wrócił nietknięty, czyściutki, odkarmiony, tylko zły jak diabli, bo, jak twierdził, najgłupiej w świecie dał się złapać na te znaczki. A tu kit i plastelina, ja oczywiście cytuję, na znaczkach go oszukali, nawet ich nie widział, warunki pobytu jednak miał
luksusowe i złego słowa nie powie. Gdzie natomiast przebywał i kto go porwał, najmniejszego pojęcia nie ma, tyle wie, że gęstej zieleni wokół było dużo...
- I niczego więcej nie zauważył?
- Plotki nie precyzują szczegółów. Ale ze wstydem wyznał, że długo miał nadzieję na znaczki i tylko to go interesowało, a potem był
wściekły, chociaż dostał najnowsze katalogi, reprodukcje, jakieś poufne wydruki na temat kantów na aukcjach, i mimo wściekłości tak go to zainteresowało, że przestał zwracać uwagę na cokolwiek innego. Podobno nawet z pewnym żalem wyszedł. W dziedzinie spostrzegawczości okazał się dokładnym przeciwieństwem Natalki, tyle pamiętał, że chyba go trzymali gdzieś na dole, piwnica może, ale pełna kultura i cywilizacja, w każdym razie schodził i wchodził po schodach. Jako źródło informacji beznadziejny.
- A gdzie dokonali wymiany fanatyka na forsę? - zaciekawił się Witek.
- Podobno w którymś dużym sklepie samoobsługowym gdzieś na Mokotowie, zrobić zakupy, użyć wielu toreb i jednej zapomnieć.
Zostawić w wózku zakupowym. Sześćdziesiąt tysięcy, nawet w drobniejszych banknotach, setki i pięćdziesiątki, to nie jest taka wielka paka, tyle co, bo ja wiem, trzy kilo kartofli. Albo kilkanaście bułek. Śmietnik z nadmiaru zmarnowanych reklamówek i już można coś przeoczyć...
Przyświadczyłam całym sercem na bazie osobistych doświadczeń.
- Zgodzili się, żeby te zakupy załatwiła żona i podobno w zdenerwowaniu kupiła jakiś znakomity kozi serek koktajlowy, przez pomyłkę, bo sama nie wiedziała, co robi. Teraz latają i szukają tego serka...
- Mam taki! - ucieszyłam się i zerwałam się z krzesła. - I rzeczywiście trudno go dostać, bo jest wszędzie, ale taki trochę inny, ten jest lepszy, może powinniśmy zapamiętać firmę...
- Może powinniśmy pozwolić pani Ani powiedzieć, co dalej z chłopakiem - zaproponowała gniewnie Małgosia.
- Jedno drugiemu nie przeszkadza! Rzeczywiście, nie przeszkadzało.
- I właśnie na bazie tego serka dotarły do mnie wszystkie plotki -
wyznała Ania z lekką skruchą. - Mieli rację, znakomity...!
- Dołożyłam oliwek nadziewanych serkiem. Też je trudno dostać, ale świetnie idą razem.
Paweł, wciąż jeszcze pamiętny przyjętego na siebie obowiązku opiekowania się Anią, która kompletnie żadnej opieki nie wymagała, niezmiernie wytwornie dolał jej wina. Ania, zainteresowana serkiem z oliwkami, nie zaprotestowała, i wciąż byłam pewna, że wie co robi.
- I co po tej torbie? - wtrąciła się niecierpliwie Martusia. - Mam na myśli, co nastąpiło potem?
- Nie wiedzą. Ta żona tak zgłupiała, że zostawiła w wózku połowę zakupów, resztę zabrała i zaniosła do samochodu, upuściła coś po drodze, mąż czekał za kierownicą, zdenerwował się, wyskoczył, zbierali to, wepchnęli do bagażnika, zaczęli się rozglądać, ludzi w ogóle było dużo, zadzwoniła komórka, skrzypiący głos kazał im odjeżdżać z parkingu, więc ruszyli, a w samym wyjeździe syn czekał, oparty o taki niski śmietnik. Podobno potrząsał głową, co za przedziwne rzeczy ludzie zapamiętują, najbardziej utkwiło im w pamięci to potrząsanie głową. Powiedział potem, że nie ma pojęcia, jak się tam znalazł, wchodził po schodach, a potem opierał się rękami o niski śmietnik i tyle.
- Wygląda to na jakiś produkt, który wywołuje chwilę oszołomienia -
wysunęła przypuszczenie Małgosia. - Bez dalszych skutków ubocznych?
- Bez. Nawet mdłości nie miał.
- Są takie produkty - przypomniał życzliwie Witek i pogrzechotał
zawartością szklaneczki. - Uczciwe pół litra na głodno...
- Coś ty, po półlitrze tak od razu się nie trzeźwieje!
- A skąd wiadomo, czy od razu? Może go potrzymali do właściwej chwili? Wyliczyli sobie...
- Wiedzieli chociaż, kiedy co było? O której godzinie? Pytali jakichś świadków?
- A skąd! - westchnęła Ania. - Gdzie im było do świadków, policji przecież w to wszystko nie włączyli, a sami bali się w ogóle do tego sklepu pojechać, tylko ten jeden raz tam byli i nigdy więcej. Żadnych godzin nikt z nich nie zapamiętał, to potrząsanie głową zaćmiło im wszystko. Tak właśnie wyglądają plotki. Słyszałam następną...
Szesnastoletnia panienka. Tatuś prawdopodobnie lichwiarz, ale pewności, a tym bardziej dowodów na to nie było. Zapłacił za nią dwieście tysięcy, w stronę policji nawet nie spojrzał, ona zresztą też osobiście dzwoniła do domu wcześniej, niż zaczęli się niepokoić, mówiła to samo co te inne osoby, świetnie się bawi, świetnie się czuje, ale podobno to tak do czasu, więc niech tatuś nie skąpi. Ma obawy, że przyjaźń się skończy i wetkną jej jakieś narkotyki, a ona, acz w luksusach chowana, to jednak narkotyków się boi, tę Ilonkę jej przypomnieli, zdjęcia pokazali, o nie, po Ilonce, przecież to była jej najlepsza przyjaciółka, ona woli cykutę, świerzb i nawet wszy, żadnych narkotyków! Jeśli nie zapłacą, już po niej i niech się tatuś nie wygłupia z obstawą, bo oni wiedzą wszystko. Nawet to, że w tej chwili tatuś używa tej chustki do nosa z zielonym szlaczkiem w krateczkę.
Tatuś zapłacił bez namysłu, ponieważ chustka z zielonym szlaczkiem, którą istotnie w trakcie rozmowy trzymał w ręku przy nosie, wystraszyła go śmiertelnie. Kazano mu umieścić okup w torbie foliowej, najstarszej i najobrzydliwszej, jaką w domu posiada, może być w dwóch, jechać do stacji benzynowej z knajpą, mniej więcej sto kilometrów od Warszawy, miejsce i godzina zostały ściśle podane, worek względnie worki z okupem upchnąć w kącie ostatniej kabiny męskiej toalety i natychmiast wracać do domu. I to szybko, bo córeczce może być potrzebny.
Czasu zostawili mu tyle, że nawet gdyby chciał utrwalić sobie numery banknotów, co mu w ogóle do głowy nie przyszło, w żaden sposób by nie zdążył. Spełnił polecenia porywaczy i po powrocie zastał córkę śpiącą w hamaku na tarasie, a noce już były chłodne i przy dłuższym śnie mogłaby się zaziębić. Oczywiście nie wie, skąd się na tym tarasie wzięła, bo zasnęła w normalnym łóżku, w normalnym pokoju...
- Środek nasenny - pouczyła żywo Martusia. - Jakiś taki normalny.
- Zapewne - zgodziła się Ania. - W każdym razie nieszkodliwy i trzeba przyznać, rzeczywiście żadnych narkotyków. Ponadto miała lekkiego kaca, więc możliwe, że była po prostu pijana, bo alkoholu nie odmawiała, nie bała się go tak bardzo. Jeszcze słyszałam o żonie, która kosztowała skromne czterdzieści tysięcy i też nic nie wie, ale zwierzyła się przyjaciółce, że marzy o ponownym porwaniu, bo przez dwa i pół dnia cudownie odpoczęła od garów i dzieci. To tyle...
- Niemożliwe - zaprotestowałam. - Musi z tego wynikać coś więcej!
- No owszem, mnie osobiście wynika więcej - przyznała Ania i zastanowiła się nad resztą wina w kieliszku - ale na razie w grę wchodziły plotki, na które mogę sobie pozwolić. Nikt oczywiście tego wszystkiego szczegółowo nie badał i nie sprawdzał, bo policja o niczym nie miała pojęcia. Postarała się wyłącznie ta wścibska Natalka.
- A co tobie wynika?
- Wolałabym usłyszeć teraz wnioski osób postronnych...
Szczęknęły drzwi, wróciła Klara, musiało nie być korków na mieście, bo tą taksówką obróciła w nadprzyrodzonym tempie. W rękach trzymała kartonową teczkę, plik kartek i telefon komórkowy.
- Już wiem! Wszystko mi się zgadza! Byłam świadkiem! Dajcie mi coś, błagam, kawy, wody, klina może, cokolwiek...!
- Zrobię kawę, herbatę i co kto chce, ale pod warunkiem, że ona przez ten czas nic nie powie! Inaczej zabiję! - zagroziła Małgosia już w połowie drogi do kuchni.
Tu oliwki, tu chrupki serowe, tu podeschnięte paszteciki, same zakąski, tu kawa, tu woda w czajniku, tu klin, zgodnie zadecydowaliśmy, że powinna poprzestać na winie, żadnego mieszania, Paweł uchwycił niepewne spojrzenie Ani, otwieranie butelek nie sprawiało mu trudności, z pośpiechu wszystko wszystkim z rąk leciało, bo zrobiło się coś takiego, że relacja Klary warczała w powietrzu. Znalazłam orzeszki pistacjowe, Witek zdążył
dorobić lodu. A miał to być spokojny brydżowy wieczór...
Klara zawsze lubiła porządek. Wszystkie kartki miała poukładane chronologicznie, pospinane. Kawy, wody i wina dostała, nadszedł jej występ, którego od początku była spragniona. Na środku stołu położyła komórkę.
*
- Męża nie ma - powiedziała sztywno pani Marietta Ołdziak. - Nie rozumiem dlaczego, bo dawno powinien być. Pani była z nim umówiona?
- No właśnie - odparła niemile zaskoczona Klara. - Bardzo naciskał
na punktualność, więc przyszłam punktualnie. Czy... nie mogłabym zaczekać? - Proszę, niech pani wejdzie. Nic nie rozumiem. Wiem, że później jest też poumawiany. Proszę, proszę...
Forma była uprzejma, ale na drugim dnie eleganckich słów syczało
“wynocha stąd, suko!". Pani Ołdziak emanowała zdecydowaną wrogością, wzrok mógł zastąpić zatrute sztylety, rola grzecznej pani domu sprawiała jej wyraźną trudność. Świadoma tych uczuć Klara wkroczyła do wytwornych apartamentów, z każdego kąta krzyczących pieniędzmi, nie siląc się na żadne próby nawiązywania przyjaźni, ścierpła w środku i na zewnątrz, mimo to jednak skamieniała w uporze. Nie dla przyjemności w końcu tu przyszła i co ma załatwić, załatwi.
Pani Marietta Ołdziak nie zgrzytała zębami zapewne tylko w obawie o szkliwo. Była piękną kobietą, ognistą, czarnowłosą, o temperamencie zgoła podzwrotnikowym, ale Klarze też niczego nie brakowało. Co gorsza, prezentowała podobny rodzaj urody, też czarna, też w typie nieco południowym, tyle że temperament tkwił w niej głęboko ukryty i bez powodu nie wybuchał.
Dla pani Ołdziak każda piękna i młoda istota płci żeńskiej stanowiła kamień obrazy, minę przeciwczołgową i drzemiący wulkan.
Poniekąd słusznie, małżonek, pan Andrzej Ołdziak, był pies na baby.
Jedyne, co go nieco hamowało, to wygórowane poczucie estetyki.
Chudziutkie myszki, zezowate oczka, koślawe nóżki, wysoce zaawansowany wiek i potężne zwały sadła nie robiły na nim wrażenia. Klara jednak, niestety, żadnym z powyższych walorów nie dysponowała, kiedy zatem przed kilkoma laty z panem Ołdziakiem współpracowała, okazywał jej względy godne buhaja. Powiedzmy: buhaja jako tako wychowanego. Klara względów nie przyjęła i współpraca rychło się rozpadła ku ogromnej, acz chwilowej uldze pani Marietty.
Jednakże ostre tempo zrywania kontaktów służbowych spowodowało pewne drobne niedopatrzenia i chcąc nie chcąc, Klara musiała teraz spotkać się z byłym szefem. Wydrzeć mu różne maszynopisy i nie do końca zrealizowane umowy, a za to zwrócić dokumenty, możliwe, że nieco dla pana Ołdziaka kompromitujące.
No i zawrzeć solidny pakt o nieagresji. O tym, że pan Ołdziak jest niezmiernie utalentowanym oszustem, hochsztaplerem i w ogóle łajdakiem, doskonale wiedziała i pan Ołdziak wiedział, że ona wie.
Gorzej. Że wie także autorka, a autorką przypadkiem byłam ja. Tyle że mnie to nie obchodziło, zwaliłam sprawę na Klarę.
No i sam pan Ołdziak właśnie życzył sobie wizyty u niego w domu, nie mając chęci reklamować swoich niedopatrzeń w miejscu pracy.
Do kaprysów żony tak już się przyzwyczaił, że przestał na nie zwracać uwagę. Ogólnie był punktualny, szanował czas, zręczne hochsztaplerstwo ma swoje wymagania, dlaczego zatem teraz go nie było? Zależało mu, to pewne. Klarze również.
Przerwała nieprzyjazne milczenie.
- Czy pan Ołdziak nie zostawił dla mnie materiałów? Może z jakąś informacją?
- Czy pani mnie uważa za jego sekretarkę? - obraziła się na to wzgardliwie pani Marietta.
Więcej uprzejmości damy nie zdążyły wymienić, bo zadzwonił
telefon. Nadzieja, że to ten podlec, pan Ołdziak, spowodowała delikatne drgnięcie Klary, mimo woli spojrzała w kierunku dźwięku, może dzwoni z jakimś wyjaśnieniem, powie, kiedy wróci, czekać na niego czy nie? Nadzieja była tak widoczna, że w pani Marietcie zaskoczyło, o nie, nie ma pośpiechu, niech się ta zdzira podenerwuje, a i on też niech powisi na drucie...
Salon był wielki, a telefon stał daleko. Zanim pani Marietta, przeczekawszy kilka sygnałów, bardzo powoli wydobyła się z fotela i przemierzyła połowę przestrzeni, włączyła się sekretarka, a po niej człowiek.
I tu bezpośrednią relację zaczęła składać komórka Klary.
- Odbierz ten telefon, do jasnej cholery! - ryknął wściekły głos pana Ołdziaka. - Komórkę masz rozładowaną, idiotko, podnieś, psiakrew, słuchawkę!
To nie były akurat te czułości, którymi pani Marietta chciałaby się publicznie chwalić, zdecydowanie zatem przyśpieszyła kroku.
Podniosła słuchawkę, przerywając objawy uczuć małżeńskich.
Klara i komórka wysłuchały połowy dialogu.
- No przecież podniosłam! Gdzież ty je... ...co takiego...?
...nie rozumiem... .. .jak ty się do mnie... ...ale tu jest ta...
...ta dziewczyna... Ona na ciebie czeka!!! ...jak mam jej się... ... tak, przecież słucham... Po dłuższej chwili: .. .jak to? Wszystkie... ? .. .w banku? Tam gorzej pła... ...Ile...?
...Sześćdziesiąt tysięcy...?! Gotówką...? Oszalałeś...!
.. .Ależ dzisiaj nie zdążę! .. Jaki znajomy?
.. .jak? Seweryn... ? Jaki znowu Sewe... ?
.. .dobrze już, dobrze...
Znów dłuższa chwila i rozpaczliwe:
...och...!
Słuchając wyłącznie jednej strony, na trafność wyciąganych wniosków Klara nie miała wielkich szans, ale reakcje strony zapadły jej w pamięć i coś jej zaświtało. Czekała, co będzie dalej.
- O Boże jedyny... - powiedziała w końcu pani Marietta ze zgrozą, najwyraźniej do już głuchej słuchawki i odłożyła ją.
Co najmniej przez dziesięć sekund stała nieruchomo, milcząc.
Potem odwróciła się do Klary. Z twarzy i oczu strzelała jej jakaś okropna mieszanina uczuć, wszystkich szkodliwych dla zdrowia, wściekła furia, przerażenie, przygnębienie, popłoch, rozpacz, niepewność i dziki niepokój. Ruszyła z miejsca prawie truchcikiem, o powolnych krokach nie było tym razem mowy, odchrząknęła.
- Pani musi... To znaczy, bardzo przepraszam... Nie ma pani na co czekać, mąż kazał... To znaczy, on wróci bardzo późno... Ja nie mam ani chwili czasu, niech pani sobie idzie! On jutro zadzwoni, umówi się z panią na inny termin!
Komórka na moim stole zamilkła.
Klara w domu państwa Ołdziaków podniosła się posłusznie, dość solidnie zaskoczona. Na usta pchało jej się idiotyczne pytanie, czy nie może w czymś pomóc, zdołała jednak głupie słowa stłumić. Pani domu najwidoczniej straciła wszelkie opamiętanie, niewiele brakowało, żeby zaczęła pchać ją do wyjścia siłą fizyczną. - I niech pani milczy! - wyrwało jej się w strasznym wzburzeniu już przy drzwiach wyjściowych. - Nikomu. ..! Nic pani nie słyszała, wcale pani tu nie było! Ja... To krawcowa...! Nie uszyła mi...
I gdyby nie to ostatnie, iście debilne potknięcie, Klarze nie utrwaliłyby się żadne podejrzenia. Znając państwa Ołdziaków, sądziłaby, że chodzi o jakiś interes, i który panu Andrzejowi spadł
jak z nieba i który trzeba zadatkować, względnie o wierzyciela upominającego się o swoje w towarzystwie dwóch rozwiniętych fizycznie chłopców, pani Marietta zaś służy pomocą niechętnie, bo żal jej szmalu. I tyle. Nic nadzwyczajnego, żadna tajemnica, wydarzenie z rzędu codziennych. Ale ta krawcowa...?
Następnego dnia pana Ołdziaka jeszcze nie było, stał się dostępny dopiero pojutrze, uzgadniając przez telefon nowy termin, zły był jak diabli, ale później mu przeszło. Kiedy wreszcie spotkał się z Klarą w celu wymiany dokumentów, robił normalne wrażenie, o nic się nie sprzeczał i pakt o nieagresji zaakceptował w pełni.
*
- I dlaczego, na litość boską, nie powiedziałaś tego wszystkiego od razu? - zdumiałam się, kiedy opowieść dobiegła końca. - Po cholerę jechałaś do domu?
- Bo nie byłam pewna - odparła Klara z godnością. - Musiałam sprawdzić w kalendarzu. Miałam skojarzenie, ale ja nie lubię opowiadać publicznie takich obrzydliwych rzeczy. Wolałam się upewnić i znaleźć papiery, bo proszę bardzo, wszystko mam zapisane, zapisałam od razu, natychmiast po tej rozmowie! Słowo w słowo! I tej komórki przez cały czas, aż do tej pory, nie używałam, leżała w domu.
Plik kartek świadczył sam za siebie. Martusia i Ania sięgnęły po nie równocześnie, Martusia chciwie, Ania bardzo spokojnie, ale z tak nieubłaganą determinacją, że bezwzględnie wzięła górę. Zdumienie to zbyt łagodne słowo, osłupiałam, Ania, znana mi od blisko czterdziestu lat, najtaktowniejsza, najdelikatniejsza, najlepiej wychowana osoba pod słońcem, nagle uczyniła gest godny wręcz wyroku Cezara. Nie było od niego odwołania!
Uznałam, że dzieje się tu coś epokowo dziwnego. Pośpiesznie zwróciłam się do Klary, która pozwoliła odebrać sobie kartki bez najmniejszego protestu.
- Czekaj. Kiedy to w ogóle było?
- Prawie pięć lat temu. Pamiętasz chyba, jak już przeszłam... No i właśnie...
Zakłopotała się odrobinę więcej. Obrzydliwymi rzeczami zresztą i tak się zdradziła, wiedziałam o co chodzi, więc z litości spróbowałam jej ułatwić.
- Przytrafiło się coś równocześnie? Coś z chłopakiem zapewne, skoro ci idzie jak z kamienia?
- No wiesz...! Osadzam w czasie. Plątał się jeszcze koło mnie ten Tatar...
- Mówiłaś, że Kozak! - przypomniałam sobie błyskawicznie.
Gdyby nie wino, od serca serwowane przez Pawła, Klara z pewnością usiłowałaby milczeć. No trudno, in vino veritas.
- Sama nie wiem, może jedno i drugie, ale teraz to już nie ma znaczenia. Ostatni raz go wtedy widziałam, uparł się spotkać i pożegnać, bo wyjeżdżał na zawsze, no i zgodziłam się. Obrzydliwe to było, więc nikomu nie mówiłam. A on mi zrobił karczemną awanturę...
Z obecnej relacji Klary i własnych wspomnień sprzed kilku lat ułożyła mi się scena. Mało wiedziałam wtedy o Kozako-Tatarze czy Tataro-Kozaku, ale rozumiałam, że Klara ma ciężką zgryzotę z jakimś szaleńcem, który ją sobie upodobał. Zawarła z nim niezobowiązującą znajomość, zwiedziona w pierwszej chwili egzotyczną urodą i rzewnym wdziękiem, po czym okazało się, że teraz będzie do niego przynależna na wieki. Wręcz ubez-własnowolniona i podległa kozackim wybrykom. Może tatarskim. W
panice usiłowała odczepić się od wulkanu namiętności łagodnie i bez skutku, zyskała tylko groźby karalne, wpadła w końcu w rzetelny przestrach, zastosowała metody ostrzejsze, wreszcie osiągnęła rezultat, ale Kozako-Tatar jeszcze niekiedy próbował.
Nastąpiło wreszcie pożegnalne spotkanie i wyszło przy nim na jaw, że miał to być ostatni podryg nadziei Dzikich Pól. Facet liczył na to, że Klara się namyśliła i przyjmie jednak tatarskie zaloty, a wówczas on nie wyjedzie albo wyjeżdżając, zabierze ją ze sobą nie wiadomo dokładnie dokąd. Był tego straszliwie pewien, tymczasem ona, rzekomo zajęta, człowiek pracy, akurat, gówno prawda, szlaja się w wyzywającym stroju po jakichś targowiskach i ucieka mimo wezwań.
Urągliwie...!!!
To była część awantury dla nas istotna, reszta stanowiła stek bredni i najdziwaczniejszych zarzutów. Sensu nie miały za grosz, ale i tak wszyscy słuchali zachłannie.
- Rzecz w tym, że on się upierał, że mnie widział - mówiła Klara. - To prawda, przypomniałam sobie, koniecznie chciał się umówić na poprzedni dzień, ale ja wtedy byłam u grafika razem z tłumaczką i wybierałyśmy kolory okładki, a potem, o ile pamiętasz, przyjechałam nawet poradzić się ciebie. O, tam jest termin spotkania...
On nawet opisał, co miałam na sobie, krótkie futerko w kratę, i zgadza się, miałam takie futerko, ale identyczne miała ta Ołdziakowa. No, prawie identyczne.
- I to miał być wyzywający strój?
- Nie, nie to. Spódniczka mini i dekolt do pasa. W życiu nie miałam spódniczki mini, a w każdym razie aż tak bardzo mini, i nie noszę takich dekoltów. Przecież wiesz, w czym chodzę. Wszystko to razem zaczęło mi się mętnie kojarzyć prawie od razu, jak mówiliście o tych porwaniach bez policji, ale myślałam, że może przesadzam.
Sprawdziłam teraz w kalendarzyku, za twoim i Alicji przykładem zostawiam sobie kalendarzyki, okazują się rzeczywiście bardzo użyteczne, no i zgadza się. Dzień po dniu, wizyta u Ołdziaka, wizyta u grafika, spotkanie z tym psycholem...
- A po jakim targowisku się podobno szlajałaś?
- Po hali Mirowskiej. No owszem, nawet często tam bywam, ale akurat nie wtedy. Ale zdaje się, że ta Ołdziakowa i ja jesteśmy do siebie podobne, bez żadnej przyjemności to mówię, szczególnie z tyłu. No i w tym futerku. I ona tak samo się czesała.
Zamyśliłam się, nie słuchając pytań i uwag, które padały ze wszystkich stron, sensacja dziamgotała jak szczekliwy piesek. Kto wie, mógłby to być zapewne jakiś materiał do rozważań. Dziwaczne zachowanie pani Ołdziak, jej podobieństwo do Klary, pieniądze gotówką... Porwali pana Ołdziaka i on sam kazał żonie zapłacić okup? A roznamiętniony półgłówek bezwiednie wyjawił tajemnicę osobie postronnej, sam o niej nie wiedząc...? Wtrąciłam się.
- Sześćdziesiąt tysięcy to dla nich było dużo?
- O, na pewno nie! Jeden mały wyskok weekendowy albo coś w tym rodzaju. Rezygnacja z imieninowego bankietu, wielkie rzeczy.
- No proszę, a mnie wycenili na pół miliona? Dziwne. Czy to aby na pewno to...?
- No więc właśnie, sama nie wiem. - Klara poruszyła się niespokojnie. - Powinnam o tym komuś powiedzieć? Jak myślicie?
Patrzyła przy tym na Anię, za jej przykładem wszyscy spojrzeli na Anię. Nawet koty na tarasie spojrzały na Anię.
Ania studiowała pilnie zapiski Klary i najwyraźniej w świecie przełamywała w sobie najrozmaitsze opory, z których większość doskonale potrafiłam zrozumieć. Westchnęła ciężko.
- W zasadzie powinno się o tym wszystkim powiedzieć policji...
Protest ogólny wybuchł zgodnie i w mgnieniu oka, przy czym zdania nie były nawet podzielone, poglądy uzupełniały się wzajemnie. Z
rozpędu zapewne albo w natchnieniu zdołaliśmy stanowczo stwierdzić, że coś tu nie gra. Te gliny, pozornie przyjacielskie i nadnaturalnie grzeczne, kantują nas, aż w uszach świszczę.
Wszystko razem, poczynając od szarży antyterrorystów, a kończąc na osobistym i nagle uciętym udziale osób prywatnych w zbrodniczym przedsięwzięciu, wręcz wyje kitem. Podejrzaną tajemnicą pisnęło ostro, całe wplątane w nią grono postanowiło wytężyć uwagę, nawet różne szczególiki błysnęły, i teraz cała policja w komplecie nie mogła już nam przeszkodzić w wywęszaniu sedna rzeczy we własnym zakresie.
O możliwości akustyczne kitu jako takiego kłóciliśmy się bardzo krótko, bo ktoś wspomniał o pszczołach, skojarzenie można powiedzieć elementarne, ponieważ pszczoły nie dość, że produkują kit pszczeli, to jeszcze głośno brzęczą.
Nigdy nie zamierzałam twierdzić, że wszyscy byli w owych wieczornych chwilach nieskalanie trzeźwi. Z wyjątkiem, rzecz jasna, Ani.
Znów westchnęła ciężko, przeczekawszy zarówno nasze rewolucyjne postanowienia, jak i lekkie kontrowersje w dziedzinie przyrody żywej.
- Obawiam się, że będę musiała wystąpić w charakterze prokuratora śledczego. Na szczęście znam ich nieźle. Nie miejcie do mnie pretensji, proszę się nie oburzać i nie protestować, ponieważ to -
potrząsnęła kartkami Klary - potwierdza moje podejrzenia. Mogę rozpocząć przesłuchanie?
Grzmiąca w powietrzu aprobata omal nie wypchnęła szyb.
Ania, prezentująca rodzaj anielskiej urody, znakomitej do odgrywania ról dobrych wróżek w bajkach dla dzieci, teraz przeistoczyła się nagle w anioła, owszem, ale wykutego z kamienia i z mieczem ognistym. Ruszyła krzyżowy ogień.
- Relacja wymaga uściślenia. Co to za Seweryn? Zna pani takiego?
- Nie. I nigdy w życiu żadnego Seweryna nie znałam. I nie słyszałam o żadnym. W dodatku miałam wtedy wrażenie, że ona też nie, jakoś tak powtórzyła to imię, jakby to nie było imię, tylko obce słowo. Nie wiem dlaczego tak mi się wydaje, ale może było coś w jej tonie...?
Ze skrzeczącej komórki wynikało, że było.
- Może pani wymienić wszystkich znajomych tych Ołdziaków, obydwojga, i jego, i jej?
- Nie znam ich znajomych.
- Przecież pani z nim współpracowała!
- Ale to nie była współpraca taka, jak siedzenie razem w biurze.
Bywałam tam tylko, przychodziłam po maszynopisy, odnosiłam je, spotykałam się z tłumaczami, robiłam korekty, adiustacje, czasem kogoś widywałam przelotnie... O, sekretarka! Widywałam sekretarkę, pani Iza, ale nawet nie znam jej nazwiska.
- A ta Marietta? Ołdziakowa?
- Tyle o niej wiem, że częściej bywała w wydawnictwie niż ktokolwiek inny, a na mnie patrzeć nie mogła.
- Czy nie prościej byłoby zapytać samych Ołdziaków? - podsunęła cierpko Małgosia, usiłująca rozszarpać bez pomocy nożyczek nową torebkę orzeszków pistacjowych.
- Od przeszło dwóch lat nie ma ich w Polsce - wyznała Klara z niechęcią. - Wyjechali na zawsze.
- Jej przyjaciółki! - wyrwała się niecierpliwie Martusia. - Pani Iza mogłaby coś wiedzieć...
- Jakaś pani Iza pracuje w Parnasie - wtrącił Witek, zajęty głównie kwestią zaopatrywania stołu w napoje i lód.
Zorientowałam się nagle, że piję teraz białe wino z lodem, miałam wrażenie, że wcześniej piłam czerwone, ciekawe, kiedy nastąpiła zamiana. Ale może mi się tylko wydawało... - Skąd wiesz? -
zainteresowałam się.
- Mam tam kumpli, bywam u nich czasem, raz usłyszałem, że pani Iza niech to weźmie, chodziło o coś administracyjnego. Ale żadnej pani Izy nie widziałem, a jeśli widziałem, nic o tym nie wiem, bo nie mam pojęcia, jak pani Iza wygląda.
- Dawno to było?
- Parę miesięcy temu.
Ania słuchała uważnie, godząc się na to nieco chaotyczne zastępstwo i robiąc sobie chwilami drobne notatki.
- Może mi pan podać nazwiska kumpli?
Bez najmniejszego oporu Witek podał nazwiska trzech facetów, zapewne przyzwoitych ludzi, którym kontakt z prawem nijak nie mógł zaszkodzić, Ania je zapisała. Też byłam zdania, że należy odszukać panią Izę, która, jak każda sekretarka, powinna wszystko wiedzieć o swoim eksszefie i o jego żonie, która to żona mogłaby mieć jakąś przyjaciółkę, która to przyjaciółka mogła kiedyś zostać obdarzona zaufaniem i tak dalej i dalej. Co do przyjaciół eksszefa, o którym bądź co bądź miałam niezłą wiedzę, czyjekolwiek zaufanie wydawało mi się mniej prawdopodobne. Wymieniony przez Witka Parnas to było ogromne wydawnictwo, wielokierunkowe, ale nawet i w takim molochu znalezienie kogoś, czyje imię i rodzaj pracy są znane, powinno stanowić małe piwo. Co prawda na razie nie było pewne, kto miałby szukać i po co, ale możliwości zawsze są cenne.
Ania kontynuowała subtelne maltretowanie Klary.
- I jego głos słyszała pani wyraźnie?
- Rozlegał się w całym domu. Ale krótko, tylko wtedy, kiedy się nagrywał, potem już nie, ledwo trochę. - Mówił swobodnie? Nie czuło się, że pod przymusem?
- Nie. Wcale nie był znękany ani skrępowany, za to wściekły i zniecierpliwiony. Nie bał się, był zły i tyle.
- Wnioskując z zarzutu, jakoby błąkała się pani po hali Mirowskiej...
Klara zdenerwowała się okropnie.
- Nie mogłam być w hali Mirowskiej, bo byłam u grafika! Długo! A potem u Joanny, dlatego chciałam sprawdzić daty...!
- Tak, to już wiemy - rzekła Ania kojąco. - Podobna sylwetka, koloryt, strój...
- Ona to futerko zmałpowała ze mnie! - krzyknęła Klara z furią i buntowniczo, najwyraźniej wpadając zgoła w szał. - Była akurat w wydawnictwie, jak ja w nim byłam, ale ja kupiłam wcześniej, pierwszego dnia jak się tylko pokazały, tak trafiłam, krótka seria i wyłącznie w Panoramie! A ona dopiero potem!
Wyglądało na to, że posądzenie jej o naśladownictwo pani Marietty stanowiłoby najcięższą obelgę świata. Niech sobie pani Marietta zrzyna z Klary ile tylko zechce, ale przenigdy odwrotnie!!!
Ania rozumiała problem doskonale, w pełni dała wiarę kolejności nabywania odzieży, na tym akurat jej nie zależało, inne szczegóły starała się wydłubać.
- Nie widząc wyraźnie twarzy, można się było po mylić, zwłaszcza jeśli patrzący był zszokowany. Gdzie dokładnie pani rzekomo była w tej hali Mirowskiej? Podkreślam, rzekomo!
“Rzekomo" przytłamsiło lekko szał Klary.
- W różnych miejscach.
- Nie, nie tak. Konkretnie proszę.
- Na antresoli. I na dole. W mięsie. W warzywach. I w toalecie.
Wszędzie.
- Toaleta nie stanowiła jakiegoś kamienia obrazy...? - Co... ? Nie, toaleta nie, tylko to, że uciekałam podobno. Latałam jak z propelerem. To cytat .
- Na wezwania i wołania uciekała pani jeszcze szybciej?
- Tak. Do śmietnika. Wolałam śmietnik niż... wielbiciela.
- Obraził się - zgadła Martusia z przejęciem, na szczęście cichutko i pod nosem.
- Każdy by się obraził - przyświadczyłam półgłosem. - Szczególnie kretyn.
- Chwileczkę - skarciła nas Ania. - Z tego wynika, że pani Ołdziak odwiedziła także śmietniki. Miała pani może coś w rękach?
Klara ożywiła się pozytywnie, furia w niej zmieniła charakter.
- O, właśnie...! Zaraz, nie ja, tylko ona!
- Ona, oczywiście. Ale na razie wygodniej zostać przy pierwszej osobie.
- No dobrze... Ohydne insynuacje... I robiłam to wszystko złośliwie, bo nigdzie niczego nie kupowałam, od początku miałam jedną wielką torbę foliową wypchaną i nic mi nie przybywało. A potem uciekłam do śmietnika i znikłam.
- Po wizycie w śmietniku już pani widać nie było?
- Nie. W tym rzecz. Znikłam. Urągliwie. Specjalnie. Najwyraźniej w świecie Klara tych wszystkich insynuacji darować Kozako-Tatarowi nie mogła.
Ania w przesłuchaniach miała dużą wprawę. Na wymaganie wniosków wystarczyły jej trzy sekundy.
- Wynikałoby z tego, że Ołdziakowa popędziła do hali Mirowskiej z okupem, zostawiła go gdzieś przy śmietniku i wyniosła się w wielkim pośpiechu. Ktoś tę torbę zabrał, zapewne w przebraniu lumpa.
Menela. Ten... uciążliwy wielbiciel nie wspomniał, że kręcił się tam jakiś... może rywal?
- Nie - odparła Klara i nagłe zdziwienie przebiło prawie jej wściekłość. - Rzeczywiście, powinien był mnie przecież o coś takiego posądzić! Ale... jeśli jakiś prawdziwy, bezdomny lump... nie uważał
go zapewne za konkurencję...
- A może obrzęchana żebraczka - podsunęła z przejęciem Martusia.
- Ogólnie było tam dużo ludzi?
- Nie wiem. Przecież mnie tam nie było! Zazwyczaj jest dużo, a czasem nawet bardzo dużo. Zamieszanie.
Dużo ludzi... Zamieszanie... Coś mnie nagle tknęło porządniej. To już drugi raz, pierwsze tknięcie wcale nie dotyczyło podszywającej się baby, baba sama wylazła i zagłuszyła wspomnienie. A wspomnienie właśnie powinno było strzelić gejzerem, w obliczu idiotycznej sytuacji było niezmiernie ważne!
- Co za idiotka ze mnie! - powiedziałam ze zgrozą tak potężnym głosem, że wszyscy zwrócili na mnie uwagę, milknąc w pół słowa.
Podniosłam się gwałtownie z krzesła i natychmiast usiadłam z powrotem. - Podwój na idiotka - dołożyłam z rozgoryczeniem.
Nikt mi nie zaprzeczył, zapewne przez grzeczność, ale wyjaśnienia przyczyn samokrytyki zażądano stanowczo. Wyjaśniłam, czemu nie, tyle że nic nikomu z tego nie przyszło.
Mgliście i niejasno przypomniała mi się sprawa porwania sprzed lat, w które zostałam niejako wplątana. Dużo ludzi, zamieszanie i miejsce handlowe skojarzyły mi się wreszcie z wydarzeniem tkwiącym gdzieś daleko, na samym dnie pamięci. Upchnięte zaś na owo dno zostało dlatego, że je natychmiast opisałam, tak sobie, dla siebie, na wszelki wypadek i dzięki temu nie musiałam już pamiętać.
Nie miałam wtedy komputera, pisałam na elektrycznej maszynie, na byle jakim papierze, możliwe nawet, że na przebitce, później gdzieś to upchnęłam, przeprowadzałam się i żadna ludzka siła nie mogła wiedzieć, gdzie się w tej chwili moje liczne stare notatki znajdują.
Powiedziałam im o tym i z granitową stanowczością odmówiłam wszczęcia poszukiwań teraz, zaraz i natychmiast. Jutro znajdę.
Możliwe, że jakaś korzyść nawet z tego wyniknie, ale to jutro. Nie dziś!
- Już jest jutro - zwróciła mi uwagę Martusia i jęknęła. - Boże drogi, a ja muszę rano jechać do Krakowa! I cała reszta mnie ominie...!
Gdyby wiedziała, na co trafi w Krakowie...
*
Notatki znalazłam następnego dnia prawie od razu ku własnemu śmiertelnemu zdumieniu i natychmiast przypomniało mi się wszystko tak, jakby działo się wczoraj.
Dwanaście lat temu zadzwonił do mnie niejaki Romek Nawolski, z którym niegdyś chodziłam do szkoły podstawowej.
- Rany, ile się ciebie naszukałem! - wykrzyknął z ulgą. - Dopiero kiedy poszedłem po rozum do głowy... Romek Nawolski, może mnie przypadkiem pamiętasz...? Zatchnęło mnie. Coś podobnego...!
- Ale przecież nie jako półgłówka! Co za idiotyczne pytania zadajesz, nie miewałeś w młodości zaćmień umysłowych, Boże drogi, tyle lat, jak się cieszę, że cię słyszę!
- No, wiesz, nie jestem pewien, czy dostarczę ci powodu do uciechy, w ogóle z góry przepraszam, ale czy moglibyśmy się zobaczyć?
- Ależ z przyjemnością! Nie widzę żadnych przeszkód. Coś proponujesz?
Romek wydawał się jakiś zakłopotany.
- Czekaj, moment, to wcale nie takie proste. Aż mi głupio... czy moglibyśmy się spotkać na mieście? To znaczy, w określonym miejscu... ?
- Kiedy i gdzie? - spytałam ostrożnie - Bo coś mi się widzi, że jakaś zadra w tym tkwi?
Trzy sekundy milczenia.
- No i widzisz, od razu mi wskakujesz w sedno rzeczy, a wcale nie chciałem tak zaraz walić w kaczy kuper. Chciałem elegancko i dyplomatycznie. W tej kwestii mam kłopot.
- No? Wal bezlitośnie, do diabła z dyplomacją. Zaciekawiasz mnie.
Znów trzy sekundy.
- Na moje oko masz nienormowany czas pracy. Otóż ja jestem akurat trochę zaklopsowany, a później chyba też. Gdyby się dało tuż obok mojego domu... Mozaika na Puławskiej, zaraz za...
Przerwałam mu, bo nagle piknęły mi jakieś przeczucia.
- Znam ją osobiście. Kiedy?
- To nie do uwierzenia, żeby ktoś mógł się nie zmienić przez tyle lat -
powiedział Romek, teraz już tylko po dwóch sekundach. -
Najchętniej za chwilę. Nie wiem, czy ja ci w czymś...
Popatrzyłam na zegarek, który stał mi przed nosem.
- W niczym. Mogę tam być...Czekaj, mam te rzeczy przeliczone... Za dziesięć minut, o ile coś się już pali.
- Pali. Za dziesięć minut w Mozaice. Obejdzie się chyba bez czerwonych kwiatków?
- Puknij się...
Jedenaście minut później wkroczyłam do Mozaiki.
Romka łatwo było poznać nawet po czterdziestu latach.
Najprzystojniejszy facet, który tam siedział, wściekle podobny do Gregory Pecka, to był on.
Chodziliśmy razem do szkoły, z tym że on był w starszej klasie, a ja wtedy kochałam się równocześnie w jednym rudym, w drugim też podobnym do Gregory Pecka i dodatkowo podkochiwałam się w chłopaku przyjaciółki, ale tego szlachetnie nie brałam pod uwagę, bo jej na nim okropnie zależało i odbijanie go byłoby świństwem. Z
góry stawiałam na nim krzyżyk, starając się czynić to bez żalu. Z
Romkiem byłam zwyczajnie zaprzyjaźniona i uważałam, że on jeden nie usiłuje za mną latać, więc wyróżnia się pozytywnie. W piętnaście lat później spotkaliśmy się przelotnie, nasze dzieci, nie wspólne rzecz jasna, zaczynały już chodzić do szkoły, i wówczas wyznał mi, że kochał się we mnie strasznie, ale ukrywał to, żeby nie być nachalnym i nie dusić się w tłoku. Przesadzał oczywiście, co nie przeszkadzało, że oprócz przyjaźni poczułam dla niego wielką i tkliwą wdzięczność. Ciekawiło mnie niezmiernie, jaka też sprawa skłoniła go do spotkania po następnych iluś tam latach i to jeszcze w tak alarmowej formie.
Z napojów lekkich i rozrywkowych wymyśliliśmy sobie piwo, z czego wyraźnie wynikało, że nie sukces będzie tu omawiany. Raczej wręcz przeciwnie.
I rzeczywiście.
- Nie będę się wygłupiał z jakimś dyplomatycznym owijaniem w bawełnę - powiedział Romek, mocno za kłopotany i zmartwiony. -
Miło cię zobaczyć i tak dalej, ale chcę cię prosić o radę, w dodatku pilnie.
- W kwestii “miło", to wzajemnie, a w kwestii rady nie przeceniaj mnie przypadkiem.
- Ale nadzieję mogę mieć?
- Jasne. Zawsze warto.
- Moja siostra ma wnuczkę. Pamiętasz moją siostrę?
- Przestań zadawać głupie pytania! - oburzyłam się, bo jak można było nie pamiętać jego siostry?
Cóż to była za przepiękna dziewczyna! Starsza od nas o parę lat, jaśniała nie tylko urodą, ale także umysłem i charakterem, wyszła za mąż już na drugim roku studiów, przypadkiem trafiłam na jej ślub i patrzyłam na nią z zachwytem bez granic. Nawet jej nie zazdrościłam, bo któż zazdrości takiej, na przykład, zorzy polarnej?
Patrzy z zachwytem, napawa się widokiem i tyle. Dzieło sztuki, gdzie tu miejsce na zazdrość?
Wiedziałam, że studia na Akademii Medycznej ukończyła chlubnie i zrobiła któryś tam stopień specjalizacji, raz mi wpadło w ucho, dawno temu, że matka pomaga w wychowywaniu dzieci, no i nic więcej. Szybko przeliczyłam lata, zgadzało się, owszem, wnuczkę mogła mieć.
- Ta wnuczka została porwana - podjął Romek i urwał.
Trzeba przyznać, że mnie zaskoczył. Jakoś tak dziwnie to powiedział, jakby porwanie dziecka nie stanowiło żadnego nieszczęścia, żadnej tragedii, równało się zgubieniu klucza od mieszkania albo starego zegarka. Zaraz, dziecka...?
- W jakim ona wieku? - spytałam podejrzliwie. - Ta wnuczka?
- Dwanaście lat.
- O rany boskie...
Nie wiedziałam, o co najpierw pytać, za dużo tego było, gapiłam się zatem tępo i w milczeniu. Romek poruszył się żywo.
- Nie, to nie tak. Czekaj, sam już nie wiem, jak ci to wyjaśnić, powiedzmy, że mniej okropne niż kłopotliwe, nikt z rodziny nie wie co zrobić i stąd mój zakus na ciebie. Mam na myśli milicję, to znaczy już teraz policję, ale zdaje się, że w tej instytucji panuje akurat duże zamieszanie. Chyba trudno na nich liczyć?
Oprzytomniałam natychmiast.
- Zaraz. Owszem, chwilowo trudno, reformują się. Ale czekaj, po kolei. Po pierwsze, kiedy?
- Porwano ją? Przedwczoraj.
- Po drugie, jak?
- Tego dokładnie nie wiemy. - Skąd?
- Chyba spod sklepu, dokładnie spod Billi na rogu Chełmskiej i Czerniakowskiej...
- Znam Bille. Co ona tam robiła?
- Nic, po szkole poszła po zakupy, bo coś miały upiec we dwie z gosposią. Czekaj, powinienem ci wyjaśnić dokładniej, bo komplikacji jest więcej. Jej rodziców akurat nie ma, moja siostrzenica z mężem są w Stanach, nie, nie wyemigrowali na zawsze, pojechali na pół roku na zaproszenie specjalistycznej kliniki gdzieś tam, jakieś konsultacje, badania, obydwoje są biologami, za miesiąc wracają. Kasia mieszka u dziadków, to znaczy u mojej siostry, na Czerniakowskiej, dość blisko tej całej Billi. Poszła do sklepu i już nie wróciła. Ściśle biorąc, pojechała na rowerze. Roweru też nie ma.
- Telefon od porywacza był?
- Jasne. Także od Kasi.
Piwo mi wyszło. Romkowi też. Spojrzał na nasze puste szklanki i obejrzał się za kelnerką. Słusznie uczynił, w obliczu tak osobliwych informacji piwo wydało mi się niezbędne, na samochód machnęłam ręką, będę tu siedziała tak długo, aż wszystko ze mnie wywietrzeje, albo wrócę do domu taksówką. Ewentualnie piechotą. Kelnerka zrozumiała gest Romka, błyskawicznie dostarczyła napoju.
- I co? - spytałam z naciskiem i nagle dotarło do mnie, co słyszę.
Wstrząsnęło mną lekko. - Jak to, co od Kasi? Telefon? W jakim sensie?
- W zwyczajnym. Kasia także dzwoniła i rozmawiała z obydwojgiem, z babcią i z dziadkiem. Mam mówić od siebie, czy wolisz zadawać pytania?
- Nie. To znaczy tak. Od siebie. Z pytaniami wskoczę w razie potrzeby.
- Siostra i szwagier wrócili wieczorem, gosposia w nerwach, obdzwonili koleżanki, bez rezultatu. O wpół do dziewiątej wieczorem zadzwonił telefon, tajemniczy głos oznajmił, że Kasia jest porwana i nic jej nie będzie, jeśli zapłacą sześćdziesiąt tysięcy złotych. I proszę bardzo, mogą sobie pogawędzić z Kasią.
- Jaka ta Kasia?
- Bystra, przytomna dziewczynka, wesoła, żywa, dobrze się uczy, mało lękliwa i nie histeryczka. Zupełnie normalnym tonem powiedziała bardzo rozsądne rzeczy. Potwierdziła, że nic złego jej nie zrobiono, nie wie, gdzie się znajduje, ale całkiem tu wygodnie, i nie ma pojęcia, kto ją porwał. Nie widziała tej osoby i nawet nie umie powiedzieć, czy to mężczyzna czy kobieta, więc bardzo prosi, żeby ten okup zapłacić możliwie szybko, bo jeśli, nie daj Boże, osobę zobaczy i będzie mogła rozpoznać, żywej jej nie wypuszczą, ona się na tym zna. A na razie jest szansa.
Z całego serca pochwaliłam nadzwyczajny rozum dziecka.
- Potwierdziła niejako ostrzeżenia porywacza - ciągnął Romek. -
Żadnej milicji, ten porywacz się nie rzuca i nie miota, ale widać wyraźnie, że w razie zawiadomienia glin poderżnie jej gardło. A ona tego pomysłu nie aprobuje.
- I co? - spytałam, tym razem zachłannie.
- Na tym się urwało. Porywacz obiecał tylko, że później zadzwoni w sprawie przekazania okupu. Zadzwonił wczoraj wieczorem...
Romek urwał na chwilę, zakłopotanie wyraźnie w nim rosło.
Czekałam, starając się usilnie symulować cierpliwość.
- Idiotyzm. Nie było ich w domu. Obydwoje mieli dyżur, przypominam ci, że to lekarze, sobota, nie sobota, natychmiastowa operacja konieczna, a porwaniem się nie wykręcą, skoro ma być cisza. Na gosposię zwalić nie ma sensu. Kasia podała mój numer, zadzwonił do mnie, głos w połowie drogi między męskim a damskim, dziś wieczorem ma się to odbyć w dziwacznym miejscu...
Chociaż, czy ja wiem...? Może do takich celów ono wcale nie jest dziwaczne...? - Gdzie? - popędziłam.
- W toalecie w Grand Hotelu, tam gdzie kasyno. Byłem tam, zejście obok szatni...
- Wiem. Teraz ciepło, szatnia praktycznie nieczynna, każdy może wejść i wyjść bez zwracania na siebie uwagi. Wcale nie takie głupie. I co?
- Pieniądze w torbie foliowej, takiej na zakupy. Jedna osoba, najlepiej ja, ma tam iść, upchnąć torbę w kabinie za sedesem i wynosić się natychmiast. O ściśle określonej godzinie, ale godzina zostanie podana w ostatniej chwili. Dlatego nie mogę oddalić się od domu, przy telefonie siedzi w tej chwili mój syn. Siostra ze szwagrem na wszelki wypadek siedzą u siebie.
- A forsę macie?
- Leży u mnie. Zdążyli podjąć.
- Stać ich na tyle... ?
Romek taktownie powstrzymał wzruszenie ramionami.
- No... wiesz... Nasza rodzina zawsze była raczej zamożna...
Sześćdziesiąt tysięcy to nie problem, ale od ciebie chciałem...
- Czekaj! A Kasia? Będzie czekała w tym męskim wychodku?
- Nie. No właśnie! Ciebie się chciałem poradzić. Kasia zostanie zwrócona w godzinę później, odstawiona we właściwe miejsce.
Przedtem porywacz chce się upewnić, że nie dostał pociętych gazet i żaden wróg na niego nie czyha. I mam do ciebie rozpaczliwe pytania: zawiadamiać milicję? Urządzać zasadzkę? Stawiać im jakieś warunki, jeżeli jeszcze raz zadzwonią? Poddać się? Śledzić?
W tak opanowany i spokojny sposób Romek udzielał tych wszystkich wstrząsających informacji, że wręcz umknęło mi sedno rzeczy i kompletnie bez emocji jęłam rozważać racjonalne metody postępowania. Sześćdziesiąt tysięcy nie majątek, cała rodzina pracuje, a już widzę tego chirurga w masce i w rękawiczkach ze skalpelem w dłoni odrywanego od pacjenta na stole, już widzę tych biologów, porzucających cały tłum słuchaczy razem z jakimiś żyjątkami w trakcie mutacji i pchających się do samolotu, widzę rozwścieczoną milicję, zablokowaną ulicę Kruczą, a na końcu nieszczęsną Kasię, wątpliwe, czy żywą. Więcej strat niż te pieniądze warte. A jeśli cicho, kameralnie... Niech ich szlag trafi, tych porywaczy, niech się udławią, jeśli dziewczynce nic się nie stanie, można...
Ewentualnie obstawić teren prywatnymi znajomymi, ale teraz już za późno...
- Z Kasią ty sam rozmawiałeś?
- Oczywiście!
- I jakie odniosłeś wrażenie?
- Że już się trochę niecierpliwi. Obawia się, że nie odrobi lekcji na poniedziałek.
No tak. To mówiło samo za siebie. Zanim dotarła do mnie myśl o odpowiedzialności, już mi się z ust wyrwało.
- Nie zawiadamiałabym. Ale gdyby okazało się, że dziecko ma bodaj złamany paznokieć, ruszyłabym wszystko i wszystkich z przeraźliwym hukiem. Do upadłego. I uprzedziłabym ich o tym przez telefon. I tobie też radzę.
- To już załatwiła moja siostra...
- Z tym, że jeśli o mnie chodzi, pewnie bym ich śledziła. Usiłowała śledzić, bo to cholernie trudne, spodziewają się przecież czegoś takiego, więc na poczekaniu sposobu nie wymyślę. Gdybym była na ich miejscu, podejrzany byłby dla mnie każdy ruszający samochód, motor, nawet rower... Krucza w niedzielę beznadziejna, każdy człowiek rzuca się w oczy. Ale z drugiej strony wątpię, czy za głupie sześćdziesiąt tysięcy chcieliby bez powodu mieć na karku zbrodnię...
Romek odetchnął z odrobiną ulgi.
- Nam się też tak wydawało. Cieszę się, że mnie popierasz.
Natomiast w razie czego... czy ja wiem... No trudno, powiem wprost, chociaż mi głupio, ty chyba masz jakieś nietypowe znajomości...?
Mieć, miałam, ale wcześniej. Przy zmianie ustroju trochę się wszystko rozklekotało, nie byłam nawet pewna, czy jakichś znajomych dopadnę, w przeciwieństwie do Romka jednakże wiedziałam przynajmniej, gdzie szukać. Pewne szanse istniały, w przypadku gwałtownej potrzeby zmobilizowałabym się potężnie.
Pokiwałam i pokręciłam głową.
- Ale bardzo cię proszę, niech ja trzymam rękę na pulsie. Dzwoń natychmiast! Jak tylko podadzą godzinę!
- Boję się - wyznał Romek szczerze. - Nie mam obsesji na tle podsłuchu, ale strzeżonego i tak dalej...
- Niech któryś z was, ty albo twój syn, zadzwoni z budki i powie, że...
zaraz... niech wymieni liczbę, dodając dwie godziny i piętnaście minut. Załóżmy, że wymyślą dziewiątą, niech powie, że ten błąd w tekście jest na jedenastej stronie, wers piętnasty. Albo że ten murek w Czersku ma jedenaście metrów i piętnaście centymetrów, właśnie sprawdził. Ja sobie odejmę, w tym zakresie liczyć umiemy chyba wszyscy?
- Nie będzie to podejrzane?
- Przeciwnie. Takie informacje stanowią u mnie codzienność.
Później o Kasi będzie już można rozmawiać normalnie. Mam nadzieję... Zdenerwowałam się dopiero w drodze powrotnej do domu. Kompletnie zapomniałam o piwie, przyzwyczajona do napoju, nie urżnęłam się dwiema szklaneczkami i nawet nie zauważyłam, kiedy dojechałam pod bramę, co trwało zresztą trzy minuty. Pozbawiona spokoju Romka, puściłam na żywioł
wyobraźnię i rozmaite uczucia, milicja wydała mi się niezbędna, na szczęście jednak, grzebiąc w licznych kalendarzykach, notesach i strzępkach notatek, nie zdążyłam zrobić nic głupiego. Numery telefonów się pozmieniały, nigdzie się nie dodzwoniłam, za to telefon odezwał się u mnie.
- Zmierzyłem ten murek, co pani chciała - powiedział osobnik, będący niewątpliwie synem Romka. - W Czersku. Ma dokładnie dziesięć metrów i czterdzieści pięć centymetrów. Już go zaczęli remontować.
Podziękowałam mu grzecznie. Remont dołożył zapewne z własnej inicjatywy, co nie przeszkodziło mi policzyć, że porywacz wyznaczył
godzinę ósmą trzydzieści. Ósma trzydzieści w niedzielę, wejście do kasyna, pies z kulawą nogą nie zwróci uwagi nawet na Indianina w pióropuszu schodzącego do wychodka, a na zewnątrz o tej porze już się ciemno robi. No dobrze, przeczekajmy następną godzinę...
W godzinę i dwadzieścia minut później radosny głos wrzasnął mi w telefon, że murek wyremontowany i wszystko świetnie gra. Nie wymagałam więcej.
Szczegóły porwania poznałam w poniedziałek pod wieczór, kiedy Kasia już wróciła ze szkoły, odnowiłam przy okazji znajomość z siostrą Romka. Nic z urody nie straciła, ale nie to akurat było ważne.
Ukazało się, że najokropniejszy kłopot sprawiły Kasi zakupy. Wyszła z Billi z dwiema dużymi reklamówkami w rękach, w reklamówkach zaś znajdowały się produkty niezmiernie delikatne. Jajka, galaretka z bitą śmietaną w byle jakim pudełku, dwa szklane, czyli tłukące się, słoiki z przetworami owocowymi, truskawki w zasobniczku, jakieś jogurty, soczki i tym podobne, bardziej musiała na to uważać niż na siebie samą, przed sklepem zaś stwierdziła, że zniknął jej rower.
Koło z pedałami było omotane łańcuszkiem, a mimo to zniknął. Zdenerwowała się, rozejrzała, tłum był gęsty, jak zwykle w piątki, torby ciężkie, ruszyła jednak do domu piechotą, ale od razu za sklepem, przy wyjeździe na Czerniakowską, tuż obok wielkiej ciężarówki dostawczej zatrzymał się przy niej samochód, ktoś ze środka zaproponował, że ją podwiezie, myślała, że ktoś znajomy, bo zwrócił
się do niej po imieniu, i w dodatku wydało jej się, że to jakaś pani.
Więc wsiadła, pieczołowicie pilnując toreb.
Zanim zdążyła spojrzeć na osobę i cokolwiek powiedzieć, coś owinęło się wokół jej głowy i rąk, unieruchomiło ją dokładnie i tajemniczy głos jaj: szeptać do ucha bardzo dziwne rzeczy. Mimo zaskoczenia Kasia zapewne wyrywałaby się i awanturowała, ale wtedy z pewnością wszystko w torbach pogniotłoby się, potłukło i rozleciało, więc właściwie nie mogła nic zrobić.
Nie czuła się zbyt przestraszona. Raczej zdumiona, zaskoczona, wciąż niespokojna o zakupy i możliwe, że trochę zaciekawiona sytuacją. Poza brakiem widoczności nie działo jej się nic złego, oddychać mogła swobodnie. Czekała na ciąg dalszy.
I tak naprawdę ten uporczywy brak widoczności stanowił jedyną nieprzyjemność. Po długiej jeździe i licznych zakrętach wprowadzono ją do jakiegoś pomieszczenia i zostawiono w samotności. Ręce uwolniła bez trudu, odmotała szmatę z głowy i ujrzała bardzo ładny pokoik z telewizorem, tapczanem, stoliczkiem, czajnikiem elektrycznym i dwojgiem drzwi. Jedne były zamknięte, a drugie prowadziły do eleganckiej toalety z prysznicem. Ujrzała także okno, ale właśnie owo okno od zewnątrz było zasłonięte czymś nieprzeniknionym, zapewne okiennicą, i nie pozwalało się otworzyć.
Mimo to żadna duchota nie panowała, coś dmuchało świeżym powietrzem, dziwne, ale prawdziwe.
Były tam książki, stały na półce, osiem sztuk. Sześć kryminałów, jedna historyczna o Bolesławie Chrobrym i jedna o roślinach leczniczych. Obrzydliwa lalka z mnóstwem strojów i dwie układanki, ale takie łatwe, że nie warto było nawet na nie patrzeć. Kasia oczywiście obejrzała książki, a jeden kryminał od razu zaczęła czytać, ale przyszło coś i przeszkodziło jej.
Było to wielkie, pękate, kudłate, ze sztucznym nosem, z siwą brodą i w lustrzanych okularach, mówiło ochrypłym, wysilonym głosem i mogło być wszystkim, od młodziutkiej modelki poczynając, a na zramolałym pierniku kończąc. Było grzeczne, ale bardzo stanowcze.
Obiecało, że absolutnie nic jej się nie stanie, jeśli rodzina zachowa się rozsądnie, jeżeli jednak narobią rabanu i spróbują wywinąć jakiś kant, na niej się skrupi, a nie chce chyba, na przykład, mieć odciętego ucha? Głupie było, to coś, bo w tym momencie sięgnęło do własnego ucha, tak jakby Kasia nie wiedziała, co to jest ucho i musiała je zobaczyć. Spod czarnych kudłów na ułamek sekundy wyłoniło się ohydne, niekształtne, wielkie ucho i wtedy Kasia się zdenerwowała. Zaprotestowała przeciwko takim zagrywkom.
Oznajmiła wyraźnie, że nic nie chce widzieć, nic nie chce słyszeć ani wiedzieć, na razie nie widzi, nie słyszy, nie wie i niech tak zostanie.
Niech jej dadzą telefon, sama ostrzeże rodzinę i poprosi, żeby za nią zapłacili, a w poniedziałek chce iść do szkoły, bo zbliża się koniec roku.
Rozsądna dziewczynka - pochwaliło to coś, obiecało telefon i dodało jeszcze, że gdyby chciała krzyczeć, niech sobie nie żałuje, bo tu i tak nikt nie usłyszy. Ale jeśli sytuacja się poknoci i ona wykryje niepotrzebne rzeczy, z wielką przykrością będą musieli ją wyciszyć na zawsze. Humanitarnie, bez tortur, jedno ciach i cześć.
Dłonią wykonało gest pod szyją, prezentując “ciach" i pisnęło tak cienko, że głosem zgoła nieludzkim. Wszystko tu było zafałszowane, bo niemożliwe, żeby ktoś mówił równocześnie chrypliwym basem i piszczałkowatym dyszkantem, ale ostatniej informacji udzieliło w taki sposób, że Kasia w nią uwierzyła. Nie straszyło, mówiło serio, bardzo spokojnie i rzeczowo.
Jeść jej dali, kopytka z mięsnym sosem, sałatkę z pomidorów i budyń czekoladowy, a do tego łyżkę, żadnego noża ani widelca. Na wszelki wypadek zapewne, chociaż naprawdę nie wiedziała, co mogłaby tym nożem i widelcem zrobić, żeby się uwolnić. No, chyba że siedziałaby tam ze dwa lata... Telefon przynieśli, przenośna słuchawka.
W ogóle było całkiem przyjemnie i wygodnie, telewizor działał, dostała szczotkę do zębów, pastę, mydło, ręcznik i trochę za dużą piżamę, czystą, prosto z prania. Zdążyła przeczytać dwie książki, to były te z komisarzem Maigret, one cienkie. W niedzielę wieczorem znów ją omotali tą miękką szmatą, oddali torby z zakupami, bo przedtem trzymali je w lodówce, związali jej ręce, ale lekko, po czym znów wieźli długo. Wywleczono ją wreszcie z samochodu, przywiązano do jakichś patyków, tak to oceniła wtedy, działo się to bardzo szybko, wręcz gorączkowo, po czym została sama.
Uwolniła ręce z pewnym trudem, przeklęte torby z zakupami przeszkadzały straszliwie, ale udało jej się nie upuścić żadnej i niczego nie stłuc, i nie rozmazać, zdarła szmatę z głowy i cóż się okazało? Rzeczywiście była przywiązana do pionowych prętów ogrodzenia w bocznej uliczce, tuż przy Czerniakowskiej, o dwa domy od własnego, obok niej zaś stał rower.
Wobec czego odplątała łańcuszek z koła, ulokowała torby w bagażniku i najzwyczajniej w świecie wróciła na łono rodziny. Cała, zdrowa, nieco przejęta i bardzo zadowolona z życia.
- Takich porywaczy każdemu życzyć - zaopiniowałam, być może trochę nietaktownie. - Wyjątkowo przytomni ludzie. Przecież teraz możecie im zgoła służyć rekomendacją!
- O! - wyrwała się Kasia. - Tak właśnie powiedzieli. Ze jakby kto pytał, mamy zaświadczyć, że wszystko elegancko i pełna kultura!
- I nawet milicji... czy, zdaje się, teraz już policji... nie ma sensu zawiadamiać - powiedział zirytowany dziadek Kasi, szwagier Romka. - Co im powiemy? Że ona nic nie wie i że miała elegancko?
- Dziadku, naprawdę wolałeś, żeby mi oderżnęli ucho?! - oburzyła się Kasia.
- No nie... dziecko, broń Boże! ocknął się we mnie umysł
kryminalistki.
- Ona wie więcej, niż sama przypuszcza. Okiennica okiennicą, ale z pewnością za nią coś było słychać. Warkot jakiś może, ćwierkanie ptaszków, chlupot wody... - Ryk lwów... - podsunął zachęcająco syn Romka.
- Lwy, jak lwy, ale może krowy? Szczekanie psów albo kogut piał.
Nie wiem, cokolwiek. Ponadto ktoś mógł widzieć manipulacje przy parkanie i nawet nie wie, co widział... Zaraz, Kasiu, a ta szmata z głowy? Co się z nią stało? Została przy ogrodzeniu?
- Akurat! Właśnie zabrałam ją, niech nie mają, i wyścieliłam dno bagażnika, bo ciągle się bałam, że mi się jajka potłuką. Zabrałam i dobrze im tak!
- I gdzie teraz jest?
Pytanie zadałam tak gwałtownie, że wszyscy się przestraszyli.
- Chyba Anielcia wyrzuciła... - zaczęła siostra Romka niepewnie.
- Szukać!!!
O cennych kryminalistycznie właściwościach rozmaitych szmat wiedziałam już od dawna, byłam pewna, że w razie czego szmata nadzwyczajnie się przyda. Wpędziłam w popłoch całą rodzinę.
Drogocenność znalazła się w worku śmieciowym, przygotowanym już do wywiezienia przez śmieciarzy. Opakowana oddzielnie, bo Anielcia gosposia uważała ją za źródło zarazy i podejrzewała o tajemnicze wirusy, bakterie oraz wszy. Dlaczego wszy, nie wiadomo.
Duża, miękka, najwyraźniej ucięta z jakiegoś kraciastego koca o wyblakłych kolorach, czystością przesadną istotnie nie lśniła, chociaż do rzetelnego brudu było jej daleko. Ale i tak bardzo pochwaliłam Anielcię, ochroniła przynajmniej wszystkie możliwe ślady.
Wróciliśmy do szczegółów wydarzenia.
- Największe szanse dawałby Grand Hotel, osoba z torbą wychodząca z kasyna... no, niby żaden widok, jednakże ktoś mógł
zauważyć, nic go to nie obeszło i już zdążył zapomnieć, ale wnikliwe śledztwo by mu przypomniało.
- Szczególnie, że facet, a nie baba - podchwycił syn Romka. - Z
torbami baby latają, ale skoro kibel męski, to i osoba męska, nie?
- To co? - zainteresowała się siostra Romka.
- Nic. Nie widzę nikogo, kto wdałby się teraz we wnikliwe śledztwo, nie zaliczamy się chwilowo do krajów spokojnych, uporządkowanych i wściekle praworządnych. Ale poszło im z górki, niech Kasia uważa, bo mogą zechcieć repetować...
- A ja ukradłam łyżeczkę - pochwaliła się dumnie Kasia.
Komunikat na moment spowodował ogólnorodzinne milczenie.
- No przecież ja czytam kryminały - zdenerwowała się Kasia. -
Wszystkie, jak leci, i po co to kręcić nosem, bo przecież widać, że się przydają. Te odciski palców, już każdy matoł o tym wie, ale może myśleli, że ja nie wiem. Mogli sobie przychodzić do mnie w rękawiczkach, ale w kuchni je przecież zdejmowali i żarło dla mnie robili bez. Na talerzyku, na szklance, one, te ślady, po winny być lepsze, ale bałam się, że zauważą, szklanka była plastykowa, nie dała się stłuc, więc wybrałam ły żeczkę, najmniej rzuca się w oczy, miałam nadzieję, że nie zwrócą uwagi i rzeczywiście, nie zwrócili.
Podwędzi łam ją w ostatniej chwili, ładnie zawinęłam w serwetkę imam!
Duma i triumf strzelały z niej na wszystkie strony. Postanowiłam na uboczu pogratulować im ciotecznej Wnuczki co najmniej podwójnie albo i potrójnie.
Syn Romka, zmaltretowawszy Kasię katalogami, prospektami oraz ruchem ulicznym, zdążył ustalić z nią markę samochodu porywaczy.
Toyota carina. Jeździło tego po mieście już dosyć dużo. Kasia opowiadała dalej.
- Przysięgłabym, że zawołała mnie ta znajoma mamy, ale ona odpada, bo okazuje się, że już od miesiąca siedzi w Kanadzie...
- I nie spojrzałaś, wsiadając? Mówiąc “dzień dobry" albo “dziękuję"?
- Spojrzałam. Właściwie rzuciłam okiem. I byłam pewna, że to pani Sylwia, bo odezwała się jej głosem i miała włosy.
- Proszę...?
Kasia westchnęła, zakłopotała się odrobinę.
- Pani Sylwia ma przepiękne włosy, prawdziwe, prawie kompletnie czarne, lśniące, takie do połowy pleców i mnóstwo. Boże, jak ja jej tych włosów zawsze zazdrościłam! No, jak byłam małym dzieckiem, teraz już mniej... Włosy mnie zmyliły, a spojrzeć drugi raz już nie zdążyłam.
- Kasiu, dźwięki. Widzę, że dźwięki jednak zlekceważyłaś, a to nie było izolowane akustycznie studio. Oglądałaś przecież okno, musiałaś coś słyszeć!
- Miałam telewizor - przypomniała z lekką urazą Kasia. - On zagłuszał. Ale nie bez przerwy, owszem, podsłuchiwałam, no, na wszelki wypadek. Ta maszkara schodziła do mnie po schodach, jestem pewna. No i później wyprowadzili mnie do góry, liczyłam stopnie, było siedemnaście.
- Czyli siedziałaś gdzieś na samym dole. W piwnicy?
- To wyglądało na elegancki pokój, a nie na żadną piwnicę! Ale rzeczywiście, okno było wysoko, od zewnątrz chyba tuż nad ziemią, na krzesło wchodziłam, żeby je pomacać. Z ulicy nic... o, raz dziamgotał mały piesek, nie przy oknie, tylko trochę dalej. Raz coś pobrzękiwało troszeczkę, krótko i tak jakoś metalicznie, jakby ktoś wrzucał na taczki takie różne... narzędzia ogródkowe. A, i woda!
Spuszczanie wody było słychać, ale to się nie zwraca uwagi. A... i obrazki! Ale może to były powiększone fotografie, na jednej pies, taki wyżeł w plamki, bokiem do człowieka, a na drugim kot, taki zwyczajny, szary, pręgowany. Siedział jak normalny kot i patrzył.
Na tym był koniec zeznań Kasi. Uzgodniliśmy jeszcze detale fauny, pies stał na tle nieba, niebo jak niebo, bez znaków szczególnych, kot siedział na tle białej ściany, na czymś, co wyglądało jak krawędź
zwykłego drewnianego stołu. Na ramy Kasia nie zwróciła uwagi, nie rzucały się w oczy.
Zdobyte łupy, łyżeczka i kawał szmaty w foliowej torbie, spowodowały chwilę wahania. Byłabym chciwie zabrała je ze sobą, ale przypomniałam sobie, że po pierwsze, teraz z glinami się nie dogadam, mają swoje kłopoty, a po drugie, możliwe, że się będę przeprowadzać i wtedy poginie mi wszystko. Zostały zatem w rodzinie Romka, pieczołowicie zabezpieczone.
Kwestia obaw, czy po tak przyjemnym załatwieniu sprawy porywacze nie spróbują przypadkiem drugi raz, rychło upadła, jej rodzice bowiem dostali w Stanach trzyletni kontrakt, zabrali córkę ze sobą i było z głowy.
*
Wszystko to opowiedziałam towarzystwu, które zgromadziło się u mnie nazajutrz koło południa w nieco ograniczonym zakresie. Witek przyjechał po samochód, przywożąc Małgosię, Paweł przyjechał w takim samym celu, przy okazji przywożąc Anię, Martusia, szlochając z żalu, już wcześniej odjechała do Krakowa, a Klara nie pojawiła się wcale, chociaż jej pojazd również stał pod moim domem.
Małgosia przywiozła mielone kotlety własnej roboty, wyciągnięte z zamrażalnika, w przekonaniu, że wobec tak niezwykłych wydarzeń o żadne pożywienie nie zadbam. Miała poniekąd rację, chociaż u mnie w zamrażalniku spoczywały oczekujące swojej kolejki pierogi z mięsem i pierogi ruskie, więc żadna troska mnie nie gnębiła.
Chwilowo wszyscy byli po śniadaniu.
- Będę tu siedziała tak długo, aż zgłodnieję i zdołam zjeść kawałek mielonego domowej roboty - oznajmiła Ania z niezwykłą, jak na nią, zuchwałością. - Uwielbiam mielone kotlety, a nienawidzę gotować, mam nadzieję, że zniesiesz moją obecność, bo w końcu dość rzadko ostatnio się widujemy.
- Aniu, jak dla mnie, możesz siedzieć dzień i noc bez przerwy! -
zapewniłam ją zgoła ogniście. - Jestem pewna, że poza wszystkim innym masz ekstraordynaryjne powody.
- Mam. I uważam, że potrzebujemy jak najwięcej wiedzy. Nic mnie już teraz służbowo nie wiąże, więc raz wreszcie chciałabym do czegoś dojść!
Zabrzmiało to dość zagadkowo, ale powstrzymałam ciekawość.
- ...I oczywiście był dalszy ciąg - kontynuowałam opowieść o Kasi, złożywszy już ścisłe sprawozdanie na bazie własnych, równie dokładnych jak poszarpanych notatek. - Ze trzy albo cztery lata później dzwonił do nich ktoś, nie pamiętam już kto, z pytaniem, czy rzeczywiście Kasia wróciła cała i zdrowa, bo mają właśnie podobną sytuację i porywacz kazał im się upewnić u osób doświadczonych, które mają to już odpracowane. Romek mówił, że zgłupieli doszczętnie i bardzo gorliwie zaświadczyli, że owszem, wszystko się zgadza, pełna kultura, porywacze na niezwykłym poziomie. No i dalej cisza, spokój, bez żadnych dramatów aż do tej pory.
- Niech mnie skorpion opluje... - wyrwało się Paw łowi, który od środka relacji jakoś coraz bardziej posępniał, co wydawało mi się dziwne, bo zazwyczaj jego na strój był trwale pogodny.
Zwrócił na siebie uwagę, co mu się wcale nie spodobało. Z
wyraźnym trudem wydłubywał z siebie przytłamszoną chwilowo pogodę ducha, usiłując zarazem, wyjaśniając okrzyk, powiedzieć cokolwiek nie za bardzo zbliżonego do prawdy.
- Nie, nic, nie zależy mi, żeby on pluł... To znaczy, przypomniało mi się coś, ale niewyraźnie, więc niech ja jeszcze nad tym pomyślę...
Taktownie należało go wspomóc, podejmując jakikolwiek inny temat, jakoś nam to jednakże nie wychodziło. Najtaktowniejsza okazała się komórka Witka, która jęła wydawać z siebie piejące ryki skądś z przedpokoju, co wszystkim sprawiło wielką ulgę.
- Czy on nie mógłby tego urządzenia trzymać bliżej siebie? -
spytałam z irytacją. - Wyje mu zawsze z drugiego końca domu i trzeba lecieć do niego i wrzeszczeć, bo w ogóle nie słyszy! - On nawet kawy nie trzyma blisko siebie - odparła nieco smętnie Małgosia. - Za każdym razem zrywa się z miejsca i leci do kuchni, żeby się napić, bo kawa stoi w kuchni, a on siedzi całkiem gdzie indziej.
- Po cholerę tak?
- Żeby się odchudzać. Sama mówiłaś, że od chodzenia się chudnie.
- Ale to kobiety! Kobiety chudną od nóg! A mężczyźni od żarcia, to znaczy, od nieżarcia. I ewentualnie od rąbania drzewa, dźwigania ciężarów, kopania studni...
- Trudno wymagać, żeby kopał studnie na środku alei Sobieskiego!
Z tym zgodzili się wszyscy, komórka Witka spełniła swoje zadanie, wyszedł z nią na zewnątrz, aż do furtki. Drogą skojarzeń spożywczych przypomniałam sobie o kotletach Małgosi, postanowiłam rozpocząć długotrwały proces podgrzewania, smakowo bardzo korzystny, udałam się do kuchni i już na wstępie moich zabiegów pojawił się obok mnie Witek. Komórkę wyłączył i odłożył na bufet.
- Wracaj - zażądał. - Okazuje się, że ja też coś wiem albo mogę wiedzieć. Jeżeli pani Ani zależy, no i chyba ma rację, bo dosyć tego bezprawia, od razu trzeba jej powiedzieć. Zamówiłem gościa, żeby przyjechał, umie mówić nawet i beze mnie. Niech sam wszystko powie. Zdaje się, że to będzie kopalnia informacji, bo w ogóle gadatliwy, nie tylko do mnie gadał, ale nie wiem... Może się bać.
- Kogo bać?
- Glin. Do gliniarza pyska nie otworzy.
- Ania, mam wrażenie, na gliniarza nie wygląda? - Toteż właśnie...
Wykreślając chwilowo z biografii kotleciki, prztyknęłam czajnikiem i natychmiast wróciłam do jadalnego stołu.
Witek w zasadzie długo pracował jako taksówkarz i lata całe woził
rozmaitych klientów z większą lub mniejszą częstotliwością. Klienci, jak to klienci, jeden milczy, drugi gada i tych drugich jest więcej. W
dbałości o własną psychikę Witek większość tego jednym uchem wpuszczał, drugim czym prędzej wypychał, ale jakieś tam ślady zostały i odezwały się teraz niczym reumatyzm w wilgotną pogodę.
Nasypał sobie kawy do szklanki, zostawił ją obok gulgoczącego czajnika i też usiadł przy stole.
- O jego szwagra chodziło, męża siostry. Siostra we łzach, sam jej pożyczał dychę, bo tyle brakowało do pięćdziesięciu tysięcy albo sześćdziesięciu, nie pamiętam, żadna rozpacz dla nich, tylko chwilowo nie miała, a mnie w pamięci zostało, że jeśli robić krzywdę, to najlepiej hochsztaplerom. Policji nie tykać za skarby świata, sami nie chcieli, o własne przekręty się trzęśli. Zapłacili, wyszedł ze śpiewem na ustach, z tej okazji właśnie klient był na bani i gęba mu się nie zamykała, a że klient stały, miałem jego nazwisko i telefon. I proszę, znalazłem, sam się dziwię, nazywa się Ręcznik, a zapamiętałem go jako Prześcieradło Kąpielowe, to przez ciotkę...
Jęknęłam. Owszem, było coś takiego, Boże, jakie głupoty człowiekowi w życiu się przytrafiają, żeby obłąkańczo się starał, sam z siebie czegoś podobnego nie wymyśli i nie spowoduje. To było wtedy, kiedy rzeczywiście wrzeszczałam do niego przez telefon, żeby natychmiast zostawił te prześcieradła kąpielowe, do diabła z przepierką, bo tu są pilniejsze sprawy... A, co tam, nieważne w tej chwili.
Ania natychmiast uchwyciła nić od Witka.
- Rozumiem, że złapał go pan? Ma tu przyjechać?
- Powiedziałem, że do ciotki, tak cicho, poufnie, no, pomoc społeczna, nie wiem, co powiedziałem. Na spotkanie z kimś urzędowym w życiu by nie przyjechał, więc udawajcie kogo chcecie, aby nie gliny, żadna policja, nic z tych rzeczy.
- Nie ma tu absolutnie nikogo urzędowego! - ogłosiłam stanowczo.
Witek łypnął okiem na Anię, Ania omal nie wyparła się własnego zawodu, łypnął okiem na Pawła, Paweł zachichotał szatańsko.
Małgosia popukała się w czoło.
- Mamy się wszyscy pochować pod schodami...?
- Lepiej byłoby postawić na stole pół litra - zaopiniowałam z nagłym przypływem zdrowego rozsądku. - Mam gdzieś w domu pół litra?
Witek zaaprobował pomysł, rozejrzał się. Nikt nie wiedział, czy mam w domu zwyczajne pół litra wódki, takie proste, uczciwe napoje nie były u mnie używane. Przypomniałam sobie nagle, że w lodówce od świąt Bożego Narodzenia stoi napoczęta butelka finlandii, ruszona została do śledzia, potem śledzie wyszły, a finlandia została. Wśród rozważań, posłużyć się nią czy nie, brzęknął gong u furtki, chociaż była otwarta, gościnnie otworzyłam drzwi, Ręcznik kłaniał się w wejściu.
- A, to pani - rzekł do mnie z uciechą. - My się znamy!
- Znamy się, znamy - przyświadczyłam czym prędzej, nie usiłując nawet przypominać sobie skąd. Pewnie z jakiejś promocji.
Usadziłam go przy stole, rozejrzałam się rozpaczliwie, jeśli nie finlandia, to może chociaż piwo...?
Małgosi wróciła nagle przytomność umysłu, skoczyła do kuchni, czajnik dawno odgulgotał obowiązek i zamilkł. Nastrój towarzyski, kawka, herbatka, pan Ręcznik wolał kawę, Witek przypomniał sobie o swojej, przyniósł z kuchni, miało być prywatnie, poufnie, w czynie społecznym, zrezygnowałam z balangi, przejęłam inicjatywę.
- O, w kaczy go kuper - powiedział pan Ręcznik, zmartwiony, usłyszawszy moją relację, mocno skróconą, ale chyba dosyć rzeczową. - To mówi pani, znaczy, nie przystopowali? A nic jakoś słychać nie było.
- Jak miało być słychać, skoro tak się odbywało, jak w pańskiej rodzinie! Słowa nikomu, jednorazowa akcja i spokój. Zgadza się?
- No, a jak? Zgadza!
- Ale oni, powiem panu - tu uznałam za słuszne zniżyć głos i prawie poszeptać tajemniczo - podwyższają wymagania i zaczyna się orla perć, bo schody to za mało. Ja prawie nic nie wiem, a na moich znajomych padło...
- O, ryło indycze!
- No właśnie. Pan sobie przypomni chociaż z parę szczegółów, bardzo proszę. Odgadli państwo może, ilu ich jest?
- Gęsia wątroba, ja już teraz mało pamiętam - zmartwił się pan Ręcznik, intensywnie mieszając kawę łyżeczką z cukiernicy, i zaciekawiło mnie zgoła namiętnie, ruszy cały jadalny drób, czy jakiegoś ptaszka ominie. - Ale jasna rzecz, że każdy główkował, bo to głównie była obawa, żeby dalej nie pociągnęli. Ale jakoś nie, świńskie ogony rozumne. Z tego, co szwagier kablował, to ich było, na jego oko, ze trzy sztuki, a on i tak już teraz w Norwegii siedzi, na hossę się jeszcze załapał i turystykę im robi, no, taką więcej rozrywkową, dawniejsze sprawy przyschły, więc ma gdzieś.
Szczegóły pani chciała...?
- Szczegóły, szczegóły.
- Skąd wiedział, że trzy sztuki? - zainteresowała się delikatnie Ania.
Wszyscy już siedzieli przy stole, Małgosia z rozpędu doniosła co popadło, kawę, herbatę, mleczko, cytrynę, dwie cukierniczki i kawałki nieco podeschniętego serka, które pętały się gdzieś w lodówce. Resztka słonych paluszków ocalała od wczoraj.
- Nie wiedział, tylko zgadywał. Na bani go wzięli, jeszcze pamiętał, że zapłakany bezdomny mu stawiał, uświchtolony taki, że śmierdział
gorzej sracza, najmocniej przepraszam, a z drugiej strony lalka jak z reklamy, kwiat magnolii, królowa piękności, i stąd to zapamiętałem.
On też. Tu bezdomny sracz, a tu gwiazda świata, coś nie grało i na tym mu taśma wysiadła, koniec, przerwa w życiorysie. Nawet baru za cholerę nie mógł sobie przypomnieć, tyle że mordownia to była, a po jaką kuropatwę tam polazł, też nie wiedział. Przecknął się w luksusach amerykańskich i tak mu już zostało. No i tam, w tych luksusach, znów dziwadło, zmaza jakaś, że przyśnić się może, straszydło takie grzeczne aż strach, skrzeczało do niego, szemrało, o, tyle pamiętał i tyle wiedział. Cośmy się potem tak ukradkowo po rozmaitych spelunach nalatali, ludzkie pojęcie przechodzi, z czystej ciekawości, bo zapłacić, zapłacił, więc koniec biznesu, ale człowiek lubi wiedzieć, choćby na wsiaki słuczaj. Nic, wielkie zero.
Zmęczony relacją pan Ręcznik sapnął i zamilkł, taki zadowolony, jakby całe swoje ptactwo pożarł właśnie z wielkim apetytem. Na razie z apetytem posilał się słonymi paluszkami, serkiem i kawką, przy czym trochę mu jakby przeszkadzały dwie łyżeczki.
Ania włączyła się ze szczytową subtelnością.
- Dzwonił do domu? Z czego? Z własnej komórki?
- Nie, zabrali mu. Słuchawkę mu przynieśli... a, zaraz, coś było. Dwa razy dzwonił, raz tę słuchawkę dali, a raz cudzą komórkę, nie jego.
No i tyle.
- Nie, nie tak. Przepraszam, że nalegam, ale szczegóły nam potrzebne. Siedział elegancko, mówi pan... Okno miał?
- Wszystko miał, telewizor, mecz obejrzał, a okno od zewnątrz zasłonięte deskami, możliwe, że okiennicą. Pewnie, że próbował
otworzyć, ale jakieś takie było, jakby w ogóle wbudowane w mur, a szyba nie do zbicia, butem spróbował, bez skutku. Napoje dostał...
- Słyszał coś?
- W jakim sensie? - zaciekawił się pan Ręcznik.
- Bo to, wie pan - wtrąciłam się konfidencjonalnie - człowiek jest omylny i każdy może coś przeoczyć, złoczyńcy też...
- No...? - pan Ręcznik przychylił się gorliwie do Mojego zdania.
- A może za oknem coś się rozlegało? Szelesty, warkot, jakieś głosy?
Pies zaszczekał? Albo w domu jakieś dźwięki?
- No, dźwięki to były. Jak ktoś wodę spuszczał, słychać było, nie żeby zaraz grzmot, ale owszem. I grało, muzykę mam na myśli, tak normalnie, jak u ludzi, nie za głośno, zwyczajnie. A za oknem, mówi pani...?
- Zaraz. Szwagier mówił, opowiadał, raz się przydarzył taki ciupas, no to człowiek o tym nieraz pogadał, za oknem, tak, nawet chyba podsłuchiwał. Jakoś mu się wydawało, że ktoś silnik zapalał, ale taki, wie pani, od łodzi albo od kosiarki do trawy, no, łódź to chyba nie, wodą nie zalatywało, więc prędzej kosiarka. Pewny nie był.
Przy odrobinie uporu ten rodzaj silnika można zapalać wszędzie, spostrzeżenie niestety wiele nie dawało. Pan Ręcznik usiłował
przypominać sobie więcej.
- Ale, zaraz. Tak mi się coś... Jemu śmierdziało! To zainteresowało nas ogromnie.
- Co mu śmierdziało? - spytała podejrzliwie Małgosia. - Kanalizacja?
- Nie. Jadalne. Ale jemu szkodziło... Zaraz. Bo lubił... Wiem! Śledzie w occie z cebulką. Akurat, trzeba trafu, okropnie mu ocet szkodził, a jeszcze z cebulką, cebula też mu szkodziła, coś tam miał z wątrobą, a lubił takie śledzie do nieprzytomności. Moja siostra już z litości pilnowała, żeby czegoś takiego wcale w domu nie mieć, więc ogólnie mało cierpiał, a tu nagle przy tej niewoli aż w oczy biło. To znaczy w nos.
- Do jedzenia mu to dawali?
- A skąd! W tym rzecz, że nie. Do jedzenia normalnie, nawet dobre rzeczy, nie narzekał, tylko co ta maszkara weszła, zaraz od niej cała przyprawa waliła, od tych innych też. Jak go wieźli i tak dalej. W
samochodzie tam i z powrotem, w obie strony, z chcicy aż go skręcało, bąkał nawet, że może by trochę zjadł, chociaż dobrze wiedział, że potem piekło na ziemi przeżyje, ale nie dali mu. I całe szczęście, bo nie wiem, co by było. Tak prawdę mówiąc, przez to rodzinę poganiał, żonę znaczy, moją siostrę, każde pieniądze zapłaci, tylko niech go z tych męczarni zwolni.
Popatrzyłyśmy z Małgosią na siebie. No owszem, to już było coś, ale, na litość boską, latać po mieście i obwąchiwać wszystkie samochody... ? Porwanie szwagra nastąpiło przed czterema laty, przez cztery lata spożywcze wonie już chyba dokładnie wywietrzały?
Co jeszcze pan Ręcznik mógłby sobie przypomnieć? Chrypiąca maszkara, wypisz wymaluj jak u Kasi, siostrzenicy Romka, nawet płci maszkary nie była w stanie rozpoznać.
Szwagier pana Ręcznika też nie. Obaj rozważali sprawę, to oczywiste, snuli przypuszczenia, równie dobrze mógł to być średni facet, jak i solidna baba, wiek nie do odgadnięcia, robiło to wrażenie starego, ale z osiemnastoletniej dzieweczki dobry charakteryzator Wernyhorę zrobi i nikt się nie połapie, powiedzmy, że trudniej odwrotnie, no i co z tego? Nikt tam w gronie złoczyńców nieletniej młodzieży udawać nie zamierzał...
- A jak wrócił? - spytałam, bo to wręczanie okupu i powroty ofiar wciąż mnie nękały, uporczywie wydawało mi się, że powinny dostarczyć użytecznych danych.
- A, morda kacza, jakoś głupio - odparł pan Ręcznik, zakłopotany. -
Już nie pamiętam, siostra jakieś kity wstawiała, sama pojechała i kurzy rozum pod sufitem, nie wiadomo gdzie. Przez komórkę jej kazali, tu skręcić, tu coś tam, do jakiejś bramy, torbę zostawić i już jej nie ma. Won. Tak zrobiła, ledwo do domu zdążyła wrócić, też na to telefoniczne prowadzenie, aż się nagle znalazła na autostradzie i to jeszcze kierunek miała na Katowice. No, zawrócić umiała. Ja czekałem w domu, setę sobie kropnęła, ale gablotę zostawiła byle jak, no to wyszedłem zaparkować, a szwagier strasznie nawalony na progu siedział. Do południa drugiego dnia trzeźwiał i nic nie pamiętał.
- A ludzie? Sąsiedzi? Nikt nic nie widział, nie słyszał?
- Ciemno już było. I pogoda nie bardzo. Nawet jak kto co widział, to nie z tego filmu, pytaliśmy, pewnie, ale sensu za grosz.
Pomyślałam, że należałoby skonfrontować Kasię ze szwagrem Ręcznika, zdaje się, że siedzieli w tym samym miejscu. Ciekawe, czy on też liczył stopnie... a, nie, szwagra Ręcznika zabalsamowali w czarnoziem, gdzie mu było do rachunków!
Ania zapewne miała myśl podobną, podrążyła jeszcze trochę, nie pytała Ręcznika o stopnie, tylko o wrażenia szwagra w eleganckim wnętrzu, takie ogólne. Amerykański luksus, świetnie, czy były tam może jakieś dekoracje na ścianach?
- O, niech mnie indor przydepnie! - ucieszył się pan Ręcznik. - Były!
Były!
- Bardzo interesujące. Jakie?
- Szwagier psy lubi, a kotów nie, tak mi sto razy mamrotał, że na jednej ścianie wyżeł jak czyste złoto, medalista gwarantowany, a na drugiej ścianie kot siedział i przeszkadzał mu się przyglądać!
- Żywy? - wyrwało się Witkowi.
- Jaki tam żywy! Też na ścianie, malowidło czy tam zdjęcie, nie wiedział, ale całkiem jak żywy. Nadymał się i tak na niego patrzył, że mu w plecach wierciło, tego do śmierci, powiadał, nie zapomni, i tak chyba mało więcej zapamiętał przez tego kota właśnie. No, tak całkiem wytrzeźwieć to nie zdążył, ale nie szkodzi, kot, jak na niego wlazł, tak do dziś dnia nie zeszedł! Jednak zysk był...
Później już pan Ręcznik zaczął się powtarzać, pożytek z niego przestał wyciekać i można go było zwolnić z posterunku. Wyszedł
rozanielony.
Zostaliśmy, rozanieleni średnio.
*
Następnego dnia zespół śledczy skurczył się jeszcze bardziej.
- Jesteśmy społeczeństwo - powiadomiłam Małgosię i Witka - i wymiar sprawiedliwości domaga się od nas pomocy.
- Odmawiam - powiedział zimno Witek, w tym momencie najbardziej niezadowolony z życia, bo mu się wściekły ryby, na które już prawie miał jechać. - Żadne społeczeństwo nie jestem, najwyżej mogę być margines. Jeśli ktoś tu się uprze, zaraz się upiję, chociaż wcale tego nie miałem w planach.
- Utyjesz - ostrzegła bez nacisku Małgosia. - Od alkoholu się tyje. Bo co? Jakiej jeszcze pomocy? Mamy nasadzić na łeb te czarne majtki i z czegoś strzelać? Ja mogę, dziadek mnie nauczył...
- Żartujesz? - zainteresowałam się zachłannie. - Poważnie? Twojego ojca próbował nauczyć, to wiem, ale ciebie...?
- Ojciec nie chciał, znałaś go przecież, mówił, że to za ciężkie i jak go dziadek wziął na polowanie, ciągle te dubeltówki gubił. Gdzieś zostawiał i zapominał gdzie. A mnie dziadek owszem, jak już zniedołężniał, na polowania nie jeździł, więc chociaż w domu pokazywał Wszystko, musiałam rozkładać, składać, czyścić, nabijać, wariactwa można było dostać, ale nawet ostatni debil przy tym czegoś by się nauczył. No, tyle że raz przez pomyłkę wystrzeliłam i trafiłam w ten wielki, obrzydliwy porcelanowy wazon, na który ciotka czatowała.
- I co? - popędziłam chciwie, bo Małgosia westchnęła, wyraźnie zamierzając zakończyć opowieść.
- No, nic. To znaczy owszem, dużo. Posprzątałam tak porządnie jak nigdy w życiu, ale ciotka odkryła nieobecność wazonu. Zamknęła całe to oprzyrządowanie myśliwskie na klucz przed dziadkiem i przede mną, dziadek już nie miał siły do walki, ale ja bym na złość tam się włamała, tylko zabrakło mi czasu. Narobiło się dużo wszystkiego.
Znów westchnęła.
- Nie mogłaś do mnie... - zaczęłam z oburzeniem, świadoma wydarzeń rodzinnych i urwałam. Wiedziałam, kiedy to mogło być, zadzwonić do mnie, rzeczywiście, i co by komu z tego przyszło?
Trochę za długo nie było mnie w kraju. Gorzej, nie było także mojego syna, najstarszego z ciotecznych braci Małgosi, sama go z ukochanych granic wywlokłam...
- Dubeltówki dziadka dubeltówkami dziadkami... - zaczął Witek. -
Zaraz, coś mi chyba wyszło nie całkiem gramatycznie...? Wszystko jedno, o co im chodzi z tą pomocą?
Westchnęłam bardzo ciężko.
- Zaraz. Jak by wam to dyplomatycznie powiedzieć...
- Do mnie dyplomacja nie dociera - ostrzegł sucho Witek.
Bez racjonalnych powodów siedzieliśmy we troje na tarasie, gdzie akurat jakoś nic nie gryzło. Zdaje się, że Małgosia kategorycznie postanowiła znaleźć zaginiony późną jesienią przewód do małej elektrycznej kosiarki, którą lubiła się posługiwać, trawnik zaś wykazywał wyraźną chęć poddania się zabiegom upiększającym.
Wydarzenia poprzedniego dnia nie były na razie jeszcze znane nikomu poza Anią, mną i aniołem, przybyłym niespodziewanie co najmniej z niebios. Zgromadzenie zmniejszyło się znienacka, nie zapowiadając żadnej sensacji, kiedy wczorajszym wczesnym popołudniem zadzwoniła Klara.
- Bardzo cię przepraszam, czy mój samochód może na razie trochę u ciebie postać? Musiałam nagle wyjechać. .. z kimś... no, inaczej...
Teraz mnie nie ma i obawiam się, że wrócę dopiero jutro...
Nawet się zbytnio nie zdziwiłam i nie dopytywałam w czym rzecz, chociaż w jej głosie brzmiały jakieś nerwowe tony. Jej samochód za ogrodzeniem nie przeszkadzał mi w najmniejszym stopniu, ochrona na osiedlu działała sprawnie, można było zachować pełny spokój.
- Proszę cię bardzo, niech stoi. Szkoda, że nie zosta wiłaś zapasowych kluczyków, bym ci wstawiła na dziedziniec, ale na zewnątrz też nic mu się nie stanie.
Krótką pogawędkę usłyszeli wszyscy, bo mój domowy telefon wciąż był włączony na głośność. Zupełnie o nim zapomniałam i Klara zagrzmiała w całym domu.
- Chcesz, żeby tak ryczało? - spytał z lekkim powątpiewaniem Witek.
- Może lepiej wyłączyć?
- Wyłącz natychmiast! - zarządziła Małgosia, zionąwszy przy tej decyzji jakimś niespodziewanym wzburzeniem. - Może ona jeszcze zadzwoni, nie potrzebuję, żeby mi waliła po uszach! Witek bez pośpiechu udał się do pracowni, a emocjami wystrzelił nagle Paweł.
Poderwał się zza stołu.
- Rany boskie! Bardzo przepraszam... Ja panią naprawdę bardzo przepraszam...!
Ania, do której było to skierowane, pozwoliła sobie okazać łagodne zdziwienie.
- Za co? Ja się przecież nie obraziłam...
- Nie, to nie to! Ale znów panią zostawiam, co za idiota ze mnie, miałem panią odwieźć, jak zwierzę, przypomniałem sobie, co miałem na dziś, już jestem spóźniony, nóż na gardle, słuchajcie, muszę lecieć, wszystkich bardzo przepraszam. Odwiozę panią wszędzie! Odezwę się!
Zanim zdążyłam gębę otworzyć i spytać grzecznie, czy nie zwariował, już go nie było. Cztery pozostałe osoby popatrzyły na siebie wzajemnie, bo ni z tego, ni z owego zrobiło się dziwnie. W
głosie Klary zabrzmiało coś, czego nigdy wcześniej nie było, a teraz Paweł, pogodny, zrównoważony, na ogół doskonale zorganizowany facet, wyprysnął osobliwym gejzerkiem. Co się dzieje, do licha, jakiś wirus lata po moim domu? Wedle planów miało się spokojnie pogadać...
- Zdawało mi się, że to ona leci na niego, a nie on na nią? -
zauważyła zimno Małgosia, wciąż nieco zbulwersowana. - I nawet posądzałam go o trochę rozumu...
- Słusznie ci się zdawało...
- Jeśli mogę się wtrącić do plotek, doznałam takiego samego wrażenia - poparła mnie Ania. - Pawła znam osobiście od... zaraz...
- Dwudziestu lat.
- No właśnie. A tę Klarę właściwie prawie tylko ze słyszenia... no owszem, od dość dawna... widziałam ją chyba dwa razy, u ciebie, ale ona mi do niego nie pasuje. Gorzej. Nic mi do niczego nie pasuje.
Inaczej ją sobie wyobrażałam, widzę tu dwie osoby w jednej.
Tak stanowczą deklarację Ani poza salą sądową słyszało się raczej rzadko i zainteresowałam się nią natychmiast. Małgosia również.
Witek, który już wrócił z pracowni, wydawał się niewzruszony, a zarazem pełen satysfakcji.
- No proszę. Ciotka mówiła, że pani bardzo mądrze mówi, i miała rację. Dawno mówię, że ona jest dwustronnie fałszywa, a wy jej ciągle bronicie.
- Ja nie!!! - odcięła się Małgosia kategorycznie.
- Ja już też nie - wyznałam z ociąganiem i niechęcią. - Jeszcze za czasów Ołdziaka byłam po jej stronie, ale od tego ostatniego powrotu z Włoch coś się z nią zrobiło. Sami słyszeliście, wielka biznesłumen, wydawca, redaktor, prezes, agent, nie wiem co tam jeszcze, ale chce być wściekle ważna bez opamiętania.
- I skąd jej się to bierze? U tego Ołdziaka robiła przecież tylko korekty?
- Owszem, jako cenna siła fachowa, doskonale zna włoski i robiła korekty tłumaczeń z włoskiego. I redakcję. I tak powinno być, trzeba znać język autora, żeby korygować tłumacza, bo oni robią błędy wołające o pomstę do nieba. Sama takie wyłapałam i oczom własnym nie uwierzyłam.
- Z włoskiego?
- Nie, z angielskiego. Nie martw się, też go nie znam. A tak mi zazgrzytało, że dopadłam oryginału i ze słownikiem w ręku sprawdziłam. Nie pamiętam, co to było, ale okazało się, że miałam rację.
- Ja tu węszę smród faceta - oznajmiła Małgosia Wciąż bardzo stanowczo i równocześnie podejrzliwie obwąchała resztkę oliwek w wąskim słoiczku. Razem wziąwszy wypadło to nieco dziwnie, skojarzenie oliwek z facetem rzuciło się na pozostałe osoby i spowodowało zamęt w umysłach co najmniej na dwie sekundy.
- Oliwka jest płci żeńskiej - bąknęłam niepewnie. - No... - zawahał
się Witek. - Jestem tej Klarze
przeciwny, ale tak z wierzchu wydaje się czysta. Uprana. Myślisz naprawdę, że jej facet się nie myje...?
- Jaki facet?
- Ten co ci śmierdzi... Małgosia odstawiła oliwki.
- Mnie nie facet śmierdzi, tylko mi śmierdzi facetem...!
W tym momencie zadzwoniła komórka Ani. Ania przeprosiła, odebrała i natychmiast pobiegła pod drzwi kotłowni. Doprawdy, budując dom, nie przypuszczałam, że okaże się to najpotrzebniejsze i najchętniej użytkowane pomieszczenie.
Małgosia z Witkiem zajęli się gwałtownie kwestią odoru, ale okazało się, że wcale nie facet Klary wychodzi na prowadzenie, tylko mielone mięso.
- Wyjęłam z lodówki i zapomniałam włożyć z powrotem! Jestem pewna, że już śmierdzi w całym domu! Natychmiast jedziemy! Może jeszcze da się uratować!
- Wczoraj było zlodowaciałe...
- Ale już dawno rozmarzło! Jedziemy, już!
W ten sposób zostałyśmy z Anią same i wtedy Ania, porzuciwszy kotłownię, wróciła do stołu i powiedziała:
- Dzwonił gliniarz, którego obie doskonale znamy, chociaż każda z innej strony. Pewnie łatwo zgadniesz.
- Górski! - wykrzyknęłam bez namysłu.
- Zgadza się, Górski. - Przecież jest na urlopie?
- Wrócił przedwczoraj wieczorem, jutro już idzie do pracy i zaproponował, żeby się spotkać jeszcze dzisiaj, baaaaardzo prywatnie...
Piękniejszej informacji nie mogła mi udzielić. Robert Górski, znany mi od prawie ćwierćwiecza, poznany jako sierżant albo i coś skromniejszego, obecnie już inspektor wydziału zabójstw komendy głównej, dla mnie aktualnie postać niebiańska, spływająca z obłoków na skrzydłach ślepego fartu. Wiedziałam dokładnie, że Górski, mimo zajmowanych w ciągu kariery coraz to wyższych stanowisk, nie dał się wpędzić w dochodowe przekręty, doszedł do inspektora i na tym się zatrzymał, bo gdzieś coś go zastopowało.
Nawet odgadywałam, co też to było takiego, bo podobna sytuacja przytrafiła się i w moim zawodzie wyuczonym, wśród moich byłych kumpli. Ostatnie wydarzenia sprawiły, że czkało mi się Górskim ukradkiem i żalem, że ten jego urlop wszedł mi w paradę i nie mam do niego dostępu.
No i proszę, dostęp wskoczył sam z siebie, zła godzina musiała przysnąć.
Względnie zajęła się kimś innym!
Razem pojechałyśmy do Ani, bo tak nas Górski uprzejmie poprosił.
Przybył w pół godziny później z kwiatami, do czego miał pełne prawo, jak każdy praworządny, niekarany członek społeczeństwa. Z
Anią znali się na tak zwanej niwie służbowej, Górski wcześnie wszedł do wydziału zabójstw, Ania zaś całe życie tkwiła w prawie karnym i występujący niekiedy przed sądem w charakterze świadka młodzieniec zachwycił ją od pierwszego kopa. Gdybym miała więcej takich zeznających, życie stałoby się rajem - westchnęła kiedyś do mnie, przy czym nie wiedziałam nawet wtedy, o kim mówi, bo było to dawno temu.
- U pani jest podsłuch - powiadomił mnie teraz Górski na samym wstępie miłym głosem i bez żadnych emocji. - Zabiorą te pluskwy, zabiorą, nie ma obawy, w końcu na ich miejscu też bym to zrobił, bo co tu ukrywać, człowiek człowieka nie zna, ja panie obie owszem, ale oni mniej. Dlatego, bardzo przepraszam, wolałem pogawędzić tu, nie tam.
- Ależ proszę, proszę, bardzo mi przyjemnie - ucieszyła się Ania. -
Tak podejrzewałam, że założyli podsłuch, inaczej byliby idiotami.
Dlatego wiem, co mówiłam i dokładnie to pamiętam.
Gwałtownie spróbowałam sobie przypomnieć, co wszyscy mówili, zważywszy jednak, iż nikt właściwie nie znał żadnych krew w żyłach mrożących tajemnic, nikt też nie mógł ich wyjawić. Bardziej poczułam się zaciekawiona niż wstrząśnięta.
- A o co jestem podejrzana? - spytałam z szalonym zainteresowaniem. - Nie zrobiłam tego z całą pewnością, więc chyba może pan powiedzieć?
- O, drobnostka. Że naprawdę była pani porwana i nie chce się pani do tego przyznać.
- I zapłaciłam za siebie pół miliona euro...?!
- No, a właściwie dlaczego nie?
Przez chwilę milczałam, ogłuszona. Pomysł, można powiedzieć, urozmaicony. Posiadanie takiej sumy w tym kraju przez osobę piszącą książki i nic więcej, obcą stanowiskom intratnym...
Wzruszająca myśl... Rany boskie, od kogo ona ma dostawać takie pieniądze...?! I wydatkowanie tego lekką ręką dla przyjemności jakichś baranów... Ratować życie za pięćdziesiąt tysięcy, to jeszcze, jakoś by się człowiek zmobilizował, szczególnie na ostatnich stronach książki, ale pół miliona...? Za takie pieniądze zorganizowałabym własną mafię!
- Ktoś zwariował? - spytałam grzecznie.
- Nie zwracaj uwagi - poradziła pobłażliwie Ania. - Nikt niczego nie mówi policji, więc są już uczuleni. Panie Robercie, prosimy...
Górski dostał kawy, zostawił głupi temat i podjął zasadniczy.
- Mam zamiar podsunąć paniom myśl o różnych świństwach, jakie szaleją w tej chwili w naszym kraju. Wnioskując z treści pluskiew...
owszem, zdążyłem przesłuchać... coś niecoś już panie wiedzą.
- Może się domyślamy - przyświadczyła wdzięcznie Ania.
- Trochę powiem. Trwa proceder... jak by tu delikatnie i elegancko...
Naprawdę chciałam milczeć i tylko słuchać pazernie i w skupieniu.
Gwałtowny rozbłysk w umyśle zdecydowanie mi przeszkodził, samo ze mnie wyskoczyło.
- Ktoś porywa rozmaite osoby od lat. Ktoś inteligentny, myślący, umiarkowany, wybiera właściwych, najlepiej takich, którzy unikają glin... Jeśli trafia na osoby niewłaściwe, pokazuje, co potrafi...
Nieszczęśliwe wypadki. Tylko cholernie wnikliwe śledztwo mogłoby podważyć te nieszczęśliwe wypadki, a nikt się we wnikliwe śledztwo nigdy nie wdawał z rozmaitych przyczyn... I tak dalej... - nagle straciłam cierpliwość. - Całujta w dupa księdza biskupa...
- Bez aluzji politycznych poproszę – zaprotestował z naciskiem Górski. - To streszczenie - uspokoiła go Ania. - Ale wniosek sam się narzuca. Te jawne, brutalne poczynania, rozgłaszane powszechnie, zaciemniają obraz, drugie dno umyka uwadze, pytanie, czy jest to działanie świadome, inspirowane, czy tylko wykorzystywanie sytuacji. Sama tego nie jestem pewna.
- Ci z uchem wydają mi się niekonsekwentni - ogłosiłam w zadumie, bo pod ciemieniem rozpędu nabrały mi jakieś procesy myślowe, ode mnie nie bardzo zależne. - “Ty kurwo", tak, to się zgadza, ale skąd im się brała “szanowna pani"? Bandziory symulowały elegancję, czy dżentelmeni udawali bandziorstwo?
- Otóż to! - pochwalił mnie Górski. - Zawsze byłem zdania, że pani miewa całkiem niezłe pomysły. Jedno z drugim wiąże się ściśle, zaznaczam jednak, że jest to mój prywatny pogląd, nie służbowy.
Oficjalnie z różnych tajemniczych przyczyn nikt w te rzeczy zbyt ściśle nie wnikał. A teraz niech panie sobie myślą, co zechcą, ale ja naprawdę nie jestem jedynym facetem w tej branży, który chciałby osiągnąć jakąś elementarną przyzwoitość. No i ci, którym zależy...
jak by tu... muszą się nieco wysilić.
- Antyterroryści, którzy przylecieli mnie straszyć, akurat do tej prawomyślnej szajki należą?
Górski popatrzył na mnie wzrokiem bez wyrazu, potem obejrzał
uważnie okucia na staroświeckim sekretarzyku, spojrzał na Anię i wreszcie jął kontemplować przestwór niebios za oknem.
- Przecież nie powiedziałabym ani słowa, gdybym nie była pewna, że tak - odpowiedziała za niego Ania z delikatnym wyrzutem, bo przecież powinnam ją znać. - Nie mogłam ci tego wyjaśnić na poczekaniu i wprost, ale uważam, że i tak wyszło nieźle. Górski stracił zainteresowanie niebiosami.
- Potwierdzam.
- Znaczy, Małgosi słusznie zaśmierdziało? Nie mięso! Klara! W
Pawła nie wierzę, chyba że mu nagle kitem zaleciało...
- Ja w Pawła też nie wierzę, ale bez dowodów wyroku nie wydam -
przypomniała mi Ania stanowczo.
Górski westchnął i wypił resztkę kawy.
- A już zaświtała nadzieja. Ta pomyłka na pani tle to jest dziwoląg nie do pojęcia i cała akcja ruszyła na wszelki wypadek. Nadal nikt nie rozumie przyczyn. Między nami mówiąc, chcę panią zachęcić.
- Do czego? - zdziwiłam się.
- Do plotkowania.
- Nie musi mnie pan zachęcać, nic innego nie robię. W ogóle chętnie im pomogę we własnym zakresie na zasadzie jedna osoba drugiej osobie powiedziała...
- Otóż to! Sprawa znana od wieków. Więcej prawdy usłyszy się od obcej baby w sklepie niż śledczy od uczciwego świadka w sądzie. Czy w komendzie, gdziekolwiek. W porządnych ludziach istnieje ten opór, nie donosić, widzi, że ktoś kradnie i głupio mu pokazać go palcem, zwłaszcza jeśli to znajomy. Bywa, że się zwyczajnie boi. Za to plotki... ? Tak prywatnie, w pracy, wśród kolegów, obszczekają się wzajemnie, każdy sekret wyjawią, zaszkodzą, skompromitują i co?
To w porządku? Po co ja tyle gadam, znają panie te rzeczy pewnie lepiej ode mnie, ale niech już wypchnę to z siebie, bo mnie dręczy, poza tym - zwrócił się nagle do Ani - gdyby zechciała Pani naruszyć nieco swoją praworządność... Na bazie plotek, rzecz jasna. Ja też sobie pozwolę, bo w końcu jestem tu prywatnie, może panią namówię? Ania żadnych deklaracji nie składała, zaproponowała natomiast jeszcze jedną kawę z bardzo przyjemnym wyrazem twarzy. Górski kawę chętnie przyjął i więcej wymagań nie zgłaszał.
No, poza jednym, dość rzewnym.
- Niby drobiazgi wobec bandziorstwa, bandytyzmu i przekrętów na wielką skalę, ale ja tak jakoś tych drobiazgów nie lubię. I tak liczę na pomoc społeczną...
I dlatego właśnie zaraz następnego dnia powiadomiłam Małgosię i Witka o naszej przynależności do społeczeństwa.
Nie wydawali się bardzo wyrywni i wielki zapał w nich nie wstąpił, w ramach agitacji musiałam zatem wyjawić trochę ściśle poufnych informacji Górskiego. Komunikat o podsłuchu bardzo ich zirytował, mnie również nie zachwycał i możliwe, że z tej przyczyny agitacja na początku wyszła mi nieco kulawo.
- Ludzie. Plotki. Weźcie tego Ręcznika. Rozmawiał z nami prywatnie, a mnie z jakiegoś powodu pamiętał jakoś tak pozytywnie...
- Jak to? - zdziwił się Witek. - Nie wiesz z jakiego? - Nie. No...?
- Podpisywałaś mu trzy książki, dla siostry, dla żony i dla teściowej, i podobno odpowiedziałaś mu na jakieś pytanie jak człowiek człowiekowi, a nie jak nadęta purchawka mazepie, to on tak to określił, głowy nie dam, czy mazepie, może małpie, więc cię pokochał nad życie.
- A... Rozumiem. Najwidoczniej nie byłam jeszcze zmęczona, ślepy fart. No więc ten Ręcznik z nami rozmawiał prywatnie i wszystko dam sobie uciąć, że do glin słowa jednego by nie powiedział. A zobacz, ile wiemy o szwagrze...
- O, rzeczywiście, silnik do kosiarki! - zirytowała się Małgosia. -
Przez niego teraz tego przewodu szukam!
- Nie same silniki do kosiarki istnieją na świecie. Jest tyle miejsc, gdzie silnika do kosiarki w życiu nie usłyszysz...
Jakiś czas zajęło nam rozważanie i przeliczanie wymienionych miejsc.
Wróciłam do tematu, odrobinę chyba zdziwiona wysiłkiem, z jakim mi to przyszło. Zdążyłam przypomnieć sobie w ogromnym skrócie, skąd bierze się opór społeczeństwa w odniesieniu do współpracy z władzą wykonawczą, jasne, dla glin wszyscy jesteśmy podejrzani, ze świętym Franciszkiem włącznie.
- No więc zamknij gębę i słuchaj, bo próbuję ci odpowiedzieć. Ludzie wiedzą wszystko...
- Dzieci więcej - przypomniała zgryźliwie Małgosia.
- Nie mów mi o dzieciach, bo mnie szlag trafi... Witek znalazł koniec przewodu razem z końcówką.
- Masz. Tu jest. Ja bym chciał wiedzieć, kiedy te pluskwy zabiorą i czy w ogóle wszystkie. Mam ściągnąć kumpla od takich rzeczy?
- Kumpel jeszcze nikomu nie zaszkodził, ale chyba Górski da im coś do zrozumienia. Będziemy udawali, że nic o tym nie wiemy, oni i ja, bo inaczej musiałabym...
W tym momencie na szczęście zadzwonił prywatny telefon i zlikwidował kwestię wzajemnych, okropnych kontrowersji.
Usłyszałam go i odebrałam.
Martusia.
- Jolka się w nim zakochała. Na śmierć i życie i nic ci na to nie poradzę. Przypominam ci w ogóle, a sama lepiej ode mnie o tym wiesz, że Chandler miał żonę starszą o osiemnaście lat i wielbił ją nad życie do samej śmierci, nie wiem, jak wyglądała, ale nie ma wątpliwości, że była to dzika miłość...
- Opanuj się - przerwałam z lekkim przestrachem, bo z telefonu zaczynały strzelać prawie fajerwerki. - Wiem, że ją kochał, cały świat wie i nikt tego nie kwestionuje.
- To dlaczego on się nie mógł też zakochać w Jolce, która jest od niego starsza tylko o dziewięć lat? Wygląda świetnie! Chandler był
utalentowany, no to co, ten Albert też jest utalentowany, chociaż w innym zakresie, a może wszyscy utalentowani zakochują się w babach starszych o ileś tam, bo te młodsze to dla nich głupie gęsi i nie wytrzymują tego intelektualnie...
- Ależ mogą! Dlaczego nie? Te młode faktycznie głupie jak próchno i nie nadają się dla dorosłych.
- No więc mówię! - ucieszyła się z wyraźną ulgą Martusia. -
Wiedziałam, że mnie zrozumiesz! Wzajemne, a nie żadna ścierna, i dlatego ona bez słowa zapłaciła, jak go porwali! Dopiero teraz się dowiedziałam, bo jej było głupio, a jemu też...
- Natychmiast się wyłącz - powiedziałam surowo. - Nie żeby co, tylko ja sama na siebie odpowiedzialności za cały świat nie biorę, nie zapamiętam i nie powtórzę, wszyscy to muszą usłyszeć. I zadzwoń natychmiast na ten numer oficjalny, bo tam jest włączone na głośne, ale już!
- Bo kto u ciebie jest?
- Małgosia i Witek. - Tylko...?
- Nie wymagaj za wiele. W każdej sekundzie może tu przylecieć pielgrzymka. Mówisz bezgranicznie interesujące rzeczy, dzwoń natychmiast! Nie!!! Moment...! Witek i Małgosia czynili jakieś rozszalałe gesty, uświadomiłam sobie, co robię, w domu podsłuch, krzyki na tarasie będą słyszalne dla wszystkich sąsiadów, mogą ich zdziwić, co ja mam zrobić? Zaraz, słuchawka Witka ma głośność...
nie, Witka nie, Witek jest na podsłuchu... Małgosi?
I natychmiast problem rozwiązał się sam. Wszystkie nasze komórki mogły być trefne, Małgosia zaś, szczęśliwym trafem, dysponowała akurat komórką swojego syna, Marcina. Nie oceniała tego jako szczęśliwy traf, kiedy w chwili wychodzenia z domu stwierdziła, że jej komórka rozładowała się doszczętnie i na ładowanie musiałaby czekać co najmniej półtorej godziny, u mnie odpadało, bo moja ładowarka nie pasowała, zamieniła się zatem z Marcinem, który szedł do pracy na drugą zmianę i czas go nie gonił. Podsłuch na komórce Marcina nie wydawał się prawdopodobny, ponadto ona też miała głośność.
No tak. Ale u mnie ciągle te pluskwy...
Po błyskawicznej naradzie, odpracowanej w ogródku na środku trawnika, zdecydowaliśmy się na kotłownię. Pomieszczenie najwyraźniej w świecie cieszyło się coraz większym powodzeniem, aczkolwiek rozmiarami nie bardzo imponowało, klaustrofobii można w nim było dostać śpiewająco, za to nikomu nie przyszłoby chyba do głowy, że ktokolwiek tam właśnie będzie toczył tajne narady.
Usiąść się dało. Na pudle ze środkami czyszczącymi, na dwóch kawałach drewna do kominka i na szczeblach drabinki. Piec szumiał. Oprócz nas zmieściłby się jeszcze któryś kot. Raczej mniejszy.
Wybiegłam na środek ulicy, zadzwoniłam do Marysi, z komórki Marcina podałam jej numer komórki Marcina i ledwo zdążyłam wepchnąć się z powrotem do kotłowni, Martusia posłusznie zadzwoniła. Wiedziałam, że w dziedzinie zaskoczeń reaguje błyskawicznie, nie zawiodłam się. Przyjemnie jest od czasu do czasu na kimś się nie zawieść.
Od razu poleciała dalszym ciągiem.
Albert Jolki pojechał po ostatnie eksponaty. Prowadziła galerię, on był genialnym dekoratorem i w ogóle plastykiem, galeria szła wielkim rozpędem, do którego Albert z miejsca zaczął się przyczyniać, Jolka była w ogóle bogata...
No i Albert pojechał i nie wracał. Otwarcie nowej ekspozycji nazajutrz rano, sprawa prestiżowa, wszystko rozreklamowane, czas leci, Albert nie wraca, milczy, komórka wyłączona. Jolka zaczęła dostawać szału.
Zadzwoniło wreszcie.
- Miła damo, wielbiciela trzeba wykupić z niewoli - rzekł bardzo grzeczny głos, nie wiadomo, damski czy męski. - Niczym rycerza w dawnych czasach, wróg z nim ucztuje, ale za darmo nie wypuści.
- Co za wygłupy? - zawarczała dziko Jolka.
- Niestety, żadne wygłupy, wyłącznie brutalne życie. Wielbiciel kosztuje nie tak drogo, zaledwie sto tysięcy euro. Nowy rodzaj waluty, ale jaki sympatyczny i sama się zastanów, czy wart twojego zdrowia.
- Nie wierzę! - wrzasnęła Jolka, odzyskawszy dech.
- Ależ proszę, łaskawa pani, niech on ci sam powie.
W telefonie odezwał się Albert. Śmiertelnie zakłopotany, nie bardzo przerażony, a za to wściekły i na pewno w dobrym stanie.
- Kochanie, głupio mi strasznie. Ale rzeczywiście obawiam się, że zostałem porwany i, na litość boską, nie zawiadamiaj policji. Nie chcę cię bardziej denerwować, ale... jak by ci tu... zdołałem uwierzyć, że policja będzie szkodliwa.
Jolka wpadła w histerię.
- Co ci zrobili? Jak się czujesz? Dlaczego szkodliwa. .. ?! Gdzie jesteś... ?!!!
- Nie wiem. Nic mi nie jest, nikt mi nic złego nie zrobił, uspokój się!
W grę wchodzą wyłącznie pieniądze i dlatego mi głupio, słuchaj, ja się postaram wszystko ci zwrócić, ale naprawdę wolę wrócić w takim stanie, w jakim jestem. Robi to na mnie wrażenie biznesu, żadnych bandyckich poczynań... Gdybym miał tyle na jakimś dostępnym koncie, zapłaciłbym natychmiast, eksponaty odebrałem, są w samochodzie...
- Gdzie... ?! Gdzie samochód... ?!!!
- Gdybym wiedział, powiedziałbym ci w pierwszej kolejności, żebyś nie poniosła głupiej straty, ale też nie wiem. Rany boskie, odbijemy to, nikt mnie nawet nie podrapał, pełna kultura, Joleńko, zapłaćmy to! Później zrobisz, co zechcesz, ale ja cholernie chcę wrócić żywy, możliwie szybko i bez kretyńskich uszkodzeń!
Na dalsze okrzyki Jolki odpowiedział ów dziwny głos.
- Szanowna pani, alternatywą są obrażenia cielesne pana Alberta ze skutkiem ostatecznym włącznie. Jeden telefon do policji i traci pani wielbiciela na zawsze. Natychmiastowe załatwienie sprawy zwraca go pani jeszcze dziś z całym dobrodziejstwem inwentarza. Płaci pani czy nie?
Jolka była kobietą interesu. Błyskawicznie obliczyła, co i ile ją będzie kosztowało. Wymaganą sumą dysponowała. - Jak? Jestem pewna, że chcecie gotówką!
- Oczywiście. Miło rozmawiać z rozsądną kobietą.
- Płacę.
Sto tysięcy euro w gotówce miała w domu. Przeznaczone to było na zupełnie inne cele, ale na razie Albert był ważniejszy. Zdążyła jeszcze pomyśleć, że po pierwsze, potrzebny jest zdrowy i kwitnący, bo jutro od rana ma brylować między ludźmi, po drugie, za skarby świata nie rozgłosi tej obrzydliwej katastrofy, słowa nikomu nie powie, bo zaraz będzie, że za ciężką forsę musi sobie kupować młodszego chłopaka, przyjaciółki się na śmierć zasmarczą z radości, po trzecie, że może on kantuje i tym debilnym podstępem chce coś uszarpać dla siebie, wszystko kit piramidalny, po czwarte, że nawet jeśli, już ona zdoła mu tego Cheopsa rozpieprzyć razem z całą anatomią, aż mu oko zbieleje. Po wernisażu. I po piąte, cały czas tkwiła w niej znajomość życia i pełna świadomość, że każde wkroczenie glin przedłuży sprawę beznadziejnie i rozpaczliwie, szlag trafi pokaz, galerię, karierę, a całą resztę życia będzie mogła sobie o kant tyłka potłuc.
Nie czyniąc żadnej przerwy w rozmowie, natychmiast zażądała komunikatu o planowanej wymianie. Ma być już. Zaraz!
Bezzwłocznie!
Porywacz nie krył uznania, gorąco ją pochwalił i w mgnieniu oka ustalił warunki, nawet niezbyt uciążliwe. Jej własny śmietnik, tuż za domem, postawić zwykłą torbę śmieciową pomiędzy kubłami i zjeżdżać. Za dziesięć minut. Jeśli obok będzie się kręcił obrzęchany bezdomny, względnie bezdomna, płeć obojętna, nie szkodzi, nie zwracać uwagi.
- A jak się nie będzie kręcił? - warknęła Jolka wrogo.
- Też nie szkodzi. Na bezdomnych czekać nie trzeba, nie obrażą się.
- A gdzie Albert, do cholery?!
- Tam, gdzie powinien być. W miejscu pracy.
Nastąpił koniec rozmowy. Jolka przeżegnała się, postanowiła, że w razie czego kogoś zabije, upchnęła torbę we wskazanym miejscu, bezdomne jej gdzieś obok zamajaczyło w ciemności, ale nie miała czasu się przyglądać. Jak oszalała wskoczyła do samochodu i w pół
godziny później zaparkowała obok galerii.
Furgonetka Alberta stała przy tylnym wejściu, gdzie dozwolony był
wjazd dla samochodów dostawczych, Albert zaś na miejscu pasażera z furią, chociaż trochę niezdarnie i nieco jakby oszołomiony, wyplątywał się z jakichś szmat, sznurów, gałganów i plastrów, przy czym całe to opakowanie przeraźliwie śmierdziało. Woń ewidentnie pochodziła ze starego, zleżałego i bardzo urozmaiconego wysypiska śmieci.
Romantycznej opowieści wysłuchaliśmy w absolutnym milczeniu i wściekłej niewygodzie, nie przerywając jej żadnymi pytaniami nawet wtedy, kiedy w głos Martusi wplątywały się fragmenty konwersacji osób zainteresowanych bezpośrednio, Jolki, Alberta i porywacza.
- Tobie się to nagrało?! - wykrzyknęła wreszcie Małgosia, wstrząśnięta.
- Nie mnie, Jolce. I nawet o tym nie wiedziała, dopiero później jej wyszło. Przegrałam i teraz wam to puszczam. Ja umiem.
- Znaczy, ona ciągle to ma? - spytałam pośpiesznie.
- A ty byś wyrzuciła? Pewnie, że ma!
- I gliny też powinny mieć - przypomniał nam nagle Witek z całkowitym spokojem. - Zdaje się, że kazałaś nam być pomocne społeczeństwo? Mój telefon cały czas jest na podsłuchu? Jeżeli sobie tego właśnie nie nagrali, to znaczy, że są porąbani. Albo całą tę aferę mają dokładnie w zadzie i tylko udają, że tak ich kręci.
Popatrzyłam na niego bez wątpienia bezmyślnie, bo co innego miałam w głowie. Może i udawali, pies z nimi tańcował, ale Górski mówił... No, niegłupio mówił...
- Włączyłeś swój telefon? - spytała Małgosia z mieszaniną zdumienia i zgrozy. - I on to nagrał? To po cholerę tu siedzimy?
Witek z wysiłkiem wygrzebał coś z tylnej kieszeni dżinsów. Spojrzał
na to i jakby go zatchnęło.
- Po pierwsze nic nie włączałem, tylko na tym usiadłem przypadkiem, chyba dziwnie i nieszczęśliwie. A po drugie, to wcale nie jest moja komórka, tylko ciotki. A mówiłem, że masz tu nagrywanie, to nie, nawet nie chciałaś spróbować!
Małgosia wyrwała mu przedmiot z ręki.
- Ale to jest ta prywatna! Na prywatnej ona nie ma podsłuchu, nie wchodzi w rachubę, bo nikt nie umie zapamiętać tego numeru!
Nagrało się tylko nam!
Przecknęłam się, uświadomiłam sobie, że Małgosia ma rację, całość komunikatu pozostała do naszej dyspozycji, później zastanowimy się, co z tym fantem zrobić. Teraz Martusia, nie można jej na tak długo zostawiać odłogiem!
Zdenerwowany głos Martusi z telefonu grzmiał w kotłowni niczym uliczny gigantofon. Nasze głosy zresztą również. - Co wy tam robicie, Boże drogi, co to za przydźwięk jakiś okropny, gdzie wy w ogóle jesteście?!
- Drobiazg. W kotłowni. Kiedy to było?
- Dlaczego w kotłowni?!!!
- Bo uważamy, że tylko tu nie ma pluskiew i nikt nas nie słyszy.
Kiedy to było, pytam!
- Według mnie słyszą was na całej ulicy! W zeszłym roku. Jakoś tak w maju. Maj miesiącem kultury.
- I Jolka ci do tej pory nic nie powiedziała?
- Nic, ani słowa. Rzadko się widywałyśmy i była zdenerwowana, ale myślałam, że to przez nową ekspozycję, zawsze jest zdenerwowana, kiedy robi nową ekspozycję. I wernisaże. Więc nawet nie pytałam.
- A teraz dlaczego...?
Martusia sapnęła, co rozległo się tak, że zagłuszyło piec. Małgosia złapała się za ucho.
- Niech ona tak nie świszczę, bo tu ogłuchnąć można.
- Ja nie świszczę! - oburzyła się Martusia. - To u was takie straszne grzmoty!
- Skończcie te muzyczne dywagacje i ty mów konkrety - zażądał
Witek. - Szczebel mi tyłek odgniata!
- To nie szczebel, tylko stopieniek.
- Mnie bez różnicy, co odgniata, ale odgniata.
- Cicho bądźcie! Niech ona mówi!
- Przecież mówię! Zapomniałam, co miałam mówić.
- Dlaczego ci teraz powiedziała miałaś powiedzieć.
- A...! Z euforii. Nareszcie kupiła do galerii jakąś kolekcję czegoś, nie całą, część, polowała na to już dawno i miała kupić w zeszłym roku, ale jej się nie udało, więc teraz w niej skowronki zaśpiewały, chociaż nie wszystko dostała. Jej się z reguły wszystko udaje, więc się zdziwiłam i spytałam, dlaczego w zeszłym roku nie, a tak czciłyśmy ten zakup, Jolka we mnie wmusiła szampana, ale potem już zostałyśmy każda przy swoim, ja przy piwku, ona przy winie, ze szczęścia jej się wyrwało, że straciła pieniądze. To już było coś zupełnie niemożliwego, więc zdaje się, że zrobiłam się trochę nachalna. A zaraz potem już potwornie nachalna.
Pochwaliliśmy ją zgodnym chórem. Martusia się ucieszyła i doznała wyraźnej ulgi, bo przedtem w jej głosie zaczynało brzmieć zakłopotanie. Nachalna, nieładnie, gdzie tu takt, subtelność i dobre wychowanie?
- Do diabła z dobrym wychowaniem - orzekłam stanowczo. - I co?
- I powiedziała o tym całym porwaniu. Ale mówi, że Albert nie, nie wydoił z niej tego szmalu dla siebie, jest pewna, i po wakacjach biorą ślub. Mam nie rozgłaszać, nikomu nie mówić, inaczej będę brudna świnia, zdaje się, że właśnie jestem.
- Nie szkodzi, zawsze przecież możesz się umyć - pocieszyła ją Małgosia. - A ty jej co powiedziałaś? Coś musiałaś, jestem pewna!
Dla zachęty.
Martusia wyraźnie się zawahała. Zaniepokoiłam się.
- Lepiej powiedz prawdę. Że musiałaś wskoczyć w temat, każdy rozumie...
- No a jak? Przecież inaczej od razu by ją zamurowało. Ale bardzo trochę, tyle tylko, że nie ona pierwsza, nie ona ostatnia, innym też się zdarzało. O Joannie ani słowa! Tak całkiem ogólnie, bez żadnych szczegółów, nie powinni mnie chyba za to zabić?
Zgodziliśmy się, że nie. Większość informacji i tak Martusi umknęła, bo musiała odjechać, więc nie mogła ich wyjawić, nawet gdyby chciała. Zażądałam szczegółów teraz. Jak tego Alberta porwali, gdzie przebywał, czym go wieźli...
W tym miejscu pojawiła się czarna masa. Jolka o tych drobiazgach nie miała pojęcia, była zbyt przejęta odzyskaniem chłopaka, przywiezionymi dziełami sztuki, uporządkowaniem galerii do końca, rozgoryczeniem tą jakąś utraconą kolekcją, wywęszaniem ewentualnego kantu, odbiciem strat i tak dalej, żeby jeszcze zajmować się szczegółami technicznymi, które żadnej korzyści nie mogły jej przynieść. Nawet powody unikania policji całkiem przestały ją obchodzić, bardziej przejęta była wściekłością Alberta, który na pewno nie udawał, kiedy w furii wyrywały mu się jakieś niezrozumiałe strzępki gróźb, niewątpliwie karalnych, solidnie przyprawionych sosem nienawiści.
Te właśnie strzępki, z sosem czy bez, zainteresowały mnie najbardziej, ale ani Jolka, ani w drugiej kolejności Martusia nie umiały ich powtórzyć.
Opuściliśmy wreszcie kotłownię.
Ile kłopotu sprawił nam wybór miejsca normalnej rozmowy, ludzkie pojęcie przechodzi. Zdecydowaliśmy się w końcu znów na tarasik, zostawiliśmy w domu ryczący telewizor z jakimś programem rozrywkowym, bo ogłuszające decybele nikogo już nigdzie nie dziwią, i rozmawialiśmy szeptem, paląc na grillu mokre zielska i gałęzie w celu wyprodukowania dymu. Insekty fruwające zaczynały wykazywać pewne ożywienie, a dym nie bardzo im się podobał.
Witek ostatecznie poddał się naciskowi przeznaczenia.
- No to trudno, skoro musimy, niech będzie. Robimy za pomocne społeczeństwo... - Nie - przerwała natychmiast Małgosia. - Najpierw musimy zrobić listę porwanych ofiar. Wezmę papier!
Witek już zaczynał protestować, ale nagle zmienił zdanie.
- Zaraz. Różnych ofiar, metodycznie. Porwanych, zapłaconych, pyski na kłódkę. Pozabijanych w nieszczęśliwych wypadkach. Porwanych ordynarnie, na chama z różnymi skutkami...
Papieru po jednej stronie czystego miałam w domu dużo. Po drugiej stronie znajdowały się fragmenty rozmaitych powieści, ale to nie stanowiło przeszkody. Usilnie podsycając dymiący ogienek, sporządziliśmy spis, nie bacząc na porządek chronologiczny, tylko tak jak nam się przypominało, w spisie zaś gęsto przytrafiały się litery n.ż., co oznaczało: nieżywe. Zdenerwowało nas nieco, że w połowie były to dzieci.
Z żywych nie każdego mogliśmy złapać, kilkoro jednak stwarzało szanse, na jakie policja, zgodnie z opinią Górskiego, nie miała co liczyć.
- Witek, musisz znaleźć w Parnasie tę jakąś panią Izę - zarządziłam.
- Masz tam kumpli, pokażą ci ją palcem. Niech ci jeszcze dadzą jej nazwisko i adres. I telefon.
- Ale gadał z nią nie będę!
- To nie. Mogę ja. Od Kasi Romka trzeba odebrać łyżeczkę i szmatę, może coś z tego wyduszą, też mogę ja... Nie, zaraz, z panią Izą Klara, w końcu zna ją osobiście, więc niech nie grymasi.
- A z Ołdziakiem? - zainteresowała się Małgosia. - Nie Klara?
- Z Ołdziaka niczego nie wydusi, bo go w ogóle nie ma, poza tym to ona dla niego pracowała, a nie on dla niej. I nienawidzą się bardzo zgodnie, to już prędzej z pani Izy coś wydłubie. Ten Albert Jolki...
- Jak znam życie, na Alberta Jolki nie należy napuszczać Martusi -
ostrzegła Małgosia. - Za bardzo ci różni na nią lecą, Jolka od razu ukróci te konfidencje i co nam z tego? Poza tym już chyba pilnuje, bo inaczej Martusia od razu by go przesłuchała, a tu sama widzisz, że nic.
Same kłopoty lęgły nam się z tych mozołów społecznych, z unikaniem mojego domu włącznie. Witek na nowo uruchomił
protesty, wyrażając stanowcze przekonanie, że przez głupie wścibstwo za kuper nas wezmą, a w końcu padną na nas najgorsze podejrzenia, on zaś żadnych podejrzeń sobie nie życzy. Chcąc nie chcąc, musiałam wyjawić nieco więcej poufnych informacji.
- Najpierw za kuper wezmą tych, co tu u mnie byli. Nie mamy prawa o niczym wiedzieć, ale zdaje się, że oni tak sami z siebie. Łagodny biznes ginie w masie, a trwa już najmarniej dwanaście lat, podobno prawie piętnaście i zbyt wnikliwe dociekania wcale nie są dobrze wi-dziane gdzieś tam, u góry. Jakaś tajemnicza siła zręcznie przydusza każde dochodzenie...
- Nie pomyliło ci się przypadkiem z tajemniczą siłą w poprzednim ustroju?
- Ty nie bądź taki optymista, ona wydała z siebie potomstwo...
- To w końcu wiedzą o tych porwaniach czy nie? - przerwała niecierpliwie Małgosia. - Bo mnie wychodziło, że nie. Od nas się dowiadywali.
- Nie bez powodu wlecieli tu jak trąba powietrzna, więcej wiedzą, niż chcieli się przyznać. - Jeśli mam być pomoc społeczna, też chcę wiedzieć więcej! - oznajmił stanowczo Witek i pogrążyliśmy się wreszcie w pełnych skupienia rozważaniach.
Najpierw Kasia!
*
Kasię znalazłam po krótkich poszukiwaniach poprzez męską część rodziny, która to męska część, zawierając związek małżeński, nie zmieniała nazwiska i nie wprowadzała zamieszania. Ze zdumieniem stwierdziłam, że Kasia posiada kawalerkę w bloku naprzeciwko Klary, tak blisko, że z jej okna wnętrze apartamentu Klary bez trudu można oglądać. No, powiedzmy, że przyrząd optyczny w postaci lor-netki byłby przydatny, ale nie zamierzałam teraz sprawdzać stanu jej kwiatków, podlewa je, czy też wszystkie uschły.
Kasia ucieszyła się szaleńczo i rozpromieniła dumą.
- Oczywiście, że wszystko mam, pilnuję jak oka w głowie! I nawet mam tu, w domu, u rodziców był remont, więc zabrałam do siebie.
Łyżeczkę i szmatę od Kasi, wciąż opakowane bardzo rozsądnie, od razu postanowiłam wtrynić Górskiemu w jakiś sposób poufny, tajny i w ogóle przed obejrzeniem spalić, z wielką nadzieją, że da sobie radę z laboratorium kryminalistycznym łatwiej niż ja. Też oczywiście poufnie, tajnie, a przed obejrzeniem jeszcze lepiej zjeść.
Pogadałyśmy parę chwil, bo dla Kasi, skoro chodziłam do szkoły z jej ciotecznym dziadkiem, stanowiłam wręcz postać historyczną, żywą, co, bądź co bądź, w pewnym stopniu bywa ewenementem.
Zazwyczaj postaci historyczne spotyka się na nagrobkach i z całą pewnością żywe nie są. Przy okazji pokazałam jej balkon Klary, bez cienia jakichkolwiek przeczuć, tak sobie tylko, jako śmiesznostkę przypadkową. Na balkon Klary akurat wyszła z wnętrza osoba płci męskiej, przyzwoitej, rycerskiej postury, postała chwilę, dała się obejrzeć i wróciła do środka. Przez ułamek sekundy wydawało mi się, że ujrzałam w niej coś znajomego, ale było to tak mikroskopijne, że od razu wyrzuciłam złudzonko z umysłu. Na złodzieja osobnik w każdym razie nie wyglądał, Klara gdzieś tam w tle chyba była widoczna, więc nie musiałam się tym interesować.
- Hej, więcej piękny - zaopiniowała Kasia, ale też marginesowo i bez emocji. - Jeśli sobie coś jeszcze przypomnę, czym prędzej do pani zadzwonię. I poproszę wzajemnie!
Tyle mogłam jej obiecać.
*
Witek do pani Izy dotarł błyskawicznie, po czym zwalił całe brzemię na Klarę, która wprawdzie zdenerwowała się okropnie, ale twardo postanowiła stanąć na wysokości zadania, co zresztą pani Iza ułatwiła jej bezwiednie. Entuzjastycznie powitała propozycję spotkania po tych paru latach, przy czym zadziwiająco zgodne okazały się w wyborze miejsca. Żadnych własnych mieszkań, żadnych eleganckich monitorowanych lokali, mała winiarnia, gdzie Klara miała chody i właściciel z wielką przyjemnością udostępniał jej niewielką salkę na zapleczu, zazwyczaj pustą. Niemożliwe, żeby w tej salce ktoś panu Mariuszowi założył podsłuch! W dodatku lokal znajdował się tak blisko domu Klary, że nie potrzebowała samochodu, a pani Iza w ogóle wolała taksówki.
- Wie pani, aż mnie rozpycha, żeby z kimś porozmawiać, no nie wiem, naradzić się - zaczęła od razu zniżonym głosem, konspiracyjnie. - I właśnie pani mi pasuje najbardziej, i ludzi pani zna, i sytuację, i w ogóle. Tych dawnych znajomych z pracy straciłam z oczu, a ci prywatni do niczego, bo co oni zrozumieją? Wie pani, że u mnie byli?
Aż do ostatniego pytania Klara pojmowała panią Izę świetnie i całkowicie popierała jej pogląd, teraz nagle wstrząsnęła nią kompletna dezorientacja.
- Kto? - spytała ze zdumieniem.
- Jak to kto, policja. I pytali mnie o tę starą sprawę, pamięta pani przecież... Jak Ołdziaka porwali.
- O Boże! To pani wie, że go porwali?
- Jak to...? To pani nie wie?!
Mimo obustronnego zaskoczenia porozumienie zostało osiągnięte błyskawicznie. Obie damy wzajemnie o sobie sądziły, że ta druga powinna coś wiedzieć, miały taką nadzieję, no i proszę, nadzieja nie okazała się złudna. Państwo Ołdziakowie, każde oddzielnie, nie zdołali skryć w sobie wszystkich emocji.
- Wie pani, ja im tak wszystkiego nie powiedziałam - wyznała pani Iza. - No, już się firma rozleciała, ale mnie osobiście on nic złego nie zrobił, chociaż o innych przecież wiem, ale to niech oni się sami o siebie martwią, więc sama pani rozumie, nie muszę przecież wszystkiego pamiętać, prawda? A z panią rozmawiam, bo tak mi wy szło, że chodzi o Chmielewską, nie rozumiem tej sprawy, ale czy ja wiem, może źle zrobiłam?
Niepewna, przyświadczyć czy zaprzeczyć, Klara wcale nie musiała udawać zatroskania. Przyciśnięta lekko, zdementowała tylko Chmielewską, owszem, ogólnie w grę chyba wchodzi Chmielewska, ale jakaś inna, nie ta. Ta jest wplątana przez tajemniczą pomyłkę, nie do pojęcia dla nikogo.
Pani Iza nie upierała się przy ścisłości.
- Popularne nazwisko, mylące, a już się prawie zmartwiłam. Oni oczywiście do mnie nic nie mówili, sama tak sobie wydedukowałam, oni zlekceważyli i wypytywali, co wiem o Ołdziakach. I o nim, i o niej. No i o wszystkich znajomych, głównie służbowych, tych takich powiązanych interesami, bo kto może wiedzieć więcej niż sekretarka? A jemu się raz tak poufnie wyrwało, że coś za dużo różne męty o nim gadają i musiał stracić przez to sześćdziesiąt tysięcy euro...
- Złotych.
- Jakich tam złotych, co pani...? Euro! Już dawno wszyscy przestępcy wolą euro, dolary mają w nosie. A on się nawet domyśla, kto puścił swąd koło niego, ale to kretyn, więc w całym wydarzeniu na pewno nie brał udziału, za głupi. O, pani go przecież znała, na pewno pani pamięta, ten taki Stefan Szemracz...
- Funio...! - wyrwało się Klarze z silnym drgnięciem.
- No właśnie, Funio...
- Przecież to idiota!
- No właśnie, idiota - zgodziła się chętnie pani Iza i jakoś znacząco popatrzyła na swój kieliszek wina, aktualnie wina pozbawiony. Klara czym prędzej chwyciła butelkę i uzupełniła niedobory. Pokręciła głową.
- No, no, euro... Myślałam, że złotych.
- Na złote to on by w ogóle nie zwrócił uwagi. A ja w pierwszej chwili myślałam, że chodzi o ten nielegalny dodruk, który musieli wstrzymać, bo Funio zaczął dziobem klekotać, aż ta Warwicka poleciała na dyplomatyczną kontrolę, ale zdążyli i niczego nie wywęszyła. Tyle że smród został i Ołdziak był wściekły, ale zaraz potem okazało się, to znaczy, ja się zorientowałam, że to wcale nie to, tylko coś dodatkowego. W pierwszej chwili myślałam, że szantaż, ale też nie. Jeśli nawet szantaż, to jakiś dziwny ten szantaż i nie mogłam się połapać, aż Marietta chlapnęła, i nawet nie do mnie, tylko do krawcowej. To taka skromna krawcowa, sama ją jej naraiłam, bo praktykuje u niej moja siostrzenica, która wszystko słyszała i powtórzyła mi oczywiście. Poskładałam to jakoś do kupy i zaczęłam wreszcie coś rozumieć. Porwanie!
Do bocznej komnatki z grzeczności zajrzał pan Mariusz, Klara błyskawicznie oceniła poziom płynu w butelce i zdążyła dać mu dyskretny znak. Pani Iza była drobna i szczupła, czerwone wino najwyraźniej w świecie wzmagało w niej szczerość, nie należało zatem żałować napoju, szczególnie że przyzwyczajona do czerwonego wina prawie jak Francuzi Klara doskonale wiedziała, kiedy sama przestanie pamiętać treść rozmowy. Dopiero po dwóch butelkach na łba, gdzieś na początku trzeciej. Do szlabanu jeszcze miała daleko.
Konkluzja pani Izy zabrzmiała zgoła zwycięsko, Klara zaś doceniła nagle przyjemność, jaką sprawia jej pełna znajomość tematu.
Wszystko w nim było bliskie i swojskie, i ludzie, z którymi przed paroma laty miała do czynienia, i przekręty, napełniające ją niegdyś zgrozą, i przede wszystkim uczucia rozmówczyni. Czym prędzej wypchnęła z siebie powściągliwość i energicznie postawiła ją w kącie.
- Porwanie, oczywiście - przyświadczyła z zapałem. - Dlatego zapłacił od razu. Nie straszyli go odcinaniem uszu i nosa, tylko rozgłoszeniem tego kantu z dodrukami.
- A jak... ? Przecież trzymał w garści co najmniej połowę. .. - Tu pani Iza zreflektowała się niczym prądem rażona i w oczach jej zapłonął
jakby fajerwerk. - Co pani mówi, jakich uszu, jakiego nosa?! Coś mu takiego chcieli...?! Skąd pani wie?!
Klara była na razie trzeźwa jak żywina w zaniedbanym gospodarstwie albo jak dzikie zwierzę w kniei, zreflektowała się jeszcze szybciej niż pani Iza.
- Znikąd nie wiem, wszyscy porywacze zawsze obiecują takie rzeczy, że odetną i wyślą rodzinie. Zaczynają od uszu, a czasem nawet grożą, że poodrąbują wszystkie palce po kolei. Nie wspominał o czymś takim?
- O Boże, nie! - otrząsnęła się pani Iza i chlapnęła sobie połowę nowej zawartości kielicha, zagryzając słonym patyczkiem. -
Zrozumiałam, że było kulturalnie, ale stanowczo, sadyzm psychiczny, nie fizyczny. I bez żadnych zdjęć, nagrań, niczego, co można skopiować, tylko gadanie, a świadkowie i uczestnicy tych przekrętów ze strachu się zes... tego... zapłaczą i czkawkę do samej śmierci będą mieli. Z tym że nie pamiętam, które z tego wyrwało się jemu, a które jej, ona w nerwach mówiła więcej, no, bardziej histerycznie, więc należy wziąć poprawkę. Dla niego to byłby koniec lewych dochodów, bo nie tylko autorzy by się połapali, ale nawet telewizja, telewizję też umiał naciąć, duża rzecz. Wolał wypluć te sześćdziesiąt tysięcy jednorazowo i z głowy.
Z lekkim wysiłkiem Klara przypomniała sobie, co właściwie miała wywlec z pani Izy.
- Mnie okropnie ciekawi, jak to było dokładnie, wie pani, jak go porwali, bo że porwali, byłam pewna, gdzie trzymali, jak wypuścili.
Takie szczegóły. Mówił coś o tym? Wyrwało mu się?
- Nie do mnie. Ale do żony owszem. No więc właśnie, tak powiem, jak do mnie dotarło. Wsiadł do samochodu, zaraz, gdzie on wtedy był... Wiem, sama przecież miałam pozapisywane, receptę załatwiał
w aptece, wsiadł do samochodu i całkiem jak na filmie, jakiś bandyta z tyłu coś mu przyłożył do głowy i kazał jechać gdzieś na Mokotów, nie mogłam się połapać, co to za miejsce, bo on się nie zwierzał, a ona kręciła. Jakaś mała uliczka bez przelotu pomiędzy Puławską i aleją Niepodległości, tak mi się wydaje. Zanim się obejrzał, już miał worek na głowie, przepchnęli go na miejsce pasażera i grzecznie spytali, co woli. Zastrzyk usypiający czy posiedzieć spokojnie, więc wolał posiedzieć, bo zastrzyków się strasznie boi. Dokąd go zawieźli, nie miał pojęcia, a w dodatku nawet nie był pewien, ilu tam jest tych porywaczy, w ogóle mógł być jeden, ale Marietta upierała się, że to niemożliwe, bo jednemu mąż by dał radę. Gdzieś go wprowadzili, odmotali, dali telefon... Przedtem powiedzieli, czego chcą i o co chodzi...
- Zaraz - przerwała obowiązkowa Klara. - Kto mu powiedział? Kto z nim rozmawiał? Widział kogoś?
- W tym rzecz, że nie. To znaczy owszem, widział, ale nie wiedział, co to jest, bo na żadnym filmie takiego torobajdła nie oglądał, wielka kupa szmat, łachmanów, słomy, podobno nawet żelastwa, jakby kawałki zbroi albo co, duże to było i mówiło grobowym głosem. Nie do rozpoznania. Miało ręce. W rękawicach, też takich wielkich.
- I co?
- I to właśnie powiedziało, że płaci i wraca do domu albo posiedzi, taki porwany, a po mieście rozejdą się informacje o sfałszowanych umowach, lewych dodrukach, kantach z dystrybucją i tak dalej, i w dodatku jeszcze wszyscy wmieszani, no, wspólnicy, dowiedzą się, że to on sam te rzeczy rozpowiada, bo może zwariował. I koniec słupa, już nie będzie miał życia, możliwe, że nawet go kropną. I niech się szybko namyśla, bo tu drogi hotel i codzienna taksa wynosi pięć tysięcy, więc jutro będzie nie sześćdziesiąt tysięcy, tylko sześćdziesiąt pięć, a pojutrze siedemdziesiąt. On, zna go pani przecież, bystry jest, wściekł się, ale decyzję podjął od razu i następnego dnia do domu wrócił.
Z pani Izy ulewało się wodospadem, najwidoczniej zbyt długo przegryzała w sobie sekrety, doznania pęczniały i wreszcie znalazły ujście. Przez kilka lat wspólnej pracy Klara nigdy u niej takich objawów nie dostrzegała, pierwszy raz blokada pękła, a przyczyny pęknięcia objawiły się same.
- I nic z tego policji nie powiedziałam - ciągnęła pani Iza zniżonym głosem, pełnym troski i niepokoju. - Jak taki tuman skończony, nic nie wiem, nie słyszałam, nie pamiętam, kłamałam okropnie, ale gdybym jedno słowo prawdy z siebie wydusiła, już by ze mnie wyciągnęli i resztę. A mnie przecież jakaś dyskrecja obowiązuje, pani pierwszej mówię, żeby się poradzić. Co ja mam teraz zrobić?
- Nic - zarządziła stanowczo Klara bez chwili namysłu.
- Nic?
- Nic.
- To co będzie? Tak to zostanie?
- Nie zostanie. Sama pani mówi, że to jest mieszanina i nie wiadomo, ile w tym prawdy, a ile histerii. Ja też jestem praworządna, ale trzeba się...
Pani Iza przerwała.
- Praworządna, praworządna, ale to przecież i mnie może zaszkodzić! Skąd ja mam wiedzieć, czy się do mnie nie przyczepią, wiedziałam o przekrętach i nic nie mówiłam! A może ciągnęłam korzyści...
- A ciągnęła pani?
Pytanie wyrwało się Klarze wbrew woli i aż jej skóra ścierpła. Taki nietakt...!
Pani Iza jednakże się nie obraziła. Buchnęło z niej rozgoryczenie.
- Korzyści...! Ja...! Cha, cha, co też pani...?! Największa korzyść, jaka mi się przytrafiła, to czekoladki w takim małym pudełku, Ołdziak raz zapomniał zabrać, wyszedł wcześniej, przypomniał sobie i zadzwonił. Że jak do poniedziałku będą leżały, to zjełczeją, bo na kaloryferze przez pomyłkę zostawił, więc niech je sobie zabiorę i zjem. Nie powiem, nawet mi się przydały, do siostry szłam z wizytą, co mi szkodziło zabrać dla dzieci i tyle mojego. Ale to nie koniec.
- A co jeszcze? Bo trzeba się...
Pani Iza znów przerwała. Z determinacją.
- On detektywa zaangażował. Prywatnego. Nikt o tym nie wiedział, tylko ja się domyśliłam, niemożliwe jest przed sekretarką wszystko ukryć, ale policji tego też nie powiedziałam. Uparł się, żeby tak cichaczem, ukradkiem, porywacza mu odnalazł, ten detektyw, a potem sam pomyśli, co zrobić. Nie wiem, co zrobił i czy coś w ogóle, więc na wszelki wypadek wolałam nie mówić. Klarę prawie zatchnęło i trzecia butelka wina stanęła na stole. Pani Iza nie okazała najmniejszej niechęci.
- Człowiek w końcu musi odreagować - oznajmiła stanowczo. - Wino do tego najlepsze.
W tym momencie Klara sięgnęła po papierosa. Prawie już nie paliła, zdarzało jej się rzadko, zazwyczaj po obfitym posiłku albo w kontaktach towarzyskich, przy emocjonujących rozmowach.
Papierosy, zapalniczka i komórka leżały na stole razem, obok jej łokcia, i wydłubując z paczki jednego, dostrzegła nagle, że komórka jest włączona na nagrywanie. Musiała przypadkowo zahaczyć paznokciem wyjmując ją z torebki, klawiatura nie była zablokowana, jeden ułamek sekundy trwała myśl, żeby ją wyłączyć, drugi, żeby przeprosić panią Izę, w trzecim wróciła przytomność umysłu. I bardzo dobrze, można nie liczyć kieliszków tego świetnego wina, do diabła z pamięcią!
- I znalazł go...?
- Właśnie nie wiem - zakłopotała się pani Iza. - Jakieś nieprzyjemności chyba z tego wynikły, ale zamilkł na ten temat jak ten kamień grobowy. A Marietta w ogóle nic o tym nie wiedziała, więc i przez nią nie do szło. W Stanach teraz siedzą albo może w Meksyku czy gdzieś tam, gdzieś, gdzie gorąco, ona zawsze lubiła gorąco. Ale za to wiem, jak on się nazywał, ten detektyw, zapamiętałam, może niedokładnie, bo takie nazwisko trzeszczące...
Trzaska... nie. Szczękacz... nie, więcej drewniane. Trzeszczyk, Terkot, Turkot... Jerzy, to wiem. I myśli pani, że co, powinnam im o tym powiedzieć?
Szlachetny napój cokolwiek nadłamał Klarze charakter. Zakrztusiła się jakby lekko, odchrząknęła, pomilczała chwilę. - Na pani miejscu trochę bym z tym poczekała - poradziła wreszcie z energią, acz głosem nieco zdławionym. - Nie musi pani wszystkiego pamiętać, może pani sobie przypomnieć za dwa tygodnie czy za miesiąc.
- Nie będzie podejrzane?
- W żadnym wypadku!
- Bo tak nic nie wiem i nagle mi się przypomniało...?
- Robiła pani porządek w starych notatkach, wpadły pani w ręce jakieś zapiski i od tego panią tknęło. Pamięć się odświeża, nie obchodziło pani wtedy, więc wyrzuciła pani z głowy, a teraz, skoro oni pytali, wysiliła się pani...
Wysilenie bardzo się pani Izie spodobało. Zastosowała je od razu i kilka dodatkowych szczegółów pobytu pana Ołdziaka w kazamatach wyszło na jaw. Siedział mianowicie w piwnicy, z tym że była to dedukcja pani Izy.
- .. .tak się skrzywił i syknął, nogę potarł, więc spytałam i powiedział, że walnął się w goleń na schodach, bo nic nie widział. Potknął się, niewygodne były. I więcej ani słowa, więc zgadłam, że do piwnicy, bo gdzie mogą się znaleźć niewygodne schody, jak nie w piwnicy?
Na strych to przeważnie drabina, te szczeble się czuje. Oczy mu pewnie zawiązali, zawsze zawiązują. A z powrotem, to od niej wiem, tak się krawcowej wyzwierzała, jego własnym samochodem go przewieźli i nawet blisko domu zostawili, zamotanego całkiem, ten jakiś, co prowadził, wysiadł i do widzenia. Sam się odmotywał, wściekły do nieprzytomności, ale odmotał, kluczyki na fotelu leżały, dobrze jeszcze, że nikt ich w międzyczasie nie ukradł, i sam już do domu dojechał. A ona te pieniądze w ja kimś śmietniku zostawiła...
To już Klara wiedziała lepiej od pani Izy. Spytała o warunki piwnicznej egzystencji.
- Z Marietty wyskoczyło, że wprost luksusy. W łazience woda toaletowa męska, ze zdenerwowania pewnie jak na siebie chlapnął, to jeszcze na drugi dzień w całym domu czuć ją było, ale podobno bardzo dobra, wysokiej klasy. Tyle że z lawendą, a ona lawendy nie lubi.
- Nadzwyczajnie mnie to ciekawi! Od kogo jeszcze można by się czegoś dowiedzieć, skoro oni wyjechali? Jakieś przyjaciółki może...?
- Mnie się wydaje, że nie - pokręciła głową pani Iza. - Z przyjaciółek by coś wyszło, a on by się wtedy wściekł, tymczasem nic takiego, w zgodzie byli. Chyba tylko do krawcowej jej się ulało, a i to nie od razu, prawdę mówiąc, dopiero krótko przed wyjazdem. Na wyjazd właśnie kiecki sobie szyła...
*
Sytuacja dosłownie z minuty na minutę komplikowała się nam bardziej, a szlachetne współdziałania z władzami kulały na każdym kroku. Brak swobody lokalowej dokopywał szczególnie, bo już do reszty nie było wiadomo, gdzie i przez co rozmawiać, a dziko przejęta Klara zapowiedziała właśnie wizytę zaraz nazajutrz o poranku.
Chwilowo woli nie, bo nie w pełni odpowiada za siebie.
Zgniewało mnie to, zadzwoniłam do Górskiego.
- Bo wie pan - powiedziałam smutnie jak najwspanialsza idiotka świata - wy macie bezwzględnie najlepszych fachowców, a ja, jako jednostka praworządna, uparcie liczę na pomoc policji i nikomu nie wierzę tak jak wam. Coś mi tu piszczy alarmowego o dziwacznych porach dnia i nocy i ja tego nie wytrzymam, więc błagam pana...
Podpiszę im co będą chcieli dla żon, teściowych, narzeczonych...
Górski dalej tych głupot nie słuchał, obiecał pomoc natychmiastową.
No i któż się pojawił w moim domu w pół godziny później?
Nadkomisarz Bielak we własnej osobie. Samotnie.
Trzeba przyznać, że spodobał się nam nadzwyczajnie!
Małgosia z Witkiem zamierzali wprawdzie jechać już do domu, ale wstrzymali się chwilę, wyraźnie czując, że coś tu z czegoś wyniknie.
Bielak z ich obecności nawet się ucieszył, upodobanie okazało się wzajemne.
- Jako prywatny gość pozwoliłem sobie, państwo budzą tyle sympatii... A pani obiecała mi wyjaśnić, jak to jest z tym takim... no, ta trująca przyprawa...
W kolejnych ułamkach jednej sekundy zdołałam pomyśleć, że Bielak jest potwornie pijany, chociaż nie wygląda, że prowadzi jakąś skomplikowaną sprawę o otrucie, że zwyczajnie zwariował, że jego żona nie umie gotować, po czym nagle zgadłam, duszą tknięta.
- Imbir trujący ma pan na myśli?
- O to, to, właśnie!
Wyraz twarzy Witka i Małgosi zaledwie na momencik musnęłam wzrokiem, po czym w pośpiechu wybiegłam przed dom. Bielak równie szybko podążył za mną. Wieczór już zapadł, ale coś niecoś jeszcze było widać.
- Możemy już rozmawiać jak ludzie czy naprawdę chce pan oglądać imbir trujący? - spytałam, kiedy udało mi się wreszcie opanować reakcję naturalną i zrozumiałą, a nawet wytrzeć nos i oczy. - Móc, możemy, ale swoją drogą naprawdę ma pani coś takiego jak imbir trujący? Niechbym chociaż zobaczył.
- Stoi pan nad nim. Może się pan schylić. Te liście w paseczki, jeszcze się nie rozrósł porządnie, ale widać, że rusza, tfu, na psa urok. Trującość polega na tym, że kłącze normalnego imbiru jest jadalne na wszelkie sposoby, a to nie. Do ozdoby służy, nie do żarcia.
A w ogóle o co biega?
Bielak wpatrywał się w imbir, jakby postanowił zapamiętać go sobie do końca życia.
- O nic. Z trudem mi to przez gardło przechodzi, ale muszę. Dwie osoby zaświadczyły... Wiem doskonale, że orientują się państwo w sytuacji i mogła nam pani wywinąć taki numer, że ludzkie słowo nie opisze, nie zrobiła pani tego, z czego wynika, że jesteśmy po tej samej stronie barykady, więc co ja się tu mam wygłupiać z podziękowaniami. Telefony są już czyste, poza tym jednym, na który kretyn jeszcze może zadzwonić... komórki mam na myśli, są czyste.
Dom zaraz też będzie. O ile, jako gościa z imbirem, zechce mnie pani poczęstować kawą...
- Możemy wracać - zarządziłam. - Niech pan już przestanie tak się gapić w tę niejadalną roślinność, bo jeszcze panu sam widok zaszkodzi, a całej reszty Witek z Małgosią też chętnie posłuchają.
Kawę, pozwoli pan, raczej bez imbiru...
Zanim ktokolwiek z nas się zorientował, Bielak już się zdążył jakoś nieznacznie przemknąć po prawie całym domu, salon, nawet na taras wyjrzał, pracownia, stół jadalny, do sypialni zabłądził, szybko się wycofał z przeprosinami, informując mnie przy okazji, że na moim tapczanie śpi czarny kot, co nie było żadnym magicznym zaklęciem ani przenośnią, tylko szczerą prawdą, kot informację miał
w nosie i spał dalej. Kawę zrobiła Małgosia, Witek też dostał.
- O ile wiem - rzekł słodkim głosem Bielak - w naszej, co tu ukrywać, nie całkiem legalnej działalności, zorientowane były cztery osoby...?
Urwał i popatrzył pytająco, kryjąc niepokój. Policzyliśmy szybko. My troje, Ania i kto...? Martusia? Czy ktokolwiek powiadomił Martusię, dlaczego rozmawiamy w kotłowni...?
Za żadne skarby świata nie mogliśmy sobie tego przypomnieć. Poza pretensją o świsty nie wnikała w szczegóły, a ogólna relacja była tak sensacyjna, że żaden inny temat nie miał prawa zagnieździć się w pamięci. Kto jeszcze? Paweł, Klara...? Nic z tego, wybiegli, zanim podejrzenia na tle podsłuchu zdążyły się pojawić, Ania powiedziała mi o tym w cztery oczy...
- Cztery, zgadza się - przyświadczyłam stanowczo. - Zna pan wszystkie osobiście, a gdyby panu zależało, możemy zaraz opowiedzieć panu nasze życiorysy.
Musiało to zabrzmieć przerażająco, bo Małgosia zakrztusiła się napojem, a Bielak czym prędzej stwierdził, że zna nas doskonale i to z różnych źródeł. Zapewne dla uniknięcia precyzowania tych źródeł
podjął zasadniczy temat.
- O większości tych wydarzeń nie mieliśmy pojęcia. Jakieś strzępy, głupie plotki, żarciki, grubsze sprawy przytłoczyły wszystko.
Żadnych konkretów, żadnych zeznań, wyłącznie sekreciki, szeptane na ucho, jedno przeczyło drugiemu, ale parę wniosków zdołaliśmy wyciągnąć. Cztery wypadki zostały potwierdzone, wszystkie dotyczyły przeszłości odległej co najmniej o dwa lata, młodszego nic.
Mam na myśli oczywiście te porwania niejako utajnione, ukrywane przed policją, z ofiarą zwróconą w doskonałym stanie.
- A nieszczęśliwe wypadki? - wyrwał się podejrzliwie Witek.
- Dojdę do tego - obiecał Bielak.
Westchnął, napił się kawy i podjął ciąg dalszy.
- Normalnie dostajemy setki idiotycznych informacji i zawsze może się przytrafić jedna prawdziwa. W sytuacjach ujawnionych, dramatycznych, wszystkie musimy sprawdzać, a to już się robi horror. Na podstawie całej naszej wiedzy... no... tej poufnej, szeptanej... to tutaj, ten dom, ten adres... wyglądało nieźle, pasowało do miejsca przetrzymywania osób porywanych kulturalnie, spokój, cisza, żadnych awantur, żadnych krzyków, wiadomo było, że odpadają wszelkie meliny, obskurne piwnice, brudne szopy i tak dalej. Wszystko grzecznie, elegancko, zero podejrzeń. Jedno z drugim mogło mieć ścisły związek, więc jeśli atak, to na ostro, wcześniejsze podchody mogą dać skutek odwrotny od pożądanego.
Chmielewska powinna tu być!
- No i była - mruknął Witek.
- Nie płosz pana! - zgromiła go Małgosia.
Bielak i tak był spłoszony i z całej siły starał się wyjaśnić, ile się da, żadnych służbowych sekretów nie zdradzając. Przeszkodę stanowiła nasza nadmierna wiedza, ujawniana beztrosko, wynikła z tajemniczej i niepojętej pomyłki, i szło mu jak z kamienia.
- Niech już państwo dadzą spokój, wszyscy chyba widzą, że wygląda to tak, jak ta małpa w wannie, “widząc panią raz w kąpieli", kretyn próbuje naśladować genialnego fachowca. Zgadza się? Z zapałem przyświadczyliśmy, że owszem, nam też się zgadza. Idiotyczne odgłosy przy ostatniej rozmowie z porwaną mamusią świadczyły same za siebie.
Witka uparcie interesowały szczegóły techniczno- - elektroniczno-geograficzne.
- Mogę zapytać, skąd ten żłób dzwonił drugi raz? Musicie to przecież mieć zlokalizowane! I te wszystkie odgłosy... Moim zdaniem to w plenerze, oddalił się od ofiary kawałek, uważając, że stosuje chwalebną ostrożność, właśnie jak ta małpa, a potem leciał do niej jak z pieprzem, żeby mogła pojęczeć. Przedzierał się przez zarośla, suche krzaki i jakieś parkany. Dobrze myślę?
- I sapał - przypomniała obdarzona niezłym słuchem Małgosia.
Bielak z całej siły starał się zawrzeć z nami sojusz.
- Tyle mogę powiedzieć, chociaż ze wstydem. Ogródki działkowe na Marymoncie. Możliwe, że ci troglodyci mają śladowe cząstki oleju we łbie, bo zmyli się ostro. Ludzie tam byli, owszem, nikt nie zwrócił
uwagi, młodszy facet, może wnuk, prowadzi starszą panią, normalna sprawa, żadna niezwykłość...
- Dwóch wnuków - uściśliła bezlitośnie Małgosia. - A niechby i trzech. Każdy zajęty własną robotą, własnymi sprawami, o tej porze roku jeszcze się tam nie odpoczywa, ślady ich pobytu razem z ofiarą znaleziono i tyle naszego...
- Psy - podsunął Witek. - Mam na myśli prawdziwe zwierzęta.
- Pies właśnie doprowadził do ulicy i koniec pieśni. Normalka, odjechali samochodem. Kolejna komórka znów była cudza, kradziona. Wszystko razem jest tak absurdalne, że w głowie się nie mieści, dwa rodzaje porwań, jedno: niby znana sprawa, brutalne, ordynarne, ofiara wychodzi z tego żywa albo nie, zazwyczaj sprawców się łapie. I drugie: delikatne, eleganckie, przemyślane, najwięcej udało nam się dowiedzieć u pani, jeszcze raz bardzo przepraszam służbowo i prywatnie...
- Nic nie szkodzi - powiedziałam wytwornie. - Lubię pożytek.
- Ale to coś, w tym wypadku, stanowi jakąś kretyńską mieszaninę, słowo daję, ta małpa mi się pcha i nie mogę się od niej odczepić...
Po złożeniu przez Bielaka najuroczystszej przysięgi, że w moim domu nie ma już żadnego podsłuchu ani innego świństwa, zawarliśmy w końcu przyjaźń, solennie obiecując, że nie zdradzimy nikomu jego okropnego wykroczenia służbowego i wszyscy będziemy myśleć twórczo. Możliwe, że druga część obietnicy była trochę na wyrost...
*
- Najwięcej powinien wiedzieć ten detektyw - zaopiniowałam, wysłuchawszy opowieści Klary i trochę niewyraźnego nagrania z telefonu. - Jerzy Turkoczący, prywatny detektyw... Witek, siadaj do tego parszywego Internetu, oni się ogłaszają, reklamują, złap kontakt i pytaj koniecznie o Jerzego, który trzeszczy, wiesz na pewno, że on najlepszy i nikogo innego nie chcesz. Nie wszyscy muszą mieć drewniane nazwiska. To genialne było, włączyć telefon i nagrać!
- Nie moja zasługa - zastrzegła się Klara z taką skruchą, jakby popełniła co najmniej przestępstwo. - Nie siałam pojęcia, że on jest włączony, to był przypadek.
I dobrze się stało, bo teraz widzę, że końca nie umiałabym wam powtórzyć.
- Szczególnie o tym Skrzypaku Drewnianym - mruknęła Małgosia i nagle zwróciła się do mnie. - Zaraz, czy to nie było w czasach, kiedy z ciebie robili balona? Te dodruki czy wydruki nielegalne, powinnaś o tym coś wiedzieć!
Wzruszyłam ramionami i popukałam się palcem w głowę.
- Jedno działo się w czasach prehistorycznych, prawie na przełomie ustrojów, i wydrukarze nielegalni poszli siedzieć, zanim zdążyłam zawrzeć z nimi intratną znajomość, a drugie było, jest i będzie zawsze. Uczciwość ludzka rządzi procederem, a skąd ją weźmiesz?
Urodzisz? Tyle że jedni robią to bezczelnie i na chama, a drudzy z umiarkowaniem i zawsze człowiek szukał tych umiarkowanych, bo straty przy nich były mniejsze. Osobiście z pewnością nie znałam żadnego, bo gdybym znała, dałabym mu po mordzie i byłaby wzmianka w prasie.
- A nie było?
- Nie było. Jeśli już ktokolwiek mógłby ich znać, to tylko Klara.
Klara otrząsnęła się tak, że aż na niej coś zabrzęczało, chociaż dekoracyjnych elementów miała na sobie niewiele. Jakaś gwałtowna zmiana dała się w niej zauważyć, od razu znikła, ale pozostawiła ślad. Jakiś dziwny.
- Ależ dlatego właśnie ja odeszłam! Z tych wszystkich wydawnictw!
Ołdziak był ostatni, założyłam własne, weszłam do spółki, wchodzę do przedsiębiorstwa z własną drukarnią, z własną dystrybucją, dlatego pojechałam do Włoch, jako agent przejmuję włoskie tłumaczenia...! - Nie za dużo tego wszystkiego? - mruknął Witek pod nosem.
- Już to robisz czy dopiero masz zamiar? - spytała zimno Małgosia.
Bardzo pilnowałam, żeby się nie wtrącić. Klara awanturowała się dalej, jakby ogłuchła na wszelkie uwagi.
- Nie mam z nimi nic wspólnego! I Joannie mówi łam, ostrzegałam ją! Już piętnaście lat temu...!
Małgosia popatrzyła na mnie pytająco. Kiwnęłam głową, bo była to prawda, zmieniłam wtedy wydawnictwo, co akurat teraz nie miało nic do rzeczy. Klarze ręce się trzęsły, wysypała pod stół połowę papierosów z paczki.
- Jak wy możecie mnie posądzać o oszustwo! Ja mam do czynienia z poważnymi ludźmi, a nie z hochsztaplerami i krętaczami! Dosyć tego Ołdziaka, odczepiłam się od niego na zawsze...!!!
Trochę nam się zaczęło mącić w głowie. Nikt jej o żadne oszustwo nie posądzał, o wspólnictwo z Ołdziakiem tym bardziej, służbowa, a nawet i prywatna znajomość złodzieja jeszcze człowieka złodziejem nie czyni, a sam złodziej nie musi się reklamować i każdemu przed stawiać: “Złodziej jestem". Popadanie w manię wielkości również nie jest jeszcze kodeksowo karalne, Klara od dawna chciała być ważna, owszem, pęczniała w niej ta ważność w zastraszającym tempie, zaczynała irytować, ale za oszustkę nikt jej nigdy nie uważał. Raczej sama mogła zostać wykantowana.
Sytuację załagodziła Ania, która lojalnie zgodziła się spełnić moją lekkomyślnie złożoną obietnicę i też była obecna, przyjechawszy na konferencję razem z Witkiem i Małgosią. Pomijając inne względy, wieści od pani Izy bardzo nas ciekawiły. - Widzę tu jakieś nieporozumienie - rzekła z łagodną stanowczością, która w tajemniczy sposób z miejsca przydusiła emocje. - Każdy z nas miewa do czynienia z krętaczami, nawet o tym nie wiedząc. Pani po prostu stykała się z nimi w miejscach pracy i nic więcej, ale nie wiem, do czego oni są nam tu teraz potrzebni.
- Kojarzą się z Ołdziakiem - mruknęłam. - Okup został od niego wyszantażowany.
- Podobnie jak od kilku innych osób. Bardzo inteligentny złoczyńca, nie zawsze szuka trefnych pieniędzy, niekiedy działa na uczucia, przeprowadza chyba wcześniej rozpoznanie i na tym należy się oprzeć.
Klara odzyskała opanowanie, z godnością wlazła pod stół i pozbierała papierosy. Witek z jakąś dziwną mieszaniną oporu, wysiłku i protestu schylił się i podniósł ostatnie dwie sztuki. Jako osoba doświadczona życiowo i nie całkiem już młoda bez trudu zgadłam, że walczyło w nim dobre wychowanie z niechęcią do Klary i gdyby nie twarde nauki mamusi, zapewne odkopałby jej te papierosy jak najdalej, pod najniższą półeczkę kredensową.
Spojrzałam na Anię, miała w oku błysk rozbawienia, w pełni zgodnego z moim.
- Ponadto - ciągnęła - ci, których źródło dochodów, legalnych czy nie, obojętne, jest znane i niejako udowodnione, mogą nas nie interesować. Ten wersalski porywacz powinien raczej żyć skromnie nie wiadomo z czego, może z prac dorywczych, zleconych, ale tak jawnie i legalnie, że nikt do niczego nie mógłby się przy czepić.
Osoba dociekliwa dowiedziałaby się najwyżej, że ciocia z Ameryki przysyła, drobna dywidenda wpływa z jakiejś inwestycji, spółka z byłą żoną albo coś w tym rodzaju... - A z byłym mężem? -
zainteresowała się Małgosia, na co Witek spojrzał na nią z niewymownym zdumieniem. Strzepnęła ręką w jego kierunku. -
Puknij się, ja pytam teoretycznie.
- W takim wypadku musielibyśmy założyć, że szefem tego przedsiębiorstwa jest kobieta.
- A dlaczego nie?
Z niewiadomych powodów wszyscy spojrzeli na mnie. Nie musieli patrzeć długo.
- Ponieważ ostatnio udowodniono... Szczegółów naukowych nie znam - zastrzegłam się szybko - że kobiety mają mózg inaczej zbudowany. Chętnie w to wierzę, nawet przy identycznym poziomie inteligencji i wykształcenia coś jest w nas jednak inaczej i do ostatniego tchu będę się upierać, że to biologia. Chyba że gdzieś tam, w kimś, nastąpiło drobne wypaczenie, przy obecnym poziomie zatruć chemicznych wszystko jest możliwe, ale byłby to wyjątek, potwierdzający regułę. Baba może mu pomagać. Współdziałać. Ale głównym spiritus movens jest facet. Baba od upiększania, facet od twardej rzeczywistości... Ciekawa rzecz... - zastanowiłam się nagle. -
A w innych wypadkach facet wiuwa po obłokach, a twardej ziemi trzyma się baba... Biologia to musi być, ja wam to mówię!
Wszyscy przyglądali mi się trochę dziwnie, ale, osobliwa rzecz, zrozumieli, co mówię. Ucieszyła mnie myśl, że nigdy nie egzystowałam w gronie osób pozbawionych inteligencji. Chyba ktoś z kimś nie wytrzymywał. ..
Wspomnienie, że owszem, raz się zdarzyło przez mój głupi upór, czym prędzej wyrzuciłam z pamięci. Nikt nie był tak nietaktowny, żeby mi wytykać. - Możliwe, to jest jakiś argument - przyznała Ania.
- Mam trochę doświadczenia w dziedzinie przestępczości i w tym wypadku jestem skłonna postawić na płeć męską. Nawet te włosy...
Szczególnie przy... jak mu tam... Lipściaku... ta Natalka zwróciła uwagę na dość potężną posturę kobiety...
- Przepchnęła go na miejsce pasażera - przypomniała Małgosia.
- I maszkarą mógł być przebrany facet - potwierdził Witek. -
Brzuchomówca albo co.
- Zatem należy rozważyć kandydatury nie ewidentnych złodziei drukarskich, czy jak ich tam nazwać, ale raczej ich znajomych i przyjaciół. W tej akurat dziedzinie, proszę się nie obrażać - to było do Klary - pani może coś sobie przypomnieć. Przyjaciół i znajomych tych oszustów... Znając ich bezwiednie, podkreślam.
Tak odrętwiałej zakłopotaniem Klary jeszcze dotychczas nie widziałam, aczkolwiek znałam ją co najmniej od dwudziestu lat, a może i dłużej. Powściągliwość miała w charakterze, temperament rzadko z niej wyskakiwał, tym razem jednak kolor twarzy zmienił jej się jak nigdy dotychczas. Nie zsiniała, broń Boże, rumieniec tylko na niej zakwitł taki, że dziewiętnasty wiek niech się schowa ze wstydem.
I znów ugryzłam się w język, żeby nic nie powiedzieć. Znajomości Klary w odniesieniu do jednostek płci przeciwnej od lat stanowiły problem, o którym w jej obecności zręczniej było milczeć niż mówić.
Znając ją od bardzo wczesnej młodości, jej rzecz jasna młodości, nie mojej, z tym że znajomość rosła stopniowo, nigdy nie przestawałam się dziwić. Obiektywnie rzecz biorąc, była piękną dziewczyną w południowym typie, ale jej uroda budziła zdumiewające kontrowersje, albo ktoś szalał z zachwytu, albo nie mógł na nią patrzeć, nic pośredniego nie wchodziło w rachubę. W
najłagodniejszych, wyjątkowych i bardzo rzadkich wypadkach, taki jeden z drugim oceniał ją beznamiętnie, no, dziewczyna jak dziewczyna, nic nadzwyczajnego. Brzydka? Nie, skąd! Ale gdzie tu piękność...? A trzeciemu z czwartym na sam jej widok dzikie iskry z oczków i lic strzelały, przy czym wszystko to oglądałam osobiście wiele razy już od chwili, kiedy nasza znajomość zaczynała się zacieśniać. I dziwiłam się coraz bardziej.
Klara wylewna nie była i swoje przeżycia na ogół przegryzała w sobie. Przeciętnie licząc, na sześciu wielbicieli dowiadywałam się o jednym, a i to tylko wtedy, kiedy od przegryzania zęby zaczynały ją boleć i zgoła sztuczna szczęka migotała na horyzoncie. Możliwe, że jakieś przyjaciółki, zresztą bardzo nieliczne, wiedziały więcej, mnie Klara trochę się bała od czasu, kiedy zrobiłam jej całkiem niezłą awanturę o chłopaka jak kryształ, który bardzo jej się podobał i którego odpędziła od siebie tak, że jako człowiek honoru prędzej by się zastrzelił, niż wrócił. Dobrze zgadłam, był chyba człowiekiem honoru, bo nie wrócił, aczkolwiek przy zastrzeleniu się nie upieram.
Klara swoje odcierpiała.
Moja awantura zaś głównie oparta była na tle królewicza na białym koniu, przy czym wyznaję, że zasadniczy argument stanowił duży nieurodzaj na białe konie, wszelkie hodowle w białych koniach raczej nie gustują, bo w dziedzinie wyścigów i różnych innych konkurencji ogólnie wiadomo, że białe konie są fizycznie słabsze, a śluby i koronacje rozmaitych królowych nader rzadko się u nas odbywają. Moda i zapotrzebowanie odbiegły w przeszłość.
Na marginesie: jeśli ktoś nie chce, może nie czytać, proszę to potraktować jak opis przyrody.
Jedyny biały koń, jaki u nas wygrał arabskie Derby, to był niejaki Kabaret, oczywiście arab, a i to nie był całkiem biały, tylko bardzo silnie piegowaty.
Koniec opisu przyrody.
Klara, mająca o koniach niezłe pojęcie, stawiała raczej na królewicza, przy czym nie na koronie jej akurat zależało. Gdzieś tam w niej tkwił ideał, który, gdyby w ogóle istniał na świecie i akurat jej się przytrafił, znudziłby ją śmiertelnie w tak krótkim czasie, że nawet nie ośmielam się suponować terminu. Odważnie licząc: góra dwa tygodnie.
Rezultat był okropny i jego uciążliwość objawiła się właśnie teraz.
Oczywistą jest rzeczą, że ta zachwycona nią męska połowa ludzkości stanowiła jakieś dość liczne grono, z którego, przerażająca rzecz, wybierała najgorszych. Cofnęłabym się przed nadmiernym subiekty-wizmem i nawet cofałam się pewien czas, ale w końcu ludzie gęby mają, rozmawiają ze sobą, baby na niektóre tematy szczególnie, no i wyszło mi, że mój subiektywizm ma szalone powodzenie, prawie każda dziewucha mówiła to samo, bardziej czy mniej delikatnie.
Świadoma męczarni, jakie przeżyła Klara, dzielnie walcząc z opisem ostatnich udręk z Kozako- Tatarem czy odwrotnie, z obrzydliwym dla niej wspomnieniem Ołdziaka, siedziałam teraz jak mysz pod miotłą, plując sobie w brodę, że nie oplotkowałam jej z Anią wcześniej. Ania pojęcia nie miała o niczym z kłębowiska, jakie musiało się rozszaleć w jestestwie Klary na tle znajomości męskich.
Wydłubać z nich podejrzanych, nieskazitelnych, połączonych z rozmaitymi przekrętami, szlachetnych i podłych. Inteligentnych i głupich. Kochających naprawdę, czy symulujących uczucia. Po jaką cholerę mieliby te uczucia symulować w czasach, kiedy Klara nie dysponowała żadnym dobrem materialnym, trudno odgadnąć, faktem jednakże było, że ona sama wybierała też kontrastowo, jakby tajemnicza symbioza łączyła jej urodę z upodobaniami. Albo to był
taki Kozako- Tatar, awanturnik z chamskimi skłonnościami do bandziorstwa i sadyzmu, albo dżentelmen stuprocentowy, anielskiej łagodności, ugodowy bez granic, praworządny, pracowity, wykształcony, dokładnie pozbawiony błyskotliwości i fantazji. Tych ze środka nie chciała i zrażała ich do siebie w tempie godnym podziwu.
I nade wszystko w świecie pragnęła wyjść za mąż i mieć troje dzieci.
Skomplikowana sprawa.
Przez wszystkie minione lata nasobaczyłam jej tak potężnie i naczyniłam tyle wyrzutów, że znalazłyśmy się u progu radykalnego zerwania znajomości, postanowiłam zatem przestać się wtrącać i dać jej spokój, nawet jeśli sama zacznie. A w każdym razie pohamować własne emocje i nie wypominać błędów i wypaczeń, które pchały się na usta z wulkaniczną siłą.
No tak, ale owe cudze znajomości, o które Ania spytała, wkraczały właśnie na śliski grunt. Zbyt często wielbiciele lęgli się wśród stosunków służbowych i pochodzili z owego grona przyjaciół i znajomych, przynależnych do krętaczy rozmaitego autoramentu.
Miałam niejasne zrażenie, że nawet Ołdziak dostarczył kontaktu z interesującym rycerzem, stąd między innymi gwałtowne otrzepywanie się z Tataro-Kozaka. Skoro supermen już świtał w pobliżu, błędu należało się pozbyć. W braku pełniejszej wiedzy jednakże tym bardziej wolałam trzymać gębę zamkniętą.
Szczególnie że Klara miała miły zwyczaj, z biegiem czasu przeradzający się już w nałóg, ucinania wszelkich dyskusji i narad z chwilą, kiedy jej coś się nie podobało albo odbierała jakąś uwagę jako obraźliwą dla siebie. Cześć pieśni, nawet gdyby chodziło o zbawienie świata, zrywała się z miejsca i godnie stwierdzając, że jest tu niepotrzebna, opuszczała pomieszczenie. Tylko tego brakowało, żeby nam teraz wywinęła taki głupi numer.
A znajomi szacownego pana Ołdziaka akurat wychodzili na prowadzenie.
- Nie latają z trąbą po mieście, rycząc o lewych dodrukach - zwrócił
nam uwagę Witek - ale parę osób musi o tym wiedzieć. A każda osoba może coś tam komuś na ten temat chlapnąć.
- A jeśli wynajął detektywa...
- O, jego znajomych powydłubywał na pewno, ale nam przecież o tym nie powie!
Znów wszystkie spojrzenia skoczyły w kierunku Klary, otworzyła usta, zamknęła, a przez ten czas zdążyłam coś pomyśleć.
- Pani Iza! Klara towarzyskiego życia z Ołdziakiem nie uprawiała, o ile wiem... - coś jakby drgnęło w powietrzu między Małgosią, Witkiem i Klarą, ale, zajęta własną myślą, nie zwróciłam na to uwagi
- natomiast pani Iza może mieć skojarzenia.... Nie, co ja mówię, nie skojarzenia, tylko krawcową!
To było zrozumiałe dla wszystkich. Klara jakby złapała oddech. - Nie pytałam jej o to. Nie przyszło mi do głowy. A Marietta kochała plotki!
- I nawet nie krawcową, tylko tę jej siostrzenicę - uściśliła Ania. - O
siostrzenicy pani Iza powie, to żaden sekret. Nawet przez telefon.
Siostrzenicę trzeba ściągnąć pod byle pretekstem, w dodatku jak najszybciej, dopóki jeszcze nie zapomniała wszystkiego, co słyszała cztery lata temu. Może zadzwonić od razu? Ma pani chyba jej telefon?
Sekunda wahania Klary była prawie niewidoczna. Sięgnęła do torby po komórkę.
- I co ja jej mam powiedzieć... ?
Jęknęło mi w duszy. Inwencja twórcza nigdy nie była mocną stroną Klary, odwaliłabym za nią tę pogawędkę śpiewająco bez żadnego namysłu, chociaż pani Izy kompletnie nie znałam.
- Możesz poszargać mną - poradziłam pośpiesznie. - Zależnie od poziomu zawodowego siostrzenicy potrzebna mi prawdziwa krawcowa albo takie byle co, do różnych dyrdymałów. Tu się odpruło, tu guziki, tu trochę zwęzić...
- Tu kieszeń przyszyć, zamiast przypinać agrafkami - wyrwało się Małgosi z lekkim sarkazmem.
- Kieszeń, tak! A jeśli wchodzi na szczyty, będę ją reklamować.
Początkującej reklama potrzebna...
- I jeszcze własne zdjęcie może dostać - zachęcił kusząco Witek. -
Takie przy twórczej pracy.
Klarę te wszystkie porady ogłupiły do tego stopnia, że razem z komórką udała się pod drzwi kotłowni, skąd Małgosia z dużą energią zawróciła ją czynnie, bo stanowczo chcieliśmy brać udział w rozmowie, choćby nawet tylko jednostronnie. Pani Iza odezwała się od razu i nie wykazała żadnych oporów. Kontakt z siostrzenicą został nawiązany bezproblemowo, straciłam cierpliwość i sama wykorzystałam numer jej komórki, nie zważając na popłoch Klary, czego ona mi tu jakieś androny przebąkuje i bańki nosem puszcza, do królowej angielskiej dzwonię, czy co? Widać było, że nerwowe drgawki opanowała z najwyższym trudem, ale na jej doznania zaślepiam i ogłuchłam, niczym megiera pierwszego gatunku.
Siostrzenica pani Izy umówiła się na jutrzejszy wieczór z wielkim zapałem i radością, obiecałam, że zostanie przywieziona, bo do mnie trudno trafić, Witek od pierwszej chwili kiwał głową tak, że o mało mu nie odpadła. Powtórzyłam podany przez nią adres, Małgosia zapisała, wyłączyłam komórkę.
- Ja jutro nie mogę! - wyjęczała Klara.
- To i lepiej. Nie będzie podejrzeń, że od ciebie wyszło. A widać było, że poplotkuje z przyjemnością, może nam coś z tego wyniknie.
- To oczywiście tylko jeden kierunek, trzeba rozważyć pozostałe -
powiedziała Ania, ale dalszego ciągu nie usłyszałam, bo dla odmiany odezwała się moja komórka. Nie leciałam pod kotłownię, komórka zabrzęczała w pracowni, od razu tam z nią zostałam.
Odezwał się Paweł. Wyjątkowo mało beztroski.
- Ktokolwiek tam u ciebie akurat jest, nie mów, że to ja dzwonię.
Chcę się z tobą umówić, jak nikogo nie będzie, im prędzej, tym lepiej. Da się tak zrobić?
Popatrzyłam na zegarek, nawet na dwa, nie wiadomo po co, bo oba chodziły jednakowo, umysł mi się zachybotał, powiedziałam: -
Radzieckie zegarki chodzą najszybciej ze wszystkich - od czego Paweł najwyraźniej w świecie zbaraniał, po czym normalna propozycja zdołała ze mnie wyjść.
- Jeśli nie dziś o północy, to jutro o wpół do dziesiątej rano, ale o takiej porze za własne człowieczeństwo w stu procentach nie gwarantuję. Albo pojutrze, też rano. Jeśli koniecznie trzeba, spróbuję się zmobilizować. Na wszelki wypadek przedtem zadzwoń.
Paweł się zastanowił.
- Jutro nie dam rady. Pojutrze. Byle nikogo nie było, zadzwonię wcześniej.
Mocno zaintrygowana wróciłam do towarzystwa.
Przy stole jadalnym jako główny temat pojawiła się teraz Natalka Komarzewska. Ania nie ograniczała się do poszukiwań jednostronnych, skoro już włączyła się w pomocne społeczeństwo i wdała w prywatne śledztwo, robiła to porządnie. Systematycznie.
Przed sobą miała kartkę z naszym spisem ofiar.
- Ja ją znam dość dobrze, chociaż pośrednio, nie osobiście, głównie z jednego oficjalnego raportu sprzed lat. Raport z przesłuchania, przy którym ona sama się straszliwie uparła, przesłuchali ją w końcu dla świętego spokoju i nikt tego, na szczęście, nie wyrzucił. Później dopiero dochodziły do mnie opowieści i plotki i przyznam się wam, że specjalnie je zbierałam, Natalka znęcała się nad prokuraturą, a jak wiesz, z prokuratury do mnie była bliska droga. Znęcała się na piśmie, przeglądałam tę całą twórczość i byłabym ją chętnie poparła, ale wtedy jeszcze nie miałam prawa robić tego jawnie. No, jawnie służbowo... Warto byłoby ją tu ściągnąć, bo chyba nie wszystko do mnie dotarło...
- Zaraz - przerwałam. - Komarzewska? Ja chyba słyszałam to nazwisko, Komarzewski, momencik... Popędziłam do pracowni, znalazłam zielony notes, wróciłam.
- Komarzewski... Jeśli to ten, powinien być na de...
- Dlaczego, do cholery, Komarzewski jest u ciebie na de? - zirytowała się Małgosia.
- Dziennikarze. Czasami ich zapisuję, a Komarzewski dobrze mi się kojarzy... O, proszę, jest! Andrzej Komarzewski. To specjalistyczna prasa...
- Dla myśliwych? - zainteresował się kąśliwie Witek. - Albo dla grotołazów? A może sportowy?
- Sportowy i polityczny, dzięki czemu ze mną zawodowo nie miał do czynienia. Ale kiedyś tam się spotkaliśmy na którymś zbiegowisku i jakoś nam weszła w pogawędkę broń palna. Ni przypiął, ni wypiął, ale przyjemnie się pogadało. Czy on nie ma przypadkiem bratanicy...?
Numer komórki widniał mi przed nosem w zielonym notesie.
- Mam bratanicę - przyznał się Komarzewski bez wstępów. - To potwór.
I zamilkł. Zauważyłam delikatnie, że posiadanie bratanicy potwora nie jest karalne ani nawet naganne.
- Ale musiałem panią uprzedzić, elementarna przyzwoitość tego wymaga. Czepliwa obłędnie, żaden rzep jej do pięt nie sięga.
Pochwaliłam cechę z całego serca. Komarzewskiemu pewnie błysnęło podejrzenie, że coś mi padło na umysł.
- Nie wiem, do czego ona jest pani potrzebna i za skarby świata nie chcę wiedzieć, ale jeśli zleci mi z karku i rzuci się na panią, oszaleję ze szczęścia. Proszę uprzejmie, natychmiast pani daję wszelkie namiary na nią. - No i proszę, mamy Natalkę - stwierdziłam z triumfem, kiedy Małgosia skrupulatnie zapisała wszystko, co powtarzałam po Komarzewskim. Dawno już przyjęła tę metodę, bo dziwne gryzmoły, które wypisywałam jedną ręką, nie mogąc drugą przytrzymać ślizgającego się świstka, były nie do odczytania. Z
niewiadomych przyczyn przy każdej rozmowie telefonicznej zawsze plątały się w pobliżu nędzne świstki zamiast przyzwoitej kartki, mimo że przyzwoitych kartek miałam w domu zatrzęsienie.
Natalka, jęcząc z rozpaczy, wyznała, że właśnie znajduje się w Gdańsku, jutro jest świadkiem na ślubie swojego wstrętnego brata i w Warszawie znajdzie się dopiero pojutrze późnym popołudniem.
Ale natychmiast przyleci w kangurzych skokach z kozackimi prysiudami.
Już wiedziałam, że dla Pawła będę musiała poświęcić się rankiem.
*
Przewidując gości przez dwa kolejne wieczory, jakieś zakupy postanowiłam zrobić, póki mogę. Lubiłam sklep w rejonie Wilanowa, żaden supermarket, normalny spożywczy z odrobiną kosmetyków, które akurat mnie nie interesowały, bo nie nadawały się do jedzenia. Żadnych, rzecz jasna, osiągnięć kucharskich, akurat mi była kuchnia w głowie, same dyrdymałki, serek, oliwki, krakersiki, cokolwiek na ząb, a dla osób wyjątkowo głodnych rozmaite pierogi. Sprzedawali gotowe, całkiem niezłe, a ugotować po odrobinie cztery rodzaje w czterech garnkach żaden problem. Cztery palniki na kuchni miałam. Sklep okazał się niedostępny, a w każdym razie nie od mojej strony. Podkusiło mnie wstąpić po drodze do bardzo dobrej ciastkarni, gdzie był duży wybór wszystkiego, kiedy zaś wyszłam i przejechałam dwadzieścia metrów dalej, zastopowała mnie władza.
Jakieś straszne sceny rozgrywały się na małych uliczkach willowej dzielnicy, najwidoczniej świeżutko wybuchłe, bo kiedy wchodziłam do ciastkarni, z daleka widać było, że nic się tam nie dzieje. W
dwadzieścia minut później szalało już piekło w rozkwicie.
Owszem, spędziłam w ciastkarni dwadzieścia minut. Czy ja nie mogę się trochę powahać w wyborze? Klientka przede mną wahała się jeszcze dłużej.
Jedna karetka, radiowozy, cały oddział antyterrorystyczny znacznie wspanialszy niż u mnie. Spojrzałam na nich wręcz z tkliwością, bo byłam zdania, że po rozczarowaniu, jakie przeżyli w moim domu, należy im się przynajmniej odrobina sympatii. Tu, zdaje się, znaleźli pełną satysfakcję.
Do karetki wynieśli nosze z jakąś ludzką osobą, żywą bez wątpienia, bo nie w worku, za nią silni chłopcy w efektownych czarnych strojach wyprowadzili dwóch potężnych byków, dalekich od uległości. Szarpali się mocno, ale bezskutecznie. Dodatkowo miotała się tam jakaś damska postać, jakby niezdecydowana, albo pchała się do budynku, przed którym odbywało się przedstawienie, albo za nic w świecie nie chciała do niego wejść. Trudno mi było ocenić, bo trochę ludzie zasłaniali, ludzie, jak wiadomo, w sytuacjach sensacyjnych pojawią się nawet na środku pustyni. Za to doskonale widziałam rozpaczliwą ucieczkę jeszcze jednego osobnika, na oko całkiem normalnego, pozbawionego elementów bandziorskich, także pogoń za nim oraz złapanie nieszczęśnika.
Zważywszy , iż nie zamierzałam przyrządzać żadnych skomplikowanych potraw, mogłam sobie pozwolić na lekką stratę czasu, oglądałam zatem spektakl z wielkim zainteresowaniem. W
pierwszej kolejności odjechała karetka, po niej bandziory, następnie wepchnięto lub też wpuszczono do małej willi niezdecydowaną facetkę. Złapanego trzymano dłuższą chwilę przed furtką, tocząc z nim żywą konwersację, nikt go nie lał ani nie zakuwał w kajdanki, złapany z wszelkiego oporu najwidoczniej zrezygnował, nie szarpał
się i nie miotał, wyrywał z kieszeni dokumenty z taką gorliwością, że aż biła w oczy z daleka, wreszcie zabrano go również.
Postanowiłam kupić wino.
Sklep z winem, na samym rogu, znajdował się najbliżej zaatakowanej willi i głowę mogłam na pniu położyć, że osobnik w środku oka od szyby nie oderwał. Wina miewał nie takie jakie lubiłam, więc bywałam tam rzadko, ale jednak bywałam. W
ostateczności mogłam kupić cokolwiek, koniak, gin, whisky, a niechby i rum. Nie zaśmiardnie się, może postać.
- No właśnie nie wiem, proszę pani - powiedział sprzedawca, bardzo przejęty. - Tak cichutko podjechali, że w pierwszej chwili nie zauważyłem, żadnego wycia, żadnych świateł, nic, dopiero pogotowie zawyło. A ogólnie dom był pusty, bo właściciele już ze dwa tygodnie temu wyjechali na urlop, właściwie na wycieczkę, jakaś okazja im się trafiła na fiordy norweskie. Dziecko wcześniej ze szkoły zwolnili, to wiem, bo w ogóle ich znam, często u mnie kupują, czerwone wino przeważnie, półwytrawne, takie jak pani nie lubi. Ja pamiętam. I trochę się nawet dziwiłem, bo gosposia miała zostać, żeby pustką nie stało, tymczasem nic, nikogo, dziewuchę wymiotło, najmarniej z tydzień jej nie było. Teraz się dopiero objawiła i jak głupia, w sam środek tego burdelu wlazła.
- To ta, co chciała wejść albo nie wejść?
- No właśnie, ta. Całkiem zgłupiała, jak ten słup, uchyliłem okno, to małe, na zapleczu i usłyszałem, jak wrzeszczała, że ona tu mieszka...
- A ten facet, co uciekł?
- Razem z nią przyjechał i chyba wcześniej oprzytomniał, chociaż też mu w umyśle zjełczało. Narzeczony...? Nigdy wcześniej go nie widziałem. Może przypadkiem jej się przytrafił i dlatego nawiewał, a może... czy ja wiem...? Do kumpli dobijał?
- No właśnie. Pusty dom i pełen ludzi...?
- Jakich tam ludzi, to żulia. Bandziory. Ale, dziwna rzecz, jak mysz pod miotłą siedzieli, nic nie widziałem, nic nie słyszałem, rękę bym sobie dał uciąć, że pusto. No, chyba że w nocy, w nocy mnie tu nie ma, o dziewiętnastej zamykamy. A trzy sztuki tam się barłożyły, babę wynieśli, uszkodzona mogła być, ale nie bardzo, bo jęczała i charkotała za pięć. No i tych dwóch bezrobotnych w dobrym stanie.
Nic z tego nie rozumiem, bo jeśli wleźli, żeby dom okraść, to skąd ta nadszarpnięta gościowa? I dlaczego jeszcze siedzieli, zamiast pryskać z majdanem? Dziwna sprawa...
Więcej się już nie dowiedziałam. Kupiłam butelkę pouillaca, jedną, bo więcej nie było, i bez przeszkód dojechałam do sklepu. Ania przyjechała pierwsza, nie czekając na żaden transport, zjadła pasztecik z oliwką i zgodziła się napocząć wino.
- Przepraszam cię za ten nachalny pośpiech...
- Aniu! - zgorszyłam się. - Czy tobie się myli, gdzie jesteś i z kim rozmawiasz?
Ania zaczęła się śmiać i przeprosiła mnie ponownie.
- To odruch. Przyzwyczajenie. Chciałam ci powiedzieć, zanim ktoś przyjdzie, bo tajemnicza osoba prosiła, żeby na razie zachować to przy sobie. Złapali porywaczy Chmielewskiej razem z ofiarą.
Krzyk wielki i radosny wyrwał się ze mnie.
- Aaaaa...! To słusznie otworzyłam wino, a należałoby szampana!
Wyobraź sobie, widziałam to chyba! O ile oczywiście nie złapali dwóch kompletów porywaczy równocześnie...? Pojęcia nie miałam, że oglądam siebie, w jękach wpychaną do karetki! No, jeżeli wszyst-
kie salonowe akcje przeprowadzają te debilne bandziory, to ja jestem Mona Lisa. Z łasiczką!
- Dlaczego z łasiczką? - zdziwiła się Ania.
- Bo takiej na pewno nie ma. Mów pierwsza, moje widoki dyskrecji nie wymagają, pół Wilanowa oglądało to samo, a ekspedient w winiarni nie zaniemiał na wieki. Zdążysz, zanim co!
- Zdążę z pewnością - westchnęła Ania i spróbowała wina. - Bardzo dobre. O drugim komplecie porywaczy nic nie słyszałam... Nie ma tych informacji zbyt wiele, ale zawsze coś. Dopadli ich przez lokalizację komórek, siedzieli w pustej willi obcych ludzi, zagnieździli się tam chwilowo i w to można wierzyć. Oczywiście kwestia obcych ludzi jest właśnie wnikliwie sprawdzana, bo każdy może wyjechać specjalnie, żeby udostępnić lokal znajomym opryszkom, a samemu mieć alibi, ale tu wchodzi w grę jeszcze pomoc domowa i nasuwa ten sam problem. Wydaje się za głupia na takie wyszukane podstępy, chyba że narzeczony, który też się przyplątał. Wszystko do zbadania. Ofiara w szpitalu pod troskliwą opieką, narzeczony i pomoc domowa szczękają zębami, porywacze wystękują z siebie jakieś brednie i tyle na razie.
- Rzeczywiście mało - skrytykowałam. - Nawet nie wiem, dlaczego ma się o tym milczeć.
- Żeby się media nie przyplątały. Jasne jest przecież, że od takich troglodytów do sedna rzeczy daleko. Stanowczo nie zasługuje to jeszcze na szampana!
- Ale może... - zastanowiłam się nagle - ten wyjechany... Sam się zmył makiawelicznie, a ordynarnych bandziorów zostawił dla niepoznaki, dla zmącenia przeciwnika. Bandziory mogą nawet pojęcia nie mieć, jak to wygląda naprawdę...
Anię myśl zainteresowała.
- To ma swój sens... Jednakże... To duży dom?
- Nie, mała willa. Piętrowa.
- Ale jest dziecko w wieku szkolnym. Niemożliwe, żeby w małej willi, wobec dziecka w wieku szkolnym, żony, gosposi, przechowywać porwane osoby tak, jak wszyscy zeznają. Cisza, spokój, żadnych dźwięków...
- Pojadę do tej winiarni jeszcze raz - postanowiłam. - Nie ma znaczenia, co kupię. Może dziecko bywa u babci czy gdziekolwiek, gosposia jest wysyłana na wieś po jajka od świeżych kur... no, rozumiesz, co mam na myśli... a żona jest wspólniczką w czarnej peruce. Jak on w ogóle wygląda, ten właściciel? I ta żona? Winiarz wie, że też, oślica, od razu o to nie spytałam!
- Ania nie zdążyła złagodzić mojej samokrytyki, bo pojawiły się pozostałe oczekiwane osoby.
W ostatniej chwili zdążyłam przypomnieć sobie, po co mi potrzebna krawcowa. Nie wymyśliłam nic innego, jak tylko skracanie i przedłużanie spódnic i na szczęście wszystkie wyjęłam. Leżały sobie spokojnie od rana w sypialni i stwarzały tylko jeden problem, mianowicie nie mogłam na poczekaniu zadecydować, która czego wymaga. No nic, w razie potrzeby przymierzymy, pi razy oko.
Siostrzenica pani Izy, bardzo młoda i wielce kształtna osoba imieniem Zuza, była wyraźnie zachwycona wizytą i wcale swojego zachwytu nie kryła. Szczerość z niej tryskała przez skórę, już w samym progu wykrzyknęła, że nienawidzi swojego imienia, tej ohydnej Zuzanny, i błaga na wszystkie świętości, żeby przypadkiem nie dokładać jej w środku obrzydliwego i haniebnego “i", ona nie jest żadna Zuzia, tylko Zuza! Zuza! Inaczej popłacze się i całą robotę sknoci.
Nikt nie przejawił żadnych obraźliwych chęci, proszę bardzo, mogła być Zuza. Pierwszy okrzyk jednakże zadecydował o kolejności wydarzeń i chciał nie chciał, trudno, musiałam uczepić się spódnic, bo niby jaką inną robotę miałaby sknocić.
Z uwagi na moją serdeczną niechęć do przymierzania garderoby w żaden sposób nie mogłam być pewna, czy czegoś nie pomyliłam i czy cztery idiotyczne spódnice, które sobie oznakowała, zostały wybrane właściwe. Z całą pewnością natomiast właściwie zostały ocenione moje udręki i w chęci przystąpienia do jakichś przyjemniejszych zabiegów Zuza nie dostrzegła niczego dziwnego. Tak ogólnie to się obawiała, że będę bardziej grymaśna i łatwość porozumienia zachwyca ją jeszcze bardziej.
Samo słowo wystarczyło, żeby temat wystrzelił. Porozumienie w kwestii stroju z panią Mariettą Ołdziakową, o ho, ho, to było COŚ!
Włos na głowie dęba staje!
Cechy pani Marietty poznaliśmy nadzwyczaj dokładnie, gorzej było z wrogami i przyjaciółmi pana Ołdziaka. Na szczęście Zuza oprócz miejsca pracy posiadała także ciotkę, panią Izę, i dzięki temu stadło państwa Ołdziaków pojawiło nam się w całej okazałości, oplotkowane, można powiedzieć, dwustronnie.
Z każdą kropelką popijanego delikatnie wina, nie żadnego pouillaca, tylko znacznie łagodniejszego włoskiego amarone, Zuza nabierała rozpędu.
- Raz jeden model przyniosła taki, że mówię państwu, oko bielało!
Taki kreskami tylko zrobiony, nie żaden wykrój ani szablon, ani nic takiego, tylko jak to od tych artystów, co mach, mach i już krzyki, nowe mody, nowe style. Byle kto by z tego uszyć i nawet skroić nie potrafił, ale pani Jadzia talent ma niemożliwy i dlatego ta cała Ołdziakową na głowie jej siedziała. Po próbowała ledwo trochę i proszę, zrobiła! Pani Mariettą w tym potem gdzieś do Londynu albo do Wiednia po jechała...
Żadne przeczucie jeszcze nikomu z nas nigdzie nie pikało. A powinno było...!
- Awanturę jej potem Ołdziak zrobił, że ho, ho, dym poszedł. Jak to różni na nią lecieli, a ona jak ta seksica, tylko się mizdrzyła, jeden podryw za pasem i na progu, biznesowe sfery wszystko i po mordzie nikomu dać nie mógł, i o mało nie pękł z tego, sama opowiadała o tym, zadowolona jak rzadko. Bo już czatował, że jedną taką Hiszpankę sobie podłapie, a tu kicha, żony musiał pilnować i niech widzi. I niech ma!
Bóg raczy wiedzieć, dlaczego z klęski pana Ołdziaka Zuza też była zadowolona jak rzadko, ale siedzieliśmy cicho, niekiedy tylko subtelnie ją popierając.
- A potem od cioci słyszałam, że jeszcze w pracy gulgotał, bo on zazdrosny był jak taki dziki od serwisu... od serialu... nie, zaraz... od seraju... co to mu te wałachy haremu pilnują. Aż nawet panią Jadzię zaciekawiło, skąd ona to miała, bo taki model niby można powtórzyć, tylko czy się kto nie przyczepi, ale nie, pani Marietta zgodziła się na trzy razy, za jedną garsonkę za pół ceny i z głowy, a co do autora, tego wynalazcy, to całkiem się nie liczy i może jeszcze co od niego wydębi. Bodzio na niego mówiła, Bodzio roztargniony, chociaż genialny, parę kresek machnie i proszę, jest arcydzieło, a on niedbały i sam nawet nie pamięta, co narysował. O, właśnie! Ciocia mówiła, że to prawda, Bodzio u nich w redakcji coś tam robi, a pana Ołdziaka mało szlag nie trafi, bo zacznie, po prostu cudo, a końca człowiek się nie doczeka. Już się z nim cacka, na głowie koło niego skacze, na rękę idzie i też nie radzi wydusić...
Przy nacisku rzędu pyłku ze skrzydeł motyla Ania zdołała uściślić bolączki pana Ołdziaka. Łatwo było odgadnąć, że ów Bodzio to grafik, okładki może robi, przerywniki, reklamki, pan Ołdziak nieba stara się mu przychylić i też nie daje rady go okiełznać. Do grona przyjaciół i wrogów pana Ołdziaka nieźle pasował, nie należało go lekceważyć.
Zuza chętnie pobiegła trochę obok tematu.
Pani Marietta zwierzała się na potęgę, przymiarka u krawcowej trwa długo, szczególnie przy wielkiej dbałości o stroje. Powodzenie miała szalone, czemu trudno się dziwić, piękna kobieta, aż jej Zuza zazdrościła, bo sama sobie przy niej wydawała się za gruba, chociaż osobiście też nie może narzekać, ale Marietta wprost modelka, nie żaden kościotrup, jak te obecne, tylko jak prawdziwa, chłop ma na czym oko zawiesić, a sadła nie widać, wszystko lepiej niż wyrzeźbione. Dla takiej to nawet przyjemność szyć.
I samych komplikacji jej to przysparzało, bo ten cały Ołdziak na dwie strony się miotał, i chciał tego powodzenia, i nie chciał, awantury robił, że tego odegnała, a do tamtego się kleiła, gębę jej kazał trzymać zamkniętą, to co miała robić? Wyłącznie tyłkiem kręcić? O ptaszkach, kwiatkach, o przyrodzie kazał jej gadać, okazało się, że też źle, bo jednego profesora od tych rzeczy wydawali, lecznicza przyroda i trująca, Zuzie to się trochę popieprzyło, która jest która, i pod jakim drzewem spać nie wolno, ale nie w tym rzecz.
Obrazki do tego, rzecz jasna, Bodzio robił, na połowie się zatrzymał, drugą połowę kto inny, piekło na ziemi było i w domu, i w pracy, jakaś dziewucha z boku podobno Bodzia podrywała i z tego problemy, ale też nie w tym rzecz.
Jakoś mało tego poszło, chociaż dla niektórych ludzi ciekawe, ale autor się awanturował, że kant musi być, bo jak to nie poszło, a sam widzi, że idzie i gdzieś tam podpisywał i szło, więc dlaczego mało, cała awantura wybuchła, pani Marietta miała to gdzieś, ale ciocia była owszem, zdenerwowana.
Wtrąciłam się jak wulkan, a nie jak skrzydełka motyla.
Interesuję się przyrodą! Leczniczą! Szał we mnie taki. Zuza może pamięta tytuł, nazwisko autora...!!! Zuza sklerozy nie miała, uczynnie podała jedno i drugie. Obie ręce miałam wolne, ale Małgosia zapisała odruchowo. Przeglądałam dzieło niedawno, miało mnóstwo sensu i duże powodzenie, sama o nim mówiłam na jakichś tam spotkaniach, wzbudziłam zrozumiałe zainteresowanie, bo nieufność wobec chemii już w ludzkich jednostkach ruszyła. Mało poszło...? Naród zidiociał... ?
Opamiętałam się, bo Małgosia kopnęła mnie w kostkę. Nie moje prywatne maniactwa wchodzą teraz w grę, tylko całkiem co innego.
Nazwiska Bodzia Zuza nie pamiętała, chociaż z ust cioci kiedyś padło. Nie widziała go nigdy w życiu i nie wie, jak wygląda. Za to przypomniało jej się nagle, że fragment jego twórczości jeszcze raz się przyplątał, Marietta przyleciała rozpłomieniona, trzy kreski na krzyż miała na kawałku papieru, a pani Jadzia jednak...!
- Taka kiecka... jak jej... o, kiedyś się mówiło wizytowa! Strasznie dawno temu, ja żurnale sprzed stu lat oglądałam, wszyscy święci, jakie one były piękne...!
Zuza zatrzymała się nagle, jakby świat stanął w miejscu, kilka różnych doznań przeleciało jej po twarzy, milczała co najmniej pięć sekund. Czekaliśmy w napięciu.
- One miały krótkie nóżki... - powiedziała cichym, tragicznym głosem.
Nadal panowało milczenie, bo nie wiadomo było, jak na to zareagować. Miały krótkie nóżki. Jak zwykle u kaczuszki... No miały.
Widać na starych zdjęciach i na starych filmach. To co... ?
Zuza odżyła.
- Na obrazkach, znaczy na rysunkach, ta moda, te Kiecki, o rany, jakie one były przecudowne! A w naturze to ja nie wiem, ale te krótkie nóżki... Niemożliwe, żeby wyglądało tak samo! No i teraz proszę, całkiem co innego, każda jak z obrazka, i wcale nie o to mi chodziło, tylko ta kiecka pani Marietty, ta wizytowa, niby nic, a dech zaparło, każda krawcowa to zobaczy, ale nie każda potrafi, a pani Jadzia? To jest talent! Wymodziła! Na Paryż, jak tam pani Marietta nie zaświeciła, to ja nie wiem, niech padnę!
- I to od Bodzia było? - spytała Ania tchnieniem zefiru. - Czy ona mu za te projekty płaciła?
- Co też pani? - zgorszyła się Zuza. - Jeśli już, to tylko łóżkiem, ale ja nie wierzę. Nie tak się mówi o kochasiu, na moje oko on jej nie kręcił. I nie pchał się. No, ja nie umiem tego powiedzieć, ale inaczej to jakoś wygląda, jak jedno chce, a drugie nie.
- A on nie był przypadkiem pedał? - wyrwał się Witek brutalnie.
Zuza przyjęła podejrzenie bez żadnego wrażenia.
- A, co też pan. Ciocia go znała, normalny. Ołdziakowi też się mogło coś wyrwać, nic z tych rzeczy, facet jak facet, a jeszcze te jakieś awantury o podrywkę... Za raz. .. - zastanowiła się nagle. - Coś mi się chyba o uszy obiło, jeden raz i byle jak, ale jakieś, ja wiem...? Nawet słów nie mam. Leci na taką podobną do pani Marietty, a na panią Mariettę nie? A może nie, odwrotnie, ona na niego leci, do Marietty podobna, a Marietta nie leci... No nie wiem. Takie to było jakieś, że nie zrozumiałam i nie pamiętam.
Wyobraziłam sobie w tej chwili kontakt Zuzy z policją śledczą i zeznania, w taki sposób przebiegające. I ci ludzie mieliby się czegoś dowiedzieć... Litość ogarnia i trwoga. - Ale zaraz, bo ja nie o tym chciałam - ciągnęła Zuza, rozkwitając wigorem, z roziskrzonym wzrokiem. - Wykipiało, że proszę siadać, to przez te krótkie nóżki, pani Marietta całkiem szału dostała, bo taki jeden Laskowski ją korcił strasznie, oni się w ogóle wszyscy znali, a na jakimś czymś, no, gala wielka, same szychy, Laskowska miała kieckę odlot światowy, a Marietta głową o ścianę tłukła, że to od Bodzia. Też jej te parę kresek zrobił, i komu, takiej raszpli, co jak na cielnej krowie będzie na niej leżało, bo Laskowska ma krótkie nóżki!!!
Triumf z Zuzy buchnął taki, jakby te nóżki były jej osobistym osiągnięciem, godnym co najmniej wysokiego odznaczenia państwowego. Musiała chyba nie lubić Laskowskiej.
Myśl o policji napełniła mnie takim współczuciem, że prawie mi uszami trysnęło.
- A ten Laskowski to też do Marietty startował i aż kopytami przebierał, a chłop jak na wystawę! - dołożyła z urazą, wyjaśniającą błyskawicznie przyczyny jej prywatnej niechęci do małżonki Laskowskiego.
Chyba wszystkim nam równocześnie przyszło do głowy, że szkalować pana Ołdziaka nie musiał koniecznie mężczyzna, kobiety mogły spełniać to zadanie równie dobrze, a może nawet lepiej. Zuza się rozkręciła na całego, do wytrawnego wina konsumowała na zakąskę słodkie ciasteczka i najwyraźniej bardzo jej to zestawienie smakowało. Z tym że wina używała z umiarem, a główną karmę rozkwitu stanowiła pożywka ludzka.
Wszystkie nazwiska, jakie w pogawędce padły, Małgosia ukradkiem zapisywała pod stołem w starym notesie z twardą tekturową okładką. Zuza została odwieziona do domu razem z moimi spódnicami, istniała zatem szansa na uzupełnienie wiedzy, kiedy mi je zwróci. Umówiła się za kilka dni, zadzwoni przedtem.
Przystąpiłyśmy do porządkowania zdobytego materiału.
- Gdyby tak jeszcze tyle samo wyszło jutro z tej Natalki...! -
westchnęła rzewnie Małgosia i obejrzała wyciągnięty spod stołu ukrywany notes. - Dlaczego ty takie użyteczne rzeczy chowasz gdzieś po kątach, przypadkiem to dzisiaj znalazłam. Całkiem czysty, nieużywany, a ma ze sto lat...
*
- Mój młodszy brat. Ja wiem, że nic o nim nie wiesz, bo to jest mój przyrodni młodszy brat, po ojcu, a ty by łaś zaprzyjaźniona z matką, a ona udławiłaby się jednym słowem na jego temat...
Cud, że zaczął, jak już szklankę z herbatą postawiłam na stole, bo wyleciałaby mi z ręki. Usiadłam. Zdaje się, że zaczęłam gwałtownie myśleć.
Znałam go od chwili, kiedy skończył czternaście lat, znałam też jego matkę, która w ogóle była moją przyjaciółką i właśnie wtedy świeżo się rozwiodła. O żadnych dodatkowych synach nigdy nie słyszałam, a teraz już niczego usłyszeć nie mogłam, bo od kilku lat nie żyła.
Znałam także ojca Pawła i jakoś mi się nie kojarzył, poza tym też nie żył...
- Powiem wprost - ciągnął Paweł, odzyskujący już swoją pogodną równowagę, chociaż jeszcze trochę za kłopotany. - On jest ode mnie piętnaście lat młodszy i wyszedł na jaw w takiej niesprzyjającej chwili, kiedy starzy na nowo myśleli, żeby się zejść. Ojciec szczególnie. Matka się wahała, dowiedziała się o nim nagle i szlag ją straszny trafił, gdyby nie to, że ją zamurowało dokładnie, pewnie zabroniłaby mi się z nim widywać. Ale ojciec przeciwnie, no więc tego...
Przez długą chwilę przystosowywałam się do tej nowej wiedzy.
Organizm działał mi już w pełni, bo starania ożywcze na wszelki wypadek rozpoczęłam o ósmej rano, a Paweł przyjechał taktownie, o jedenastej. Pamięć nie stawiała mi złośliwych przeszkód.
Przez całe życie syn rozwiedzionych rodziców pozostawał z ojcem w najdoskonalszych stosunkach, w pełnej przyjaźni, tak samo jak z matką, i wyglądało na to, że braciszek mu nie przeszkadzał. I nic w tym dziwnego, nie jego mąż, nie jego pijawki. Ale od razu zrozumia-
łam, że milczał o tym lojalnie ze względu na matkę.
- No? - pogoniłam niecierpliwie, pewna, że nie z tą rewelacją tak się potajemnie do mnie śpieszył.
- On leci na Klarę.
- Kto... ?! - wyrwało mi się głupio, bo przecież jasne było, że nie jego nieboszczyk ojciec.
- Konrad. Mój brat.
Czegoś narobiło mi się za dużo. Piętnaście lat młodszy od Pawła, prawie dziesięć od Klary. Klara leci na Pawła, który jej nie chce, więc leci umiarkowanie. Gdzieś tkwi jakaś zadra, Klara nie przyjechała po samochód, Paweł po jej telefonie wypadł ode mnie jak szaleniec, pojedynki w rachubę chyba nie wchodziły...? Osobliwa akcja porywania Chmielewskiej wydała mi się znienacka kamykiem, który ruszył lawinę, ale co ma piernik do wiatraka?
Podniosłam się, nalałam sobie bombę znienawidzono koniaku i ze wstrętem chlupnęłam połowę od razu. Nigdy tego świństwa nie lubiłam, traktowałam to jako dość obrzydliwe lekarstwo. Pawłowi nie dałam, bo był samochodem, poza tym przyzwoici ludzie przed południem alkoholu nie używają.
- Porąbało się wszystko cholernie i nie wiem, co zrobić - oznajmił, na koniak patrząc beznamiętnie. - Co gorsza, nie wiem, co myśleć.
- Wolałabym trochę więcej szczegółów...
- Po to właśnie przyszedłem, nic nie rozumiem i albo trzeba zrobić coś z dużym gazem, albo nie. Klara leci na jednego takiego, a to, na moje oko, palant wulkanicznie szmatławy.
- Kontrastowe zestawienie - mruknęłam, usilnie tłumiąc dotychczasowy pogląd, że Klara wszak leci na Pawła, który z palantem jakimkolwiek nic wspólnego nie ma. - Ona siedzi na szmalu, nie? - Kto?
- Klara.
- Siedzi.
- No właśnie. Myślałbym, że szmal, ale on nie doi. Dziwny. Ja ci tu zdradzam intymne tajemnice, aż mnie skręca, ale gdzieś mi śmierdzi, szczególnie przy tym porywaniu. Jedno z drugim nie ma nic wspólnego, sam siebie nie rozumiem i muszę coś z tym zrobić, bo spać nie mogę. To przenośnia.
Sama wiedziałam. Paweł z biologicznym rytmem ludzkiej egzystencji żadnych kłopotów nie miewał, za to podejrzane dziwactwa nie przelatywały obok niego bez wrażenia. Już prawie ćwierć wieku temu jego matka szalała na moim łonie z niepokoju, w jakie przekręty jej syn się wdaje, rychło wyszło na jaw, że wdawał się słusznie. Wywęszył. Nie palił, węch miał jak pies myśliwski. Zmącił
mnie właśnie dokładnie, bo równocześnie zagrzechotał ten kamyk od lawiny.
- Nie czepiałbym się, dorośli ludzie, ale jakoś tak w sam środek wkitował się ten kretyn, mój brat. Wiesz, piętnaście lat różnicy, ojciec nie żyje...
- A matka?
- Co matka?
- Jego matka. Ktoś go przecież urodził, zazwyczaj bywa to matka.
Przez Pawła przeleciał jakby dreszcz albo rodzaj rozdrobnionych konwulsji. Plotki nie były jego najmocniejszą stroną ani ulubionym zajęciem, każda baba na jego miejscu rozkwitłaby jeśli nie bujnym kwieciem, to co najmniej świeżymi listeczkami. Zuza mogła służyć jako przykład kliniczny.
- Jego matka też mi się nie podoba - rąbnął zgoła rozpaczliwie, jakby potężnym toporem.
Poczułam, że całe przesłuchanie muszę wziąć we własne ręce i pożałowałam wściekle, że nie ma Ani. Postanowiłam zapamiętać wszystko co zdołam i oprócz tego jeszcze trochę. Wszyscy się tam ze sobą zazębiali, a miecza do rozcinania węzłów akurat w domu nie miałam.
- Czekaj, po kolei. W punktach. Rozumiem, że znasz tę matkę. W
jakim ona wieku?
Paweł na moment zamilkł i popatrzył na mnie z tak potężnym podziwem, że aż się poczułam nieswojo.
- Coś takiego, chyba trafiasz w sedno rzeczy!
- W nic nie trafiam, stara jestem i doświadczona. - To ja też chcę być taki stary. Otóż matka upiera się być młoda. Zaraz, może i rzeczywiście muszę porządnej. Głupio mi strasznie, ale co ja poradzę, ojciec leciał na gówniary. Nastolatki. Ta matka jest ode mnie starsza wszystkiego o dwa lata, a robi co może, żeby być młodsza o dychę i nawet jej to czasami nieźle wychodzi. No, wyplułem, niech już nie muszę powtarzać.
- Nie musisz, rozumiem. Leci na ciebie?
- Teraz już nie.
- Też rozumiem. A na palanta Klary? Paweł odetchnął głęboko i jakby doznał ulgi. - Otóż tu właśnie jest coś, czego ja nie rozumiem.
Na mój węch z palantem ma sitwę, a lecenia nie widać ani śladu...
- Że też nie jesteś kobietą...! - wyrwało mi się wręcz z rozgoryczeniem.
- Osobiście nie żałuję. Bo co?
- Bo nic. Niuansików nie wyłapiesz. Do takich rzeczy babom najlepszy pies do pięt nie dorasta. Interesy jakieś? Współpraca?
- Współpraca! - prychnął Paweł wzgardliwie. - Współ może być, ale drugiego członu nie widzę. Przyjrzałem się trochę, żeby nie Konrad, gówno by mnie to obchodziło, ale jak własny brat smrodem przechodzi... No i co z tego, że przyrodni, przyzwyczaiłem się do niego. Palant jest wielki geniusz medialny, scena, telewizja, castingi, scenografia, artysta, kurza jego sparszywiała melodia, świat go chce, a on grymasi, popapraniec. Ta zołza, Flora jej, no i co ci poradzę, tak ma na imię, popaprańca popiera, nie wiem, za agentkę robi, menażerkę, tyle że Konrada przegania.
- W jakim sensie?
- Tak ogólnie. Żeby się nie wtrącał i na głowie nie siedział. I od Klary go odkopuje dyplomatycznie, palanta nie pilnuje zbytnio, ale on sam się odgradza. Też dyplomatycznie. Czekaj, nie w tym rzecz, skoro już popatrzyłem... I tu właśnie nie rozumiem najbardziej. Ani razu nie widziałem, żeby coś zrobił. Żeby skończył, żeby jakieś jego wielkie dzieło, morda capia, świat ujrzało, zaczynać owszem, zaczyna, raz trafiłem psim swędem na taki początek, niezłe to było, ale ani dalszego ciągu, ani tym bardziej końca nie miało i gorzej jeszcze.
Kawałki wydruków w śmieciach znalazłem!
Już nie wnikałam, jakim sposobem i dlaczego grzebał w śmieciach palanta, do wnikliwych badań Paweł był dobry i przeprowadzał je konsekwentnie. Interesująca wydała mi się raczej skromność geniusza, który tak samokrytycznie własne osiągnięcia ocenia. A zarazem mignęło drobniutkie skojarzenie.
- Ale w ogóle kiedykolwiek coś skończył i oddał zleceniodawcy?
- Może pięć procent, a i to spóźnione. Zwracam ci uwagę, że wszystko wiem od Konrada, no, może tam trochę z boku...
- To z czego żyje? Z Klary, mówisz, nie doi. Z zołzy Flory?
- Niemożliwe. Ona się czasem udziela, coś tam przy reklamach wywija, ale to żaden pieniądz.
- Z twojego brata... ?!
- Odpada. Możesz skreślić w przedbiegach.
- A co on w ogóle robi?
- Ichtiolog. W rybach siedzi. Ja mechanik jestem, nie znam się na żywinie wodnej. Jakieś badania, a poza tym lata za Klarą.
Doprowadziła go do tego, że dla jej przyjemności gotów palanta na rękach nosić...
- Mamusia go w tym nie wspomaga?
- Chyba tak. Dyskretnie. W każdym razie niechęci nie przejawia, chociaż od Klary odgradza. Porąbane to wszystko cholernie, ale czekaj, bo ja ci tło naświetlam, a teraz dopiero wyskoczył gnój i stąd taki alarm zrobiłem. Słuchaj, ten gówniarz, ten kretyn, mój brat, chce mu nerkę oddać!!!
Tak mną wstrząsnął, że zgłupiałam do reszty, a skojarzenie w mgnieniu oka zdechło.
- A na plaster palantowi jego nerka...?
- Do wszczepienia. W szpitalu ten kurozwęk leży, bo coś ma z nerkami takiego, że musi dostać jedną sztukę gwarantowaną, w dodatku możliwie szybko. I ta łajza boża już badania zrobiła, na razie wychodzi, że się nadaje! Klara szału dostaje, dusi w sobie, ale z własną nerką się nie wychyla...
- A ta Flądra... chciałam powiedzieć Flora, gdzie?
- Zdaje się, że chwilowo w Szwajcarii, fizjologię sobie odmładza, doskoku do niej nie ma jeszcze co najmniej przez dwa tygodnie. A ten jełop już leci, ojciec się w grobie przewraca... I co ja mam zrobić?!
Jedyne, co mi przyszło do głowy, to porwać jego brata.
- Dam ci jeszcze herbaty - zaproponowałam słabo, bo w pierwszej chwili pomysł wydał mi się nietaktowny. - Chyba że samochód dziś już ci niepotrzebny...?
- Diabli wiedzą. Dlatego wolę go nie zostawiać, może mi być potrzebny w każdej chwili. Pewnie, że chętnie bym kropnął kielicha, ale jeszcze mam parę rzeczy do załatwienia i liczę na to, że znajdziesz jakieś wyjście.
- Pieniądze...
- On ma. Siedzi na szmalu, nie wiem skąd, skoro pracuje jak zramolała krowa, ale Konrad sam się pcha, cyklon solony, trąba powietrzna! Żeby Klara się nim zachwyciła!
- Czekaj. Dlaczego solony?
- No bo pieprzony to podobno wulgarnie. Nalałam herbaty i zrezygnowałam z taktu. - No to trudno. Związać twojego brata i przykuć do kaloryfera. Bez dostępu do komórki. Na wszelki wypadek jeszcze mordę zakleić, znaczy, chciałam powiedzieć pysk...
no, gębę!
- Też tak uważasz? - ucieszył się Paweł. - Przychodziło mi to do głowy, stąd chyba skojarzenie z tymi kretyńskimi porwaniami. Sam nie wiem... Jeśli nie będzie innego wyjścia...
- Gdzie on w ogóle jest, ten twój brat?
- Obecnie w domu. Ma się oszczędzać, zdrowo odżywiać, głupot nie robić... Pracuje oczywiście, ma takie zminiaturyzowane laboratorium, a komputerowo połączony jest z całym światem, jakieś badania zdrowotne i przeciwnie, z tym że nie wiem, czyje zdrowie w grę wchodzi, człowieka czy ryb. Przemęczać się nie musi.
- A ta operacja kiedy?
- W tym rzecz. Pojutrze albo za trzy dni. Mało czasu.
- Nie mogłeś wcześniej powiedzieć?
- Nie spodziewałem się, że tak to wyskoczy, badania trwały i trwały!
Miałem nadzieję, że ten baran się nie nada, szczerze mówiąc, nie traktowałem tego poważnie. Szarpnęło mną dopiero, kiedy Klara z nim razem pojechała do kliniki, wtedy kiedy nie miała czasu zabrać samochodu... Zgadłem, że śmierdzi, a do tego jeszcze powychodziło dużo drobnostek... Ty wiesz, że ona nigdy nie była u niego w domu...
?
- Zaraz. Nie ogłuszaj mnie. Kto w czyim domu? - Klara w domu palanta.
Pomyślałam, że wpaść w alkoholizm przez napój, którego się nie cierpi, to już idiotyzm szczytowy. Rozumiałabym jeszcze, gdybym pożerała śledzie w oliwie i każde dzwonko popijała ćwiarteczką uczciwej czystej wódki, a, to owszem, miałoby cień sensu. Ale koniak...?
Z rozpaczy nalałam sobie jeszcze jedną bombę. Właściwie małe były te bombki.
- Skąd wiesz?
- Od Konrada. A on jakoś przez Florę. Komuś tam się czasem coś wyrwie, tylko Klara milczy.
- Głupio jej. Ale co to ma do rzeczy?
Paweł przyjrzał się swojej herbacie, wypił ją do końca i nieśmiało wyznał, że właściwie to on wolałby kawę. Gatunek obojętny, byle nie była bardzo zdrowotna.
Zdaje się, że zrobiłam mu coś w rodzaju poczwórnego szatana, bo, przyrządzając kawę rzadko, zawsze miałam obawy, że jej sypię za mało. No więc sypnęłam od serca i chyba wyszła nieźle, bo Paweł się rozpromienił. I nawet użył do niej mleczka i cukru.
- Ja ci porządnie wszystkiego nie powtórzę, bo mogę trochę mylić, na pamięć się plotek nie uczę. Klara chce wyjść za mąż, a palanta od ślubu odrzuca i dlatego Konrad ma nadzieję, że nic z tego nie wyjdzie, a że tam sobie jakieś małe co nieco zastosują, ich sprawa, mnie od cudzych łóżek odrzuca, więc chromolę...
- Konrad też chromoli? - spytałam niemiłosiernie i wstrętnie.
- On w nerwach za ryby się łapie i odczuwa pociechę. Ale cały dramat wystrzelił i w ogóle tylko dlatego o tym usłyszałem, że Klara całe rodeo Konradowi odwaliła, a Konrad do mnie rozpaczał, czekaj, żebym nie pomieszał, on powiedział, że sam widział, jak od niego wychodziła, a ona w szał wpadła, flachę wina obciągnęła, może i dwie, osobiście nie liczyłem, drugie tyle mogła łzami napełnić i próbowała mu oczy wydrapać. No, już. To wszystko. Uff!
Nie pozwoliłam mu jeszcze odetchnąć.
- Wyjątkowo pragnę porządku, czekaj. Rozumiem, że Konrad powiedział, że widział, jak Klara wychodziła od palanta, więc chciała mu za to oczy wydrapać. Konradowi, nie palantowi. Zgadza się?
- Całkowicie.
- Naprawdę ją widział?
- Na bank.
- Drzwi za sobą zamykała? Pukała? Bo może go nie było i dlatego jej nie wpuścił? Chociaż umówiony, a tu chała, wypiął się. A tu Konrad nie dość, że widział jej hańbę, to jeszcze wytykał i wypominał?
Paweł się zawahał.
- A wiesz, że tego nie wiem, pojęcia nie mam. Powinienem go zapytać?
- Zapytać...! Całe śledztwo przeprowadzić! On ma bielmo na oczach, małpi rozum z nim w cuglach wygrywa, mogła przypadkiem koło domu faceta przechodzić, a on już ją widział w środku.
Zagnieżdżoną i ze szczotką do zębów w łazience. Ty się dowiedz dokładnie, tak na wszelki wypadek, bo mi tu swędem zalatuje. I niech szlag trafi te ich wielkie miłości, hańby i co tam jeszcze zechcesz, ta nerka mi się nie podoba. Podrywać dziewczynę na nerkę dla rywala? Czegoś takiego jeszcze nie byłoo, idiotyzm.
- Dałabyś radę przemówić mu do rozumu?
- Do jakiego rozumu? Ty się puknij, gdzie on ma rozum?! A w ogóle... Nie znam człowieka, za to znam życie, za skarby świata się nie wtrącę. Ale porwać twojego brata i przykuć do kaloryfera... A, to owszem, nie wykluczam. Pocieszony nieco Paweł odjechał, rozważając już chyba wybór kaloryfera.
*
Nabyte wczoraj produkty w pełni zdały egzamin, aczkolwiek pomyliłam pierogi i w jednym garnku ugotowałam razem te z serem i ruskie. Pocieszyłam się szybko myślą, że mieszanina słodkiego sera z kapustą wypadłaby gorzej.
Witek stanął na wysokości zadania.
Wczoraj wieczorem zdążyłam zaledwie napomknąć o sensacyjnych wydarzeniach ulicznych i sklepie z winem, bez szczegółów i wyjawiania tajemnic, zapowiadając ciąg dalszy na później, a dziś już zdobył nowe informacje. Kiedy usiłowałam ustawiać Pawła do pionu, Witek czynił starania we własnym zakresie. Sklep z winem doskonale znał, sprzedawcę również.
- On bardzo dobrze wie, że ja go uważam za kretyna - oznajmił
beztrosko, upychając w podręcznej lodówce butelkę ginu. - Przy okazji kupiłem gin, bo widziałem, że ci wychodzi. Wcale mu te moje poglądy nie przeszkadzały, trzaskał dziobem aż echo niosło, zadowolony, że raz wreszcie wie więcej ode mnie. O winach, o rybach i o fotografii wie mniej, a inne tematy jakoś się nigdy nie pchały, więc teraz wyszedł na swoje.
- Mam nadzieję, że okazywałeś stosowne zainteresowanie, żeby go nie zrazić? - zatroskałam się.
- Martwa żyrafa by go nie zraziła. Ale owszem, okazywałem.
- Dlaczego żyrafa? - zaciekawiła się Małgosia i porzuciła beznadziejne rozpoznawanie ugotowanych pierogów po wyglądzie, które są które.
- Nie wiem. Ale to zwierzę w połowie strasznie długie i nie zmieściłoby mu się w sklepie razem z tymi wszystkimi butelkami.
Chociaż i tak ma ich mniej, bo od wczoraj ruch u niego szalony.
- Rozumiem, że zyskał pan wiedzę o nieobecnych podejrzanych? -
odgadła Ania, znacznie już dziś swobodniejsza niż wczoraj, z czego wywnioskowałam, że mroczne tajemnice straciły nieco pierwotnej mocy i nie trzeba ich będzie omijać szerokim łukiem. Pytająco patrzyła na Witka, który wahał się przy drzwiczkach lodówki.
Zdopingowany spojrzeniem, zatrzasnął je wreszcie i usiadł przy stole.
- On się nazywa Skoczek, ten, którego nie ma, właściciel domu.
Średniego wzrostu, dosyć chudy, prawie brunet, żywiutki, ruchliwy i towarzyski. Żona dopasowana do niego, troszkę mniej chuda, co do włosów, to winiarz nie wie, bo miewa rozmaite, ale raczej ciemne i krótkie, sympatyczna się wydaje. Dziecko, dziewczynka, tak na oko z dziesięć lat, też chuda po rodzicach, ale zdrowo chuda, nie chorobliwie, szkolna młodzież u niej bywa, ale wszystko grzeczne, żadne awantury tam się nie przytrafiają. No i pomoc domowa.
Pomoc domowa wydała nam się najbardziej interesująca, ale przy niej Witek zamilkł. Zastanowił się, westchnął i otworzył lodówkę.
- Poddaję się. Tyle zeznań zapamiętać i nie pogmatwać wszystkiego, to za ciężka praca dla mnie, nie jadę sobą, muszę się wspomóc!
Wyciągnął małpkę whisky i sięgnął po szklaneczkę. - Ja ci nawet dam lodu, jeśli powtórzysz porządnie! - obiecała Małgosia wspaniałomyślnie, cofając się z progu w głąb kuchni. - Tylko milcz, póki mnie nie ma!
- Przecież wszystko stąd słyszysz, ja nie szepczę.
- No dobrze, słyszę, rzeczywiście. Możesz mówić.
Odruchowo usiadłam na swoim miejscu. Ania podejrzliwie obejrzała skrócony stół, przestrzeni wokół niego teraz nie brakowało, ale na wszelki wypadek usiadła naprzeciwko mnie, wolała chyba nie ryzykować uwięzienia w narożniku, chociaż następny atak antyterrorystów wydawał się wątpliwy.
Witek podjął sprawozdanie.
- On ją też zna, tę gosposię, pomoc domową, bo czasem ją wysyłają po napój, z tym że zawsze ma napisane na karteczce, na zasadzie albo-albo-albo. Jeszcze nie było, żeby czegoś z tego nie było, ale przez tę karteczkę zwierzyła mu się, że ona ze wsi, niby po wsiach też już wszystko jest, ale eleganckie wina jeszcze nie doszły. Trzy lata temu dała się namówić na pracę w mieście, z powodów rodzinnych tak jej wyszło, szczegółów nie znamy, ani winiarz, ani tym bardziej ja. Tę robotę u Skoczków bardzo sobie chwali, państwa w domu nie ma prawie cały dzień, dziecko w szkole, przez dwa lata musiała po nie chodzić i do domu przyprowadzać, ale teraz już samo wraca, duża dziewczynka i niegłupia. Rano odwożą ją rodzice. A dla niej, dla tej Hani, o, przypomniało mi się, ona ma Hania na imię...
- Ty uważaj, żeby ci się tak więcej nie musiało nagle przypominać, bo ci z ust wydrę jadło i napoje! - zagroziła Małgosia. - A mnie daj trochę piwa. Skoro nie ma Martusi, ktoś ją musi zastąpić.
- Uważam cholernie - zapewnił Witek i wyjął z lodówki puszkę piwa.
- Dla tej Hani dom obrządzić to mięta z bubrem, pestka, mały pikuś.
Gotowanie najważniejsze, bo byle czego nikt tam nie żre, a wszystko chude, więc odżywiać się powinni. Tak mówię, jak słyszałem, a on Hanię cytował z wielkim upodobaniem. Hania dziewucha w solidnej normie, jego zdaniem tak trochę po trzydziestce, chłopa się nie wyrzekła, gdyby się jaki mąż przytrafił, byłaby zadowolona, no i podobno w tej jej wsi pojawił się narzeczony. Tu dokładnego rozeznania nie mamy, ani on, ani ja, ale jakoś tak wychodzi, że narzeczony z tej samej wsi, ale miastowy, możliwe, że do gruntów ornych wraca, a możliwe, że przeciwnie. Ona do niego jeździ, jak ma wychodne, albo on jej wizyty składa. Na imię mu Wicek, raz się jej wyrwało.
Z Ani wyskoczyła prawnicza nieufność. - I ten winiarz tak to zapamiętał?
- A co on ma tam do roboty? Trzech klientów dziennie na krzyż, teraz tylko tak mu obrodziło, przez sensację pod drugiej stronie ulicy.
- Z czego wynika, że nawiewał narzeczony, do karetki wynieśli porwaną ofiarę, a Hanię wzięli na przesłuchanie w domu -
uściśliłam. - Co do porywaczy, nie ma o czym gadać...
I w tym momencie pojawiła się Natalka Komarzewska.
Wszystko było pootwierane, furtka uchylona, drzwi nikt nie zamykał, Natalka furtkę potraktowała właściwie, jak zaproszenie, do drzwi niewątpliwie chciała grzecznie zadzwonić, ale pomyliła przyciski i zapada światła nad tarasikiem. Szkody to nie przyniosło, ale że było niedosłyszalne i jedyny dźwięk, jaki dobiegł od wejścia, to stukanie obcasów. Też dobrze, dlaczego nie?
Bez przywitania, bez wersalskich formalności, rozpłomieniona, zaczęła już od progu, nie zdążywszy usiąść, nie zdążywszy nawet spojrzeć, do kogo się zwraca. Z marszu ruszyła tekst.
- Znalazłam tego prywatnego detektywa, a on ze mną nie chce rozmawiać!
Informacja zelektryzowała wszystkich, ściśle biorąc, cztery osoby oczekujące Natalki, bo nawet Ania z prywatnymi detektywami stykała się bardziej teoretycznie niż praktycznie. W czasie długich lat jej pracy w minionym ustroju tego rodzaju instytucja oficjalnie nie istniała.
- Jerzy Terkot - dołożyła w rozpędzie Natalka. - Gówno mi z niego przyszło. Bardzo przepraszam, jestem Natalia Komarzewska...
- Wiemy - powiedziały trzy osoby razem.
- Nareszcie jest ktoś, kto się porządnie zainteresuje! Ja nie jestem ordynarna, dzień dobry, tylko mam w sobie tego tyle, że chyba pęknę. Mogę usiąść?
Dość oryginalny początek wizyty rokował wielkie nadzieje, które rychło zaczęły się spełniać. Natalka okazała się kopalnią spostrzeżeń i skarbnicą wiedzy, w mgnieniu oka oczyściła nieobecnego pana Skoczka z wszelkich podejrzeń.
- E tam - powiedziała wzgardliwie. - Nie wiem, czym musieliby się wypychać i na jakich koturnach łazić, żeby być wielkie i grube, obydwoje. I żadne by nie dało rady solidnemu chłopu w samochodzie, żeby go przepychać przez rączkę biegów, a to sama widziałam i do końca życia nie zapomnę. I w ogóle to nie ten dom. -
Skąd wiesz? - pocisnęła lekko Ania.
- Za gęsto tu. Obejrzałam po drodze, jak tu jechałam, bo o złapaniu porywaczy już zdążyłam usłyszeć. Więc popatrzyłam. I takiej piwnicy nie mają.
Kiwałam głową z aprobatą, dokonawszy wcześniej podobnych spostrzeżeń. Każdy wie, jak wygląda dom podbudowany wysoką piwnicą czy półsutereną, miejsce na okna musi mieć, a tu wejście trzy schodki od ulicy. Willa zbyt mała, pełna izolacja ofiary odpada, nie wspominając o akustyce, przy tak gęstej zabudowie wrzaski byłoby słychać.
Nie wiadomo kiedy na stole znalazły się rozmaite napoje i do nich zagrycha, bo od wczoraj moich zakupów nikt nie zdołał pożreć, poza tym do zagrychy dobiły pierogi. Małgosia stuletni notes trzymała na wierzchu.
- Oni mnie, niestety, nie zawiadamiają awansem, kiedy i kogo będą porywać - mówiła Natalka z rozgoryczeniem i urazą, kiedy już dopisaliśmy do naszej listy następne ofiary. - Rozeszło się jakoś między ludźmi, że pełna dyskrecja trzyma przy życiu, a kłapanie gębą wręcz przeciwnie, ale oni sami się reklamują i tylko dzięki temu ja coraz więcej wiem, bo przecież wszystkiego wszędzie osobiście zobaczyć nie zdołam. Przez telefon podają nazwiska, rekomendacje to są, niech jeden drugiego upewni co lepsze. Jeśli przychodzi policja i zaczyna pytać, wszyscy wypierają się w żywe oczy, dowcipy to są takie, głupie żarty, wesolutkie, a, cha, cha, a na achacha jeszcze paragrafu nie ma, idiotyczne poczucie humoru każdemu wolno pielęgnować.
No właśnie, to dlatego tak mnie Bielak podstępnie wypytywał w mojej sypialni...! Coś wspólnego ze sobą miały, Zuza i Natalka, podobny wiek, Zuza może o rok młodsza, ale obie jednakowo wypchane tematem, z tym że każda innym. Z Zuzy plotki leciały iskrami, z Natalki wydobywała się para pod ciśnieniem tak potężnym, że nikt nie miałby odwagi go redukować. Mogło poparzyć albo zgoła odciąć rękę.
Jedną ofiarę Natalka wywęszyła łańcuszkiem, przez brata, który oczywiście mieszkał w Warszawie i tylko ślub brał w Gdańsku, w parafii panny młodej. Obecnie pojechali w podróż poślubną, ale mieszkanie w Warszawie już mają, poza tym brat chwilowo niepotrzebny, wycisnęła z niego wszystkie soki umysłowe.
Wedle jej rozeznania, młodzież do porywania najlepsza, bo co do żon i mężów, to nigdy nie wiadomo, zapłaci jedno za drugie czy przeciwnie, oszaleje z radości i na gliny się rzuci, młodzież w dodatku dosyć lekkomyślna, a rodzicom na ogół na dzieciach zależy.
Wypatrzyła jedną rodzinę, facet robił przekręty, pośrednictwem się zajmował, takim dużego formatu, parcele budowlane, działki, grunty i tak dalej, i połowę swojej prowizji brał... nadal bierze... w gotówce, z ręki do ręki, grosza podatku od tego nie płaci, tak to jakoś robi, że nikt się nie może połapać, ale, ostatecznie, jeden czy drugi się domyśla. Wolałby huku koło siebie nie robić, bo urząd skarbowy z długimi mackami czatuje, a ma dwoje dzieci, facet, nie urząd, starszą córkę i młodszego syna, ten syn dla niego oczko w głowie, no i Natalka wypatrzyła... ściśle biorąc, z brata wywlokła nawet kilkunastu takich, mało wylewnych finansowo i zaczęła się nimi interesować, w skład towarzystwa wszedł omawiany osobnik. Przyjrzała się domostwom, rodzinom, tak troszeczkę, rzut oka, i stąd wiedza o dzieciach... W tym momencie trochę ją zatchnęło, musiała dech złapać, bo komunikat leciał jej jednym ciągiem, a wszyscy w napięciu i chciwie słuchali. Odchrząknęła, rozejrzała się po stole, cztery ręce, każda przynależna do innego właściciela, podsunęły jej herbatę, pierogi, wino i wodę mineralną, Natalka wybrała słony pasztecik, skorzystała z dwóch ostatnich napojów i odetchnęła głęboko.
- Ja przepraszam, że ja tak... - zaczęła ze skruchą.
- Nie wygłupiaj się - skarciła ją energicznie Małgosia. - Na to czekamy i wciągamy w siebie! Ja w każdym razie wciągam gwałtownie.
- Pani tak...
- Żadna pani, Małgosia jestem. - A ja Witek.
Oficjalna forma znikła z horyzontu własnym rozpędem, pozostały Natalce tylko dwie sztuki, Ania i ja, inne pokolenie, zapewne postacie historyczne, ja też nie zwracałabym się do królowej Jadwigi per “Jadziu kochana", nawet pomijając kanonizację, mogłam Natalkę zrozumieć.
Bez głupich krygowari i sumitowań ostro ruszyła dalej.
W trakcie sprawdzania jeden raz, przypadkiem, trafiła na chwilę, kiedy gość jakiś w szkole, na boisku, szkice twarzy dzieciom robił, trzy kreski, a podobieństwo ogromne, bachorom się to nadzwyczajnie podobało, szczególnie że za darmo im to rozdawał.
No, dzieci jak dzieci, takie czternaście, piętnaście lat, w tym ów syn uwielbiany, oczko w głowie. Coś ją tknęło. O wszystkim, co ją tykało obsesyjnie, a było pomyłką, nie będzie gadać, bo szkoda czasu, a tu okazało się, że tknęło ją słusznie. - I ten świński ryj, Terkot, nie chciał mi pomóc - oznajmiła z oburzeniem i zjadła pieroga. - Zdaje się, że jestem trochę głodna i bez pytania uważam, że to wszystko jest do jedzenia. Gdybym była zachłanna, proszę mnie powstrzymać.
- Bądź, bądź! - zachęciłam ją gorliwie.
W podzięce kiwnęła głową, nie zajmując się głupstwami.
- Kręcił nosem tak dziwnie, że w końcu wydało mi się to podejrzane, ale na ten temat za chwilę. Musiałam sama pośledzić gówniarza, kłopot miałam, kolidowało mi z wykładami, ale ogólnie dobrze stoję, więc dałam radę. Mam samochód. Strupel, ale jeździ. Nie, źle mówię, dałam radę nie całkiem.
- Nie do pojęcia, że ludzie dookoła, każdy coś widzi, każdy coś wie i wszystko to razem gówno warte - zaopiniował z gniewem Witek.
- A jeśli powie, nikt mu nie wierzy - uzupełniła zgrzytliwie Małgosia.
- Nie bez powodu przeszłam na wcześniejszą emeryturę -
przypomniała delikatnie i z lekkim wyrzutem Ania, na którą obydwoje spojrzeli, zdaje się, że karcąco.
Natalka, nie tracąc nic z tej króciutkiej wymiany zdań, zjadła drugiego pieroga i miałam wrażenie, że nieco się zdziwiła. Obejrzała pożywienie. Przysięgłabym, że trafiła raz na ruskiego, a raz na takiego z serem albo odwrotnie, postanowiłam kwestię pożywienia wyjaśnić jej później. Teraz mieliśmy ważniejsze rzeczy.
- Normalny chłopak, żadnych przesadnych wygłupów -
kontynuowała, z wyraźnym zaciekawieniem nadgryzając trzeciego pieroga. - Szkoła, dom, pływalnia, kumple, komputery, trochę konkurencji na rolkach, nic takiego. Dwa razy go obejrzałam i właśnie za trzecim nie zdążyłam, dosłownie w ostatniej sekundzie do jakiegoś samochodu wsiadł, akurat jak nadjechałam. Gdybym nie była nastawiona, nic by mi do głowy nie przyszło, chłopak rozmawia z kimś w samochodzie, palcem pokazuje, pewnie o drogę pytają, wsiada dobrowolnie może po to, żeby popilotować. Ale już we mnie warczało, więc wrażenie w moim środku uparło się, że został
wciągnięty.
- Jechać za nim... - wyrwało się z dwóch osób.
- A jak? Jasne! Tylko że ja byłam po jednej stronie tego boiska, gdzie oni sobie konkursy robili, a tamci po drugiej, z daleka ich widziałam, a kłębowisko z dwudziestu chłopaków i paru dziewczyn przede mną.
Mogłam ich wszystkich poprzejeżdżać i nawet miałam ochotę, ale wiedziałam od razu, że wynikłaby z tego straszna strata czasu, więc pojechałam dookoła i tylko dzielnica mi się ustabilizowała. To ta sama sprzed lat!
Dźwięczący w jej głosie triumf zrozumieliśmy wszyscy, z tym że dla nas była to wiedza świeżutka, kilkudniowa, a dla Natalki wręcz historia. Ustabilizowana dzielnica pochodziła z czasów, kiedy zwiedzając okolicę na rowerze, zdobyła komunikat o samochodzie Lipściaka i pooglądała zabudowę wnikliwie. Tu owszem, niektóre wille pasowały, ale jako jednostka myśląca, miała wątpliwości.
- Bo co, odwalili cały proceder pod własnym nosem? Niemożliwe!
- Dla zmyłki - zawyrokował Witek i, zaintrygowany zapewne wyrazem twarzy Natalki, z wahaniem sięgnął po pieroga, chociaż ogólnie się odchudzał. - Podwędzisz komuś samochód i postawisz przed swoją bramą, albo go znajdą, albo nie, ale jeśli znajdą, w życiu cię nie posądzą, że taka głupia jesteś i wystawę z kradzionych fantów na własnej ulicy robisz.
- Z głupoty, z pośpiechu i w nerwach - podsunęłam.
Ania pokręciła i pokiwała głową.
- Są trzy możliwości. Dwie wymieniliście, a trzecia, to po prostu mieszczą się gdzie indziej, a tu tylko zamienili samochody.
Zaczęłam rozpatrywać rejony znane mi z dawnych lat, kiedy jeszcze użytkowano przedwojenne wille, wzniesione na obszerniejszym terenie. Stopniowo te wille zostały opróżnione z niepotrzebnych lokatorów, odremontowane, wreszcie odnowione elegancko i zmo-dernizowane całkowicie.
- Racławicka zaraz za Wołoską... Wilanów, ale nie przy Czerniakowskiej, tylko w głębi... Wolica, te tam Ananasowe...
Augustówka...
- Jeszcze jest druga strona Wisły, Saska Kępa, Zacisze... A Żoliborz?
- Nie ryzykowaliby jechać tak daleko z pasażerem w szmacie na głowie, a na Żoliborzu ciasno. I też daleko, przez całe miasto.
- Na Żoliborzu córkę jednego architekta porwali - zwróciła nam uwagę Natalka. - Przy okazji był radnym, łapówki brał potworne za wszystko, inteligentnie, bo fachowiec, więc nie rzucał się w oczy. Ale zaraz, fakt, nie z domu, tylko z Woronicza, spod telewizji, na gwiazdę się pchała. Mnie śmierdzi w południowej stronie, gdzieś tu, w tych okolicach. Nic nie poradzę.
Powodów do protestów nie było żadnych. Natalka ochłonęła już nieco z pierwszych emocji i zmniejszyła tempo relacji, szczególnie że teraz zaczęła już odczuwać potrzebę wspólnictwa. Pomoc osób szczerze zainteresowanych.
- Trzy wille znalazłam takie, które mi podeszły bezbłędnie. Dwie, jak się kończy Czerniakowska, znaczy to już Powsińska, a jedna blisko Siekierek, ale tam dookoła strasznie psy szczekają. Byłoby je chyba słychać? A o psach nikt słowa nie mówił...
- Moment - przerwała Ania. - A co z tym ostatnim porwanym? Z tym chłopcem oczkiem w głowie?
- No właśnie przez niego uczepiłam się dzielnicy ostatecznie!
Pojechałam za nimi, nie przejechałam tych gówniarzy, więc zostałam w tyle, ale na szczęście w miastach przytrafiają się korki. Z
tym że w korku ja byłam za nimi piętnasta, o żadnych numerach mowy nie było, tylko kierunkowskaz zauważyłam. Zgubiłam ich potem w tym tłoku, ale wyszło mi, że pojechali jak trzeba i gdyby mnie kto pod szubienicą postawił, powiedziałabym, że to jest między Powsińska a Sobieskiego. Bliżej Powsińskiej.
Zamilkła i popatrzyła na nas pytająco. W oczach mi stanęła jedna znajoma willa, istniejąca od trzydziestu lat, gdzie byłam jeden raz, ale wszystko mi w niej pasowało. Mimo bliskości ruchliwej ulicy jakoś tajemniczo gęstą zielenią odgrodzona od świata, cisza dookoła i spokój, może tylko okno w półsuterenie trochę za duże, a ogródek trochę za mały, ale na jednego więźnia powinno wystarczyć.
Rzuciłam się do zielonego notesu, znalazłam panią Monę, wymieniłam adres.
Natalka wbiła we mnie roziskrzony wzrok.
- To jedna z tych dwóch!
- Na jaką literę, na litość boską, masz tu panią Monę?! - jęknęła dziko Małgosia. - Bo mnie to dręczy!
- Na wu.
- Dlaczego...?!
- Bo nazwiska pani Mony nigdy jakoś nie umiałam zapamiętać, a pracowałam z nią w wydawnictwie, proste. W tej willi mieszkała czasowo, służbowo u niej byłam, samochód jej akurat nawalił, a mój działał, więc ja u niej, a nie ona u mnie, też proste.
- I już jej tam nie ma? - wcisnęła się Natalka.
- Od wieków. Nie wiem, kto się tam zagnieździł po niej, a ona też od wieków znikła mi z oczu.
- Niech pani opisze budynek!
Opisałam bez trudu. Natalka przyświadczała każdemu słowu całą osobowością. Z wyjątkiem trzeciego piętra, które ja widziałam, ona zaś zlekceważyła, poniekąd słusznie.
- A ten drugi budynek? - wkroczyła szybko Ania. - Właśnie podobny, o dwie uliczki dalej. Użyteczne cechy się zgadzają. Tyle że jakby frontem lepiej widoczny i nie wiem, łatwiej dojechać? Podjechać...?
- Do tamtego można od tyłu, chociaż ciasno - wtrąciłam szybko.
- Do tego też. Średnio ciasno.
Nagle, tak trochę ni przypiął, ni wypiął, przypomniało mi się całe gadanie Pawła i Zuzy. Paweł ma palanta z nerką, który własne dzieła do śmieci wyrzuca, Zuza Bodzia, który nigdy niczego nie kończy, o problemach Pawła nikt tu nie wie... Coś mi się zakłębiło zgoła ga-laktycznie...
Akurat wstałam od stołu, żeby prztyknąć czajnikiem i zrobić więcej herbaty, przy okazji zabrałam pustą paczkę po papierosach i talerzyk po serku w celu uzupełnienia zagrychy.
- Zaraz - powiedziałam równocześnie. - Wejście widać? To frontowe?
- W tamtym nie, w tym drugim trochę owszem... Kiedy wrzuciłam do śmieci talerzyk po serku, a paczkę po papierosach spróbowałam wetknąć do czajnika, zrozumiałam, że chyba mnie nagle zdenerwowało. Skorygowałam czynności, z tym że talerzyk zaopatrzyłam w marynowany czosnek, który miał prawo pobytu w moim domu, ponieważ wcale, ale to wcale nie śmierdział, do serka wyjęłam następny i w jakimś stopniu odzyskałam równowagę.
Wróciłam do jadalnego stołu z dwoma talerzykami i bez herbaty.
- Zaraz. Cicho bądźcie! Jak wyglądał ten, co robił chłopakom szkice?
- Zrobiłam mu zdjęcie telefonem - wyznało szybko młode bóstwo imieniem Natalka. - O, proszę! Wszyscy mogą obejrzeć.
- Witek...!!! - jęknęłam głosem tak straszliwym, że Witka krzesło zrzuciło z siebie samo, bez jego udziału. Przez moment wyglądał jak człowiek, do którego startuje upiór. Wyrwał Natalce komórkę z ręki i rzucił się do pracowni.
Wciąż uważałam, że wróciło mi już pełne opanowanie. Z kuchni zaczęły dobiegać gulgoty i trzaski.
- Czy nalałaś wody do tego czajnika? - spytała podejrzliwie Małgosia.
Spojrzałam na nią ze zdziwieniem i nie udzieliłam odpowiedzi, ale Małgosię poderwało i runęła do kuchni. Gulgoty i trzaski umilkły.
- On zaraz zrobi wydruk z komputera - powiadomiłam wszystkich życzliwie, wahając się równocześnie, - radzić Pawła czy nie. - Ja na tych komórkach nie rozumiem, co widzę.
- Boże, jak tu pięknie! - powiedziała z zachwytem Natalka, najwyraźniej mając na myśli atmosferę.
Wyłącznie dzięki staraniom Ani w naradzie zapanował wreszcie jaki taki porządek. Chłopiec oczko w głowie został zwrócony w idealnym stanie, okup za niego, wysokości nieznanej, bo tatuś za skarby świata sumy nie chciał wymienić, został złożony na Okęciu, na terenie działek, druga działka na lewo przy głównej alei, niezmiernie zarośnięta. Nie tyle złożony, ile wrzucony z rozmachem w gęste krzewy i zielska. Tatuś nie strzymał, udał, że się oddala, a de facto odczekał pół godziny na zewnątrz, ukryty za pniem drzewa. Przez te pół godziny nikt absolutnie z działek nie wyszedł, przeciwnie, weszła jedna osoba, facet starszawy, nieduży i nieco zramolały, który w dodatku zamknął za sobą furtkę na klucz.
Natalka zdołała wykryć, do kogo zarośnięta działka należy. Otóż do jednej starszej pani, całkiem samotnej, aktualnie przebywającej w sanatorium w Kołobrzegu, od wszelkich porwań odległej o lata świetlne. Wyjść zaś z jej działki można spokojnie od tyłu, nielegalnie wprawdzie, bo przez cudze tereny, ale za to z łatwością.
- I właściwie, tak uczciwie biorąc, Terkotowi ten ryj powinnam trochę zmniejszyć - przyznała w tym miejscu. - Przy oczku w głowie jednak pomógł, tę panią w Kołobrzegu prześwietlił, poza tym odrobinę zaradnych biznesmenów potwierdził. On w ogóle niewinnych odnajduje chętnie i z łatwością, tylko przy sprawcach w tępotę wpada.
Witek przyniósł wydrukowane zdjęcie, powiększone na ile zdołał.
Facet jak facet, wiek na oko między młodym a średnim, może bliżej średniego, przystojny, miła twarz porządnie ogolona, wzrost i figura bez zarzutu.
Nikt z nas go nie znał, chociaż mignęło mi, że chyba go kiedyś widziałam.
Podjęłam decyzję. Chwyciłam własną komórkę i popędziłam do pracowni.
- Paweł, ten palant Konrada ma jakieś nazwisko?
- Mieć, ma, ale ja go nie znam. Tylko imię, takie więcej królewskie, Bolesław.
- A jak wygląda?
- W życiu go na oczy nie widziałem!
- To ja Konrada potrzebuję. Natychmiast! Bo Klary nie mogę złapać!
- I skąd ja ci go wezmę w tej chwili, wylazł z domu i gdzieś się pałęta.
Pewnie właśnie lata za Klarą. - A komórka...?
- Nie odpowiada. Mógł w domu zostawić, zdarza mu się.
- Cholera. Złap go dla mnie, jak tylko zdołasz!
Zadzwoniłam do pani Izy. Przedstawiłam się z cichą nadzieją, że po rozmowie z Klarą mogła mnie sobie przypomnieć, chociaż ja jej nie.
- Bardzo panią przepraszam za taki alarm, ale ten wasz Bodzio jak się nazywa? Ten dawny grafik, nieodpowiedzialny. ..
Pani Iza pamiętała wszystko, i mnie, i Bodzia. Bez najmniejszego oporu podała nazwisko Bodzia. Oryginalne, Skoczygaj. Potwierdziła też imię, Bolesław.
Wróciłam do jadalni.
No i tu zaczęły mi się schody. Nie wszystkie swoje zgryzoty Paweł
miałby ochotę publicznie wyjawić, musiałam wspiąć się na szczyty dyplomacji, eksponując palanta z nerką i omijając frywolnego tatusia. Klarę ledwo musnąć, a i to w razie konieczności. Z Zuzą problemów nie było, wieści od niej zostały przekazane Natalce wspólnymi siłami, bo tylko ona ich nie znała. W kwestii Pawła, tatusia zdołałam ominąć, ostatecznie fakt rozwodu, drugiego małżeństwa i drugiego potomka to nie są sprawy niezwykłe i nikogo specjalnie nie muszą obchodzić. Zbliżyłam się do Konrada, Klary i palanta z nerką, i tu moje kłopociki się wzmogły.
- Ten Konrad, brat Pawła, go zna. Wygląda na to, że jest to właśnie Bodzio, ale głowy nie dam, bo łączy ich tylko stosunek do pracy.
- Których? - spytała Małgosia z długopisem zawieszonym nad notesem. - Ja to wszystko zapisuję. O trzech mówisz czy o czterech?
Bo raz mi wychodzi, że Konrad jest bratem Pawła, a raz, że to dwóch różnych...
- Konrad jest bratem Pawła i stanowi jedną osobę.
- Bardzo dobrze, znaczy trzech, Konrad, Bodzio i palant. Którego z którym ten stosunek łączy?
- Mam wrażenie, że Bodzio i palant to też jedna osoba - zauważyła Ania. - Wnioskuję z imienia.
- Też tak uważam, ale samo imię nie wystarcza, Michałów i Marcinów jest co prawda więcej, na każdym kroku człowiek się o nich potyka, Bolesławowie też się jednak przytrafiają i myląca zbieżność może zaistnieć. Bazuję raczej na stosunku do pracy, żaden niczego nie kończy i ze wszystkim nawala. I zawód, ogólnie grafika.
- Wobec tego mam teraz dwóch - stwierdziła Małgosia z naganą. -
Czy za chwilę zrobi się z nich jeden?
- Nie - zapewniłam ją stanowczo. - Konrad i Bodzio to dwie różne osoby, mur i granit. I robią całkiem co innego, jeden zaczyna produkty wizualne, a drugi siedzi w rybach. Ponadto Bodzio, jeśli zarazem jest palantem, nazywa się Skoczygaj, w pamięć pani Izy święcie wierzę, a Konrad tak samo jak Paweł, Kamiński.
- W porządku, dwóch, najwyżej w porywach do trzech...
- Musimy mieć ich adresy - rzekła Ania, która nie robiła własnych notatek, za to pilnie śledziła długopis Małgosi.
Natalka omal się nie udławiła kolejnym kawałkiem pieroga. Czym prędzej przełknęła i popiła winem.
- To ja. Proszę bardzo. Te trzy hipotetyczne wille, mam zapisane ich adresy. - Wyrwała z torebki nieco pogniecioną kartkę. - Tu jest tego więcej, niektóre po namyśle wykreślałam, ale trzy przeciwnie, chociaż tę na Siekierkach też powinnam wykreślić, bo jednak te psy... Proszę, o...!
Wszyscy w skupieniu obejrzeli kartkę, nikomu owe czarno podkreślone adresy nic nie mówiły. Poszłam po plan miasta, przyniosłam trzy różne z różnych lat, znalazłam miejsce, gdzie mniej więcej znajdowała się willa pani Mony. Jeden adres do niej pasował, ale też pewności żadnej nie dostarczał.
- Terkot mi nawet nie chciał powiedzieć, kto tam mieszka - podjęła Natalka z gniewem i urazą. - Tyle wiem, że jego ten jakiś Ołdziak wynajął... o, wiem doskonale, że Ołdziak był ofiarą... i na pewno podlec coś odkrył, ale udawał tajemniczego idiotę i coraz bardziej wydaje mi się, że się bał. Od początku takie wrażenie odniosłam, trafił na coś, co go wystraszyło i przysechł jak ten wiór na pustyni.
Na te nazwiska, które tu wymieniacie, ani razu się nie natknęłam, Kamiński, Skoczygaj... Pierwsze słyszę, a przynajmniej Skoczygaja bym zapamiętała. - Zdaje się, że nikt z nich nie był porywany -
mruknął Witek.
- Konrad nam potrzebny - zawyrokowałam. - Paweł mi go obiecał, tylko nie wiem kiedy.
- I może Klara? - podsunęła cierpko Małgosia. - Tego Bodzia Ołdziaków powinna chyba znać?
Zaczęłam się zastanawiać, czy nie należy zrobić zbiegowiska wszystkich niezbędnych osób razem, zmuszając osoby do wyznań, obojętne w jaki sposób, może torturami, a może urżnąć w urodzajny czarnoziem, napoić eliksirem szczerości... skąd, u diabła, miałabym wziąć eliksir szczerości, już prędzej truciznę roślinną... Czy może jednak z każdym pogadać oddzielnie, perfidnie i podstępnie, niechby też przy odpowiednim napoju...
- Trzeba z nimi porozmawiać w cztery oczy - oznajmiła Ania, najwidoczniej słysząc moje myśli. - Dyplomatycznie i najlepiej, żeby to był ktoś znajomy i żeby to wyszło mimochodem. Z różnych powodów ludzie boją się zwykłej, prostej prawdy i wolą ją omijać.
Przez chwilę snuliśmy przypuszczenia na tle tych obaw przed prawdą i snulibyśmy je zapewne znacznie dłużej, gdyby nie to, że zadzwoniła Martusia. Na moją oficjalną komórkę.
Różne miewałam w życiu pomysły, sensownych było wśród nich tyle co kot napłakał, do policzenia wystarczyłoby palców jednej ręki. Ten jednak, zdumiewająca rzecz, wszedł do czołówki i możliwe, że po nim już drugiej ręki powinnam zacząć używać.
Coś takiego zadźwięczało w głosie Martusi, że rzuciłam się na Witka:
- Zrób tu głośne! Ale już!!! Martusia z drugiej strony przeraziła się moim krzykiem śmiertelnie, co zdążyliśmy usłyszeć. Uspokoiłam ją szybko komunikatem, że jest u nas właśnie Natalka Komarzewska i już nie mamy siły wszystkiego jej powtarzać, więc niech słyszy z pierwszej ręki. Mój pomysł został pochwalony ogniście.
- Ale ja tylko chciałam powiedzieć, że Albert jedzie jutro do Warszawy i Jolka zgodziła się, żeby się z tobą zobaczył. Ta Natalka w jakim wieku?
- Dwadzieścia trzy - odparła Natalka osobiście. - No nie... Ładna?
W Natalce ruszył instynkt.
- A skąd tam ładna! Gruba buła zapasiona, z tłustą gębą, pryszczata, z nosem jak kawałek pietruszki, w do datku krzywym, i jeszcze z odstającymi uszami. I z platfusem!
Lekko zaskoczeni słuchaliśmy tego opisu, na własne oczy oglądając rzeczywistość w postaci uroczej dziewczyny, nie grubej, nie chudej, takiej w sam raz, o bardzo ładnej twarzy, której uroku dodawała zmienność wyrazu. Rysy Natalki żywo reagowały na wszystko i od pogodnej łagodności dobiegały aż do dziko ostrego uporu i gniewu.
Tło stanowił ogólnie pozytywny stosunek do świata, ale przy odrobinie dobrych chęci i za pomocą makijażu można z niej było zrobić kilka różnych osób. Idealna do fałszywych paszportów.
No tak, komentarz do uwag o prawdzie sam się nam złośliwie objawił...
Miała jednakże rację z tym wizerunkiem, bo westchnienie ulgi Martusi słychać było pewnie aż na tarasie.
- No to Jolka się zgodzi, żeby się na nią w razie czego nadział... -
Wcale się nie musi nadziewać - zapewniłam szybko. - Natalka u mnie nie mieszka, ale gdyby nie miał nic przeciwko... To powtarzanie każdemu wszystkiego naprawdę już mi nosem wychodzi!
Martusia się zawahała.
- No nie wiem. To już z nim uzgodnisz. Słuchaj, on coś widział i wie, milczy strasznie i nic nie mówi, ale dał mi do zrozumienia, że wam powie. Osobiście, prywatnie i w cztery oczy. Boi się, to widać, ale zły jest wściekle i od tego milczenia może pęknąć, a Jolka w nerwach cała, bo też się czegoś domyśla, a z niego słowa wydusić nie może.
Nie powiedział jej, że wam powie, i ja też mam nie mówić, więc tylko wam mówię i aż mam ochotę też z nim przyjechać...
- Puknij się! Już widzę, jak się Jolka ucieszy! Poza tym Ania mówi, żeby nie robić zbiegowiska, tylko z każdym oddzielnie i poufnie poszeptać...
- A co tam jeszcze macie?
- Podobiznę podejrzanego.
- Nie mów! I kto to jest?
- Nikt z nas go nie zna. Więc potrzebny jeden taki, który zna, o...!
Brat Pawła.
- Jaki brat?
- Przyrodni.
- Paweł ma przyrodniego brata...?!
Ugryzłam się gwałtownie w język, bo Konradem nie zamierzałam szastać, a dla Martusi była to nowość wielka, więc już dosiadła tematu. Uratowała mnie Małgosia.
- I Klara! - ogłosiła równie gromko, jak kąśliwie. Nie byłam pewna, czy jest to rzeczywiście ratunek dla mnie, Martusię jednak z miejsca rozproszyło. - Nie żartuj! Wygłupiacie się? Klara go zna? Podejrzanego? I przyznała się, że zna?!
- Jeszcze się nie przyznała, jeszcze nie wiemy, czy go zna i w ogóle nie wiemy, czy to na pewno podejrzany, poza tym takich samych podejrzanych jest dwóch...
- A nawet jeśli dwóch, jednego Klara powinna znać - uczepiła się Małgosia. - I powiem ci, że sama jestem ciekawa, czy się przyzna!
- Bo kto to jest, ten jeden?
- Bodzio Skoczygaj niejaki - wyjaśniłam chętnie, zadowolona, że udało się zejść z Konrada. - Pętał się po wydawnictwie, za grafika robił oraz w ogóle za artystę, a Klara tam wtedy pracowała...
Z telefonu wybuchło coś takiego, jakby dom Martusi nagle wyleciał
w powietrze.
- No nie, to niemożliwe, jaja sobie ze mnie robicie! Bolcio Skoczygaj podejrzany...?! Nie uwierzę, to zbyt piękne, żeby było prawdziwe!!!
- Bo co? Znasz go? - odezwał się wreszcie Witek. - I nie krzycz tak, bo tu kieliszki brzęczą. A jak znasz, to pewnie nie lubisz?
- Nie mów do niej takich rzeczy, bo sam słyszysz, tam już u niej sufit się sypie i balkon oberwało - skarciła go Małgosia.
Z dźwięków istotnie można było wnioskować, że po drugiej stronie telefonu wyleciała w powietrze cała dzielnica. Martusia zawsze reagowała żywiołowo, ruszyła może teraz w jakieś pląsy triumfalno-dziękczynne, chwytając w objęcia meble, psa, kota, córkę, a nawet męża. Zresztą Mego. O ile przypadkiem znalazł się pod ręką.
- Opowiedzcie porządnie! Jak podejrzany?! Skąd...?! Cudo! Super!
Nienawidzę tego gnoja, tego padalca! Dobrze, że się do niego nie odezwałam, albo może nie, trzeba było narzygać...!
- Zaraz, czekaj, za dużo naraz. Dlaczego narzygać? Jak?
- Tak zwyczajnie... Albo nie, gwałtownie!
- Po piwie?
- No coś ty, piwa byłoby mi szkoda dla tego gnoja!
- Bo co on ci zrobił?
- Spieprzył mi całą scenografię, całe nagranie, studio mam od godziny do godziny, a ten wał oślizgły spóźnia się z materiałami kwadrans! Musiałam sztukować byle gównem, kręcić jak na pożar, parszywie wyszło, nawet montażem nie dało się nadrobić! Przez taką świnię, wieprza niedomytego...
- Nie obrażaj zwierzątek - skarciła ją Małgosia.
- Przez ten rynsztok zapluskwiony... Pluskwy mogą być?
- Pluskwy mogą.
Martusia przejechała się po wszystkich niepożądanych insektach i wreszcie udało się przejść do konkretów.
- Wcale nie wiedziałam, że u was jest podejrzany, bo tu bywa tylko jako gówno porąbane i niedorobione, a jak go zobaczyłam, to aż mnie zemdliło!
- Kiedy go zobaczyłaś i w jakich okolicznościach?
- W normalnych, w knajpie. Wczoraj.
- Jak to, wczoraj?
- No wczoraj. Przed wieczorem. Z jakimś takim siedział...
- Jak ty go mogłaś widzieć wczoraj w Krakowie, skoro on leży w szpitalu w Warszawie?!
Całe połączone telefonicznie grono poczuło lekkie zbaranienie, tylko Martusia nie doceniła jeszcze wagi informacji. Zdziwiła się zwyczajnie.
- Co wy mówicie? Nie może leżeć w szpitalu w Warszawie, bo siedzi w knajpie w Krakowie. To znaczy, siedział wczoraj. Czy wy jesteście trzeźwi?
Szybko obrzuciłam wzrokiem istoty ludzkie oraz produkty na stole.
- Do obrzydliwości. A już z pewnością Ania.
- Pani Ania też jest? - Też.
- I dlaczego nic nie mówi?
- Bo nie ma kiedy. Słucha.
Martusia radośnie przekazała Ani serdeczne pozdrowienia, spotkała się z wzajemnością i wróciła do tematu.
Po upewnieniu się wzajemnym, że Martusia owego Skoczygaja zna osobiście bez najmniejszych wątpliwości, i nie ona jedna w Krakowie, oraz że ja równie dobrze wiem o długotrwałym pobycie Bodzia w szpitalu, wspólnymi siłami doszliśmy do czegoś w rodzaju wniosków. Niepewnych. A Martusia niepewność wzmogła.
- Ale słuchajcie - rzekła niespokojnie. - Skoczygaj, to raczej rzadkie, nie? Tylko u nas mówi się na niego Bolcio, a u was Bodzio?
Uważam, że u nas lepiej, Bolcio pochodzi od Bolesława, a Bodzio od czego? A może on ma brata bliźniaka... ?
- O żadnym bracie nie słyszałam - odparłam z cichym zamiarem natychmiastowego łapania Pawła ponownie przez drugą komórkę. -
Ale równie dobrze Zuza mogła przekręcić...
- Bo inaczej tych podejrzanych Bodziów- Bolciów jest jednak dwóch
- zawyrokowała Ania. - Czy Bolcio krakowski mieszka na stałe w Krakowie? - A skąd! - oburzyła się Martusia. - Taka wesz rynsz-tokowa nie może mieszkać w takim porządnym mieście! On tylko dojeżdża! I mieszka wtedy, zdaje się, u jakiegoś kumpla, który ma dom na peryferiach i wypożycza mu razem z pracownią, a pracownię ma, bo to dekorator wnętrz. Normalny.
- Nie może być normalny, jeśli takiemu pijawkowi dom wypożycza! -
zaopiniował stanowczo Witek.
- Pijawce - poprawiła odruchowo Małgosia.
- Pijawkowi! Pijawek to jest samiec pijawki.
Zgodziliśmy się na samca pijawki nawet dość chętnie, nie wnikając w kwestię płci i sposobu rozmnażania się stworzonek. Niewiele nam z tego przyszło, ponieważ wszystkim równocześnie przypomniało się imię. Bolesław.
Niemożliwe, żeby dwóch bliźniaków miało jednakowo na imię, a gdyby byli tylko kuzynami... Po pierwsze, bliźniactwo odpada, a po drugie co, tylko krewni i to samo imię, te same uzdolnienia, ten sam zawód i tak samo idiotyczny sposób postępowania...? Jeden wypadek na miliard!
Do dyspozycji mieliśmy tylko zdjęcie. Znów wszyscy razem uświadomili sobie, że przecież Martusia tę gębę zna. W całości palanta zna!
- Witek...!!! - zawyłam straszliwie.
Witek był już chyba nastawiony na jakieś strzelające w niego salwy, bo nawet się nie skrzywił.
- Martusia, ty masz ememesa?
- Ja nie. Weronika.
A pewnie, w elektroniczne wybryki zaopatrzona jest młodzież. Z całą pewnością córka Martusi zaliczała się do młodzieży.
- Gdzie Weronika?
- W łazience. Wdarłam się do akcji.
- Natychmiast niech ci da te memłesy czy jak im tam, ja z tą całą elektroniką jestem na bakier! My tu mamy jego pysk w komórce Natalki! Witek ci prześle! Mówi, że może natychmiast!
Witek co prawda nic nie mówił, ale Martusia się przejęła i łomotanie do drzwi jej łazienki u nas było słychać. W dwie minuty później jeszcze lepiej było słychać jej okrzyki.
- No jasne, to ten łajdak rozlazły! Bolcio, oczywiście, skąd go macie?!
Wyjaśniliśmy jej. Wszystko się zgadzało, z wyjątkiem liczby podejrzanych. Ukradkiem ponownie zadzwoniłam do Pawła, Konrad wciąż był niedostępny. Przemogłam się i zadzwoniłam do Klary, nie bardzo wiedząc jak z nią rozmawiać, bo donosu od Pawła w żadnym wypadku nie zamierzałam jej wyjawiać. Problem upadł od razu, bo miała wyłączony telefon.
- Zuza? - podsunęła Małgosia.
- Na pojutrze ją liczę z tym spódnicami, za długo, nie mam cierpliwości czekać...
- Czy on przychodził do krawcowej? - spytała z powątpiewaniem Ania.
Opamiętałam się.
- No fakt, Zuza przecież mówiła, że w ogóle nie zna go z twarzy, tylko z gadania Marietty. Pani Iza...?
- To też chyba nie dziś...
Ania znów się odezwała po dłuższym namyśle.
- W tym miejscu włączyłabym mały kawałeczek porcji. Podkreślam, mały...
Zanim znów przyszedł z prywatną wizytą samotny nadkomisarz Bielak z trzema kremowymi różami w ręku, zdążyliśmy załatwić mnóstwo i zyskać wiedzę podstawową. Poświęciłam się, osobiście pojechałam do pani Izy, która też się poświęciła, zjechała z trzeciego piętra i spotkała się ze mną w butiku z upominkami tuż obok wejścia do wydawnictwa. Przejęta była ogromnie.
Obejrzała fotografię.
- Oczywiście, to jest Bolcio Skoczygaj, doskonale go pamiętam.
Trochę niewyraźne to zdjęcie, ale nie mam wątpliwości. A co, znowu z czymś nawalił?
- Co do nawalenia, nie mam aktualnej wiedzy, ale chciałam wyjaśnić jedną drobnostkę. Jak on właściwie jest nazywany, Bodzio czy Bolcio?
- Bolcio, oczywiście - zdziwiła się pani Iza. - Przecież to skrót od Bolesława! Wiem, rozmawiała pani z moją siostrzenicą, no tak, Zuza ciągle to myli...
Cholera. Ciekawe, co jeszcze Zuza pomyliła...
Złapałam Pawła, kafejka przy Gagarina, on miał blisko, a ja po drodze, czasu na długie nocne Polaków rozmowy akurat nie mieliśmy, ani on, ani ja.
- Leży w końcu ten palant w szpitalu czy nie? - spytałam z irytacją. -
Bo przedwczoraj wieczorem był w Krakowie, to jak? Na przepustkę wychodzi?
Paweł zdumiał się śmiertelnie.
- Niemożliwe! Jesteś pewna?
- Na ile osoby, które go znają osobiście, dobrze widzą i nie zapadły nagle na amnezję... Martusia nadziała się na niego w krakowskiej knajpie, a pani Iza przed chwilą stwierdziła jego tożsamość. Nie uwierzę, że tak między sobą na poczekaniu uzgodniły, w ogóle się nie znają, i nie uwierzę, że istnieją dwa Skoczygaje o tym samym imieniu!
- To ja już nic nie rozumiem. Przedwczoraj ten idiota był u niego w szpitalu i nie rano, tylko po południu. Razem z Klarą. Niech to cholera bierze, co to wszystko znaczy?
- Razem z Klarą we dwoje przy jego łóżku siedzieli?
- Nie, Klara poszła siedzieć, a on poczekał... Zazgrzytało mi w środku. Straciłam wiarę we wszystko.
- Chcę Konrada, mówiłam ci! Niech on sam na tę mordę spojrzy i powie, kto to jest!
- Mam poważne obawy, że coś tu strasznie śmierdzi - stwierdził
Paweł ponuro i rozstaliśmy się z mocnym postanowieniem spotkania później.
Albert Jolki sprawił nam kłopot, bo za żadne skarby świata z policją rozmawiać nie chciał i nawet nie ukrywał, że niczego w świecie nie boi się bardziej. Krótko tkwił w Warszawie, tylko ten jeden dzień, jakieś jedno służbowe spotkanie i już wraca, ale ze dwie godziny na wyjawianie tajemnic zdecydował się poświęcić. Zdecydował to za mało powiedziane, sam chciał, uparł się, postanowił kategorycznie.
Na Anię się zgodził. Przyjechała sekundę wcześniej i zdążyła mi szepnąć, że Bielaka umówiła na wieczór. Natalka już była, ukryłam ją w domu na własną odpowiedzialność, usadziwszy na schodach do gościnnego pokoju. Osobiście nie sprawdzałam, ale Małgosia twierdziła, że świetnie tam słychać wszystko, co się mówi w jadalni i salonie. Tylko pracownia, sypialnia i rzecz jasna łazienka akustycznie niedostępne.
Albert wpadł średnio późnym popołudniem, tak że miał szansę przed nocą dojechać do Krakowa. Zrobił na nas dobre wrażenie, w charakterze napoju wybrał kawę i z miejsca przystąpił do rzeczy.
- Panie znają sprawę. Salonowe maniery, jedno psiknięcie, prawie jak u dentysty, przytomnieje się bardzo szybko, porywacze też w rękach sztukmistrze, więzy delikatne, bez obrażeń zewnętrznych.
Otóż ja mam odporny organizm, wcześniej oko otworzyłem, niż się przyznałem do tego, obejrzałem jednego, jak Boga kocham, troglodyta! Mięśniak z tępą mordą, tylko włoski nietypowe, łeb nie całkiem na łysą pałę, odrośnięte tak na półtora centymetra i niech pierzem porosnę, kręcone! Żeby ogólnie czarny, nie dziwiłbym się, ale nie, ciemno-rudawe, taka widać jego uroda. Ja plastyk jestem, portrecik wykonałem później ukradkiem, nie jest to dzieło sztuki, proszę mnie o taką megalomanię nie podejrzewać, ale przysięgnę, że mi się udało. Podobny.
- Gdzie... - zaczęła Ania.
- Chcę zobaczyć! - zażądałam równocześnie z wielką gwałtownością.
- Ależ przywiozłem, oczywiście - nie przerywając opowieści, wygrzebał z aktówki sztywne okładki. - Proszę bardzo. Ale to nie wszystko, śmieszniej. Jeden głos rozpoznałem. Słuchu absolutnego to ja nie mam, ale głuchy też nie jestem, od wczesnej młodości z aktorami miewałem do czynienia, scenografia, dekoracje się zmieniało w czasie prób, bywało, że i nagrań telewizyjnych, reżyser ich międli, bardziej groźnie to mów, powiada, albo tak więcej chrypliwie, piskliwie, siąkliwie, ty się boisz, ty płaczesz i tak dalej, od młodości wiedziałem, że kim jak kim, ale aktorem to ja za Chiny, Japonię i całą Australię nie będę! Co nie przeszkadza, że pamięć we mnie nie zanikła.
Urwał na chwilę, napił się kawy. W trakcie pilnego słuchania oglądałyśmy wizerunek jaskiniowca.
- Panie go znają? Widziały?
- Ja nie - powiedziałam stanowczo. Ania wahała się nieco. - Nie wiem. Nie przypominam sobie, ale plącze się po mnie wrażenie... Te loczki mnie mylą, nie zrobił go pan komputerowo na łysą pałę?
- Nie - wyznał Albert z żalem. - Nie przyszło mi to do głowy, kiedy miałem okazję, możliwe, że zdenerwowany byłem, a później już...
No, wolałem ukryć głęboko. Od razu się przyznam. Boję się rozgłaszać swoją wiedzę.
Za dużo pytań naraz pchało się na usta. Czekałyśmy nie bardzo cierpliwie.
- Jedna facetka - rzekł Albert po chwili jakoś tak, jakby siłą wypychał
z siebie słowa. - Mogę się mylić, oczywiście, a gdybym się mylił i zrobił na jej tle wielką zadymę, byłbym skończony, że nie wspomnę o Jolce. Antyreklama. Tylko głos, ewidentnie zmieniony, chrapliwy, niby męski, a jednak...! W dodatku prawie szeptem. Miotam się tak z tym i już nerwicy dostaję, i w końcu chcę to w dobre ręce złożyć.
Poczułam się zaszczycona, dla Ani nie była to żadna nowość.
- Może pan złożyć, ale poproszę w komplecie. Imię, nazwisko, wszystko co pan wie o podejrzanej...
- Po pierwsze, prawie nic, a po drugie, jeśli się rozejdzie...
- To i ja się rozejdę! - rozzłościłam się. - Nie ona pierwsza podejrzana i nie ona ostatnia, a jakoś nic się na razie nie rozchodzi!
My sobie podejrzewamy kameralnie, a nieoficjalne sprawdzanie nikomu jeszcze nie zaszkodziło, niech pan łupie!
- Wiem, jak ma na imię, Florencja. Tak się do niej zwracano.
Nazwiska nie znam. Wysoka, metr siedemdziesiąt sześć...
- Skąd pan wie, że równo metr siedemdziesiąt sześć? Zmierzył pan ją?
- Oczywiście. Nie w naturze, później, pamiętałem, przy którym obrazie stała i dokąd sięgała głową, odliczyłem obcasy. Szczupła, ale nie chuda, nie z Krakowa, w Krakowie tylko bywa. Ma pojęcie o sztuce, nie wiem dokładnie, co robi, kojarzy mi się jakoś z oprawianiem obrazów, dekoracjami, a głównie z reklamą. Poplątane te zajęcia, nic na to nie poradzę. Ciemne oczy, co do włosów, to akurat miała kasztanowate ze złotymi pasemkami, z natury może mieć dowolne, niedługie, takie pod uszy. Silny makijaż, pod makijażem, na moje oko, twarz dość bezbarwna, bez znaków szczególnych, trudna do opisania i zapamiętania, raczej podłużna.
W towarzystwie była, przeważnie dziennikarze, po wernisażu razem siedzieli, akurat nie znam ludzi, zajęty byłem obok, ale oni głośno gadali i stąd coś mi w ucho wpadało. Tyle mojego.
- Nie pytał pan o nią?
- Owszem. Bałem się, ale pytałem, mogę przecież udawać, że oszalałem z zachwytu, nie? Delikatnie pytałem, bo dodatkowo bałem się, że plotki ruszą i polecą do Jolki, a mnie na Jolce zależy, ale cholera mnie trzaska i nie popuszczę, więc ryzyk-fizyk. Z moich znajomych nikt jej nie znał, najwyżej z widzenia, tyle się dowiedzia-
łem, ile tu mówię.
- A właściwie dlaczego pan się tak strasznie boi? Nie Jolki, bo Jolkę rozumiem, tylko tych porywaczy?
Albert dopił kawę i ponuro wsparł łokcie na stole, a brodę na pięściach.
- Taki potwornie strachliwy nie jestem, najwyżej średnio, ale tak mi ładnie zapowiedzieli, co będzie, jeśli gębę rozpuszczę, że nie było sposobu wątpić. A wiedzieli cholernie dużo o Jolce, o mnie i o całej mojej rodzinie. W tej rodzinie są dzieci... To jedno, a drugie, zaraz potem pogadałem sobie od serca z jednym kumplem o rozmaitych nieszczęśliwych wypadkach... Długie rączki ma ta cicha mafia...
Pomilczał chwilę i dodał:
- W tym ich wozie, jak czekałem, aż zadzwonią do Jolki, nachrypieli tyle, że głosik gangreny gdzieś mi tam wreszcie zaświergotał. I ten głosik mnie dręczy. Nie od czepię się od baby, żmija gnilna. No, będę leciał, bo jeszcze mnie Jolka dociśnie, z kim tak długo gawędziłem.
Rozumiem, że tych tam głupot o dyskrecji wygadywać nie muszę...?
A my obie nie musiałyśmy mu nawet na to pytanie odpowiadać.
I nie nudziło nam się czekanie na nadkomisarza Bielaka...
Wetknęłam róże do wazonu i omal nie zachichotałam głupkowato, kiedy Bielak na samym wstępie uczynił przypuszczenie, że już chyba z niektórych rzeczy tajemnicy robić nie musi? Zapewniliśmy go wszyscy zgodnie, że nie. Małgosia z Witkiem też już byli, Natalka mogła się ujawnić, Bielak przeciwko niej nie protestował.
- O rozmaitych plotkach, że do nas dotarły, już mówiłem - zaczął
mężnie, usiadłszy przy stole.
Nie wytrzymałam.
- Tyle wiemy, ale od początku chciałam pana zapytać... Niby też wiemy, chociaż mnie nie gra. Dlaczego w ogóle zaczęliście tę całą akcję od napadu antyterrorystów na mój dom, zamiast pośledzić, poprzyglądać się, sprawdzić bezszmerowo? W dodatku napad niekonsekwentny, kajdankami nikt nawet nie brzęknął, nikt nas pod ścianą nie ustawiał, co to miało znaczyć?!
Atmosfera potępienia i zgorszenia wręcz wystrzeliła, tyle że w ciszy, ponieważ wszystkim moje zuchwalstwo odjęło mowę. Nadkomisarz okazał się zadziwiająco odporny, odpowiedział bez namysłu i bardzo grzecznie.
- Państwo nie stawiali oporu i nikt nie próbował uciekać...
- Uspokój się ! - jęknęła Małgosia. - Pan przyszedł po kumotersku, prywatnie, a teraz nic nam nie powie!
- Niech pan spróbuje nie zwracać uwagi - poprosiła lekko zakłopotana Ania.
- Ale pani Chmielewska ma rację i ja się wcale nie dziwię. Dla nas to też było zaskoczenie, anonimowy telefon wskazywał, że to ostatnia sekunda. Alarm. Za pół godziny w tym domu nikogo nie będzie, bo policja została zawiadomiona, ulgowe rozwiązanie nie wchodzi w rachubę, ofiarę spotka nieprzyjemność. I znów niewypał, nie zdążymy. W ogóle powiem bardzo dużo, oczywiście, po to przyszedłem, państwo i tak wiedzą więcej ode mnie, więc liczę na wzajemność. Ania czym prędzej zapewniła go, że liczy słusznie. Z
napojów Bielak wybrał kawę i wielce naganny trunek w postaci mnóstwa wody mineralnej, mnóstwa lodu i odrobiny whisky. Na oko wyliczyłam, że ilość whisky równała się zawartości łyżeczki do herbaty i z pewnym wysiłkiem powstrzymałam wyrażenie obawy, że nie daj Boże, wpadnie od takiego nadmiaru w alkoholizm.
Bielak spróbował wszystkiego, odetchnął głęboko i rzekł:
- To już państwo z pewnością odgadli. Od lat dzieje się to coś dziwnego i dotarło do nas przypadkowo i z opóźnieniem, bo wszyscy... powiedzmy... zainteresowani... policji od początku unikali jak ognia. I unikają nadal. Możemy tylko dedukować, że jakieś dziwnie łagodne porwania następowały często, porywacze żądali sum zdumiewająco umiarkowanych...
- Pół miliona euro, to rzeczywiście jest suma umiarkowana - wtrącił
kąśliwie Witek.
- Cicho bądź! Nie przeszkadzaj!
- Żądali umiarkowanych - powtórzył Bielak, teraz już twardo i zdecydowanie. - Ofiary wracały w doskonałym stanie, zadowolone z życia. Aż do chwili, kiedy nastąpiło tajemnicze nieszczęście...
O Różyczce Ziomczak, Lipściaku, dzieciach i kilku innych mógł
napomknąć ogólnikowo, bo rzeczywiście te rzeczy były już nam znane. Okazało się jednak, że podejrzanych nieszczęśliwych wypadków było więcej i przestało nas dziwić zdenerwowanie władz śledczych. Wspominając niepowodzenia, Bielak też się zdenerwował.
- Za każdym razem to samo, zgłoszenie zaginięcia, a potem okazuje się, że nic podobnego, przypadkowa nieostrożność, nieszczęśliwy wypadek, ofiara nieżywa, ale bez żadnych śladów przemocy, więzów, otarć i tak dalej. I żadnego punktu zaczepienia! A ile było tych eleganckich porwań, o których nie wiemy? To się już długo wlecze.
Jaskrawo kontrastuje z brutalnymi porwaniami, opisywanymi w mediach, tu zawsze jakaś tragedia, ale sprawców przeważnie się łapie, tymczasem w tych, można powiedzieć utajnionych... ja wiem, że państwo to wiedzą, więc mogę sobie pozwolić... przy rzekomych nieszczęśliwych wypadkach dochodzenie jest lekceważone i błyskawicznie zamykane. Mnie to się nie podoba, i nie tylko mnie, ale gdyby się rozeszło, że ja tu siedzę sobie na spotkanku towarzyskim, jutro lecę z roboty. Albo i gorzej...
- Może pan mieć nieszczęśliwy wypadek - podsunął Witek życzliwie.
- Dlaczego nie? Wypadki chodzą po ludziach. Plotki też, zdołaliśmy się zorientować, że te utajnione i eleganckie porwania załatwia ktoś na poziomie, a nie żaden tępy prymityw, że nie wchodzą w grę rozwalone szopy i brudne piwnice, ofiary prawie swobodnie kontaktują się z rodziną... No i zazwyczaj rodzina ma powody, dla których woli nie ujawniać posiadanych pieniędzy. Transakcja z ręki do ręki bez żadnego kantu. Nie ma jak ugryźć. Pytała pani, skąd taka forma napaści, proszę bardzo. Same sprzeczności. Tu mamy odcięte ucho i komunikat o porwanej znanej osobie, a tu wskazane miejsce pobytu, które pasuje wystrzałowo do porwań eleganckich.
Idiotyczna sytuacja, tyle nam przeleciało koło nosa ze świstem, że wszelkie żarty dawno się skończyły. Jeśli już trafiać, to w środek tarczy, pełna mobilizacja. Gaz, szlag jasny, ludzie mieli przy sobie, granaty łzawiące... - Od okna by się odbiły - wytknęłam szybciutko z wielką satysfakcją.
- ...dom obstawiony, nie ma siły, całkowite zaskoczenie, a tu co?
Nawet piwnicy nie ma...
- Nic panu nie poradzę, woda zaskórna blisko...
- I ta cholerna Chmielewska, żywa, zdrowa...
- I z uszami w komplecie... - bąknął znów Witek.
- ...siedzi nam tu na oczach, u siebie, w świetnym humorze! I porywacz, kurza jego pieprzona morda, dzwoni do niej w naszych uszach! I co...?!!! O, najmocniej przepraszam...
- Nic nie szkodzi...
- I też się nie chce przyznać, że była porwana i wróciła żywa i w całości...!
- Niech pan jednak kropnie solidniej, to prosto z lodówki -
zaproponował Witek współczująco i dolał mu uczciwego napoju, rezygnując z dodatków.
Nadkomisarz zaaprobował propozycję czynnie.
- Ale już więcej nie dzwonią? - zauważyła Małgosia, zaopatrując uwagę w znak zapytania.
- Nie. Nie zauważyła pani, że na ten numer nikt do pani nie dzwoni?
Mówiłem przecież, że nie będą. Wszystkie rozmowy przełączane są do nas i nie wierzę, że podniesie pani o to wielki krzyk. Każdy się dowiaduje, że akurat jest uszkodzenie i dostaje numer tej pani oficjalnej komórki, a i tak już koniec, od jutra pani telefon wraca do normy. Złapaliśmy ich, proszę to na razie zachować przy sobie.
- Co zachować przy sobie? - spytałam troszeczkę jadowicie. - Zdaje się, że byłam przy tym i pół dzielnicy również.
- A ja się dowiedziałam od ludzi, po drodze, jadąc tutaj - odezwała się delikatnie Natalka, która dotychczas zachowywała godne podziwu milczenie. - Niech pan opowie porządnie, ze szczegółami -
za rządziła Ania, czym odblokowała Bielaka ostatecznie.
Dwa imponujące prymitywy postanowiły się wzbogacić. Pomyłka czy może wariactwo tej jakiejś Jadwigi sprzed lat zamąciły im w głowach, adres wzięli z książki telefonicznej, tej starej, w której jeden raz zamieszczony został mój pseudonim, numer telefonu wpadł im w ręce zapewne przez jakiegoś dziennikarza, podsłuchany oczywiście, bo cokolwiek wymyślają dziennikarze, to jednak numerami telefonów nie obdzielają beztrosko każdego bandziora, jaki im się nawinie pod rękę. Włóczyli nieszczęsną ofiarę po rozmaitych szopach, działkach, śmietnikach i nieczynnych magazynach, no i trochę zbyt długo tkwili w pustym budynku tutaj, naprzeciwko winiarza. Z różnych komórek wprawdzie, ale z tego samego miejsca dwa razy dzwonili, uzgadniając sposób przekazania im upragnionego majątku, no i tu ich dopadła wyszkolona ekipa, cichutko, na paluszkach, zręcznie zabezpieczając najpierw zapłakaną ofiarę, a zaraz potem porywaczy. Ofiara, poza utratą kawałka ucha, innych nieodwracalnych szkód nie poniosła. A na noszach ją wynieśli, bo trochę zdrętwiała po ustawicznym przywiązywaniu do różnych krzeseł. Absolutne ćwoki i żłoby, z tym że Małgosia dobrze zgadła, jeden głupszy niż drugi i drugi rządził. Od wczoraj siedzą.
- I to wcale nie ci, o których nam chodziło i na których nam specjalnie zależy - zakończył relację Bielak, krzywiąc się z niechęcią.
Cztery osoby zaczęły mówić do niego równocześnie.
- Ale przecież obie te Chmielewskie zarabiają legalnie...
- Zostali już chyba przesłuchani...?
- Mnie się ta szanowna pani wydaje podejrzana...
- Czy to nie była jakaś próba naśladownictwa... ?
- Gdyby nie to, że te salonowe porwania są takie wściekle utajnione...
- Mają te matoły jakieś nazwiska i adresy...?
- Z tą facetką już można rozmawiać... ?
Bielak wszystko przeczekiwał cierpliwie, przyzwyczajony poniekąd do ataków dziennikarskich. Od czasu do czasu kiwał albo kręcił
głową, ale nie było pewne, czy gesty nadążają za pytaniami.
Sytuację, rzecz jasna, opanowała Ania, w braku młotka pukając energicznie w stół ozdobnym korkiem do zatykania otwartych butelek z winem. Takich korków miałam kilka.
- Proszę o spokój, bo każę opróżnić salę...! Och, bardzo was przepraszam, to naleciałość zawodowa... Ale może jednak pytajmy pana jakoś po kolei!
Bielak poparł ją z wyraźną ulgą. Daliśmy jej pierwszeństwo z szacunku dla fachowości.
Ania ruszyła temat, który i w moim przekonaniu wychodził na pierwsze miejsce, mogłam się nie odzywać. Teraz na mnie wypadła kolej kiwania głową, mignęła mi myśl, że podobno jest to doskonała gimnastyka podbródka i szyi, no i bardzo dobrze, zawsze jakąś korzyść człowiek odniesie.
- Słusznie pan zauważył już wcześniej, że ta szanowna pani czy łaskawa pani musi o czymś świadczyć. Nagle, z dużym wysiłkiem, starał się przechodzić na grzeczność i na mnie robiło to takie wrażenie, jakby mu ktoś o tym przypominał. Szturchał go w żebra.
Zresztą obaj w podobny sposób wtrącali eleganckie formy i nie mogło to być bez powodu. Czy istnieje możliwość, że o tych...
nazwijmy to... salonowych porwaniach cokolwiek słyszeli? W
bandyckich sferach krąży na ten temat jakaś szeptana wiedza?
Legenda?
Kiwanie głową musiało być zaraźliwe, bo kiwnęli wszyscy równocześnie, z Bielakiem na czele.
- Wychodzimy... ograniczmy się do mnie, to ja sam wychodzę z założenia, że do nieszczęśliwych wypadków potrzebna jest jakaś siła robocza. Nie każdy się nadaje... Rozmowy z ofiarami i z rodzinami ofiar państwu są lepiej znane niż mnie. Mogę tu usłyszeć jakieś konkrety, przykłady, cytaty...? Bo jedyne, które na własne uszy słyszałem, to te ostatnie, dotyczące pani.
- Może pan nawet bezpośrednio od prawdziwej ofiary... - wyrwało mi się uczynnie i czym prędzej ukąsiłam się w język. Żadna ofiara do policji słowa nie powie, a Bielak do siebie samego za skarby świata się nie przyzna. Beznadziejne.
Natalka wciąż nic nie mówiła, ale zaczęła grzebać w torbie.
- Zdaje się, że coś mamy zapisane - przypomniała niepewnie Małgosia.
- Mamy! - ucieszyłam się. - Od Kasi!
- Ze dwóch takich od mniejszych przekrętów anonimowo i przez telefon mogłoby parę słów powtórzyć - rzekł Witek jakoś w przestrzeń, po czym wpatrzył się w Anię takim wzrokiem, jakby ją ujrzał na oczy po raz pierwszy w życiu, ona zaś miała gęstą brodę, sumiaste wąsy i trzecie oko na czole.
Ania zrozumiała i wypowiedź, i spojrzenie.
- Może... Spróbujemy. Ale to z mojej komórki. Zrobię głośność...
Siedzieliśmy wszyscy w kamiennym milczeniu, kiedy rozmówca Ani drążył swoją pamięć i wyjawiał poglądy.
Owszem, porywacz używał formy “szanowny pan", operował
językiem wręcz literackim, acz potocznym, ordynarnych określeń nie używał wcale...
- Ale wie pani - rozlegał się w moim domu anonimowy głos znacznie ciszej niż dzikie ryki z mojego telefonu - tak mi się wydawało... To znaczy, teraz uświadamiam sobie, że wtedy miałem takie wrażenie, bo w chwilach emocji wrażeń się doznaje, nie precyzuje się ich, teraz zatem wydaje mi się dokładniej, że on się trochę wysilał. Kulturalny człowiek, który stara się mówić slangiem ulicy, ale wychodzi mu to tylko w połowie. Świadomie przesadzona wytworność, a skoro przesadzona, to zna czy, że ma być sztuczna. Właśnie nic podobnego, wręcz przeciwnie...
- Językoznawca? - zainteresowałam się po rozmowie. - Socjolog...?
- Miało być anonimowo - zganiła mnie Ania, więc czym prędzej wycofałam pytania.
- Jeśli ćwok podsłuchał takie rzeczy, też chciał być salonowiec -
orzekła Małgosia. - Gdzie masz opis tej Kasi?
Papiery z Kasią, odnalezione zaraz po napadzie antyterrorystów i uzupełnione po późniejszym spotkaniu, dostarczyły podwójnego materiału, moich notatek i bezpośrednich zapisków Kasi. Wszystko wskazywało na ten sam rodzaj osobnika, żadnego prostactwa, Wersal niech się schowa. Wyszło nam, że nasi porywacze, tak gorliwie dążący do kontaktów ze mną, z moją córcią, synkiem i wnusiem, usiłowali zmałpować porwanie eleganckie i starania im zwiędły w zaraniu.
Bielak grzecznie przypomniał, że po pierwsze, o małpie sam napomykał, a po drugie, przyszedł po wiedzę i na razie czuje niedosyt.
Skojarzenie z elegancją przestępczych negocjacji od razu wypchnęło do przodu Alberta. Malarzem portrecistą nie był, stylu znanego powszechnie nie prezentował, wykonany przez niego wizerunek kędzierzawego zbuka nie mógł mu zatem w niczym zaszkodzić.
Pokazaliśmy Bielakowi dzieło, chwycił je chciwie, podarunku nikt mu nie pożałował, bo i tak Witek zdążył zrobić kopię. Odmówiliśmy jednak odpowiedzi na pytanie, kto to malował i gdzie.
Nieco kłopotu sprawił głosik. Dowodu rzeczowego nie mieliśmy, dźwięku przekazać nikt nie potrafił, imię i rysopis podejrzanej damy musiały Bielakowi wystarczyć. Skwapliwie rzuciliśmy mu na pastwę Terkota, który nie chciał współpracować z Natalką i posłużyliśmy trzema adresami podejrzanych domostw.
- Tylko na pana miejscu ja bym się tam nie wdzierała od razu z takim grzmotem - ostrzegłam delikatnie. - Jeśli akurat żadna ofiara w tej pięciogwiazdkowej piwnicy nie siedzi, to co panu z tego przyjdzie? Najwyżej pan znajdzie łachmany, peruki, cyrkowe stroje i poduszki do nadmuchiwania. Żaden dowód, peruki może pan znaleźć i u mnie, no, na łachmany nieurodzaj, bo mi poginęły w czasie przeprowadzki...
- Trochę jest, po kotach - skorygowała Małgosia.
- Ale mało. Brygada antyterrorystyczna do tych paru strzępów... ?
- A i te adresy niepewne...
Bielak z kamienną twarzą wpatrywał się w portret hipotetycznej siły roboczej.
- Do strzępów to nie... - rzekł z lekkim roztargnieniem. - Co do ofiary, to nawet i w tej chwili może tam siedzieć, o czym nie mamy pojęcia. Porwanie omyłkowej Chmielewskiej z całą pewnością jest szmirowatym naśladownictwem, ale... Nazwiska porywanych by mi się przydały, nie kryję, i nawet powiem dlaczego.
O0 tych ludziach ktoś musi coś wiedzieć i donosić, komu trzeba...
- Z ust nam pan wyjął! - pochwaliłam go uroczyście.
- Jesteśmy tego samego zdania - podjęła natychmiast Ania. - Sami szukamy na bazie plotek, wzajemnych animozji, zawiści i wszelkich prywatnych znajomości - i tu coś w rodzaju jakiegoś tajemniczego metalu zadźwięczało w jej tonie - ale jeśli i wy zaczniecie szukać...
Bielak połapał się z miejsca.
- Nie, ja nie mam złudzeń. Przecież państwo wszyscy się orientują, że ja w tej chwili popełniam jeśli nie przestępstwo, to co najmniej wykroczenie służbowe, i już postanowiłem, że w razie czego zajmę się obróbką drewna. Ekologia na topie, a ja mam wuja stolarza meblowego. Artystycznego. Żadna akcja oficjalna nie wchodzi w rachubę, to mowy nie ma, mogę liczyć na czterech ludzi i cześć...
- Pan ze szkoły Górskiego? - wyskoczyło mi nietaktownie.
- A jak? O przekrętach i brudnym szmalu wiemy więcej niż całe społeczeństwo ze sprawcami włącznie, ale nikt tu nie będzie się wygłupiał z rewolucją pałacową. Ta... nie żadna mafia, a ledwo mafijka salonowych porywaczy. .. to jest impreza kameralna, niewielkie, prywatne przedsięwzięcie, które biednych ludzi nie szarpie.
I niechby sobie dorabiali na dzianych łachudrach, pies ich trącał, gdyby nie ofiary śmiertelne. W tym dzieci. Są jakieś granice świństwa bezwzględnego! Tu tajemniczy metal się ujawnił. Był to spiż.
Zdecydowanie spodobał nam się ten nadkomisarz Bielak, drugą prywatną wizytą nie rozczarował. Zaufanie do człowieka, rzecz ryzykowna, wzajemna wymiana spojrzeń jednakże wykazała, że trudno, podejmiemy to ryzyko. Tylko Ania miała wymagania dodatkowe.
- Mam nadzieję, że skonsultuje pan wszystko z odpowiednią osobą. I jestem pewna, że zrobicie tego kędzierzawego na łysą pałę, dla was to drobnostka. Otóż chciałabym go zobaczyć. To taka moja prywatna ciekawość...
Najwyraźniej w świecie prywatna ciekawość Ani dla Bielaka była czymś w rodzaju Biblii, kodeksu Hammurabiego, przysięgi Hipokratesa i sama już nie wiedziałam czego jeszcze, na poczekaniu nie mogłam sobie przypomnieć, bo uparcie uczepiły się mnie klątwy kapłanów egipskich i Stonehange. Z wysiłkiem pozbyłam się historii i wzięłam udział we współczesnych donosach na plotkarzy.
Od razu, na samym początku, dość nagle ocknął się we mnie racjonalizm.
- Ale niech pan nie myśli, że tacy jesteśmy bezinteresowni -
ostrzegłam trochę żmijowato. - Oni może, ja nie. Chcę wiedzieć, kto mieszka w tych trzech budynkach, o których od nas się pan dowiedział, te trzy wille. Właściciel albo dzierżawca, wszystko jedno, ktoś zameldowany albo kto naprawdę mieszka. Panu łatwiej, te wszystkie rzeczy macie w małym palcu, ja nie będę latać po urzędach dzielnicowych i hipotekach. Mogłabym, nawet skutecznie, ale ile to trwa...! Żądam wiedzieć natychmiast!
Moje gwałtowne i wręcz drapieżne żądanie wcale Bielakiem nie wstrząsnęło, po dwóch sekundach wahania poprosił o uściślenie adresów, bo pierwsza wieść polegała na pukaniu palcem w plan miasta. Natalka dysponowała konkretami na piśmie. Bielak dostał
nie tylko nazwy ulic i numery domów, ale nawet kody pocztowe, naprztykał dużo w swoją komórkę i poprosił mnie o troszeczkę cierpliwości.
- W takim razie co teraz? - spytał Witek rzeczowo.
- Co do panny Komarzewskiej - odparł Bielak, niepewnie łypiąc okiem na uporczywie milczącą Natalkę - to wszystko, co wyczyniała przez ostatnich parę lat, już do mnie dotarło. Tych kilka wydarzeń, idealnie przez panią wyłapanych, to rzecz bezcenna, ale nie każdy ma obsesję...
Natalka dała wreszcie głos. Dławiło ją przez chwilę, chwyciła jakieś naczynie, możliwe, że trafiła na czystą whisky bez dodatków, odetchnęła.
- I mimo to zgadza się pan wreszcie ze mną rozmawiać. Dziwię się złośliwie i paskudnie, chociaż przyznaję, że z panem osobiście dotychczas się nie zetknęłam. Głównie naraziła mi się prokuratura i wolę nie mówić, co na temat tych... spokojnie... pań i panów myślę.
Nie tylko myślę, także wiem. Gdybym wcześniej ośmieliła się złapać panią Chmielewską...
- Dwanaście lat temu - wtrąciłam łagodząco. - Bez przesady, byłaś dzieckiem.
- Już jako dziecko miałam w sobie wścibskość, przyznaję. Chce pan nazwiska? Proszę bardzo - zamaszystym gestem wręczyła Bielakowi plik kartek spiętych spinaczem. - Oni panu nie powiedzą wszystkiego, bo to są porządni ludzie, mam na myśli tu obecnych, do diabła z porządnymi ludźmi, najmocniej przepraszam, ale jeśli kogokolwiek z tych, z tego spisu, szlag trafi, na kolanach przysięgam, będzie na pana! Rozgłoszę osobiście i musi pan mnie zabić przedtem!!!
Groźba co prawda zabrzmiała straszliwie, ale Bielak, o dziwo, nadal nie wyglądał na przestraszonego. Wziął kartki z wdzięcznością i zachwytem.
- No, nareszcie... Cudo! Nazwiska i komentarz... - Wróg, przyjaciel, znajomy, pasożyt, gadatliwy, po rzucona baba i tak dalej.
- Że pani się zraziła nieodwracalnie, wcale się nie dziwię. Ja sam narażam się najbardziej, ale może wyżyję i jak mówiłem, mam wuja stolarza. A wracając do zasadniczego tematu i do pani działalności, gdyby tak, na przykład, teraz, dziś czy jutro, znów się pani przytrafił
szczęśliwy przypadek i gdyby doniosła pani o tym natychmiast...
Głos nagle odzyskali wszyscy.
- Natalka donosi, ofiara siedzi, panowie wkraczają. ..
- I widzą, że ofiara w przyjemnym otoczeniu żre kawior albo lody czekoladowe, ogląda telewizję albo zabawia się elektroniczną bitwą samochodzików wyścigowych formuły pierwszej...
- Na miecze walczą? - zachichotała jadowicie Małgosia.
- Nie, na kraksy...
- W dodatku wcale się nie przyznaje, że jest ofiarą...
Bielak przetrzymywał dzielnie.
- Należałoby oczywiście poczekać, aż zadzwonią do rodziny z żądaniem okupu, bez tego możemy się wy pchać i na całej akcji powiesić. Odczekają i zaczną na nowo, zmieniwszy nieco metody, ewentualnie miejsce.
Miał rację do tego stopnia, że obie z Małgosią równocześnie też zdecydowałyśmy się dokonać zmiany i stół przybrał nieco inny charakter, głównie witaminowy, pojawiły się na nim wszystkie oliwki, jakie miałam w domu, z papryką, z migdałami, z kozim serkiem, nawet z czosnkiem, którego wcześniej postanowiłam do ust nie brać, do tego korniszonki, marynowane grzybki i marynowana cebulka. Oraz śledzie. Wyraźnie było widać, że upadłam na głowę, bo Małgosia nie wykazywała inicjatywy, bez protestów poddawała się mojej.
- Zwariowały - powiedział z lekką zgrozą Witek.
- Nie ja! - zaprotestowała kategorycznie Małgosia.
- Wszyscy głodni, a to są lekkie kalorie - pouczyłam towarzystwo.
- Taksówki istnieją - poddał się ostatecznie Witek i sięgnął do lodówki za sobą po stosowną butelkę.
- Po mnie radiowóz... - bąknął Bielak.
- A ja się przyznam, że trochę głodna jestem - oznajmiła Natalka, wyraźnie decydując się na pełną szczerość. - Ze zdenerwowania i w ogóle z emocji zawsze się robię głodna i wcale od tego nie tyję, więc to pewnie rodzaj pracy całego organizmu. Kalorie wychodzą i niech je szlag trafi. Co to za ulga, że wszyscy mi wreszcie wierzą!
Ania skierowała na mnie pytające spojrzenie. Wiedziała doskonale, że trzymam w ukryciu zdjęcie Bolcia Skoczygaja, nie znała przyczyny, dla której go nie prezentuję i mogła mieć obawy, że zwyczajnie o grymaśnym artyście zapomniałam. Wyraz twarzy posłużył za odpowiedź, zrozumiała go bezbłędnie.
Wciąż zdecydowana byłam chronić prywatne tajemnice Pawła i nie obdarzać Bielaka podobizną Bolcia Skoczygaja, dopóki nie porozumiem się z obydwoma braćmi. I z Pawłem, i z Konradem.
Oddzielnie zaś z Klarą, uporczywie nieuchwytną, bo jej nagłe zniknięcie z horyzontu komórkowego bardzo mi się nie podobało.
Zalatywało wonią niepojętego łgarstwa. Natalka musiała też coś wywęszyć, bo mimo wybuchu szczerości na ten temat milczała.
Zanim zdążyłam podjąć decyzję, brzęknęło Bielakowi.
- Proszę bardzo - zwrócił się do mnie. - Te adresy pani chciała, po kolei...
Miałam wprawdzie pod ręką papier i długopis, ale Małgosia mnie ubiegła.
- Nabazgrzesz - ostrzegła i już ułożyła przed sobą stuletni notes.
Jedno nazwisko było nam całkowicie obce.
- Alina Wrzosiak - podyktował Bielak. - Była trenerka sportowa, dwoje dorosłych dzieci, syn i córka. Nienotowani.
Drugie owszem, znajome...
- Skoczygaj Bolesław. Bez stałego miejsca zatrudnienia. Dekorator, wolny strzelec, pracuje na zlecenia. Nienotowany.
I trzecie:
- Laskowski Kazimierz z żoną. Na rencie. Często wyjeżdża, zazwyczaj na kuracje. Jest w aktach, ale nie jako przestępca, tylko poszkodowany, stracił zdrowie w kraksie samochodowej. To tyle.
Chce pani czegoś więcej?
Chcieć, chciałam, ale na razie nie umiałam sprecyzować, co by to mogło być. Umysł wypełniała mi wyłącznie informacja, że Laskowska ma krótkie nóżki. No i co te nóżki Laskowskiej miałyby tu do roboty? Na szczęście innym osobom nóżki na rozum nie padły i z miejsca ruszyły supozycje.
- Trenerka sportowa, to może być baba jak piec - podchwycił żywo Witek. - Taka nam jest potrzebna. A dorosłe dzieci jako pomocnicy...
- I to jest synek? - z wyraźnym politowaniem Małgosia wskazała wizerunek troglodyty. - Córeczka podobna...?
- A dlaczego nie? Skąd wiesz, może to jest interes rodzinny?
- Laskowska odpada - bąknęłam, wciąż nie mogąc się pozbyć tych cholernych nóżek. - Laskowski rozumiem, że inwalida...
Ania łagodnie przypomniała, że z plotek Zuzy żadne inwalidztwo Laskowskiego nie wychodziło. Raczej przeciwnie, wyraźna niechęć do żony wskazywała na zainteresowanie mężem, nikt z nas nie wie, jak Laskowski wygląda, ale żadne kalectwo z niego buchać nie może, zdaniem Zuzy zaś pani Marietta też na niego leciała. Jakieś uroki Laskowski musi w sobie mieć.
- Ja stawiam na tę Wrzosiak - uparł się Witek. - Ma ona męża albo co?
- Nawet jeśli ma...
- A cholera go wie, może to małpolud i dzieci w niego poszły...
- Mamy jeszcze Bolcia - przypomniała Ania niepewnie i bez żadnego nacisku.
- Bolcio to idiota - oceniła stanowczo Małgosia. - Martusia pluła na niego aż z telefonu pryskało, Zuza też, pani Iza potwierdziła.
Nieodpowiedzialny gówniarz, niczego nie kończy, ani jedna ofiara nie zostałaby porządnie porwana! - O nich wszystkich trzeba wiedzieć coś więcej! - stwierdziłam odkrywczo i natychmiast poparła mnie Natalka.
- Ja tam byłam - wyznała ponuro.
Trzema wyrazami zatkała nam gęby. Gapiliśmy się na nią wyczekująco.
- Razem wziąwszy, w ośmiu domach byłam, ale tylko trzy pasowały, mówiłam, reszta odpadła, to te powykreślane. Zwyczajnie byłam, pytałam, czy tu mieszka pani Pyrska albo pan Korzec, wymyślałam cokolwiek, martwiłam się strasznie, że nie mogę znaleźć osoby, miałam dla niej zostawić paczkę, albo pani Gniotkowa miała zostawić paczkę z książkami dla mnie... Albo był pies, albo małe dzieci, albo bez wjazdu pod sam dom, albo co, a w jednym domu, który najbardziej się nadawał, uparłam się, długo czekałam i po trzech godzinach zaczęła skrzeczeć papuga. Gwarantowana, ja znam papugi. Odpada. Ile czasu zmarnowałam, to ludzkie pojęcie przechodzi!
- A te trzy?
- Nikogo nie zastałam, to znaczy nikt mi nie otworzył i nie próbowałam więcej tak jawnie, bo bałam się, że wzbudzę podejrzenia. Udawałam rowerzystę, któremu coś się stało z przerzutką i potwornie długo usiłowałam ją naprawiać. Oczywiście musiałam odsunąć się z jezdni... Pod domem Wrzosiaków to było, tyle wiem, że nie mają ani własnego psa, ani kota, ani małych dzieci, a te inne psy szczekały dookoła. Wyszła stamtąd facetka, która wyglądała mi na sprzątaczkę czy gosposię, chociaż może to zaniedbana babcia, przyjrzała mi się tak, że odjechałam i nie ośmieliłam się wrócić. Drugi dom, tych Laskowskich, obejrzałam wieczorem. tam zieleń, posiedziałam w żywopłocie i coś mnie oblazło, chyba mszyce. Światło się świeciło na parterze i na piętrze, w piwnicy ciemno, w końcu przyjechała taksówka, baba z niej wysiadła dosyć gruba, ale sprawna fizycznie, bo do wejścia podleciała takim truchcikiem. Od tyłu ją widziałam, ktoś jej otworzył, weszła i tyle, a taksówka odjechała. Takie mam osiągnięcia, niech je szlag trafi.
Wyraziliśmy jej zarazem uznanie i współczucie.
- W rezultacie nawet nie wiem, jak ci ludzie wyglądają - dołożyła jeszcze z rozgoryczeniem. - A miałam nadzieję, że policja będzie wiedziała...
Bielak się zakłopotał.
- Wiecie państwo... Wbrew pozorom i wbrew ogólnej opinii ludźmi, którzy nie wykraczają poza granice prawa, tak znowu strasznie się nie interesujemy. Nie możemy znać całego społeczeństwa i do każdego nazwiska natychmiast dopasować twarz. Ten... jak mu tam... Laskowski, owszem, możemy go mieć w aktach, chociaż niewinny jak dziecko, sprawca, pijany zresztą, gruchnął w niego na parkingu, tyle z tej sprawy pamiętam i wyłącznie dlatego, że wszyscy nad nią wydziwiali, jakim cudem nie rozmazał go po całej karoserii.
Ania twardo trzymała się tematu.
- Może byłoby wskazane, żeby pan nam wzajemnie trochę wiedzy dostarczył. Dwa nazwiska są nam w pewnym stopniu znane, ale tylko nazwiska. Skoro już współpracujemy, sądzę, że niektórzy z nas prywatnie dowiedzą się więcej. A druga strona urzędowo...
- Jestem tego samego zdania. Myślę, że już jutro będę miał dla pani... państwa... informacje... I oczywiście zdjęcie tego osobnika zrobione na łyso...
*
Za dużo zakąsek stało na stole, żeby tak szybko zakończyć osobliwe przyjęcie.
- Po co pani ten łysy jaskiniowiec z loczkami? - zwróciła się Małgosia do Ani z wielkim zainteresowaniem. - Jest szansa, że pani go zna?
- Szansa to za dużo powiedziane, ledwo mała nadzieja. Nie wykluczam, że go widziałam przy jednej z ostatnich spraw, przewinął mi się jako świadek bez znaczenia, łysego może rozpoznam. Oni wszyscy byli łysi. Ale warto spróbować, bo w aktach pozostały nazwiska. Intryguje mnie natomiast ten niewydarzony ar-
tysta, Bolcio Skoczygaj.
- Beznadziejny kretyn! Wszyscy mówią to samo, do niczego się nie nadaje.
Ania pokręciła głową i skusiła się na oliwkę z serkiem.
- To może być kamuflaż. Specjalnie robi wrażenie beztroskiego nieudacznika, żeby nikt go nie mógł posądzić o żadne przemyślane i konsekwentne działanie. A kontaktów z ludźmi ma dużo.
- Nie on jeden. Wszyscy mają...
Sięgnęłam po wydruk podobizny Bolcia i położyłam na stole.
- Wolałabym najpierw nieoficjalnie...
- No właśnie dziwiłam się, że pani go jakoś ukrywa, ale nie chciałam się wtrącać - wyznała nieśmiało Natalka. - Rozumiem, że są jakieś powody?
- Bo on ma silne odgałęzienia prywatne. O ile oczywiście Zuza czegoś nie pokręciła. Gdzie ten cholerny brat Pawła się podziewa?
Że już nie wspomnę o Klarze...
- Nie chcę być nietaktowna i wtrącać się przesadnie - podjęła Ania. -
Rozumiem, że to jakieś tajemnice osobiste, ale o co właściwie chodzi z tym leżeniem w szpitalu? Martusia widzi go w Krakowie, a ty wiesz na pewno, że on leży w warszawskim szpitalu. Jesteś pewna, że wiesz na pewno?
Rozzłościło mnie to od razu.
- Niczego nie wiem na pewno! I dlatego chcę ich wreszcie połapać, informacje wyszły od Pawła, a on może być doszczętnie skołowany, sam w końcu nie wie, kto leży w szpitalu i co z tą idiotyczną nerką...
- Z jaką nerką?
A, prawda, o nerce im chyba nie mówiłam...? Ominęłam pytanie.
- ...I gdzie ta Klara, do cholery, niech pęknę z hukiem, jeśli ona mi tu nie mataczy!
- No, nareszcie! - odetchnął Witek potężnie i zaopatrzył się w marynowanego grzybka, korniszonka i oliwkę z papryką, po czym z lubością dolał sobie whisky. Marginesowo zdziwiłam się, że ona tak jakoś powoli wychodzi. - A jak ci mówimy od wieków, że ona kręci i żebyś się tak nie szastała z tym zaufaniem i nie trzęsła się nad nią...
- Już się nie trzęsę. Z Włoch wróciła nie ta sama.
- Pojechała też już nie ta sama - wyrąbała zimno Małgosia. - Może kiedyś tam była inna, ale dawno jej przeszło i do ciebie prawdy nie mówi. I dziwię ci się, że ciągle wierzysz w tego Pawła, gówno prawda, ona udaje...
Brzękneła moja komórka.
- Dzwoniłaś do mnie - powiedział Paweł. - Mogę wpaść?
- A gdzie jesteś?
- Pod twoją bramą.
- To na co czekasz? Ale uprzedzam cię, że tu jest pełno ludzi.
- Wszystko mi jedno. Wchodzę!
Z samochodu zrezygnował od razu, obrzuciwszy wzrokiem stół.
Stwierdził, że ludzka wytrzymałość ma jakieś granice, a on je właśnie przekroczył i cholera go trzaska. Już było widać, że do jednej taksówki wszyscy się nie zmieszczą.
- Powiedziałaś im wszystko?
- No coś ty! Tylko to, co samo wyszło.
- Mojemu ojcu dajmy spokój, niech sobie leży w grobie. Otóż miałaś rację, on wcale tam nie leży.
Odgadłam, co i kogo ma na myśli, ale domyślności pozostałych osób nie byłam pewna. Ucieszyłam się, że Paweł dojechał do mnie w całości i bez żadnej kraksy, bo wnętrze najwyraźniej w świecie miał
w proszku i mógł próbować na przykład jazdy na azymut, przez cudze ogrodzenia i trawniki. Do rajdów przywykł we wczesnej młodości.
- Witek, daj mu uczciwej, czystej wódki - poprosiłam. - Kawałek śledzia jeszcze widzę. Do diabła z whisky i koniakiem, polski produkt najlepszy!
W lodówce u mnie stał porządny produkt krajowy przeznaczony specjalnie właśnie do śledzia, używany zatem raczej rzadko, bo z nieznanej przyczyny śledzie przyrządzałam nie częściej niż trzy razy w roku, jakoś tak mi wychodziło. Stał sobie, czekał i akurat się przydał.
Witek skąpy nie był, nie pożałował napoju, Małgosia zdążyła szybko donieść z kuchni kawałek razowego chlebka. Widać było, że Pawła należy orzeźwić. - Wyjaśnię im, co? - spytałam prosząco, na co Paweł kiwnął głową.
- To Paweł? - upewniła się szeptem Natalka, na co z kolei Ania kiwnęła głową.
- W grobie leży ojciec Pawła i jego brata, rzecz zrozumiała, nie ma się czego czepiać. W szpitalu natomiast nie leży palant. Martusia miała rację, palant swobodnie pęta się po kraju, a kto leży w szpitalu, nie mam pojęcia. Konrad...
- Konrada przykułem do kaloryfera, tak jak radziłaś - wtrącił trochę niewyraźnie Paweł. - Teraz widzę, że chyba niesłusznie.
- Konrad, wedle mojej dotychczasowej wiedzy - kontynuowałam odrobinę niepewnie, zepchnięta z pantałyku jego ostatnimi słowami
- kocha się w Klarze na śmierć i życie...
- Już przestał - wtrącił Paweł, wciąż niewyraźnie, bo spodobały mu się korniszonki i serek, a serek nieco zatykał.
- Ile on ma lat? - wdarła się surowo Małgosia.
- Młodszy od niej o jedenaście, policzyłam ostatnio porządnie.
Kochał, niech będzie w czasie przeszłym. A ona lata za palantem, przypomnijcie sobie komunikat od Zuzy, Ołdziak się krzywił... a może Marietta, nie dam głowy... że jakaś facetka palantem kręci i dlatego on roboty nie kończy, wychodzi mi, że to Klara. Do Marietty podobna. Skoro on już może mówić, powiem dalej, chce, niech mnie powstrzyma...
Paweł pokręcił głową, wciąż zajęty przekąskami, tyle że mniej gwałtownie.
- Nie, to nie, bardzo dobrze. Konrad zidiociał do tego stopnia, że chciał palantowi, znaczy Bolciowi, bo już wiemy, że to on, oddać zdrową nerkę dla przyjemności Klary...
Witek szurnął krzesłem.
- No nie, ja pijany nie jestem, nikt mi nie wmówi, że się urżnąłem dwiema setkami whisky z wodą i z lodem. Ale zasnąć mogłem, śni mi się to czy co? Takiego kretyństwa w życiu nie słyszałem!
- To słuchaj uważnie, bo nigdy więcej pewnie nie usłyszysz. Palant, pardon, Bolcio, miał leżeć w szpitalu i na tę nerkę czekać, ale okazuje się, że coś nie gra, bo nie leży...
- Mamusia - powiedział Paweł znacznie już wyraźniej i z zaciętością.
- Co mamusia i czyja mamusia... a...! Konrada?
- Nie moja przecież!
- A pytałam o mamusię! - wrzasnęłam z gniewem. - Tykało mnie!
I znów wkroczyła Ania. Jedyna osoba zdolna do opanowania absolutnego galimatiasu, który wybuchł natychmiast. Walnęła w stół dekoracyjnym korkiem, aż echo poszło.
- Proszę, żeby wszyscy poddali się przesłuchaniu! Inaczej wychodzę i więcej w tym udziału nie biorę, nie jestem już młoda i muszę szanować swoje zdrowie! Palant nie leży, ale ktoś leży, skoro Klara siedziała... Chwileczkę, to musi być zaraźliwe, chciałabym odzyskać zdrowe zmysły. Czy mogę dostać kieliszek calvadosu? Wiem, że tu jest.
Witek jak szaleniec runął do kredensu, lepiej ode mnie wiedział, gdzie stoi calvados, bo w ogóle po to szurnął krzesłem, żeby znaleźć coś nietypowego do picia, na twarzy Ani błysnął wyraz wielkiej satysfakcji, że zajęła miejsce od zewnątrz, a nie od wewnątrz i ruchliwość stołu już jej niczym nie zagraża. Mnie nie przeszkadzała, byłam przyzwyczajona, ostatecznie mieszkałam tutaj.
Każdy dostał, co chciał, Paweł pozostał przy patriotyzmie, zastanowiłam się, co piłam, wyszło mi, że herbatę, zdenerwowałam się i zażądałam białego reńskiego, stało w lodówce napoczęte i niewykończone. Mignęło mi, że trzeba będzie odnowić zapasy, bo poprzednie jakoś długo trwały ledwo tknięte, ruszyły dopiero teraz, i nie wiadomo dlaczego poczułam niechęć do Klary. Bez sensu, nie ona przecież piła to wszystko.
Przez ogólny hałas po raz pierwszy przebiła się Natalka, tak przenikliwie, że nie sposób było jej nie usłyszeć.
- Jak ona się nazywa i gdzie mieszka? Ta mamusia! - wskazała palcem Małgosię. - Ja też poproszę tego...
Było to czerwone wino. Nie napotkała przeszkód.
- Flora - powiedział Paweł. - Mówiłem. Kombinuje z parszywcem-Bolciem-palantem.
- Prosiłam o spokój - powiedziała Ania, całkowicie już opanowana. -
Po kolei. Konrad leci na Klarę...
- Leciał - skorygował Paweł stanowczo i wyraźnie.
- W porządku, leciał. Klara leci na Bolcia-palanta. Wedle pierwotnej wersji, Bolcio leżał w szpitalu i potrzebna mu była nerka, zgadza się?
Zostawiliśmy głos Pawłowi.
- Zgadza.
- Konrad, z miłości do Klary, zgodził się oddać nerkę palantowi?
Paweł zgrzytnął zębami i wypił do końca to, co miał w kieliszku.
Witek natychmiast mu dolał.
- Zgodził się. Zrobił badania i wyszło, że się nada. - Mamusia Konrada nie protestowała? Flora, o ile dobrze usłyszałam?
- Flora.
- Zarządzam przerwę. Poproszę jeszcze calvadosu.
No i gdzież Ania mogła się ze swoją komórką oddalić, jak nie pod moją kotłownię? Pomyślałam, że może powinnam jakoś udekorować drzwi do pomieszczenia.
Co kto mówił, nie wiadomo, ponieważ wszyscy przekrzykiwali się wzajemnie. Uderzyło nas to samo, przecież ta suka usiłowała okaleczyć własnego syna, nie protestowała, Konrad był znacznie młodszy od Bolcia, piętnaście lat pi razy oko albo i więcej, poza tym gdzie tu Bolcio, do pioruna, skoro nie leży w szpitalu...?!
Supozycje padłyby zapewne rekordowe, gdyby nie to, że Ania wróciła.
- Wznawiam przesłuchanie - rzekła sucho. - Matka Konrada Kamińskiego, Florencja, z domu nazywa się Skoczygaj. Według dokumentów Urzędu Stanu Cywilnego jest rodzoną siostrą Bolesława Skoczygaja, zgadzają się imiona rodziców. Gdyby Konrad był dla niej osobą obcą, chęć wykorzystania go dla brata byłaby zrozumiała i nikogo by nie dziwiła, ale podobno Konrad jest jej synem. Podkreślam: podobno.
Straszliwa cisza zapadła na chwilę nad stołem.
- Ponadto Bolesław Skoczygaj wcale nie leży w szpitalu i żadna nerka nie jest mu potrzebna. Kto i kiedy ostatnio widział na własne oczy Bolesława Skoczygaja?
- Martusia, dwa dni temu - zeznałam pośpiesznie.
- Ja dawniej - użaliła się Natalka. - Prawie trzy tygodnie, jak mu robiłam zdjęcie.
- Ja nigdy - rzekł ponuro Paweł. - Ale Konrad dziś rano. Na mieście.
Ożywiło mnie nagłe jasnowidzenie.
- I dlatego przestał kochać Klarę? Połapał się, że ona go kantuje z tą nerką? Jakiś duży przekręt musiał go w oczy strzelić!
- To kto w takim razie leży w szpitalu?! - rozwścieczyła się Małgosia.
- Niejaki Kazimierz Laskowski, któremu nerka wcale nie jest potrzebna, bo wydłubali mu kamienie przed tygodniem -
powiadomiła nas Ania spokojnie. - Opiekują się nim dwie osoby, Laskowska, jego żona, i niejaki Skoczygaj, który trzyma się go jak rzep psiego ogona i prawie na kolanach się przed nim czołga, nie wiadomo dlaczego.
Rany boskie, znów Laskowska z tymi krótkimi nóżkami, czy ja się od niej w życiu nie odczepię?! I co za melanż jakiś z tego wynika, nie zrozumiem go nijak, bo cholerne nóżki mącą mi w głowie!
Zbaraniałam od nóżek Laskowskiej doszczętnie i zupełnie zapomniałam, że już przy poprzedniej rozmowie z Pawłem zaczęłam węszyć coś, co właśnie się sprawdza. Piramidalny kant ogólny i dziwaczne łgarstwo Klary, na kogo ona w ogóle leci, na Bolcia palanta czy na Laskowskiego? I na plaster Konradowi wyniki badań, dopasowane do Bolcia, skoro z nerką... bez nerki... nie, jednak z nerką, leży Laskowski...?!
Dotarło do mnie, że Ania nadal prowadzi przesłuchanie. Zeznawał
posłusznie Paweł.
- Flora Kamińska, z domu Skoczygaj, jest na kuracji upiększającej, tak? Od kiedy jej tu nie ma i kiedy ma wrócić?
- Z tego, co wiem od Konrada... Prawie wszystko w ogóle wiem od Konrada. Dwa tygodnie jej nie ma i za dwa tygodnie ma wrócić. Nie, teraz już za dwanaście dni. - Czyli razem zbiegły się nieobecność Flory i pobyt Laskowskiego w szpitalu?
- Na to patrzy. Może się umówili.
- A od kogo Konrad dowiedział się, że nerka potrzebna jest Bolciowi i że ma zrobić wszystkie badania, bo może do niego pasuje?
- Od Klary. Takie sztuki wywijała, że gotów był pętlę sobie na szyję zakładać, a po każdym pozytywnym wyniku obdarzała go łaskami.
To jest mój prywatny wniosek, te łaski, Konrad mi tego nie powiedział, bo za dżentelmena robi, ale miotało nim tak, że ślepy kołek by się połapał. I jak się okazało, że Laskowski, a do Laskowskiego Konrad nie pasuje, urządziła mu sabat czarownic pierwsza klasa, jeszcze lepszy niż przy tym niewpuszczaniu do domu.
- Skąd pomyłka? Konrad wie?
- Nie, ale Klarze w tej furii się wyrwało, że palant nawalił...
- Dziwne byłoby, gdyby z czymś nie nawalił - wyrwało się dla odmiany Witkowi bardzo zjadliwie.
- ...a potem usiłowała to zatuszować, co rozwścieczyło ją jeszcze więcej. I wtedy Konradowi pękło.
- To po co właściwie przykułeś go do tego czegoś... kaloryfera?
- Kaloryfera. Bo rwał się do zemsty. W amoku. Zabije Laskowskiego.
- Niekonsekwentnie - zaopiniowała Ania z niesmakiem.
- No, nie był właściwie zdecydowany. Pozabija wszystkich. Miałem obawy, że wyleci na ulicę i wpadnie pod tramwaj.
- A on tam jeszcze ciągle siedzi? - zaniepokoiłam się- - Bo może zdołał się uwolnić?
- Nie, ja go przykułem u siebie. To solidny dom, a grzejniki mam jeszcze stare, żeliwne. Zakneblowałem mu gębę.
- Skąd miałeś kajdanki?
- O, to jeszcze z młodości, jak jeździłem w rajdach. Jeden gliniarz oszalał na tle rajdowych wozów, dałem mu się przejechać, więc z wdzięczności zgubił kajdanki razem z kluczykiem. W moim samochodzie z kieszeni mu wypadły i nigdy się nie upomniał.
Ania zastanawiała się przez chwilę, przeglądając skróty notatek na karteczce.
- Brakuje mi protokólantki... Zaraz. Uściślijmy. Konrad dowiedział
się od Klary, że ma zrobić badania, bo dla Bolcia potrzebna nerka.
Zrobił. Kto zawyrokował, że wszystko pasuje?
Paweł wzruszył ramionami.
- Nie wiem. Konrad właściwie też nie wie, chyba jacyś lekarze, w każdym razie Klara tak mu powiedziała. A, wcześniej napomykała mamusia, ta Flora, proponowała delikatnie, ale główny nacisk pochodził od Klary.
- Flora była za?
- Za. Za każdym spotkaniem tak perfidnie napomykała. W tej kwestii popierała Klarę.
- Oni się w ogóle wszyscy znali?
- No pewnie. Konrad Laskowskich słabiej, ale też.
- Dziwne - wtrąciła się Małgosia. - Jakaś mi się ta mamusia wydaje nienormalna, a poza tym, kto tam kogo oszukał, tu palant, tu Laskowski, a nerki w ogóle nie potrzebowali. Nie rozumiem.
- Czy ta Flora na pewno jest matką Konrada? - spytała podejrzliwie Natalka. - Może on z domu dziecka, adoptowany? - Przecież to jest mój brat! - oburzył się Paweł. - Znam go od urodzenia! I do ojca podobny, tak samo jak ja!
- Tu nie ojciec ważny, tylko akurat matka... Jęknęłam tak, że natychmiast wszyscy się zainteresowali. Sięgnęłam po komórkę.
- Oślica - powiedziałam z obrzydzeniem do samej siebie. - Stara kretynka. Istnieje przecież jedna osoba, która przy tym wszystkim była! Z twoim ojcem zaprzyjaźniona, z matką też, od młodości, przez nazwisko!
- Bo co?
- Bo nazywa się Lalka Kamińska, już na studiach z twoim ojcem razem szukali powiązań rodzinnych, całe drzewa genealogiczne sobie odtworzyli i nic, mowy nie ma o żadnej rodzinie, a jeśli byli spokrewnieni, to może w średniowieczu. Ale przyjaźń im została, trzymali się razem bez żadnego podrywania, jak ludzie, aż do jej wyjazdu. Ona już od wieków siedzi we Francji, mogę do niej zadzwonić.
- Dzwoń natychmiast!
- Nie za późno...? - zatroskała się Ania.
- Lalka późno chodzi spać, a bywało już, że dzwoniłyśmy do siebie w środku nocy.
- To dzwoń!
Zadzwoniłam. Witek zrobił głośność.
- Władeczek Kamiński? - ucieszyła się Lalka i od razu uciecha przeszła jej w zmartwienie. - Ale on już dawno nie żyje!
- Dawno jak dawno, parę lat...
- Ale nie żyje. A co?
Wyjaśniłam w skrócie, że chodzi o nerkę, i spytałam o późne dziecko, Konrada, porozwodowe...
- O rany - powiedziała Lalka. - Pewnie że pamiętam, takich rzeczy się nie zapomina, Władeczek mnie się wyżalał na łonie, sam nie wiedział co zrobić. W ogóle to wiesz, Władeczek był dziwkarz jak szatan, świeć Panie nad jego duszą!
- I dlatego pierwsza żona się z nim rozwiodła... - Też bym się rozwiodła. Ale byle czego nie łapał, przebierał, a trudności nie napotykał, ty popatrz, niby w końcu żadne cudo, a ile miał uroku!
Dał się lubić. Niefart go spotkał, zrobił dziecko jednej takiej...
- Czy to była ta Flora? Flora Skoczygaj?
- Jaka znowu Flora, pierwsze słyszę. Prawie byłam przy tym, mówię przecież, do mnie się wypłakiwał, bo ona wzięła i przy porodzie umarła.
- Kto umarł?
- Ta dziewczyna, matka. Z niemowlęciem został. O, czekaj, masz rację, z taką gówniarą się zaraz potem ożenił, Florencja jej było. To o nią ci chodzi? Nazwiska nie znałam.
- Florencja, Flora... może być. Znaczy, Konrad wcale nie jest jej synem?
- No pewnie, że nie!
- Cholera. A myśmy się tu zastanawiali, jak matka może być przeciwko dziecku! Czy on o tym wie?
- Kto?
- Konrad.
- A skąd ja mam to wiedzieć? Pojęcia nie mam. Ale czekaj, bo jeśli nie wie, to ja ci tu krew w żyłach mrożące tajemnice wyjawiam...?
Ogólnie, tak mi się widzi, nikt o tym nie wiedział, bo tak się zbiegło razem, drugie dziecko i ślub, bez huku, pokątnie można powiedzieć, a Władeczek nie rozgłaszał. Ja też nie, bo krótko potem wyjechałam.
- Że pierwsza żona nie, to pewne, na samo imię Władeczka głuchła i kamieniała. Możliwe, że nie znała szczegółów. Czekaj, a czy on się nie chciał rozwieść z Florencją i wrócić do pierwszej?
- O tym nic nie wiem, już mnie przecież nie było. Ty, czekaj, a co z tą nerką? Mówiłaś, że chodzi o nerkę?
- No owszem, bo ta Flora chciała wyrwać nerkę Konradowi dla obcego faceta. Myśleliśmy, że to wyrodna matka, ale skoro nie jest jego matką, coś się może uda zrozumieć. Bóg ci zapłać za te krwiożercze tajemnice, bo tu nas wszystkich ogłuszyło. Możemy nie rozgłaszać, chyba że będzie trzeba.
- Konrad... - zastanowiła się Lalka.- Czy ja wiem... Jeśli rodzona matka wyszarpuje z niego części anatomiczne, może mu być przykro. Przyjemniej chyba wiedzieć, że to jednak nie matka...? Ja bym tak wolała.
Rozłączyłam się, przekazawszy jej cały potop podziękowań i pozdrowień od nieznajomych osób. Lalka nie była drobiazgowa, chętnie przyjęła miłe wyrazy, nie wnikając w tożsamość sympatyków.
- Rany boskie i niech ja do domu nie trafię - wymamrotał ze zgrozą Paweł.
- Nie wygłupiaj się - zganiła go Małgosia, zgorszona. - Konrada musisz odczepić od kaloryfera. Matka, nie matka, ale to twój brat!
- No tak - powiedziała Ania. - Proponuję przełożyć dalszy ciąg rozprawy na jutro. Trochę się późno zrobiło, a ja się muszę zastanowić...
*
Górski powiedział do mnie dosyć dziwne słowa:
- Pani to ja - co zabrzmiało prawie jak wypowiedz Ludwika XIV, z tym że na pewno nie byłam państwem - a dla pozostałych niektórych to raczej pani sędzia. Oni młodsi.
Poniekąd zrozumiałam dokładnie. Taki Bielak na przykład, kiedy poznaliśmy się z Górskim, ledwo startował do szkoły podstawowej, faza przemian historyczno-ustrojowych nie była mu znana z autopsji. Autorytet godzien zaufania stanowiła dla niego Ania, co ucieszyło mnie szaleńczo. Nareszcie mam podporę granitową!
Bielaka nie trzeba było nawet szarpać pazurami, przyjechał
dobrowolnie.
Grono spiskowców prezentowało się zmiennie. Na początku trzon: Ania, Witek z Małgosią i ja, Paweł telegraficznym stylem zawiadomił, że się spóźni, przy czym w jego głosie dźwięczała jakaś przerażająca zaciętość, Natalka, głosem dla odmiany zdyszanym, uprzedziła, że za swoją punktualność nie ręczy, na wykładzie tego skurwysyna musi być. Pojęcia nie mając, kim jest skurwysyn, usprawiedliwiliśmy ją czym prędzej i kazaliśmy wchodzić, jak już będzie, bez zawracania głowy, bo wszystko zostawię otwarte.
Zważywszy, iż początek obrad nastąpił wczesnym popołudniem, gdzieś koło pierwszej, poczułam się zmuszona zapewnić uczestnikom jakiś posiłek. Nie chciało mi się dzwonić do knajpy, z namysłem wybierać potrawy, przypominać sobie, co kto lubi, odgadywać, kiedy wszyscy będą głodni, niech to piorun strzeli, łatwiejsze było wykonanie kilku gestów. Nie ma takiego domu, żeby w nim niczego nie było. Wygarnęłam zawartość lodówki i zamrażalnika, a i to jeszcze niecałkowicie, nauczona poprzednim doświadczeniem, w jednym garnku ugotowałam razem pierogi z mięsem i te z kapustą, wywaliłam do odpowiedniego naczynia zamrożoną dawno temu tajemniczą potrawę z wołowiny i białej kiełbasy, co do której sama byłam ciekawa, co jeszcze się w niej znajduje, i wstawiłam wodę na okropnie gruby makaron, wymagający co najmniej godziny gotowania. Serek, oliwki i słone paluszki jeszcze były, dołożyłam im korniszonki i marynowane grzybki, niemal wzruszona, że nareszcie mi wyjdą do końca.
Uznawszy, iż w ostatniej chwili zdążyłam spełnić obowiązki przyzwoitej pani domu, mogłam przejść na intelekt.
A...! Dokonałam też czynu, który przytrafiał mi się raz na dwadzieścia lat. Zaparzyłam kawę w specjalnym termosie do kawy.
Bielak w duperele się nie wdawał. Od razu przystąpił do rzeczy.
- Ta Wrzosiak jest obecnie konsultantem w zakładzie rehabilitacyjnym dla kobiet, mniej leczniczym, a bardziej kosmetycznym. Takie tam upiększenia, tu twarz, tam sadło, a także zabiegi i ćwiczenia pooperacyjne poważniejsze, bardzo chwalona.
Dzieci studiują, syn politechnika, wydział mechaniczny, córka ekonomia, jedno pierwszy, drugie trzeci rok. To jawne i oficjalne, a tak po cichu sama robi babom twarze, kuzynka przyjeżdża na trzy tygodnie albo co, biusty na przykład, podobno dobra, żadna pacjentka słowa o niej nie powie, poza okrzykami zachwytu. Roboty ogólnie ma dużo, tyle że przy zabiegach drzwi nie otwiera, udaje, że nikogo nie ma i cześć. Dzieci przeważnie poza domem.
Przez chwilę panowało milczenie. Alina Wrzosiak nam nie pasowała, za dużo pacjentek. Nawet Witek zawahał się w poglądach na babę jak Horpyna i synka z córeczką podobnych do loczkowatego jaskiniowca.
W tym momencie pojawiła się zdyszana Natalka.
- I... ? - spytała niespokojnie, korzystając z momentu ciszy, na który trafiła.
- Wrzosiak nie - powiadomiła ją krótko Małgosia i Natalka, słowa nie mówiąc, usiadła przy stole.
Bielak mógł kontynuować bez przeszkód.
- Teraz zaczyna się towarzystwo wzajemnej adoracji. Skoczygaj.
Dość często wyjeżdża, na krócej albo dłużej, od dwóch dni do dwóch tygodni, nieregularnie, domu pilnują na zasadzie przewietrzyć, kwiatki podlać, pocztę odebrać, dwie osoby zaprzyjaźnione i jakaś trzecia. Zaprzyjaźnione wydają się kobieta i mężczyzna, bywają tam razem albo oddzielnie, żadnych wybryków, sytuacja pozornie bez znaczenia. Nazwiska znajome, niejaki Kazimierz Laskowski i niejaka Florencja Kamińska. Osoba trzecia to chyba sprzątaczka, niezbyt atrakcyjna, no, taka baba do roboty i tyle. Zwracam uwagę, że to informacje z dyplomatycznych wywiadów, dokładniej sprawdzamy dopiero od dwóch dni i trudno nieoficjalnie zaangażować tłum wywiadowców, a jeden człowiek w trzy strony naraz nie poleci, trochę czasu potrzebne. To tyle. Co do kolejnego domu...
Sapnął, rozejrzał się po stole, skonsumował oliwkę z papryką i podjął:
- Trzecie. O, ciekawa rzecz... Laskowscy. Laskowski też często wyjeżdża, ale to jest kwestia... czy ja wiem, czy można to nazwać wyjazdami, człowiek się gdzieś na dobę zabradziaży... Ale to na ogół
żona miewa pretensje, a na ile nam się udało... nic takiego tam się nie dzieje, poza tym może przecież troszczyć się przesadnie o dom sąsiada, u Skoczygaja siedzi. Laskowska się nie czepia, przyjaciółek ma zatrzęsienie i rozrywek dosyć. Też wyjeżdża, rzadziej, za to na dłużej. No i dłużej trwają sporadyczne wyjazdy kuracyjne Laskowskiego. W jego nieobecności, jeśli akurat i Laskowskiej nie ma, ich domu pilnuje Skoczygaj, wzajemna wymiana usług.
I też tam bywa ta sama sprzątaczka, ale nie ona jedna, czasami jakieś baby się plączą. Ale bez żadnych wykroczeń, spokój, cisza... -
Czy nigdy nie wyjeżdżają wszyscy równocześnie? - spytała Ania, stawiająca na kartce przed sobą tajemnicze znaczki.
- Na razie o takim wypadku nie było mowy. Ale zaraz, muszę się cofnąć...
W trakcie relacji Bielak przeglądał notes i nagle trafił na dodatkową informację, znalazł luźną kartkę z tyłu, odczytał treść. Nawet nie próbował ukryć zakłopotania. Zastygł na moment, zajrzał do filiżanki, w której skończyła mu się kawa, ucieszyłam się, proszę jak się przydał termosowy dzbanek, gotowy napój na stole przed nosem, Bielak ucieszył się mniej, bo chyba liczył na chwilę wytchnienia.
- Dlaczego państwo nic nie mówią? - spytał z lekką pretensją.
- Bo nie wiemy, co powiedzieć - wyjaśniła bardzo rozsądnie Małgosia.
- Pan chyba jeszcze nie skończył? - zaniepokoiła się Natalka.
- Symulujemy proces myślenia - rzekłam kłamliwie.
- Możemy zrobić przerwę, jeśli pan sobie życzy? - zaproponowała Ania z wyjątkowo nikłą ilością zachęty- Mnie się ta Wrzosiak nie podoba - mruknął Witek. - Bardzo na nią liczyłem...
Wszystkie odpowiedzi padły równocześnie i Bielak mógł sobie wybierać wedle gustu. Wybrał Witka. To się chyba nazywa solidarność męska.
- Otóż ta Wrzosiak! Bardzo przepraszam, głupio się przyznać, ale ja się na pamięć tego wszystkiego nie zdążyłem nauczyć, nie miałem kiedy i widzę, że mam tu notatkę z ostatniej chwili - wydłubał z notesu luźną kartkę. - Ich jest dwie. Mówię: dwie Aliny Wrzosiak.
Fakt, że istnieją w tym kraju dwie osoby o identycznym imieniu i nazwisku nie wydawał się zjawiskiem niezwykłym, szczególnie jeśli jedno i drugie, zarówno imię, jak i nazwisko, należało raczej do przeciętnych. Nie podjęłabym się wyliczenia na przykład Marcinów albo Michałów Borkowskich czy Wiśniewskich, względnie Mart i Małgoś Kwiatkowskich, Wójcik, Woźniak, nie wspominając o Kowalskich. Alina Wrzosiak to znowu żadne dziwo, a jednak w głosie Bielaka zabrzmiało coś. Nie, nie coś. COŚ.
Natalka zażądała dalszego ciągu krótko i treściwie. Powiedziała:
- No...!
I nikt nie musiał jej popierać.
- I rzecz w tym - podjął Bielak, najwidoczniej złapawszy już drugi oddech - że obie są w podobnym wieku, dwa lata różnicy, i druga jest bratową pierwszej.
- Chwileczkę - poprosiła Ania. - Która jest pierwsza, a która druga?
- Po starszeństwie, czy w kolejności zdobywania wiedzy?
- W kolejności. - Zatem pierwsza jest ta, którą pani znalazła. - Bielak może i niegrzecznie, ale za to wyraźnie pokazał palcem Natalkę. -
Była trenerka, masażystka, rehabilitantka i tak dalej, bliżej mieszka, prawie Siekierki, pod nią pani siedziała z rowerem. A druga, to właśnie informacja z ostatniej chwili, kosmetyczka, ta od poprawiania urody, i mieszka na skraju Lasu Kabackiego, na Jagielskiej. Idealne miejsce do wszystkiego!
Omal nas nie zatchnęło, dzięki czemu Witek nie pożałował sobie satysfakcji.
- Do tajnej kliniki, do przetrzymywania porwanych, do bandziorskich napadów, do luksusów w piwnicy, do przebieranek za rozmaite mazepy, do spokoju i ciszy...
- Gówno ciszy!!! - wrzasnęłam, gwałtownie odpychając krzesło ku tyłowi, dzięki czemu walnęłam oparciem w półeczkę kredensu, zabrzęczałam zgromadzonym wewnątrz szkłem użytkowym i ozdobnym i wzmogłam wrażenie. - Jakiej ciszy, puknij się! Tam las pod nosem, w lesie ptaszki śpiewają, drą mordy aż echo niesie, niemożliwe nie słyszeć! Są gorsze niż psy!!!
- Zależy do czego - bąknęła Małgosia. - Nie gryzą...
- Okno z termopanu - wytknął mi Witek. - Sama znasz takie...
- Ale Kasia kosiarkę słyszała...!
Bielak na wszystko z aprobatą kiwał głową, po czym powiedział coś wręcz przeciwnego, niż można się było spodziewać. O, nie od razu.
Zastosował porządek chronologiczny.
- Też nam się wydawało, że to byłoby doskonałe miejsce, kiedy zaczynaliśmy szukać i nic jeszcze nikt nie wiedział... - A ja tam w ogóle nie trafiłam! - wyrwało się Natalce wręcz ze zgrozą. - Wszystko prowadziło w te rejony tutaj, tam nikt nie jechał...!
- I słusznie. Zmarnowany czas, może i wykroczenie, może nawet przestępstwo, ale to nie nasze, niech się martwi Urząd Skarbowy, i to w ogóle nie tam. Cały sukces można sobie w dziurki od nosa powtykać, jak tabakę, i najwyżej kichnąć. One się wymieniają.
- Nie chcę być nieuprzejma, ale jako świadek jest pan nadmiernie skomplikowany - wtrąciła się Ania stanowczo. - Zbytnio pan streszcza. Proszę odpowiadać na pytania sądu... bardzo przepraszam, na pytania, bez sądu. Czy tam mieszka Alina Wrzosiak?
Bielak szybko położył uszy po sobie.
- Mieszka, zgadza się.
- Która? Bratowa, to znaczy żona brata...
- O, twarz drobiowa... Przepraszam. Dwie Aliny Wrzosiak, to żony dwóch braci Wrzosiak, zatem bratowa brata... No, bratowa po mężu.
- A gdzie mężowie Wrzosiak?
- Jeden nie żyje, to ten od trenerki, już ze sześć lat, a drugi, ten od kosmetyczki, rozwiódł się z nią i wyjechał na zawsze, nie wiem dokąd, mamy plotki.
- Poproszę plotki.
Jasne, że przy plotkach nikt szmeru z siebie nie wydał, Małgosia kawy dolała bezszelestnie, herbaty nikt nie dostał, bo o herbatę pod ręką nie zadbałam, w brodę sobie naplułam też bezszelestnie i ze zdenerwowania sięgnęłam po czerwone wino za plecami. Przy otwieraniu nie hałasuje, a poodychać ma prawo.
- Podobno robiła twarz jednej takiej. Nie odmładzanie, tylko zmiana. Podobno modelka, aktorka czy jakaś od reklam, mąż Wrzosiakowej na jej widok szału dostał, małpiego rozumu w klinicznej postaci, rzucił wszystko z synem włącznie, w Europę za nią pojechał. Międzynarodowy zawód, elektryk od efektów specjalnych, po czterech latach z Aliną się rozwiedli, a on za tą swoją Filomeną tam jeździ, gdzie ona ma kontrakt i furt na nią świeci, podobno genialnie, podobno rozrywany. Syn po maturze w szkole morskiej gdzieś na Wybrzeżu, podobno zapadł na nurkowanie głębinowe, w każdym razie u mamusi tylko bywa raz albo dwa razy do roku. Ona gachów miewa, ale wymiennych. Tyle plotki.
- I mieszka, ta od rozwodu, kosmetyczka, pod Lasem Kabackim?
- Zgadza się.
- A na Siekierkach mieszka była trenerka z dwojgiem dzieci?
- Tak jest. Ale one się wymieniają.
- Kto? Dzieci?
- Nie. Te obie Aliny Wrzosiak. - To też plotki czy fakt? - Fakt.
- Proszę o szczegóły.
No, przy faktach można było odetchnąć. Popędziłam prztyknąć czajnikiem, Małgosia zebrała szklanki, pilnie bacząc, która czyja, Witek otworzył wino, zagrycha na zimno stała na stole, podkręciłam palnik pod garnkiem z wodą i durszlakiem, na którym cały czas czekały pierogi, wciąż gorące, bo nie miałam czasu później ich podsmażać. Niech sobie będą gorące, potem się okrasi byle czym.
Pomacałam makaron, jeszcze mu troszeczkę brakowało.
Bielak podawał fakty, których, niestety, było niewiele. - W razie pacjentki na krócej... o rany, chyba trudno mi będzie wyjaśnić...
- Nie szkodzi, zrozumiemy.
- Takie, które muszą przychodzić jakiś czas codziennie albo co drugi dzień... Albo takie na opatrunki... Albo umówione takie, co akurat na wielki dzwon... to określenie osoby płci żeńskiej... No więc jeśli są takie, na odpowiedni okres one się zamieniają domami i ta od rehabilitacji i masaży przyjmuje pod lasem, a ta od urody na Ursynowie. I odwrotnie. Jeśli jakaś musi trwale odczekać dwa-trzy tygodnie, zostaje pod lasem. Przykro mi, ja jestem w sekcji zabójstw, na zabiegach kosmetycznych się nie znam i nie moja wina, jeśli mówię mętnie, tak nam się udało usłyszeć i tu mam zapisane. Jedna z koleżanek nam pomogła, ale ona nie jest wtajemniczona, więc może myślała, że kilku z nas dostało pomieszania zmysłów.
- Bardzo źle. Jedną kobietę należało dokooptować.
- A pewnie! Gdybyśmy mieli więcej czasu...
Bez trudu udało nam się zrozumieć sens i cel wymiany domów zgodnie z potrzebami pacjentek, każda woli mieć zabiegi bliżej niż dalej, może do Witka nie dotarło, ale jemu było ganc pomada.
Bardziej interesowała go wymienność gachów Aliny spod lasu.
- Czy oni się znają? - spytał, wyprzedzając Anię. - Kto?
- Wszystko jedno. Ktokolwiek z tej całej sitwy.
- Laskowska i Wrzosiak spod lasu z całą pewnością, Laskowska poprawia sobie u niej twarz.
Ugryzłam się w język, żeby nie spytać o nóżki.
- Pod lasem czy tu?
- Pod lasem. Ani jedna plotka nie nasunęła na razie wątpliwości.
- A faceci? Laskowski, Skoczygaj... Z tą Aliną spod lasu?
Bielak westchnął bardzo ciężko.
- Tego jeszcze nie wiemy. Ludzie, to ledwo dwa dni i do tego w konspiracji, a oni nie noszą wizytówek na plecach.
Ania też westchnęła.
- Nazwiska pacjentek? - spytała trochę beznadziejnie. - Każda przy takich okazjach może wyjawić tajemnice męża, a o to przecież nam chodzi. Bodaj napomknąć. Ubogie do takich kosmetyczek nie chodzą.
- Tylko jedna oplotkowana rzetelnie. Gwiazda telewizyjna, jej twarz wszyscy znają, ale ona nie ma męża. Ani tatusia mafioza, ani dzieci.
- Do bani - zaopiniował energicznie Witek. - Ja chcę chociaż jednego gacha!
- Zmieniasz orientację seksualną? - zainteresowała się milutko jego żona.
Witek orientację miał w nosie, na tle Aliny Wrzosiak nabierał coraz więcej wigoru. Przypomniał, że istnieje taki wynalazek jak fotografia, baba z domu wychodzi, oknem wygląda, może kwiatki podlewa, trzeba jej zrobić zdjęcie! Umiała Natalka komórką palantowi, a wywiadowca policyjny co...?!
Zreflektował się gwałtownie.
- Nie, zaraz, to nie jej! Z gachem się gdzieś spotyka, bywa, gacha pstryknąć! Do niej przychodzi, nie czołga się chyba pod krzaczkami!
Muszą ci wielbiciele jakoś dać się oglądać, bo inaczej skąd plotki...?
- Skąd plotki, skąd plotki! - rozzłościł się nagle Bielak. - Węszyliśmy pod tym domem jak idioci w kretyńskich chwilach, zawsze z opóźnieniem! Pewnie, że ludzie zdjęcia robili, listonosza mamy ile chcąc, sprawdzony od podszewki, sprzątaczka to samo, ogrodnik, zawsze to było po zgłoszeniu porwania i nic! Od zgłoszenia do nieszczęśliwego wypadku ledwo dzień upływał, góra dwa, a tam nic się nie działo, w dodatku do nas dochodziło tylko zabójstwo! Pewnie, że się kogoś w końcu wyłapie, chociażby aktualnego, ale przecież ja o nich wiem od dzisiaj!
- Prędzej czy później chłop się pokaże - uparł się Witek.
- Dwóch, zdaje się, mamy - sapnął gniewnie Bielak. - Znaczy, właśnie ich nie mamy, zlekceważeni trochę, to mogą być te gachy albo chociaż jeden. Nie wziąłem tych zdjęć, do głowy mi nie przyszło, całej kartoteki przy sobie nie noszę, ale teraz człowiek specjalnie dopilnuje, ona w ogóle jest akurat u Wrzosiak tutejszej, jakąś facetkę upiększa. Mowy nie ma, żeby nad taką upiększaną obcy facet wisiał jak ten sęp, nie ma na co czatować!
- A ta druga pod lasem przekąski ofierze podaje...?
- To w końcu która ma być sprawcą, skoro żadna nie pasuje...?!
Makaron przypomniał mi się tylko dlatego, że bez dostatecznie racjonalnych powodów zdenerwowali się okropnie obaj, i Witek, i Bielak. Skojarzenie przyszło natychmiastowe, nic tak nie koi uczuć mężczyzny jak przyzwoity produkt spożywczy, a ten makaron wymagał już tylko kilku minut, które dawno minęły...
Fakt, w ostatniej sekundzie odlałam do drugiego durszlaka potężne rury, które za chwilę przemieniłyby się w breję. Przelałam zimną wodą, zajrzałam do piecyka ustawionego na malutkie grzanie, dla kogo malutko, dla kogo nie, tajemnicza mięsna potrawa wyraźnie dawała do zrozumienia, że sobie wyprasza i chce stąd wyjść.
- Małgosiu!!! - wrzasnęłam strasznie.
- No, może i rzeczywiście tego starego durszlaka nie należało jeszcze wyrzucać - przyznała Małgosia samo- krytycznie. - Do salaterki...?
- Makaron i pierogi. A mięsko na podstawkach i niech każdy robi, co chce...
- Okrasić...?
- Kogo?
- Pierogi...
- Szmalczyk ze skwareczkami na wierzch, rozpuści się sam z siebie...
- Talerze! Noże, widelce...
Obok nas pojawiła się nagle Natalka. Utwierdziłam się w mniemaniu, że jest to niezwykle inteligentna dziewczyna.
Wskazałam palcem kąt kuchennego bufetu.
- Bierz wszystko co z korka, gorące się na tym postawi. Niech Witek rozciągnie stół! I niech wyjmie kieliszki! Zabieraj co popadnie, gorące wszystko...
Miałam rację. Woniejące apetycznie produkty odmieniły charakter emocji.
Czas jakiś potrwały dociekania, co też znajduje się w owej mięsnej potrawie, która spodobała się kompletowi biesiadników, chociaż nikt jeszcze nie był przeraźliwie głodny. Tak się właśnie tyje, mało głodny, a żre z łakomstwa. Przeciwna tyciu, pocieszyłam się myślą, że takie metody karmienia stosuję nadzwyczaj rzadko.
Co do składników mięska natomiast, pamiętałam tylko, że znajduje się w nim wołowina i biała kiełbasa. Także cebula. Także mnóstwo przypraw z majerankiem na czele, ale na pewno bez czosnku. Reszta stanowiła tajemnicę nieodgadniona, no, pieprz, curry i papryka wydawały się gwarantowane. A może grzyby... ? Może fasolka...?
Może pęczak...? W sosie, w każdym razie, łyżka stawała.
Przypomniało mi się nagle.
- Bardzo jesteście sympatyczni, skoro wam smakuje - rzekłam z rozczuleniem. - Zrobiłam kiedyś wielkie przyjęcie, na którym były same sałatki...
- Jakie? - zaciekawiła się Natalka.
- Twarożek z koperkiem, pietruszką, rzodkiewkami, selerem naciowym, odrobiną cebulki, sałatka z czarnej rzepy we wiórkach z kwaśną śmietaną, sałatka jarzynowa, zielony groszek, biała fasolka, szyneczka w kostkę, jajko na twardo, ogórek świeży i trochę kiszonego, cebulka, pomidorki, sałatka z kalafiora, surowy kalafior posiekany, majonezik, cytrynka, pieprz, sałatka z cykorii ze śliniaczkami, cytrynka, majonezik, sałatka z krewetek, krewetki, avokado, szparagi, cytrynka, majonez, oprócz tego normalna mizeria i normalna sałatka z pomidorów... A! I owocowa. Wszystkie dostępne owoce pokrojone w kosteczkę, pokropione cytrynką, z cynamonem i odrobiną białego wina...
- I co?
- I wszyscy jedli bardzo chętnie, z wyjątkiem mojej rodziny.
Ania, obecna wówczas na owym przyjęciu, zachichotała.
- I byłam pełna podziwu dla ciebie za opanowanie i nadziemską łagodność.
- Bo co jej rodzina zrobiła? - Jadła swoje... - Moja matka i moja ciotka wyjęły z torby pożywienie własne - włączyłam się melancholijnie. - Powiedziały, że zgadły, że ona znów wymyśli jakieś coś niejadalne, zażądały oddzielnych talerzyków i konsumowały gotowaną pierś kurczaka, którą ze sobą przyniosły.
- Dobrze, że mnie nie było - rzekła z ulgą Małgosia. - Ty chyba miałaś trudną młodość.
- A jak? Mój mąż do ust nie brał kwaśnej śmietany i zsiadłego mleka, twierdząc, że są to produkty zepsute, mój ojciec wydłubywał z talerza koperek i natkę pietruszki, upierając się, że nie jest kozą i nie jada zielska, moja matka i moje ciotki po kawałku urodzinowego tortu moich dzieci żądały suchej kiełbasy i kiszonego ogórka, moja synowa jest uczulona na grzyby i cynamon, mój syn do pyska nie weźmie żadnej ryby ze śledziem włącznie, a Witek nie cierpi curry...
- Nie czuję w tym tutaj - powiedział podejrzliwie Witek.
- Bo jest malutko. Szkoda, że teraz nie robi się uczt na grobie nieboszczyka, ciekawe, co by sobie zadysponowali żałobnicy nad moją trumną... I ciekawe, co by było, gdybym prowadziła restaurację.
- Ja bym się tam stołował - oznajmił z przekonaniem Bielak.
Już przy kawie i herbacie dyskusję na właściwe tory znów zapędziła Ania.
- A teraz proszę o spokój. Do rozwikłania obu Alin Wrzosiak potrzebna odrobina czasu, zostawmy je chwilowo. Teraz chciałabym wydrzeć z pana tajemnice służbowe, kim są ci dwaj złapani razem z ofiarą i co mówią. Bielak z żalem oderwał myśl od mojej restauracji, którą na bazie dziwnego mięsa z całą pewnością przeceniał, i westchnął ciężko.
- Czuję się przekupiony w sposób nie do odparcia... Jeden gada.
Pseudo Buła, notowany od dzieciństwa, denny prymityw, kradzieże, drobne włamanka, napady, na zasadzie pchnął człowieka, wyrwał
portfel i uciekł, starsze panie spod bankomatu, niekiedy zwykłe mordobicia bez nieodwracalnych skutków. Ten drugi go namówił.
Pseudo Loczek, nie wiemy dlaczego, bo wygolony na zero, więc skąd do niego jakieś loczki. Loczek twierdził, że zna świetny sposób na dzianych, brał udział w czymś takim, nauczył się, zleceniodawcy obiecali mu więcej i jakoś przyschli, więc stracił cierpliwość i sam chce spróbować. Ględził i judził, aż Bułę zaciekawiło, szczególnie, że pie... tego, nawijał o jakiejś forsiastej, starszawej facetce, którą czym prędzej rodzina wykupi. Jak się trochę postraszy, to jeszcze prędzej, szmal wielki, więc się w końcu skusił. Wszystko załatwiał Loczek, a on tylko do pomocy, miał dostać jedną trzecią, a Loczek dwie trzecie, i tak było sprawiedliwie. Coś się chyba popieprzyło, bo nie tak miało być. Streściłem, mniej płynnie odpowiadał, ględził, wątki uboczne, zasadnicza treść wręcz siłą z niego wyrąbana. Ale w tę zasadniczą treść można uwierzyć.
- Wnioskując z ich wypowiedzi i sposobu postępowania, wszystko się zgadza. A ten drugi? Loczek?
- A Loczek milczy. Na razie milczy. Widać, że boi się panicznie. I nie nas.
- Nieszczęśliwego wypadku - odgadł Witek wzgardliwie i przyświadczyła mu atmosfera nad stołem.
- Nie powiedział ani jednego słowa? - docisnęła Ania. - Nie, dlaczego? Rozmaite brednie wygłaszał. Posunął się nawet do wyjąkanego komunikatu, że ta cała Chmielewska próbowała go podrywać, ale on jakoś nie chciał.
- To po co ją porwał?
- Wcale jej nie porywał. Sama się do niego pchała. Na tym koniec zeznań, przyduszony nieco, powtarza w kółko te same słowa. Nawet Buły nie wrabia, raz mu się wypsnęło, że Buła to żłób, cep, wołek zbożowy, podogonie i kłonica, wszystko z dziedziny rolnictwa, ale powtarzam, tylko raz i więcej nic.
- Ze wsi pochodzi - orzekłam z przekonaniem. - Inaczej podogonie do głowy by mu nie przyszło. Z Buły wydoi się więcej.
- Też tak uważam. Przesłuchania trwają cały czas, on tak cyka kawałkami, wieczorem dostanę te przemielone brednie. Dobrze chociaż, że trupa nie mamy, bo już by nam prokuratura na głowie siedziała.
- Proszę dopilnować odpowiedzi na pytania, który z nich dzwonił, skąd wzięli adres i telefon, skąd ich wiedza o rodzinie ofiary...
Bielak machnął ręką, przerywając Ani.
- Wszystko podobno Loczek. Do jednego telefonu to niedorobione pieczywo musiało się przyznać, własny głos z nagrania usłyszał i wystraszył się śmiertelnie. Oczywiście Loczek mówił, co ma mówić i koniecznie kazał grzecznie i elegancko, no to przecież gadał grzecznie i elegancko, nie? Zaprzeczeniem poczuł się wręcz obrażony.
- A to odcięte ucho... ?
- Ucho go wprawiło prawie w trzęsionkę, zaprzeczył wszystkiemu, o żadnym uchu nic nie wie, gotów przysięgać, że facetka uszu w ogóle nie miała, od tego ucha albo niemieje, głosu nie umie z siebie wydobyć, albo zaczyna w jakimś amoku sypać, niczym szaleniec, o kumplach z dzieciństwa, kioskach, włamaniach, zdemolowanych ławkach i wiatach, wszystko jako nieletni i już przeszłość. Dokłada sobie nawet rzeczy wymyślone na poczekaniu, wagon kolejowy spalił, nic podobnego, czegoś takiego nie było, nagrobek z cmentarza podwędził, też nieprawda...
- Jest nadzieja, że stopniowo pogodzi się i z uchem? - spytała Ania.
- O, z pewnością! Nie od razu, liczę go tak na dwa, góra trzy dni.
- No dobrze, a ofiara? Czy z ofiarą już ktoś porozmawiał?
- Owszem, wczoraj, ale jeszcze nie mam tych poufnych i powiedzmy sobie szczerze... nielegalnych doniesień...
Odezwało się wszystko razem. Gong przy otwartej furtce, piszczący przeraźliwym, długim dźwiękiem, dzwonek do otwartych drzwi, kroki, szczęknięcie klamki, głos zbliżony do wściekłego warkotu.
Zanim ktokolwiek z nas zdążył opanować zaskoczenie i zareagować, z przedpokoju wyłonił się Paweł, wlokący za sobą postać ludzką, kurczowo dzierżoną za ramię.
- Mnie jest głupio, do jasnej cholery, zejdź ze mnie kretynie, daj psiakrew chwilę luzu... - jęczała postać warkotliwie.
Pawłowi do jęków było daleko, wystarczał mu sam warkot, tak podobny do warkotu postaci, że żadne wątpliwości nie miały miejsca dla siebie. Bracia, mur-beton-granit! Znaczy, zgodnie z zapowiedzią, przyprowadził Konrada...
*
Oczywistą było rzeczą, że Bielak musiał wystąpić w charakterze osoby całkowicie prywatnej, zaproszonej na obiad razem z Natalką.
Nie posunęliśmy się do narzeczonego, ale wonią wielbiciela powiało.
Skutku nikt nie przewidział.
Obydwoje, tak znienacka złączeni, doskonale rozumiejąc przyczyny, zdołali ukryć lekkie zaskoczenie. Paweł w ogóle na tę nowość nie zwrócił uwagi, Konrad natomiast odruchowo spojrzał na Natalkę.
Najpierw zwyczajnie, a potem uważniej.
Natalka nie prezentowała sobą urody wystrzałowej, tak jak na przykład Kasia, cioteczna wnuczka Romka Nawolskiego. Kasia rzucała się w oczy, Natalce trzeba było się przyjrzeć.
No i Konrad się przyjrzał.
Stanowiła całkowite przeciwieństwo Klary. Włosy miała nie czarne, tylko ciemnoblond, byle jak zebrane w wielki węzeł na głowie, cerę normalnie opaloną, nie zaś oliwkową, oczy szaroniebieskie, zamiast prawie czarnych, ogólnie miłą, sympatyczną i pogodną twarz, prawie kompletnie pozbawioną makijażu, bez żadnych elementów demonicznych. Teraz w dodatku, przejęta sytuacją wymarzoną, przez tyle lat nieosiągalną, kwitła rumieńcem i lśniła gwiaździstym blaskiem w oczach.
Marginesowo zupełnie i całkiem nagle uświadomiłam sobie, że dopiero po raz trzeci w życiu widzę niebieskie oczy tak bardzo zbliżone do gwiaździstości, raz był to młody żołnierz wojsk polskich, oglądany przez chwilę, drugi raz jedna moja obrzydliwa rywalka, oglądana kilkakrotnie, zawsze z dużą niechęcią, a także zawiścią, i trzeci teraz właśnie, Natalka. Drgnęło we mnie tajemnicze przeczucie.
- Mów! - rozkazał Paweł Konradowi, wciąż z wściekłym warkotem.
- Bardzo państwa przepraszam - powiedział Konrad bez warkotu, za to z wyraźnym rozgoryczeniem, nadal wpatrzony w Natalkę. - Mój brat zwariował. Ja oczywiście powiem wszystko co trzeba, bo już widzę, że zostałem zrobiony w wała wszechświatowego, nawet własnego skretynienia nie zamierzam ukrywać, ale może jakoś nie tak gwałtownie? I może mógłbym usiąść na krześle, bo przez tego obłąkanego sadystę zdrętwiałem doszczętnie. Alternatywnie dla relaksu mogę przez chwilę pobiegać po ogrodzie.
Bieganie odpadło z miejsca, nikt z nas nie zamierzał na to pozwolić, mógłby wszak przeskoczyć przez żywopłot, nawet narażając się na gruntowne poszarpanie odzieży i ciała, i uciec. Wykluczone, mowy nie ma! Dostał krzesło, Witek z Pawłem rozciągnęli stół, Pawłowi każdy wysiłek fizyczny pomagał koić emocje i wypluwać stres, Małgosia przytomnie kazała mu poprzenosić do kuchni naczynia z mięsem i pierogami w celu podgrzania, omal nie podetknęłam mu pnia świerkowego do porąbania, żeby już ostatecznie zdołał się uspokoić. Mięso i kilka innych drobiazgów jednakże wystarczyło, Paweł dokonał odkrycia, że właściwie to jest głodny, bo nie miał
kiedy zastanawiać się nad taką komplikacją jak posiłek, i nie wyklucza, że Konrada nie przekarmiał. .. I nagle okazało się, że właściwie nie wiemy, o co Konrada pytać. Przytomność umysłu okazała tylko Natalka.
- Zdjęcie palanta Skoczygaja! Gdzieś tu mamy, ja pamiętam, Konrad miał rozstrzygnąć...
Konrad rozstrzygnął bez chwili wahania.
- O co chodzi? To jest Bolcio, bez wątpienia. Co on robił w tłumie tych małolatów?
- Portreciki - powiadomiła go słodko Małgosia.
- Po cholerę? Zlecenie dostał? I wykonał?! Nie uwierzę!
- A, to znaczy, że znasz go nieźle...?
Ania była niezawodna, znów wkroczyła do akcji, przeczekawszy zabiegi kulinarne i rozmaite liczne okrzyki.
- Rozumiem, że został pan wtajemniczony w nasze kłopoty i wątpliwości?
- Został, został... - wymamrotał niecierpliwie Paweł, pośpiesznie przełykając pożywienie. - Nie pan...
Mamrotał niewyraźnie, więc nikt nie zwrócił uwagi.
- Czy rzeczywiście chciał pan oddać nerkę obcemu człowiekowi?
Powie nam pan dlaczego?
Konrad utrzymał w mocy swoją pierwszą obietnicę. Starał się konsumować wszystko naraz, ale po małym kawałeczku, żeby w żadnej chwili nie musieć gadać z pełną gębą.
- Niekoniecznie chciałem, ale czułem się zobligowany. Ponieważ jestem idiotą, w co bardzo długo nie zgadzałem się uwierzyć. Co do chcenia, to... - tu zamilkł na chwilę i pozgrzytał zębami - chciałem być szlachetny, niezawodny i godzien zaufania. Pierwszy do odstrzału, własną pierś nadstawia. - A bez nerki i piersi nie jesteś? -
spytała cichutko Natalka.
Popatrzyli na siebie. Tajemnicze fluidy ruszyły w godowy lot nad stołem i wszyscy chętnie by je pokontemplowali, ale Ania okazała absolutny brak litości, powinna jeszcze tylko mieć opaskę na oczach i wagę w ręku.
- Kto, dokładnie, powiedział, że nerki potrzebuje Skoczygaj?
- Klara - wyznał Konrad po odrobinie oporu.
- Wiemy już, że pacjentem jest Laskowski i tej nerki wcale nie musiał wymieniać. Kiedy to wyszło na jaw? - Przedwczoraj późnym wieczorem. - Od Klary...?
- Od Klary.
- Jak to było? Dokładnie poproszę. - Ja bardzo głodny jestem -
powiedział Konrad i zaczął zachłannie żreć wszystko, cokolwiek znajdowało się na stole.
- Dajmy mu uczciwej wódki, bo inaczej tego ładunku nie strzyma -
powiedział zaniepokojony Witek.
- Ja prowadzę i nic nie piję - powiedział ponuro Paweł. - Niech chla co popadnie, nawet mieszaninę, łatwiej mu będzie, a jutro najwyżej odcierpi kaca. Przejdźcie do podejrzeń, przepraszam, że się mądrzę, ale też mu łatwiej będzie. Kretyn, oszołom, sam z siebie stracił
wszelki węch!
Konrad omal się nie udławił, usiłując natychmiast sprostować, że już mu przeszło i węch odzyskał z procentem za straty. Nikt nie wiedział, jak wygląda procent za straty, ale też nikt nie usiłował się wdawać w machinacje natury ekonomicznej. Procent przy zyskach wydawał nam się bardziej zrozumiały. - Krętactwo w tym interesie bije w oczy - orzekła Małgosia bezapelacyjnie, na co Konrad pokiwał
głową ze zdumiewającym zapałem.
Przyjrzałam mu się z ciekawością, podobny był do Pawła nadzwyczajnie, tyle że młodszy, obaj razem zaś podobni byli do ojca.
Przewyższali go wzrostem, ale uśmiech, gesty, jakaś ogólna życzliwość w wyrazie twarzy, rysy, ładny kształt głowy i ramion...
No, w tatusiu widać było energiczne upodobanie do wszystkich bab jak leci, synowie mieli w sobie znacznie więcej umiarkowania.
- Zatem wiemy jedno - powiedziała Ania, bo Bielak milczał z największą starannością. - Chłopca, któremu Bolcio-palant-
Skoczygaj zrobił portrecik, natychmiast potem porwano...
- Co? - przerwał Konrad tak zaskoczony, że wypadło mu to wręcz ordynarnie i nawet na chwilę przestał jeść.
- Porwano - wyrąbał Witek niczym siekierą i dolał mu czegoś, nawet nie zauważyłam czego i z której butelki, ale poddał się chyba sugestii Pawła w kwestii mieszaniny. - Nie udław się, już wiemy, że gówniarz wrócił w całości i bez szkody dla zdrowia.
Konrad wspomagającą szkodliwość spożytkował bez słowa, odwrócił
wzrok od Natalki i wpatrzył się w Anię. Wydawała się z tego zadowolona.
- Nie po to tu siedzę, żeby być miła, sympatyczna i pełna współczucia - powiadomiła go słodkim głosem, zdecydowanie kolidującym z treścią. - Zbyt długo juz trwa skandaliczna sytuacja, żeby jeszcze teraz zabawiać się w taktowne uprzejmości. Wiemy doskonale, że ma pan... - Masz...! - zazgrzytał Paweł tym razem wyraźnie. - Jest młodszy ode mnie!!!
- Masz - zgodziła się Ania bez cienia oporu. - Masz najbliższy kontakt z Klarą i największą wiedzę o niej i o tym Skoczygaju...
Konrad zazgrzytał identycznie jak Paweł.
- Gówno mam! Myślałem, że mam, ale oczywiście okazało się to pomyłeczką, nieporozumionkiem oraz moimi niedowarzonymi fantazjami. Niepoważny szczeniak, ubrdał sobie...
- Na jej miejscu nie podkreślałabym tak różnicy wieku! - mruknęła Małgosia krytycznie, za co spojrzałam na nią z taką wdzięcznością, na jaką tylko zdołałam się zdobyć.
Konrad, z dużym wysiłkiem, dżentelmeńsko udał, że nie słyszy.
- Szczeniak sobie ubzdurzył, że jest dorosłym psem. Można go użyć do czegoś w razie czego, wytresować rzecz jasna, na polowanko puścić, szukaj, szukaj, a jeśli znajdzie nie to co trzeba, nie dostanie żarcia, najwyżej przyłoży mu się smyczą. To metafora, bo rękoczyny pani treserka stosuje wyłącznie w odniesieniu do przedmiotów martwych, w każdym razie ostro skarcony i ukarany zostanie na pewno. A na końcu wyrolowany koncertowo i wystawiony rufą do wiatru. To w skrócie tło wydarzeń.
Witek dolał mu czegoś z kolejnej butelki.
- Coś tu słyszałem o podejrzeniach. Od niego też - gestem brody wskazawszy Pawła, Konrad chlapnął sobie bez zastanowienia. - Nie wiem, co państwo mieli na myśli, mam podejrzenia, ale... nie wydaje mi się, żeby miały być takie wściekle interesujące dla społeczeństwa.
Dla mnie owszem, ale dla innych...? - Czy nie zaczynamy przypadkiem rozmawiać jak gęś z prosięciem? Kogo dotyczą twoje podejrzenia?
- Nie wiem, czy kogo. Może raczej czego. Stosunków międzyludzkich. Prywatnych. Głównie uczuciowych.
Zdaje się, że wszyscy poczuli się lekko skołowani.
Konrad skończył z zachłannym żarciem i przyjrzał się nam pytająco i niepewnie. No tak, do mnie dotarło, do innych pewnie też.
Perturbacje z Klarą niewątpliwie przekroczyły apogeum i na zbitą mordę runęły w dół, grzmot wypełnił go i ogłuszył, może nawet poczuł się nieco przysypany gruzem. Otumaniony. Ślepy i głuchy na wszelkie inne przejawy ludzkiej egzystencji. Do tego mamusia, wspomagająca Klarę w nerkowych, niepojętych przekrętach, do tego osobliwa zamiana Skoczygaja na Laskowskiego, do tego ta uczuciowość, szalejąca w sposób z pewnością lepiej znany Konradowi niż nam...
Ale tu przecież wcale nie o to chodziło!
Do diabła z uczuciami, nam poszło o porywaczy! Bielak i Ania mieli rację, niechby skubali rozmaitych hochsztaplerków, krętaczy, oszustów i złodziei, dostojników od siedmiu boleści i wszelkich innych pogrobowców minionego ustroju, warci siebie nawzajem, ale te śmiertelne wypadki...? Dzieci...? O, to już nie, żadne takie!
Osobiście zacięłam się na tle ucha obcej baby, no i co z tego, że obca, miało być elegancko i bez szkody dla zdrowia, a tego ucha już jej nikt nie przyszyje. Fakt posiadania sprzymierzeńców bardzo mnie cieszył
i w ogóle ulgę ogromną sprawiał, bo teraz już sama wszystkiemu nie dałabym rady, a prokuratura gryzła mnie w wątrobę. Z
prokuratorami miałam na pieńku, za dużo o nich wiedziałam, żeby się nie czepiać, pokąsali cały wymiar sprawiedliwości, chciwce i łapówkarze albo tchórze śmierdzący. Owszem, na bandziorski odwet ostro narażeni, ale jeśli ktoś tak strasznie się boi, niech zmieni zawód!
Ani pomogło wieloletnie doświadczenie. Złapała oddech.
- Po kolei - zaczęła i znacząco popatrzyła na Małgosię. W mgnieniu oka przed Małgosią pojawił się stuletni notes. - Kiedy i w jakich okolicznościach pojawiła się sprawa nerki?
Konradowi nerka do uczuć pasowała, przystosował się z łatwością.
- Prawie trzy miesiące temu. Do Flory przyszedłem, Klara tam była, Flora popłakiwała...
- Zaraz. Gdzie Flora mieszka?
- W takiej trochę starawej willi na Bonifacego. To był bliźniak, miała pół, ale odkupiła drugą połowę i przerobiła całość dla siebie.
- Dlaczego nazywasz ją Florą? Przecież to twoja matka?
Konrad spojrzał na Pawła. Paweł machnął ręką.
- Mów, mów. Oni już i tak wiedzą.
- To nie jest moja prawdziwa matka. To znaczy biologiczna. Moja prawdziwa matka umarła przy moim urodzeniu, Flora się mną opiekowała, później ojciec się z nią ożenił, a ja do niej przywykłem i uważałem, że jest moją matką.
- Od kiedy wiesz, że nie i skąd wiesz? Siedziałam cicho i z chwili na chwilę czułam się bar dziej zachwycona. Lokalizacja, jak zwykle w kącie, zwalniała mnie z pełnienia obowiązków pani domu, ani kawałka spektaklu nie musiałam tracić. W dodatku wszyscy, z Anią na czele, zadawali pytania, na których mi najbardziej zależało i które sama bym zadała, zapewne mniej taktownie. Konrad odnosił się do tematu dość obojętnie.
- Z pięć lat temu, tak z rok po pogrzebie ojca, Flora jakieś dziwne grymasy stroiła, nie wiedziałem, o co chodzi, i Klara mi prawdę wykrzyczała. W nerwach. Klarę znałem już wcześniej, ona na mnie prawie uwagi nie zwracała, no i przy tej scenie jakoś zaskoczyło...
No, tego... Czy ja muszę się wdawać w szczegóły?
- A broń Boże, nie musisz! - zapewniłam go czym prędzej, bo w rosnącym upojeniu jakiś głos musiałam z siebie wydać, a tu akurat niczemu nie szkodziłam. - Takie rzeczy każdy rozumie. A skąd Klara wiedziała?
- Od Flory, jak sądzę. One były wtedy zaprzyjaźnione.
Ania subtelnie zamknęła mi gębę.
- Zatem... wróćmy do nerki. Nie byłeś wstrząśnięty, kiedy tej nerki zażądano od ciebie?
- A skąd! Przecież Flora jest rodzoną siostrą Skoczygaja, to chyba państwo wiecie...? No właśnie. Popłakiwała, słowa nie powiedziała, przestała popłakiwać, za to potem zaczęła o tym napomykać Klara.
Że brat Flory, że chyba nie jestem bydlę, że powinienem zrobić badania, bo może się nadam... Mętne to było, ale kretynowi poszło szwungiem prosto w rycerskość, w rozmaite tam zaufania, w lojalności, grunty pod nogami, waliła jak w kaczy kuper... a ja... o sobie wolę nie mówić, bo co spojrzę w lustro, to mi się niedobrze robi...
Ominął wzrokiem lustro, spojrzał w swój pusty kieliszek, przez Witka jakby prąd elektryczny przeleciał, przelotnie zaintrygowało mnie, co mu tak zależy, żeby tego nieszczęsnego Konrada zabalsamować w kompost mieszany, ale Paweł patrzył na brata, znał
go od urodzenia, a w ogóle wszyscy byli dorośli, a ja nie Armia Zbawienia. Niech piją co chcą, póki starczy.
- Badania wykazały, że nadajesz się dla Skoczygaja? - podjęła Ania ze współczuciem.
- Tak jest. Trwało to trochę, ściśle biorąc ad mortem usrandum. Po całych dniach przesiadywałem po klinikach, laboratoriach i w domu, tu już Flora wkroczyła, chociaż Klara bardziej. I do reszty już przestaję cokolwiek rozumieć, bo tak mi wychodzi, że Klara też została oszukana, wierzyła w Skoczygaja prawie do ostatniej chwili.
Wyszło na jaw, że Laskowskiemu nie pasuję, a w ogóle potrzebny mu jestem jak dziura w moście i jak Boga kocham, ludzie, bardziej ogłupiałego idioty nie tylko tutaj, ale w ogóle na świecie nie ma, dopiero przedwczoraj... Przyznaję, wstrząsnęło mną i bielmo spadło mi z oczu. Nie chcę o tym mówić, jakaś przyzwoitość nawet idiotę obowiązuje, Klara pokazała prawdziwą twarz. W dodatku wykrzyczała mi... może to plotka, jak ja nie lubię plotek... Mogę poprosić jeszcze tego czegoś...?
Czegoś dostał, Ania nie popuściła. Byłam dla niej pełna podziwu.
- Czy nie doznałeś przypadkiem wrażenia, że pod pozorem dbałości o nerkę byłeś po prostu trzymany w domu? Odseparowany od towarzystwa? Tak, żebyś nie pojawił się nagle gdzieś, w jakimś nieodpowiednim miejscu, niepotrzebnie?
- Owszem. Ale myślałem, że to paranoja. Już od jakiegoś czasu coś mi nie grało i za cholerę nie chciałem się z tym pogodzić. A tak między nami mówiąc, liczyłem na to, że skoro Bolcio jej nie chce, ona się jednak nawróci do mnie. A otóż teraz ja też jej nie chcę.
Nagle zrozumiałam starania Witka. W życiu Konrad by tych słów nie powiedział, gdyby był nieskalanie trzeźwy!
No tak, ale na razie niewiele nam z tego przyszło. Tyle że, rozluźniony nieco, przestał odróżniać zwykłe plotki od informacji ścisłej i rzeczowej i jedno z drugim bezwiednie wymieszał.
Okazało się, że adresy wszystkich omawianych osób doskonale znał, ale ani u Laskowskich, ani u Skoczygaja nigdy w życiu nie był, wizyty składał wyłącznie jego siostrze i u niej całe towarzystwo spotykał.
Znał za to doskonale obie Aliny Wrzosiak i u nich owszem, bywał, głównie przez baby. Odbierał mianowicie po zabiegach upiększających zarówno Florę, jak i Laskowską, żadna bowiem nie życzyła sobie innego męskiego towarzystwa, jak tylko jego.
Wyłącznie Klara, nie dość że odmawiała stanowczo przyjęcia pomocy i opieki, to jeszcze usiłowała swoje wizyty kosmetyczne ukrywać, co, Konrad wyznaje ze skruchą, nie zawsze jej się udawało, a z jakiej przyczyny czyniła z tego tajemnicę, nie rozumie i nie ma pojęcia.
- Idiota - powiedziałam cichutko z politowaniem, a wszystkie obecne przy stole kobiety odruchowo kiwnęły głowami.
Awantura, ta ostatnia, wybuchła, kiedy Konradowi zabrakło do jego rybnych dociekań jakiegoś produktu, którego łacińska nazwa brzmiała gorzej niż wszystkie polskie pułapki językowe razem wzięte i nawet nie siliłam się jej zapamiętać. Zaczął od telefonów, nikt mu nie odpowiadał, złapał wreszcie jedną Wrzosiak i od niej dowiedział
się, że Klara jest u drugiej Wrzosiak, tej pod lasem. Tak ściśle biorąc, to złapał jej córkę, która nie lubiła Klary i tylko dlatego posłużyła mu intymną informacją. Dlaczego intymną, do tysiąca gromów...?!
- Idiota - szepnęłam jeszcze ciszej, zyskując wyraźniejszą aprobatę płci żeńskiej.
Chyba już go musiał zdrowy szlag trafiać, bo odbiegła go potulność, pojechał tam. Na Klarę czekała zamówiona taksówka, z jakiegoś powodu nie pojechała sobą, tylko taksówką, ciekawe...
Nawet komentarza zaniechałam, idiota to było stanowczo za mało, a nie chciałam mu przerywać.
Odesłał taksówkę, sam na nią zaczekał, wyszła i z miejsca przeistoczyła się w milczącą furię. Chciała dzwonić po nową, jak brutal i cham wydarł jej komórkę z rąk, odwiózł ją do domu, z jakiegoś powodu wiedział, że ona chce do domu, coś mu się zrobiło takiego, że tym razem postanowił nie popuścić, wdarł się za nią, zostawiając samochód w jakimś kretyńskim miejscu z kluczykami w stacyjce, ochrona go zaparkowała z litości, podziękował im później.
Zażądał wyjaśnień.
Że ta mieszanina z butelek robiła swoje, byłam pewna, aczkolwiek na oko Konrad wyglądał nieskazitelnie trzeźwo. Ale rzeczywiście zapora musiała w nim trzasnąć, bo wodospad runął.
- Kropnęła sobie, a ręce jej się trzęsły, połowę wina wylała wszędzie.
Przysiągłbym, że to ją bardziej rozwścieczyło niż ja! Dopomogłem, chce, niech ma, proszę bardzo. Wykrzyczała, że już dawno ma dosyć tego parszywego Bolcia, że to rzęch porąbany, no, żadna nowość, że wszystko przez Florę, Laskowski na Florę leci i ona na niego, gnój...
no, ona gorzej mówiła... ten gnój im pomaga, dom oddaje, a ona, Klara znaczy, chce Laskowskiego! I Flora ją na mielone gówno przerobiła, tego szczwoła plamistego, swojego braciszka, jej pchała, a ja jej pomagałem i takie samo gówno jestem! W dupie ma moją nerkę i wszystkie inne organy anatomiczne, sama zgadła, że to Laskowski, a nie zasraniec Bolcio, ale to jej na Laskowskim zależało!
Chciała ich rozwieść! Chciała go dla siebie! Mnie więcej na oczy widzieć nie chce, bo jestem dla niej mierzwa pod kopytami wałacha i patrzeć na mnie nie może, bo nawet na głupiego pachołka się nie nadaję, po dziurki w nosie ma takiego dennego podnóżka. No, delikatnie powtarzam i streszczam. Prawie trzy butelki wina na to poszły. Czerwonego. A... I jeszcze Laskowski udawał, że ją kocha, a teraz wyszło szydło z worka. I wcale nie rzęch plamisty jej do domu nie wpuścił, tylko właśnie Laskowski, a teraz jeszcze okazuje się, że oszukiwali ją wszyscy i wykorzystywali jak szmatę ostatnią!
I w tym dramatycznym momencie zadzwoniła komórka Bielaka.
*
Uporczywie przesłuchiwany i bardzo przyjemnie traktowany Buła, zaskoczony niezwykłą życzliwością władz, coraz chętniej współpracował z policją. Bielak właściwej osobie zostawił właściwe instrukcje i we właściwym momencie właściwa osoba podetknęła przesłuchiwanemu pod nos zdjęcie portretu wykonanego ręką krakowskiego Alberta. Buła marszczył czoło, siąkał nosem, starał się jak mógł, aż wreszcie, sześć razy upewniwszy się, że nie dostanie kopa za wprowadzanie władzy w błąd, wyznał, iż ma wrażenie.
Żadna pewność to nie jest, Boże broń, tylko wrażenie.
Morda na podobiźnie chyba nie jest mu obca. Majaczy mu się, że raz w życiu ją widział i żeby nie było na niego, że zakapował!
Obiecano mu uroczyście, że nie będzie na niego.
Uwierzyć, może i nie bardzo uwierzył, ale przyjaźń z policją zaczynała mu się podobać. Wyjawił swoje wrażenie. Może się mylić, jednakże mętnie sobie przypomina, że ten jeden raz w życiu oglądał
gościa w towarzystwie Loczka. Całkiem przypadkiem, oni go nie zauważyli, ale blisko był i widział, do sklepu takiego, wypożyczalnia wideo to jest, Loczek wszedł, i Buła zaciekawił się nawet, co też chciał wypożyczać, ale nie zdążył się dowiedzieć, bo Loczek zaraz wyszedł razem z tym, z tą mordą na zdjęciu. I obaj do gabloty tego rudego wsiedli w najlepszej zgodzie i odjechali, więc nie ma siły, znajomi. Zapoznać się w tej wypożyczalni i w ogóle nigdzie w pięć sekund by nie zdążyli, a gablota była rudego, bo rupieć Loczka na parkingu został. I Buła go w ogóle nigdy o tę znajomość nie zapytał, do głowy mu nie przyszło, całkiem o niej zapomniał.
A kiedy to było... ? O, nie tak dawno, dwóch miesięcy nie będzie, może z półtora.
Podobizna Skoczygaja, również zaprezentowana mu wyłącznie z racji skojarzenia z porwanym chłopcem, nie uczyniła na nim żadnego wrażenia. Nie zna takiego i cześć. W kwestii ucha porwanej ofiary na razie jeszcze pary nie puścił.
Przesłuchiwany w sąsiedztwie małomówny Loczek uszczęśliwiony został wizerunkiem rudych kędziorków w chwilę później. Symulacja doskonałej obojętności nie wyszła mu najlepiej, wyraz twarzy i oczu zmienił mu się wprawdzie tylko na ćwierć sekundy, ale zmiana dała się dostrzec przez pilnie obserwujące go osoby. Nawet nie zainteresowano się, czy zna tę gębę, od razu padło pytanie:
- Kiedy go ostatni raz widziałeś?
Na co Loczek zamilkł jeszcze porządniej i zdrętwiał kamiennie.
*
Taki komunikat o aktualnym stanie przesłuchań odebrał przez swoją komórkę Bielak pod moją kotłownią. Przez chwilę wahał się, zostać na osobliwym przyjęciu i żywić nadzieję na rozrost sensacji, czy jechać do komendy i wzmóc nacisk na miłych chłopców.
Zdecydował się zostać, bo tam inni też potrafili brać w obroty upartych sprawców, a tu znajdował się sam jeden. Tajemniczy głos mówił mu, że nie wszystko jeszcze zostało powiedziane i gdzieś dookoła stołu lata zasadniczy temat, uparcie odsuwany na dalekie tyły.
Przy stole szalało coś zupełnie innego. Ogłuszone nieco towarzystwo w czasie jego rozmowy zdążyło jako tako uporządkować naruszone rewelacjami Konrada władze umysłowe. Nic tu nie miało sensu, podejrzana willa okazała się miejscem spotkań zakochanej pary, nie zaś siedzibą szajki nietypowych porywaczy. Wariactwo jakieś, ni przypiął, ni wypiął!
- To dlatego te ich kwiatki mają taką opiekę! - prychała wściekle Małgosia.
- I na kuracje maniacko wyjeżdżają. Całkiem niezłe kuracje... - A mówiłem, że mnie te plotki nie leżą! - przypominał z rozgoryczeniem Paweł.
- A już miałam takie wielkie nadzieje...! - wzdychała rozżalona Natalka.
- Zuza nas skołowała. Należało jednak brać poprawkę. ..
- Ale nie ma już innych odpowiednich domów! Policja też szukała...
Dalibyśmy zapewne całkowity spokój skomplikowanym stosunkom uczuciowym Klary, Flory, Laskowskich, Bolcia i tkwiącego w tym wszystkim Konrada, gdyby nie te mylące miejsca zamieszkania, tak starannie i z takim wysiłkiem wydłubane przez Natalkę w ciągu prawie ośmiu lat. Kto kogo kocha, a kto kogo nie, kto symuluje, kto kantuje i kogo, było nam w zasadzie wszystko jedno... no, Konradowi może nie... ale coś tu nie grało.
- Uściślijmy przynajmniej - zaproponowała smętnie Ania. -
Wychodzi mi, że Klary do domu nie wpuścił nie Skoczygaj, tylko Laskowski... zaraz, do czyjego domu?
- Do Skoczygaja - odpowiedział ponuro Konrad. - W tym rzecz, ona wiedziała, że on tam jest, Laskowski, a nie wpuścił jej, bo był z Florą.
W ogóle się nie pokazał, udawali, że nikogo nie ma.
- A gdzie był Skoczygaj?
- A diabli go wiedzą. Owszem, interesowałem się, bo wtedy jeszcze myślałem, że to o niego chodzi, ale interesowałem się marnie i bez skutku. Szczególnie, że co mnie obchodził romans Flory z Laskowskim, ojca to już nie dotyczy, a o Laskowskiego niech się jego żona martwi. Bolcio też ma to w zadzie, Laskowski mu płaci...
- Co...?! - Jak to, nie wiecie?
- Nie wiemy! - rozzłościłam się. - Dawno się nad tym zastanawiamy, skąd ten niedorobiony geniusz bierze forsę, skoro żadnej roboty nie kończy, a informacje mamy wszechstronne, także z Krakowa. Jak dla mnie, niech po śmietnikach grzebie, ale po śmietnikach grzebie Paweł...
- Nie w celach zarobkowych! - zastrzegł się Paweł gwałtownie.
- Za to poznawczych. Bardzo dobrze. Ale ten palant przecież świetnie żyje, to z czego, do diabła?! Konrad, musisz o tym coś wiedzieć!
- Co on w ogóle robi, kiedy nic nie robi? - spytała wnikliwie Natalka.
Bielak wrócił do stołu w sposób niezauważalny, okazało się, że już dawno siedzi. Wyraz twarzy miał nieodgadniona wymienił tylko króciutkie spojrzenie z Anią, z czego wywnioskowałam, że musiał się czegoś dowiedzieć. Konrad w ogóle go nie dostrzegał, chociaż wciąż robił wrażenie jednostki całkowicie trzeźwej, tyle że bardziej szczerej, niż można by się po nim spodziewać. Zastanowiłam się, czy przypadkiem Witek nie dolewał mu orzechówki, omyłkowo rozcieńczonej.
- Kochałem ją od lat do tego stopnia, że ten skurwisiel leżał mi kamieniem na wątrobie - oznajmił wręcz mściwie, w taki sposób, jakby sam siebie postanowił ukarać za własne błędy. - Czas przeszły dokonany, proszę to przyjąć do wiadomości i zapamiętać.
Wierzyłem święcie, że jest to najszlachetniejsza dziewczyna pod słońcem, święta Klara, ta, którą uwielbiał święty Franciszek, nawet imię mi się zgadzało, gotów byłem dywanikiem pod stopami się usłać i jeden cel życia miałem: nie pozwolić jej skrzywdzić. A jakoś tak wychodziło, że krzywdzi ją cały świat, więc ja, ten rycerz, za tarczę będę robił, a jej na tacy dam wszystko, czego będzie spragniona i udowodnię, że jestem wyjątkowy. Oszukiwała mnie koncertowo, może nawet bezwiednie, ale kretyn wierzył we wszystko...
- O Kozako-Tatarze też wiedziałeś? - wyrwało mi się z samego dna ciekawości.
- A jak... ? Zabiłbym go, gdyby się nie odpalantował, ale oszczędził
mi wysiłku, a między nami mówiąc, ona go też rolowała. Zaraz, teraz widać, że nie ma tego złego, co by na dobre nie wyszło, przez te ochronne starania zyskałem wiedzę, obecnie, jak rozumiem, przydatną...?
Potwierdzenie uzyskał chóralne i pełne zapału.
- Bolcio, twarz jego drobiowa, dochody ma wielostronne. Jedne wywęszyłem starannie, drugie mi same w oko wpadły. Primo, napędza klientki obu dziewczynom, dwie Wrzosiakowe mam na myśli, przekonywać potrafi i prowizję dostaje. Secundo, zaliczki bierze, zaczyna różne rzeczy genialnie i albo oddaje z opóźnieniem, ludzie przez niego zawałów dostają, albo ktoś inny kończy...
Znów mi się wyrwało, że to tak jak u Ołdziaka, bo akurat znałam temat. Konrad kiwnął głową.
- Tertio, rozmaite wielbicielki naciąga na pożyczki bezzwrotne, talent ma, tak to robi, że same mu pchają, a podobać się umie.
Quarto, koncepcje sprzedaje...
Wtrąciłam się ponownie, zanim zdążyłam pomyśleć, że oni mnie zabiją za te przerywniki. W trakcie wtrącania szybko zdecydowałam, że w razie czego schowam się pod stół.
- Robi szkic, normalny człowiek łapie z zachwytem i robi dalej, a palantowi coś odpala, żeby go po sądach nie ciągał... - Otóż to!
Czasami płacą nieźle...
- Nie każdy ma talent... - Jeszcze bardziej otóż to! Quinto... -
Zamkniesz się...?! - zawarczała z opóźnieniem Małgosia.
Konrad wziął to do siebie.
- Mam zamknąć gębę...? - zaniepokoił się.
- Nie ty! Ona!
- Ale ona ma rację. Uzupełnia! Zna temat!
- To niech zna, ale milczy!
- Przecież milczę - wyszeptałam cichutko do kieliszka, w którym z niepojętych powodów miałam whisky z małym kawałkiem lodu. A, niech będzie, co tam, whisky nie piłam od wieków.
Konrad kontynuował.
- Quinto, największy szmal leci mu od Laskowskiego. Gówno prawda, że wyjeżdża tak sobie, a Flora z Laskowskim kwiatki podlewają i chałupę wietrzą, po czym niby mają wietrzyć, kapusty tam nikt nie gotuje, marihuany nikt nie pali, jedno, za co mogę gwarantować, to narkotyki, o narkotykach mowy nie ma! Żadne z nich, unikają paskudztwa jak morowej zarazy, w końcu Florę znam od urodzenia, jeszcze za życia ojca... Jaki był, taki był, ale mnie wychowywał razem z nią i prędzej bym arszenik, strychninę, truciznę na szczury i sproszkowaną cykutę wpieprzył, niż najmarniejszego śmiecia z tych, co to latają po szkołach. Suszone krowie łajno zapalił a nie skręta z konopi! Całe to towarzycho takie, o zdrowie dbają, sami wiecie, jak Flora wygląda... Zaraz, od biegłem od tematu.
Odsapnął, zjadł kawałek gorgonzoli. Tym razem z ciekawości patrzyłam, czego mu Witek nalewa, okazało się, że pigwówki. Naszej własnej roboty, z moim udziałem zerowym, chyba żeby liczyć wetknięcie w ziemię w ogródku jednej pigwy i jednego pigwowca obok siebie, dzięki czemu nikt już teraz nie wiedział, który owoc pochodzi z którego krzaka. Odcisków na rękach dostała Małgosia, a dorabiali ją, wódkę, nie Małgosię, obaj moi synowie, każdy oddzielnie i po swojemu. Wyszedł z tego zajzajer, po którym, jak dotąd, dziw bierze, nikt nie padł trupem. Pigwówka... może być, zawsze to owocowe, zdrowotne...
Konrad też nie padł trupem.
- Artysta niedorobiony wtedy wyjeżdża, kiedy mu Laskowski każe, i za to ciężką forsę bierze. Wyjeżdża, akurat, kit ugnieciony, do Flory się przenosi, pracownię u niej ma lepszą niż u siebie. Możliwe, że jak Laskowski Klary do jego domu nie wpuścił, też był u siostry... Sto koncepcji zaczyna, żadnej nie kończy, przyjemną egzystencję prowadzi, robi co chce, głównie odpoczywa, czasem trzeźwy, czasem nie, ale ogólnie czas spędza, jak mu się podoba, z wyjątkiem jednego. Żadnych gości! Poza tym pełnia swobody. Klara o tym ciepłym gniazdku nie wiedziała, u Flory bywała i spotykała go, ale pojęcia nie miała, że to jego melina, chyba właśnie ostatnio to się wykryło, głowy nie dam, bo kręci straszliwie. To znaczy kręciła, dla mnie czas przeszły.
- Ale w Krakowie był - przypomniała Małgosia.
- A dlaczego miał nie być? Uwiązany nie jest, jasne, że czasem rzeczywiście wyjeżdża, co, o ile wiem, nikomu nie przeszkadza.
- Wtedy przeszkodziło - zauważyłam sucho. - Równocześnie siedział
w Krakowie i leżał w warszawskim szpitalu.
- Konrad przyjrzał się wszystkim po kolei i zatrzymał oględziny na Natalce.
- I zdaje się, że wtedy właśnie sprawa się rypła. W każdym razie do mnie zaczęło docierać. Możliwe, że ten palant coś sobie zlekceważył, to do niego podobne.
- Zaraz - powiedziała Natalka, marszcząc brwi. - Jednej rzeczy nie wiem. Co właściwie robią ci Laskowscy i skąd mają pieniądze? I dlaczego tak mało o nich wiemy?
- Laskowska ma krótki nóżki... - wyrwało mi się wbrew staraniom.
- I przez to się bogaci...?
- Uspokójcie się - poprosiła Ania. - Rzeczywiście, czym się zajmuje Laskowski? Skoro ma pieniądze nie tylko dla siebie, ale i dla Skoczygaja...?
Konrada pytanie zaskoczyło. Wyraził skruchę.
- Nie wiem. Fakt. Nigdy mnie ten Laskowski specjalnie nie interesował, nie przyszło mi do głowy, że Klara taki numer kręci.
Przez te ostatnie dwa dni niewiele mogłem zrobić, ale oni chyba obydwoje pracują jakoś dziwnie. I on, i jego żona.
I w tym miejscu nareszcie po raz pierwszy odezwał się Bielak, co zwróciło na niego powszechną uwagę.
- Przypadkiem wiem, co robią i nie jest to żadna tajemnica, same legalne zajęcia. Laskowski jest udziałowcem w takiej spółce handlu nieruchomościami, nic wielkiego, ale jakoś tam działa, ponadto studiował, biologia czy zoologia, trochę chemia, w każdym razie jest specjalistą od rogów i kopyt...
- Proszę? - zdziwił się Paweł.
- Czyich kopyt? - zainteresowała się gwałtownie Małgosia, której córka prawie od urodzenia próbowała nie zsiadać z konia. Bielak jakby odgadł przyczynę jej zainteresowania.
- Zwierząt parzystokopytnych, konie w grę nie wchodzą. I rogi.
Produkty, które z tego można wyrabiać, jakieś kleje, proszki, nawet coś tam lecznicze, przepraszam, ja się na tym nie znam...
- Klej z kopyt i rogów gotował przed wojną mój dziadek -
zauważyłam uprzejmie. - Śmierdziało potwornie, ale żadna nowość to nie jest.
- Okazuje się, że jest albo może być. Rozprawki pisze, także tłumaczenia z języków obcych, tak to sobie załatwia, że nikt się nie czepia, a wydaje mu żona. Laskowska ma nieduże wydawnictwo, takie rzeczy właśnie puszcza, dla specjalistów. Jakoś na swoje wychodzą, nawet nieźle.
- Skąd pan to wie? - spytał nieufnie Konrad. Bielak zachował zimną krew.
- Mówiłem, przypadkiem. Zgadało się, mój znajomy szukał kawałka gruntu, żeby hodować owce, na Laskowskiego właśnie trafił, tak od słowa do słowa, ogólnie o tych rogach i kopytach pogawędzili, zaciekawiło go i trzeba trafu, spotkaliśmy się zaraz potem. Taki był
przejęty, że o niczym innym nie mówił, trudno nie zapamiętać.
Zapraszał mnie nawet na oględziny, ale na razie nie miałem czasu, to nie tak dawno było.
Wątpiłam bardzo, czy tę akurat informację uzyskał Bielak pod moją kotłownią, Laskowskich zapewne miał rozpracowanych, a powiedział nam o nich wyłącznie z litości, żebyśmy nie tracili czasu na niepotrzebne dociekania. Jeszcze bardziej wątpiłam, czy z tych niewinnych zajęć ich mienie pochodzi, chociaż... nieruchomości w sitwie z władzami terenowymi, a nawet wyżej... to może być duża rzecz.
- Węszę smród - oznajmił Witek i dolał Konradowi pigwówki.
*
Szczegółowa analiza zeznań Buły, których treść wyjawił nam w cztery oczy Bielak przy najbliższej okazji, jeszcze tego samego wieczoru, kiedy reszta gości już poszła, zmusiła nas do myślenia.
Ściśle biorąc, w sześcioro oczu. Cztery sztuki to była Ania i ja, dwoje pozostałych oczu należało do Bielaka, który się nie liczył, bo i tak znał sprawę. A jeszcze ściślej biorąc, przy okazji uszczęśliwił nas także zeznaniami ofiary, z której owe zeznania trudniej było wydoić niż ze sprawców.
Jednakże poznał je wcześniej, o ile można to nazwać poznaniem.
Histeryczne strzępy biły na głowę wszelkie abstrakcje stworzone od początku świata.
Personalia podała. Imion, jak się okazało, miała dwa, Jadwiga Janina albo Janina Jadwiga, które pierwsze, które drugie, sama nigdy w życiu nie była pewna, bo na jednej metryce miała tak, a na drugiej odwrotnie, mamusia nie pamiętała, z rodziców chrzestnych zaś żadne nie żyło od dawna. I to była najściślejsza informacja, jaką umiała posłużyć.
Po zakupy poszła. Znaczy, nie poszła, tylko wracała i wstąpiła do sklepu, taki dobry sklep, ten na dole, ciężkie miała, kartofle kupiła, owoce, jabłka... nie, nie jabłka, tylko pomarańcze, ale jabłka też...
Kapustę i kalafiora, chociaż kalafiora chyba nie, a za to soki, takie duże kartony po półtora litra, ale może to było mleko... I cebulę! I cukier, i mąkę, i sól , sól to na pewno, a co do cukru i mąki... może to nie teraz, tylko wcześniej...
Kiedy przeszła do mięsa i środków piorących, poproszono ją, żeby dała spokój szczegółom i poprzestała na ciężarze, od czego dostała spazmów na tle swojego osamotnienia uczuciowego. Bo nikogo nie obchodzi, ile ona robi i co, umęczyć się może na śmierć, a nawet jej się poskarżyć nie wolno, a niechby tak co zapomniała, to od razu pyskówka, a co to ona, nie człowiek? Człowieka zwalczano dość długo łagodnymi głosami, aż rozgniewana pani psycholog pokłóciła się z podinspektorem Łąckim, biorącym osobisty udział w przesłuchaniu, i wyrzuciła go za drzwi. Gdyby pani psycholog była starsza i brzydsza, Łącki niewątpliwie postawiłby się ostrzej, ale w obliczu młodej Junony... ?
Ciąg dalszy, po przerwie, pozwolił zrozumieć, że jak z tymi ciężarami wyszła ze sklepu, a żeby ją syn przewiózł albo co, to nie, prędzej by diabeł przyleciał i te torby porwał, tak sobie pomyślała i pewnie ją Pan Bóg skarał, bo diabeł przyleciał.
Przez diabła udało się przebić łatwiej i szybciej niż przez człowieka, diabeł przybrał bowiem ludzką postać i tak jakoś od tyłu w rękach jej ulżył, jeszcze grzecznie powiedział, co pani tak dźwiga, ja pani pomogę, piękna kobieta, a tak się męczy, na co to pani, do domu podwieziemy, i zanim się obejrzała, już siedziała w samochodzie, bo tam taki parking blisko wyjścia, tyle że pchnięta tak jakoś prędko i niewygodnie, źle się jej siedziało, na płaszczu, ten płaszcz chciała poprawić, tak wyciągała spod siebie, świata nie widziała, a tu... siedź
spokojnie, stara kurwo, ten diabeł powiada i aż ją odrętwiło. Nic nie wie wcale, gdzie tak ją wieźli, ale spojrzała, a tu morda jakaś straszna, brodata, ze łba rogi wystawały, nic, tylko diabeł! A nie tak zaraz szarpać się zaczęła, dopiero jak jej siły wróciły, nie żeby dużo, ale trochę.
Tym razem należało przeczekać gwałtowne łkania.
O, już się szarpała cały czas. Głowę jej czymś omotali, bo dwóch ich było, wlekli, ciągali, a torebki z ręki nie wypuściła, poraniona była okropnie, pazurami tak, pazurami! Brudne te pazury, żeby tak inspekcja sanitarna, od razu pomyślała, inspekcję na nich! Łyżeczka mąki rozsypana i za to kary nakładają, a takim to nic, i z jakiej racji, to już się zdenerwowała. Do domu jej zadzwonić kazali, żeby rodzina okup przywiozła, tak powiedzieli...
A skąd ona ma wiedzieć, gdzie była, na oczy ledwo patrzyła, bo jej z tego płaczu zapuchły, ciemno, rupiecie jakieś dookoła... Dzwoniła...?
No chyba że dzwoniła, samą ją zostawili, od razu zadzwoniła ze swojej komórki, a jeden wleciał i komórkę pod kopyta wziął i roz-deptał. Nie wie, co było, czyste piekło, krwią opływała i chyba przytomność straciła, bo potem się domacała, że głowę ma obwiązaną bandażami. Krzyczała, żeby dać jej pić, to jej piwa dali, a potem gębę zatknęli czymś i ciągle się z nią szarpali, tyle pamięta, że raz dali telefon. Żeby powiedziała, że jest żywa, a czy ona wiedziała, czy jeszcze jest żywa? I że łże w żywe oczy, mówili, i za co ją to spotkało, za czyje grzechy, ta zdzira, jej synowa, już gdzieś w świecie przepadła, a mówiła synowi, żeby się z nią nie żenił! Tyle że dzieci zdrowe urodziła, nie żadne zwyrodnialce, ale co do reszty, to dziwka najpodlejsza w świecie, zamieszania wściekłego narobiła! Oni myśleli, że ona, to ona, więc chyba pomylone, bo jaki w tym sens? Takie samo pytanie zadali sobie wzajemnie przesłuchujący. Wyłkiwaną, wypłakiwaną, wyszlochiwaną treść ułożono jako tako, ale wygląd zewnętrzny dwóch szatanów wciąż okazywał się zmienny, ów brodaty z rogami gwałtownie postradał zarost i wszelkie inne ozdoby, drugi, z początku z długimi, czarnymi splotami i w dziwnej czapeczce, okazał się kompletnie łysy, ogolony na zero, więc może w ogóle było ich czterech? I każdy inny? Okulary na pysk nasadzali albo nie, o szmacie na głowie ofiary pamiętali albo nie...
A co z uchem...?
Pytanie o ucho ponownie doprowadziło do wyrzucenia za drzwi ekipy śledczej przez panią psycholog, bo wszystko ma swoje granice i zmaltretowanego człowieka jeszcze bardziej maltretować nie wolno, skutki mogą być tragiczne i nieodwracalne. Doświadczenie zarówno zawodowe, jak i życiowe delikatnie i subtelnie podpo-wiadało wprawdzie Łąckiemu, że coś tu nie gra, ofiara do swojego ucha przejawia stosunek nietypowy i trochę dziwny, ale z mitologiczną pięknością sprzeczać się nie miał siły. Wolał mieć w niej sprzymierzeńca.
W związku z czym ujawnił na stronie kilka tajemnic. Pani psycholog przejęła się, chociaż udawała, że to nie jej sprawa i wcale służby zdrowia nie obchodzi. Gliniarz to jednakże też człowiek, nie dość na tym, także mężczyzna, ostatnimi czasy zaś zapanował wśród poli-cjantów osobliwy urodzaj na przystojnych, szczególnie tych z wyższym wykształceniem. Największa piękność płci żeńskiej z kolei posiada oczy w głowie i na ogół wysoko rozwinięte poczucie estetyki, pani doktór Junona nie stanowiła gorszącego wyjątku i w końcu złożyła obietnicę osiągnięcia dwóch drobnostek bez szkody dla zdrowia ofiary. Mianowicie, wydłubać z niej informację, jak to było z tym uchem, i skłonić ją do rozpoznania porywaczy przez lustro weneckie.
Na tym na razie sukcesy się skończyły, ale Łącki pozostał z wielkimi nadziejami.
Buła odpowiadał na pytania gorliwie, sukcesywnie zmieniając swój pogląd na współpracę z władzami. Te akurat psy najwyraźniej w świecie nie gryzły. Nazwiska Loczka nie znał, także prawdziwego imienia, Loczek i tyle, o jego miejscu zamieszkania pojęcia nie miał, to Loczek miał doskok do Buły, a nie Buła do Loczka, komórki i samochody zaś, zdaniem Buły, Loczek miewał kradzione, na króciutko, zostawiane na widoku w idealnym stanie. Lokalizację wypożyczalni wideo wyjawił gorliwie...
- W ostatniej chwili - skrzywił się Bielak z niesmakiem. - Ledwo człowiek zdążył przed samym zamknięciem, bo przedtem ten niedorozwinięty jaskiniowiec miał zaniki pamięci. Pracownik wideo nawet nie kręcił, pozastanawiał się trochę i owszem, poznał gębę, zastrzegł się tylko, że głowy nie da. Podobny bardzo do takiego jednego, chociaż zdjęcie skrytykował, nie bardzo dobre, nie odgadł, że to zdjęcie portretu...
- Albert specjalnie się starał, żeby nie było artystyczne, tylko właśnie podobne - wyjaśniłam sprawiedliwie. - Jako portret to bohomaz, ale nie na wystawę robił.
- Niegłupi gość. Ten z wypożyczalni to nie właściciel, pracownik chyba, albo młodszy wspólnik i trudno uwierzyć, ale wygląda na to, że nie ma nic na sumieniu. Żadnych oporów, zastanawianie się prawdziwe... Facet ze zdjęcia bywa u nich z przeciętną częstotliwością dwa razy na trzy miesiące już od paru lat, wypożycza po dziesięć kaset, teraz już DVD, i nie żadne pornografie ani inne zboczenia, tylko mordobicia, tak zwane filmy akcji.
- Nazwisko jakieś podał?
- Na początku zapewne tak, może właścicielowi, a może w ogóle się znają. Ale nazwisk nie zapisują wcale...
- Po dziesięć kaset i na gębę? - zgorszyłam się.
- Nie, pod zastaw. Zapisują numery kaset, ile, datę, termin zwrotu i sumę, reszta ich nie obchodzi, bo wykombinowali całkiem rozumną metodę. Zastaw zawsze przekracza koszt całości o cenę jednej sztuki, więc nawet gdyby ktoś rąbnął, i tak są wygrani, a złodziej idiota ku-puje po prostu drożej. Gdyby zwyczajnie kupił w sklepie, wypadłoby mu taniej, więc na co im nazwiska. Jako księgowość jasne, proste i nawet urząd skarbowy nie ma się do czego przyczepić.
- U właściciela już ktoś był? - spytała grzecznie Ania.
- Jasne. Nie było nikogo w domu, ale nie uciekł, jakąś rodzinną balangę mają, bo razem z dziećmi pojechali. Dzieci dwie sztuki, informacja od sąsiada, który wyszedł z psem, te psy są naprawdę użyteczne wszechstronnie. Jutro od rana się go złapie, ale jeśli klienta nie zna, niewiele nam z niego przyjdzie.
Ania węszyła ciąg dalszy.
- Coś jeszcze Buła powiedział...? O Loczku zapewne?
Bielak z uznaniem kiwnął głową.
- Jego poglądy na temat Loczka niekoniecznie muszą być trafne, ale mogą się przydać. Loczek najpierw był jakiś niezadowolony, potem się krzywił i pyskował pod nosem, wreszcie stracił cierpliwość.
Wybrzdąkał z siebie, że ile ma czekać, że taki przestój to on ma...
no... z tyłu, zabronili mu palcem o palec stuknąć i jak długo wała z niego będą robić, a on swoje potrzeby ma i nie dla niego takie życie rozmamłane. Nie będzie nim jakiś rudy pucol pomiatał.
- Rude co...?
- Pucol. Loczek tak powiedział. Na pytanie, czy to ksywa, Buła bardzo się zdziwił i nawet nie pamiętał, ile razy określenie słyszał, może raz albo dwa, więc zapewne jest to jakiś prywatny wymysł, inwektywa stworzona w nerwach, nie ma co się na niej opierać.
Różnie Loczek o swoim szefie mówił, raczej źle, chociaż z szacunkiem, Buła nie wie, kto to jest, może ten z fotografii, a może całkiem kto inny. Szefa ma, tego Buła jest pewny, i równie pewne, że boi się go jak morowej zarazy, świńskiej grypy i syfa. Przy szefie właśnie tyle się nauczył, że teraz mogą sami spróbować, pieprzyć czekanie, z kolei pouczył Bułę, jak to trzeba. Salonowo, grzecznie, całkiem prywatnie, wszystko tajne jak te dane osobowe, dopiero gdyby gliny zawiadomili i nie dali szmalu, nieszczęśliwy wypadek się robi i on wie jak, bo właśnie w tym siedzi. Babę ma upatrzoną, dawno już go korciła, słyszał o niej, dziana nieźle. Adres i telefon tak znalazł, jak już Buła wcześniej mówił. Oczywiście jest to zeznanie streszczone, skomasowane i w miarę możności zbliżone do polskiej gramatyki.
Istotnie, Bielak wcale nie powtarzał z pamięci, czytał, wszystko miał
zapisane w notesie tajemniczymi skrótami. Westchnęłam z żalem.
- Szkoda! Chętnie bym posłuchała oryginału w całości.
- Wierzę, ale ja bym nie wytrzymał dokładnego powtarzania.
Musiałbym przy tym siąkać nosem, poszczekiwać zębami, zgrzytać, jąkać się, mamrotać... No, w każdym razie pierwsza faza wyszła im koncertowo, pod tym sklepem nikt nie zwrócił uwagi, ale zaraz potem zaczęło się sypać, baba wcale nie siedziała spokojnie, tylko miotała się jak wesz na grzebieniu, mordę próbowała drzeć, musiał
jej Buła zatkać, no owszem, pięknie może i nie wyglądał, miał
sztuczną brodę na Rumcajsa, sztywne kłaki na głowie, wystraszyła się albo co...
- Stąd rogi... - bąknęła Ania.
- Chyba tak. Potem zaś okazało się, że Loczek nie przemyślał sprawy dokładnie i ruszyły zgryzoty. Z telefonami up... up...
- Upierdol - podsunęłam życzliwie.
- Owszem, tak to określił, dziękuję bardzo. Loczkowi komórki na kartę nie pasowały, Buła nie wie dlaczego, ja, szczerze mówiąc, też nie, wolał kradzione na użytek jednorazowy, wprawę miał w tym ogromną, twierdził, że z tego większy mętlik będzie i psom dowali się roboty, a może nawet podejrzanego sobie po drodze znajdą. No, w tym jest trochę sensu... Z telefonami w ogóle im nie wychodziło, dogadać się nie szło, ta rodzina chyba jakaś porąbana albo co, musieli korespondencję sporządzać i własną ręką podrzucać. I za długo to trwało, ofiara współpracować nie chciała, wyła jak stara hiena i nigdzie z nią spokojnie posiedzieć się nie dało. Buła ma wrażenie, że Loczek się rąbnął, miał na oku znajomy dom, dom powinien być pusty, a tu pełno ludzi i jakieś bachory i coś mu się widzi, że pomylił adres. I tak się włóczyli z tą babą, bo gliny ich ciągle namierzały,
- Loczek się wściekł i z tej złości zaczął się bać, ale pofarciło mu się, znaleźli metę, ludzie na trochę wyjechali, a dom został, nawet alarm nie był włączony...
- Tu możemy odgadnąć przyczyny - wtrąciłam. - Ta gosposia ze wsi, alarmy bywają niewygodne, dała sobie spokój z włączaniem. Może się bała, ja swojego też się boję.
- Zeznała, że zapomniała. Wyleciał jej z głowy, ale Buła o tym nie wiedział, a o gosposi Loczek wiedział przez jakiegoś kumpla.
Odstresował się, rozbestwił i już był umówiony na odbiór okupu, ale tu ich właśnie cała sfora dopadła, chyba za długo tam odpoczywali, ale ta nerwowa z zaryczaną wścieklicą świętego mogła do grobu wpędzić. Za skarby świata Buła się drugi raz na taki numer nie pisze.
Na tym chwilowo zeznania zakończono.
- A ucho?
Tym razem pytanie zadała Ania tonem surowym. Obie nas to ucho dręczyło, bo tkwiła w nim jakaś tajemnica, zarówno porywacz, jak i ofiara odnosili się do tematu jednakowo negatywnie. Poza tym, gdyby nie ucho...
Buła przysiągł, że powie, jednego słowa nie zełże, ale dech musi złapać, bo inaczej zadusi się na śmierć, a na co komu takie grzybki trujące. Skoro i tak już mówi i Loczek mu łeb ukręci, a gówno ukręci, bo on pryśnie, wisi mu równo i powie wszystko. Teraz zwyczajnie nie wytrzymuje i do kibla prosi.
- Na dobrą sprawę, nikt nie wytrzymywał - przyznał Bielak z westchnieniem. - Trwało to razem blisko trzydzieści godzin przez dwa dni, częściowo uczestniczyłem osobiście, ja tu naprawdę mocno streściłem, szkoła średnia mi się przypomniała. Na jednej stronie streszczenie “Pana Tadeusza"...
- Z dwojga złego wolałabym “Trylogię"...
- Ludzie się zmieniali, ale to nie jest najlepsza metoda. Jutro wykończymy Bułę i może uda się ruszyć Loczka, który ciągle idzie w zaparte. Nie mamy nawet jego personaliów, dokumentów żadnych, dowód i prawo jazdy, każde na inne nazwisko, ewidentnie kradzione albo znalezione, odcisków palców w bazie nie ma...
- Nienotowany? - zdziwiła się Ania. Bielak potrząsnął głową.
- Jeśli, na przykład, ktoś wziął go pod opiekę dwanaście lat temu...
Czternastoletni gówniarz mniej więcej, bo teraz na oko podchodzi pod trzydziestkę, nie zdążył się narazić, a późnej był rozsądnie pilnowany i ani razu nie podpadł. Szukamy na razie, głównie po domach dziecka. Liczę jeszcze trochę na tę wypożyczalnię, gdy by zdobyć cokolwiek o rudym, udałoby się może nim wstrząsnąć.
Obie z Anią zaczęłyśmy strasznie myśleć. Nie wiedziałam, jak po Ani, ale po mnie coś chodziło. Loczek wydawał mi się kretynem, któremu dzwoniło w niesprecyzowanym kościele, z jakiegoś powodu przyodział Bułę i siebie w czarne kłaki, z pewnością on to wymyślił, nie Buła. Czarne kłaki, elementarne skojarzenie... I ten dom, który powinien być pusty, pomylił adres... Nie planował chyba kryjówki w wysokościowcu, gdzie znakomita akustyka skromne kichnięcie przenosi przez wszystkie piętra, miał na oku ustronną willę... Gdzie?
To ofiara omotana była szmatą, nie Buła, niech poda adres, bodaj zbliżony!
Bielak machnął ręką.
- Wielką bystrością to on nie dysponuje, nawet nazwy ulicy nie zauważył. Tyle wie, że ów nadmiar bachorów zaskoczył Loczka gdzieś tu, w Wilanowie. Nie jest to wiedza dla nas bezcenna, panna Komarzewska ma ją od lat. Uzgodnione zostało, że pokaże miejsce palcem, popatrzymy, co tam się mieści dookoła, może coś z tego wyjdzie. Tyle na razie. Za wszelkie wnioski i odkrycia będę niezmiernie wdzięczny...
Odwiózł Anię do domu radiowozem.
*
Rychło stwierdziłam, że Natalce Komarzewskiej do pięt nie sięgam, co na szczęście w depresję mnie nie wpędziło. Nie zapytałam, kiedy dokładnie Laskowski, w którego przeistoczył się głupi palant Skoczygaj, nie wpuścił Klary do domu. A należało zapytać, tego byłam pewna, chociaż sens pytania przedstawiał mi się nieco mętnie. Natalka tych wszystkich układów między nimi wcześniej nie znała, o niewpuszczaniu nie miała pojęcia, Konrada ujrzała po raz pierwszy na oczy dopiero dzisiaj...
Jak zwykle odezwała się we mnie moja upiorna cecha charakteru, jeśli coś zrobić, to natychmiast, niech mi nie wisi nad głową jak miecz Damoklesa, zepchnąć z karku i już! Bez sekundy namysłu i nie patrząc na zegarek, zadzwoniłam do Klary.
U Klary, łaska boska, było zajęte. Zdążyłam uświadomić sobie popełniany idiotyzm, co niby zamierzałam jej powiedzieć? Że Konrad wyjawił jej najgłębiej skrywaną tajemnicę, ujawnił
kompromitację, dla niej życiową? Jakoś to nie bardzo taktownie, ona nie przyznawała się do tych znajomości nawet wtedy, kiedy w grę weszli Ołdziakowie, krawcowa, pani Iza, Zuza... nie, zaraz, gadania Zuzy nie słyszała, nie było jej, a i Zuza nie dostarczyła konkretów, Bolcia podrywa jakaś tam, podobna do Marietty, jasne, że musiała to być Klara. I pomyśleć, że znałam ją tyle lat, zwierzała mi się, wypłakiwała na łonie, radziła... Nie potraktowałam chyba dość poważnie jej dramatów, do ostatniej chwili znajdowałam się, można powiedzieć, na etapie Pawła, tu zaś brak wzajemności nie nasuwał jakoś obaw o samobójcze zamiary. Tymczasem okazuje się, że z wielką starannością ukrywała przede mną zasadniczą treść swojej egzystencji, ciekawe dlaczego, nie miała chyba podejrzeń, że wystąpię w charakterze konkurencji...? Chociaż... po awanturze, jaką jej zrobiłam za utraconego głupio Szweda, poczuła się może urażona nieodwracalnie... ?
Szczęście, że było zajęte, nie udało mi się wygłupić, nad półgłówkami niekiedy litościwa opatrzność czuwa. Złapałam Pawła, bo nie miałam namiaru na Konrada, okazało się, że są razem.
Zażądałam uściślenia upragnionej daty.
W marcu, na początku. Dokładnie trzeciego. No to co, że trzeciego marca, akurat mnie nie było, nie wróciłam jeszcze znad morza, diabli wiedzą, co się wtedy działo.
Teraz należało łapać Natalkę i ewentualnie Bielaka...
Zadzwoniła ochrona z grzecznym pytaniem, czy jestem żywa, bo światło się nad wejściem nie pali, więc może umarłam, i wtedy spojrzałam na zegarek. Dziesięć po pierwszej. Nie, już chyba nie będę dzwonić po ludziach...
I co z tym uchem, do ciężkiej cholery...?!
Mimo niewątpliwie karalnych komplikacji z dokumentami i równie niewątpliwego udziału w porwaniu, Łącki zdecydował się wypuścić Loczka ze zręcznie przyczepionym do niego ogonem, ale dopiero po konfrontacji z Albertem. Konfrontacja na wszelki wypadek, bo kto wie, czy i Loczek gdzieś tam się nie plątał i w oko mu nie wpadł.
Trudno, jeden dzień ofiara zmarnuje, sam się zapierał, że chętnie porywaczy dopadnie i osobiście da im po mordzie, prosimy bardzo, niech się przyczyni, Kraków to nie Kalifornia, rano wyjedzie, wieczorem wróci. A zaparty w żywe kamienie Loczek widać, że pary z pyska nie puści do sądnego dnia i dalszego ciągu nie dostarczy.
Przewidując wydarzenia, po których każdy normalny człowiek musi się czymś wzmocnić, Albert przyjechał pociągiem, samochodem na podwójnym gazie wolał nie ryzykować. Udostępniłam mu swój dom, bo co ma się szlajać po knajpach, Jolka po bardzo krótkim namyśle telefonicznie wyraziła zgodę, upewniwszy się tylko, czy przypadkiem nie będzie Martusi.
- Ja nie lecę na Alberta!!! - wrzasnęła Martusia okropnie, kiedy jej o tym powiedziałam przez telefon.
- No to co? Ale on może lecieć na ciebie.
- Nie zauważyłam...!
- Potajemnie. Jolka rozumna dziewczyna pod każdym względem.
Niech już wezmą ten ślub i urodzą cokolwiek.
- Myślę, że najbardziej chcieliby dziecko, nie?
- Może dzieci w liczbie mnogiej. Ja im nie żałuję, głodować te dzieci nie będą. - Niech mają i tuzin, ale ja w przyszłym tygodniu przyjeżdżam, bo mam parę spraw do załatwienia. Kawałek jednego dnia, cały drugi i trzeciego wyjeżdżam, mogę u ciebie?
- Możesz, nie przewiduję niebezpieczeństw...
Albert ze zdenerwowania przyjechał wcześniejszym pociągiem, który nie miał żadnego opóźnienia, i z dworca został przywieziony do mnie, gdzie mógł się obmyć, zjeść śniadanie i zdenerwować jeszcze bardziej. Śniadanie z mojej ręki doskonale pasowało do jego wybrakowanego apetytu. Niepewna zamiarów Bielaka nie wyjaśniałam mu sprawy szczegółowo i nie koiłam z dostateczną siłą obaw, czy przypadkiem troglodyta nie zobaczy Alberta zamiast odwrotnie. Poza tym zajęta byłam łapaniem Natalki, która miała wyłączoną komórkę.
Za komunikację posłużył Albertowi Witek, który z wyjątkowym uporem życzył sobie trzymać rękę na pulsie.
Konfrontacja była czystą formalnością, absolutnie na wszelki wypadek, Loczka bowiem Albert miał prawo nigdy w życiu nie widzieć na oczy. Ale skoro mignął mu rudy pucol... z braku innego określenia trzymaliśmy się tego pucola, Albert zaś przypomniał
sobie, że pucol miał piegi, które chyba niedostatecznie zostały wyeksponowane na wizerunku. Już ich nie dorabiał.
No i nastąpiło coś w rodzaju cudu.
- Tego znam - powiedział marszcząc brwi Albert, wpatrzony w czwórkę młodzieńców za szybą. - Numer trzy. To znaczy nie znam, ale widziałem go raz w życiu i za to dam głowę. Uprzejmie przypominam państwu, że mam pamięć wzrokową, która ściśle wiąże się z moim zawodem i jak dotąd przez cały czas się sprawdza.
Widziałem tę mordę jeden raz, krótko, ale kiedy i gdzie, nie potrafię sobie na poczekaniu przypomnieć, co świadczy, że nie było to nic ważnego. Jednakże widziałem. I nic więcej nie wymyślę, stojąc tutaj i gapiąc się na niego.
Numerem trzy był Loczek.
- To co panu jest potrzebne? - spytał grzecznie Łącki, kryjąc niecierpliwość.
- Dom, pracownia, notatki, kalendarze, moja narzeczona, z którą współpracuję, i odrobina czasu.
- Ile?
- Góra dwa dni, ale możliwe, że mniej. Myśleć zacznę od razu, bo mnie takie braki w pamięci denerwują.
- Wobec tego proszę wracać do domu natychmiast. I zadzwonić, jak tylko pan sobie przypomni.
Drugiej wizyty już mi Albert nie złożył, znów zdążył na wcześniejszy pociąg. Prawdopodobnie do Krakowa dojechał okropnie głodny.
W czasie jego wizyty w komendzie zdołałam złapać Natalkę, dla której od poprzedniego dnia centralnym punktem świata stał się mój dom. Lekceważąc wszystko, przyjechała od razu, zaopatrzona w coś w rodzaju księgi kasowej, jaką posługiwali się buchalterzy przed wojną. Było tam “winien", “ma", “cena jednostkowa", “ilość" i tym podobne, i od razu skojarzyło mi się z zabytkiem, jaki ocalał w domu mojego dziadka. Księga Natalki zapisana była gęsto i kompletnie brakowało w niej liczb.
- Tu usiłowałam ten cały nabój od początku porządkować -
oznajmiła, przeglądając dzieło. - Trzeciego marca...? To powinno być już pod koniec, zaraz zobaczę. Zadzwonił Witek z komunikatem o przebiegu konfrontacji.
Zadzwonił mocno zakłopotany Paweł z pytaniem, czy Konrad może przyjechać wczesnym wieczorem, bo chciałby przeprosić za swoje wczorajsze występy, a w ogóle jest nie ten sam, żadne siedem nieszczęść, tylko przeciwnie, istny skowronek i trzeźwy jak świnia.
Czym prędzej wyraziłam zgodę, zadzwoniłam do Ani z wiadomościami z placu boju i też ją zaprosiłam na wieczór, na co Ania jęknęła i wyraziła wątpliwość, czy zdoła prowadzić aż tak upiornie towarzyski tryb życia. Ale jeszcze się spręży.
Zadzwonił Bielak z informacją, że wpadnie.
- Mam! - powiedziała z triumfem Natalka. - Ale mało... - westchnęła ciężko. - Środowisko nie to, szczęście jeszcze, że nie jestem cudownie piękna i dziko seksowna, bo najwyżej bym zarobiła podrapaną gębę i kłąb wyrwanych kudłów albo i gorzej, a tak przynajmniej zgodziły się ze mną trochę pogadać.
- Kto...?
- Kurwy. Alfonsa im porwali. Dezorientacja kompletna, bo wszystko w ręku trzymał, narkotyki także i bez niego nic, inteligentny chłopiec. Prawie zaprzyjaźniłam się z jedną i tak ogólnie, ze strzępów, zrozumiałam, że nikt nie wiedział, co się stało, ale jedna z nich, zastępczyni, istnieją podejrzenia, że to jego mamusia, chociaż młodo wygląda, zarządzała kasą i ona zapłaciła. Reszta identycznie, sam dzwonił, kazał płacić czym prędzej, bo inaczej się rozejdzie dwustronnie, gliny go rozgryzą, a konkurencja skorzysta. Musiał siedzieć trzeciego, bo piątego już prosperował. I nic więcej, a i tak część to moje wnioski, bo ledwo półgębkiem coś im się wyrywało i musiałam składać do kupy na logikę.
- Nie szkodzi - pocieszyłam ją, bo była bardzo zmartwiona. - Data ważna, nie szczegóły. Mnie się uległo idiotyczne skojarzenie...
- Zaraz - przerwała mi Natalka, wpatrzona w księgę kasową. - Do diabła z alfonsem, ale prawie dwa tygodnie później... półtora... no, gdzieś koło szesnastego... nieszczęśliwy wypadek, ohydny. Ja już w ogóle nie wierzę w nieszczęśliwe wypadki. Chłopak, osiemnaście lat, taki złoty młodzieniec przed samą maturą, ale nawet nie z tych najgorszych, może by wyrósł na człowieka, zniknął, tatuś z miejsca detektywi, zaraz po nich gliny, a po trzech dniach znaleźli go w Bugu gdzieś za Małkinią. Razem z samochodem. Tam po prawej stronie rzeki taka wysoka skarpa...
- Wiem - mruknęłam, bo w młodości trochę znałam tamte tereny.
- Na bani był strasznej i po narkotykach, rozweselony wściekle, co to ach, ja wszystko mogę, umiem fruwać, zamiast skręcić i zabić się o jakie drzewo, prosto na skarpę przez kawałeczek łąki wycelował i łukiem poleciał. Na drugi dzień rano go znaleźli, bo kawałek samochodu wystawał. Sam prowadził, pasem grzecznie przypięty, śladu przemocy na nim nie było, najmniejszego siniaczka, a sekcję robili porządnie. W samochodzie mikroślady po bardzo licznych towarzystwach, rozciągnięte w czasie, nic wyraźnego, wypadek, woda, błoto, nie dało rady więcej.
Moje głupie skojarzenie sklęsło i nawet popiskiwać przestało.
Natalka bezapelacyjnie przyklejała chłopaka do naszych salonowych porywaczy, a winą obarczała skąpego tatusia, bo mamusia skłaniała się raczej ku płaceniu kameralnie i bez szumu. Sekrety rodzinne bez trudu wydobyła z młodszej siostry młodzieńca.
- I co...? - spytała teraz chciwie, podzieliwszy się swoją wiedzą.
Musiałam ją rozczarować.
- Nie mam pojęcia. Zobaczymy. Poczekajmy, może ktoś się czegoś dowiedział...
Z osób zaproszonych i wmieszanych w sprawę pierwsza przyjechała Małgosia z Witkiem, po raz drugi przywożąc z litości mnóstwo kotletów mielonych, wykonanych w domu. Miała rację, teraz już musiałabym dzwonić do knajpy i użerać się z wyborem potraw, a tak, proszę bardzo, pieczywo tostowe się znalazło, masło miałam, kotlety mielone są pożywne, marynowane grzybki zaś doskonale do nich pasują. Komu się nie podoba, niech się odchudza, nie urządzam tu wesela.
Poza tym na weselu musielibyśmy się rżnąć nożami, a nikomu się nie chciało.
Krótko po Małgosi przyjechała Ania, nie czekając wieczoru, wyraźnie przejęta. Zdążyła porozmawiać z Bielakiem i miała najświeższe informacje. O nie, tajemnic osobistych nie zdradzała.
- Dowiedziałam się trochę od właściwych osób - rzekła od razu na widok Natalki. - Ten właściciel wypożyczalni wideo kręci, ale z rozpędu puścił farbę, bo był, zdaje się, na lekkim kacu po uroczystości rodzinnej. Na marginesie, chodziło o urodziny babci, zdaniem najmłodszych dzieci setne, ale według moich obliczeń osiemdziesiąte.
Małgosia czym prędzej zrobiła jej herbatę. – I co...?
Ania, wiedziona przezornością, starannie wybrała sobie miejsce przy stole.
- I podobno nazywa się Zenon Stępień, ale na to właściciel przysięgać nie będzie. Zna go od lat jako klienta, bardzo małomównego, gdzie mieszka, pojęcia nie ma, wypożyczone rzeczy oddaje punktualnie i bierze następne. On sam, ten właściciel, miał
wcześniej, ze dwanaście lat temu, podobną placówkę na Chełmskiej, blisko skrzyżowania z Belwederską, zaraz za narożną knajpą, i tam sobie wziął pomocnika, takiego gówniarza na doskok, gówniarz okazał się niesolidny, więc go zwolnił, ale to gówniarz właśnie na początku tych wypożyczających o nazwiska pytał. Więc za Zenona Stępnia głowy nie da, bo takich wczesnych klientów było więcej i może coś mylić.
- Jestem pewna, że wymaglowali go także o gówniarza! - wystrzeliła Natalka.
Ania kiwnęła głową.
- Był to niejaki Edzio, zamieszkały w pobliżu, w pijackiej rodzinie.
Po zwolnieniu z pracy wyniósł się całkiem i przepadł... - Ania urwała, sięgnęła po torebkę, wyjęła notesik i sprawdziła. - Nazywał
się Kruczek, albo Kryczak, albo Kruczyk, albo może Mięskowicz, albo Miąskowski, albo w ogóle Pawlak. Zważywszy dużą przelotowość konkubentów, względnie mężów mamusi, nie wiadomo było dokładnie, czyje nazwisko dziecko nosi.
- I przy którym zostało - mruknęłam. - A w jaki sposób ten, jak mu tam, Zenon Stępień, trafił za właścicielem na Sobieskiego, kiedy już się przeniósł?
- Nie on jeden trafił. Przytomny człowiek zostawił na drzwiach kartkę z nowym adresem i wystarczyło.
- Edzia Kruczka-Miąsika postanowili szukać? - Owszem, chociaż beznadziejnie. Żadnych danych, nazwisko niepewne, o zdjęciu mowy nie ma, nawet dowodu nigdy nie miał, bo dopiero u tego właściciela wypożyczalni osiemnaście lat kończył.
- No tak. I już widzę, jak pijana mamusia w dniu urodzenia dziecka o jego dokumenty zadbała. Ona jeszcze żyje?
- Podobno już nie, zapiła się na śmierć. Na ten temat właściciel rozmawiał bardzo chętnie i żadnych plotek nie szczędził, niektórych klientów pamiętał doskonale, inni natomiast jakoś mu umknęli, w tym hipotetyczny Zenon-pucol. Usiłował się z niego w ogóle wycofać, ale źle mu to wyszło. Ja natomiast...
Ania urwała i zawahała się. Natalka ustawiła przed sobą jedną z licznych kopii malowidła Alberta, wsparła ją o zasobnik z serwetkami śniadaniowymi i tęsknym wzrokiem jęła się w nią wpatrywać.
- Piękny! - westchnęła. - Gdybym chociaż miała przeczucie, gdzie to może mieszkać...
Ania nie kontynuowała tematu Zenona-pucola. Zdążyliśmy rozwinąć dziesięć tysięcy rozmaitych koncepcji, kiedy Paweł przywiózł
Konrada. Niepewni, co u mnie w domu zastaną, bo może bardzo nerwową atmosferę, przyjechali taksówką, Konrad z kwiatami, flachą wina, pudłem grzybowych pasztecików i potwornych rozmiarów bombonierą. Na widok bomboniery cichutko jęknęłam, słodycze bowiem u mnie nie szły.
- Nie szkodzi - powiedziała energicznie Natalka. - Ja to będę jadła.
Wcale od takich rzeczy nie tyję, mogę sobie pozwalać.
Została uznana za bóstwo wyjątkowej jakości, pomyślałam, że właściwie o pożywienie w ogóle mogę się nie starać, zapaliłam malutki ogień pod patelnią z kotletami, żeby się delikatnie podgrzały, Małgosia ułożyła paszteciki na tosterze, Witek przystąpił
do wyciągania rozmaitych butelek i w tym momencie zadzwonił Albert. W Krakowie znajdował się już co najmniej dwie godziny.
- Wiem! - krzyknął odkrywczo i natychmiast zrobiłam głośność, bo tego już się zdążyłam nauczyć. Ze wstrętem, ale jednak. - Wiem, gdzie tego łysola widziałem, przypomniałem sobie!
- Niech mówi...! - zażądały trzy osoby równocześnie głosem godnym wszystkich utworów Wagnera razem wziętych.
- Przecież mówię! - oburzył się Albert. - Co tam jest u pani, sabat czarownic...? No nic, już pamiętam dokładnie, w oczach mi stoi. Na stacji benzynowej w Małkini!
- Co...?! - krzyknęła strasznie Natalka.
- O, teraz jedna - zaopiniował Albert, najwidoczniej obdarzony niezłym słuchem. - Mówię, na stacji benzynowej w Małkini, przy pompie. Zwykła scena, ale jakoś mi ta łysa pała w oko wpadła, tępa morda, bandziorska. Nic się nie działo, wszystko w normie, poszedł
płacić, jeszcze się z nim zetknąłem w drzwiach, jak wychodził i tyle.
Odjechał, nie wiem dokąd, bo nie patrzyłem, nic mnie nie obchodził.
- Kiedy to było?!!! - wrzasnęła Natalka jeszcze straszniej.
- Niech ta osoba tak nie krzyczy, bo tu echo niesie. Właśnie dlatego sobie przypomniałem, mam zapisaną wizytę w kościele, oglądałem obraz do renowacji, w połowie marca to było, dokładnie szesnastego. Wieczorem. Nocowałem u księdza na plebanii, odjechałem siedemnastego w południe.
- A nie było tam siedemnastego rano jakiejś awantury? - spytałam szybko.
- U księdza? - zdziwił się Albert.
- Nie, w ogóle.
- Chyba coś było, bo straż jechała i policja. W kierunku na Podgórze.
Ale nie interesowałem się tym, brakowało mi czasu, więcej było do oceny, niż ksiądz myślał, dwa obrazy zabrałem.
- Przekazał pan już tę informację policji? - spytała grzecznie Ania.
- Nie, jakoś tak mi wyszło, że od pani Joanny trzeba zacząć... Ale zaraz zadzwonię. Myśli pani... myślą panie... że można?
- Koniecznie! I to czym prędzej! Oni na to czekają! Gdyby nie Ania, czekaliby zapewne dłużej, bo Natalka z przyjemnością zadałaby jeszcze Albertowi około stu pytań. Jednakże przed praworządnością należało się ugiąć.
Paweł z Konradem przeczekiwali, nie tracąc czasu, trzy butelki wina już były otwarte, jedno białe, drobiazg, białe może postać, byle w lodówce. Kotlety z jednej strony odrobinę się przypiekły, paszteciki można było wymienić na następną porcję, bo na tosterze mieściły się tylko cztery, a Konrad przywiózł dwa tuziny, stół został zastawiony raczej dość niedbale, wszyscy spragnieni byli strawy duchowej, nie zaś cielesnej. Chociaż cielesnej też nie potraktowano tak całkiem po macoszemu.
Osoby niezorientowane zostały powiadomione o rozwoju sytuacji i supozycje ruszyły pełną parą. Konrad nieco zmroczniał i wtrącił się dopiero po długiej chwili. - Odnoszę wrażenie, że tu szaleją dwa tematy równocześnie, każdy z innej parani. Nawet trzy. W jednym z nich tkwię i siebie rozumiem, zostałem wystawiony rufą do wiatru, trudno o czymś takim z dnia na dzień zapomnieć. Ale dlaczego wy?
- Przez pomyłkę - powiedziała sucho Małgosia.
- Przez dzieci - powiedziała z zaciętością Natalka.
- Przez ucho - powiedziałam gniewnie. Wszystkie trzy odpowiedzi padły równocześnie. Konrad
patrzył na nas wzrokiem, w którym gęstniało osłupienie.
- Przez kretyństwo - dołożył Witek zimno. - Nie będę siedział pod stołem, jak dookoła gówno się miota, a pluskwy mu pomagają.
- I przez wścibstwo - uzupełniła Natalka uczciwie, skruchą kalecząc zaciętość.
Ania miała miłosierdzie w sercu. Zlitowała się nad Konradem.
- Tak się nam zbiegło przypadkowo. Wszystkie te elementy weszły w grę równocześnie...
- I dosyć wystrzałowo - nie wytrzymał Paweł. - Byłem przy tym, duża rzecz!
- .. .a zarazem okazało się, że włączone w wydarzenie osoby więcej wiedzą zbiorowo niż policja i ta wiedza jest dla policji wręcz bezcenna. Kilkoro niewinnych ludzi straciło życie, w tym dzieci, żaden przyzwoity człowiek nie odmówiłby pomocy. Niekoniecznie jawnej, raczej takiej przyjacielskiej i pokątnej. W dodatku najwięcej wie Natalka, którą policja zlekceważyła i teraz mają kłopot, jak to zrekompensować.
Osłupienie z Konrada zrezygnowało. Być może wpływ na nie miał
widok roziskrzonej Natalki, na której trwale zatrzymał spojrzenie. -
Możliwe, że trochę zaczynam rozumieć. Ale skąd taka rozbieżność... ?
- O Boże, ty naprawdę nic nie wiesz? - zdenerwowała się Natalka i rzuciła się na Pawła. - Dlaczego mu nic nie powiedziałeś?!
- Nie zdążyłem! Jak Boga kocham, nie miałem kiedy!
- Może jednak ktoś mi powie...?
- Ja ci mogę powiedzieć, proszę bardzo, ale gadania byłoby na dwa dni...
Zanim zdążyłam uświadomić sobie, że chwilowo w nosie mam wszelkie amory i bardziej interesuje mnie cholerne ucho obcej baby, odezwało się w moim imieniu doświadczenie życiowe.
- Będzie jej trudno - ostrzegłam. - Może Paweł... Nie, jemu też niełatwo... W wysokim stopniu w grę wchodzi Klara...
Konrad uczynił bardzo zdecydowany gest, którym ostatecznie i definitywnie wykreślał Klarę ze swojego życiorysu. No, jeśli dadzą sobie z tym radę, tylko gratulować! Chyba że Konrad...
- Paweł, on milczeć potrafi?
- Jak idiota i bydlę nieme - odparł Paweł z tak potężnym rozgoryczeniem, że na wątpliwości miejsca nie stało.
Małgosia była niezawodna, kolejny raz zamieniła na tosterze porcję pasztecików i słusznie uczyniła, ponieważ, zgodnie z zapowiedzią, pojawił się Bielak. Zdaje się, że był głodny i tego odkrycia dokonał
dopiero w chwili przybycia. Podgrzewane potrawy wydawały z siebie woń.
- Najwyżej wyleją mnie z pracy - oznajmił beztrosko. - Sybir odpada, ścięcie toporem też nie w modzie, inne sposoby są mi znane i potrafię ich uniknąć. Poszedł ogon za Loczkiem, a Buła przejechał
się luksusowo po Wilanowie.
Po czym usiadł przy stole i zajął się podetkniętym pod nos posiłkiem.
Przez chwilę panowało milczenie, a wszyscy patrzyli mu w zęby.
Witek zaprezentował znajomość życia i zdrowy rozsądek.
- Takie, takie czy takie... ?
Bielak po krótkim wahaniu wskazał butelkę z czerwonym winem.
Bardzo słusznie, pasowało do wszystkiego.
- Sukces należy czcić - skomentował własną decyzję.
Nie był bezdenny, pożywiał się krótko, reszta towarzystwa zajęła się snuciem przypuszczeń, Natalka zaś usiłowała streścić Konradowi bodaj kilka etapów sprawy, dzięki czemu skołowała go do reszty.
Całkowicie przestał zadawać pytania i cierpliwie czekał dalszego ciągu.
- Tak...? - powiedziała Ania wdzięcznie, unosząc własny kieliszek.
Natychmiast pokochałam ją jeszcze bardziej niż dotychczas.
- Toteż właśnie - odparł Bielak, unosząc swój. - Nie będę tworzył
atmosfery, wystarczy istniejącej. Buła doprowadził w okolice obu domów, one znajdują się dość blisko siebie, pomiędzy nimi willa tej pani Mony czy jak jej tam, o której pani mówiła, niezła, ale gęsto za-ludniona, i tam Loczek się pchał. Rzeczywiście, coś mu się musiało pomylić. Ale nic nie poradzę, miejsce wręcz rozpaczliwie pasuje.
- I ten człowiek tu widzi rozbieżność tematów! - rzekła Małgosia z politowaniem, wskazując widelcem Konrada. - Rosnącą -
przyświadczył z uporem Konrad. Natalka otworzyła usta i zamknęła.
Nie bacząc na nią, Bielak kontynuował.
- Loczek nie takie tępadło, jak by się mogło wydawać. Samochód mu zwrócono, niech ma, rzęch na chodzie, do nikogo konkretnego nie pojechał, nie dzwonił, plątał się chwilę po mieście, zakupy zrobił, po czym zakotwiczył w starej chałupie na Służewcu. Niewiele już tam starych domków zostało, ale jeszcze parę stoi, w jednym taka babcia ślepawa, samotna, zaparła się, że nie sprzeda, tu żyła i tu umrze, stąd wiedza o niej, bo tłumy chciały kupić. Loczka przyjęła...
- Zatem go zna?
- Wygląda, że tak, ale jeszcze nie udało się z nią ukradkiem pogadać, Loczek wlazł i siedzi, nic nie robi, swoje pół litra obciąga i w stary telewizor się gapi. Na przetrzymanie obstawę bierze.
- A Buła...?
- Zaraz. Buła na końcu. Tego artysty z Krakowa wysłuchałem po drodze do pani, użyteczny człowiek. Wiemy, że zalicza się do porwanych, przyznał się w końcu, ale nikt się go nie czepiał. Tam już sprawdzają w Małkini, ten jego obrazek jest wprost bezcenny, bo jeśli przy Loczku pętał się przypadkiem jego szef... No nic, zostawmy hipotezy. Zenonów Stępniów też się szuka, ale na rezultaty musimy poczekać. Natomiast Buła złamał się i wypuścił z pyska ucho...
- No właśnie! - ucieszyłam się, - Ucho...! Zainteresowali się wszyscy, Konrad zaś wyglądał tak, jakby jego własne uszy wzmogły swoją działalność. Bez wpływu na rozmiar. Groził mu za to zez rozbieżny, jedno oko bowiem utkwił w Bielaku, drugim zaś usiłował nadal patrzeć na Natalkę.
- Dziwaczna jakaś sprawa - skrzywił się Bielak. - Trzeba będzie oczywiście skonfrontować jego gadanie z zeznaniami ofiary, ale wyrwane z nich dotychczas okruchy nawet się zgadzają. Otóż on poprzysiągł, że tego ucha nikt jej nie odcinał...
- Tylko co? - rozzłościła się Małgosia. - Sama sobie odcięła? Czy złośliwie jej odpadło?
- Wnioskując z jęków Buły, było to działanie zbiorowe, ale głównie właśnie tak, sama sobie urwała. Ona miała kolczyki, mogę pokazać na zdjęciu...
Zanim wydobył i zaprezentował zdjęcie, Konrad zdążył wyjawić swoją opinię.
- Co za cudowna impreza! Delikatni porywacze odcinają ludziom uszy, łysy troglodyta ma siedzibę w kosztownej willi, a w środku tego siedzi Klara...
- Prawie trafiłeś...
- Cicho! - zirytował się Witek. - To są kolczyki? Przecież to kajdanki!
Paweł mu natychmiast przyświadczył. Rzeczywiście, pod szczątkiem ucha, na które prawie nie zwróciliśmy uwagi, dyndało żelastwo, wyglądające dokładnie jak spięte razem kajdanki, nadzwyczaj ozdobne, tyle że może nieco zminiaturyzowane, dodatkowo udekorowane kamieniem o niewiadomej szlachetności. Z
czegokolwiek byłyby zrobione, ciężar musiały stanowić potężny.
- Pozwala to wierzyć w gadanie Buły - westchnął Bielak. - Rękę mogłoby coś takiego oderwać, a nie tylko ucho. Nie było to działanie zamierzone ani nawet zaplanowane.
Wedle wyjąkiwanego z niezrozumiałym wstydem zeznania Buły, z ofiary wydobywały się gejzery energii, nijak nie mogli dać sobie z nią rady. Szlochy i krzyki koniecznie należało stłumić, łagodne perswazje nie pomagały, otulono zatem jej hałaśliwą część tym, co im wpadło pod rękę, a był to stary worek, taki jak na kartofle. Nie cały, kawałek. Loczek zdenerwował się tak bardzo, że jego wersalskie maniery nie utrzymały się na stanowisku, Buła przyznaje, że szedł za jego przykładem, ofiara zdzierała z głowy osłonę, wrzeszczała coś o posiekaniu w kawałki, zaraz im pokaże, że się nie boi, wszyscy wszystko szarpali i ten cholerny kolczyk, porządnie zaczepiony o sploty worka, oderwał zarazie ucho. Nie żeby całkiem, ale prawie, tak odszarpał. Sama się o to postarała jak wściekła.
Krwią wszystko obsikała, ledwo dojechali do pierwszej meliny, Loczka cholera trzasnęła i powiedział, że trudno, rodzinie doping się przyda. Brzytwę miał, wyrównał porządnie to poszarpane, babie opatrunek zrobili jak się należy, czystego spirytusu ćwiartka na to poszła, a parszywe ucho odesłali. Wcale czegoś takiego nie mieli w planach, bo miało się odbyć jak w salonie, grzecznie i przyjacielsko, ale z taką raszplą grzecznie się nie da, nic nie słuchała, co się do niej mówi, tyle że wreszcie po tym uchu gębę zamknęła. Buła niewinny, niczego nie odrzynał i nie odrywał, pomagał tylko, ona tak sama.
- Teraz jestem ciekaw, co ona powie - wyznał Bielak. - Już wróciła do domu, bo tak naprawdę, poza uchem, nic jej się nie stało, a reszta ucha się goi. Jutro tam pojadę i przesłucham ją osobiście.
Po tej wypowiedzi poczuliśmy się niemal etatowymi pracownikami władz śledczych. Bielak atmosferę wyczuł, popatrzył wnikliwie po wszystkich obecnych i zrezygnował z wszelkiej konspiracji. - Na własną odpowiedzialność popełniam tu ciężkie wykroczenie. Nie wierzę, żeby ktokolwiek z państwa poleciał do delikwentów z ostrzeżeniem, że są podejrzani. A informacje od was posunęły sprawę do przodu, więc niech już będzie moje ryzyko.
- Tego wuja drwala pan ma... - przypomniał pocieszająco Witek.
- Stolarza meblowego - skorygował Bielak i zaczął się podnosić.
- Zaraz! - powiedziała Natalka i machnęła na niego łyżeczką z taką energią, że niemal wgniotła go z powrotem w krzesło. - Czy tego Bułę jeszcze trzymacie?
- Trzymamy. Do jutra.
- Czy ktoś mu już zadał pytanie... pytania, w liczbie mnogiej... na temat tego łysego Loczka. Dlaczego on miał przestój, którym się tak zdenerwował, jak długo, kiedy był ostatnio zaangażowany, dlaczego nie chciał czekać i w ogóle wszystko o łysej małpie? A jeśli nie, może trzeba przed jutrem...?
- Czy Buła był z Loczkiem w Małkini? - uzupełniła Ania miękkim głosem, który zawierał w sobie stalowy trzpień.
Bielak usiadł i spojrzał wymownie na Witka. Witek w pełni rozumiał
ludzkie uczucia, wymyślił calvados.
- Dwa i prawie pół miesiąca. Przestój Loczka trwał dwa miesiące i dwa tygodnie. Te dwa tygodnie właśnie wyczerpały jego cierpliwość, a także fundusze. Hipotetyczny Zenon-pucol w odpowiedzi na delikatne pytania pluł, bluzgał i wykazywał wyraźną chęć poderżnięcia mu gardła. O Małkini Buła nic nie wie, ale podejrzewa, silnie podkreślił, że tylko podejrzewa, że właśnie w Małkini Loczek miał ostatnie zlecenie, tak mu jakoś wyszło. I potem już nic, susza, pustynia. - I nie wyrwało mu się nic o przyczynie? Bo może się naraził i zleceniodawcy już go nie chcą?
- Samo niechcenie miałoby skutek bardziej radykalny. Do pracy myślowej Buła nie jest zbytnio uzdolniony, ale z jego brzdąkania może wynikać, że ktoś tam popadł w kłopoty zdrowotne. Wypadek albo coś w tym rodzaju, cacka się ze sobą jak śmierdzące jajko i cały personel musi głupio czekać. Buła zresztą jest zdania, że ten personel mają mocno ograniczony, Loczek, jego szef i wątpliwe, czy ktoś więcej, dlatego miał nadzieję zostać dokooptowany, ale teraz już nie chce, zraził się na resztę życia, głównie przez to pieprzone ucho, bo jest obrzydliwy i na takie widoki patrzeć nie może. Nie wierzy Loczkowi, że to wyjątek i ogólnie krwawe metody nie są stosowane. Daję słowo, że na tym koniec przesłuchania.
- Kiedy Laskowski poszedł na swoją nerkę? - spytała Natalka Konrada lodowato i bezlitośnie.
A Konrad spojrzał na nią z uwielbieniem, bijącym w oczy. Aż mi się błogość zalęgła, osoby mniej młode mają za sobą liczne życiowe doświadczenia, moje doświadczenia wydały okrzyk od razu. Natalka była energiczna, konkretna, zadawała pytania jasno i bez krętactwa, uczciwa rzeczowość wręcz w niej świeciła, a Konrad dotychczas szalał za Klarą, która prawie nigdy nie powiedziała niczego wyraźnie. Zmieniała zdanie co godzinę i nie było pewne, czy żąda decyzji od partnera, czy też przeciwnie, domaga się spełnienia jej życzeń, których w dodatku nie wyjawiała wprost. Wielbiciel miał
sam odgadnąć. Domyślić się. Znałam ją od lat, nie wchodziłam, rzecz jasna, w skład wielbicieli, zawodowo Klara zachowywała się normalniej, zdarzało mi się jednak być świadkiem komplikacji prywatnych i tysiąc razy prosiłam, żeby się puknęła w głowę. Żaden chłop sam z siebie nie domyśli się niczego! Nic, jak groch o ścianę!
No i Konrad trafił na kontrast. Ożywcze źródło. Dziwiłam się, że nie padł na kolana.
- Sześć tygodni temu - powiedział skwapliwie. - Przedtem było ledwie bąkane niewyraźnie, a teraz już wiem, że sześć tygodni, bo jawnie Klara zaczęła mówić o tym przed miesiącem, a i to wmawiała we mnie Skoczygaja. Laskowskim jestem kompletnie zaskoczony, ale już mi wszystko jedno.
- Ma to jakiś związek? - spytała Natalka w zadumie sama siebie.
- Może przypadek - podsunął Bielak bez przekonania. - Zbieg przypadków. Nie takie rzeczy się przytrafiają i wprowadzają wszystkich w błąd.
Znów zaczął się podnosić.
- Chwileczkę - powiedziała Ania łagodnie i Bielak usiadł. - Zdawało mi się, że ma pan zdjęcie tego rudego Zenona, zrobionego na łyso...?
Bielak jęknął i o mało sobie nie rozszarpał kieszeni.
- Rany boskie, jasne, że mam! Już ze trzy razy zamierzałem je wyjąć, wydrukowałem, proszę...
Ania patrzyła długą chwilę, po czym puściła odbitkę dookoła.
- To ten, jestem pewna. Zaraz, żeby nie było nieporozumień, on mi się kojarzy dwustronnie. Ten łysy łeb widziałam na rozprawie, stał
przede mną w charakterze świadka, mało ważnego, nazwiska oczywiście pamiętać nie mogę, ale znajduje się w aktach. Z drugiej strony nazwisko Zenon Stępień kojarzy mi się identycznie, takie same okoliczności, też świadek i też bez znaczenia. Nie wiem, czy są to dwie osoby, czy jedna, a proces odbywał się jakieś osiem lat temu i dotyczył prymitywnego zabójstwa. Oskarżony nazywał się Puszek i tylko dlatego to zapamiętałam. Nie była to żadna ksywa, tylko prawdziwe nazwisko, a puszek dwa metry wzrostu i dwieście kilo wagi, z mordą niedorozwiniętego hipopotama, to nie jest coś, co łatwo zapomnieć. Imię też nietypowe, Bożydar, myślę, że znajdzie ich pan w zamkniętych już aktach i coś się stamtąd wydłubie na temat świadków. Bo może i rzeczywiście rudy pucol nazywa się Zenon Stępień i w aktach będą personalia świadków...? A ten Puszek chyba jeszcze ciągle siedzi.
- Cudo! - zachwycił się Bielak. - Zaraz jutro kogoś przyduszę, to jest szansa. Co za szkoda, że świadkom nie robi się zdjęć.
- Zwracam panu uwagę, że i tak z miejsca przestępstwa najszybciej uciekają świadkowie - zauważyłam subtelnie. - Uciekaliby jeszcze szybciej.
Bielak, podnosząc się, spojrzał z wyrzutem.
- A, i jeszcze jedno! - przypomniał sobie nagle Konrad i Bielak znów usiadł. - Te obie Wrzosiakowe... Najlepszy kontakt mam z córką jednej z nich, Firka ma na imię, nie wiem, od czego to pochodzi, Firka i Firka...
- Firka to dawna nazwa sikorki - pouczyłam. - Także dziewczyny.
Teraz są laski, w siedemnastym wieku były firki i sikorki.
- Może być. To taka prawie jeszcze nastolatka, od czasu do czasu lubi sobie pogadać z kimś neutralnym, ja jej pasuję, wyłapała mnie, kiedy oczekiwałem na Klarę, niekiedy w ukryciu, bo zidioceniem opanowany byłem bez reszty. Nie tyle mi powiedziała, ile dała do zrozumienia, jako śmieszne i złośliwe plotki, że klientki zwierzają się mamusi i cioci, spowiadają się z całych życiorysów, obaw, kłopotów, przerabiają mężów i gachów, a one obie, mamusia i ciocia, każda oddzielnie, wszystko powtarzają Klarze. Klara umie milczeć i słuchać, może udaje, że słucha, ale ja sądzę, że jednak słucha. A co dalej z tym robi, nie chcę już sądzić.
- Może nic, a może wszystko - zaopiniował Witek jakimś uroczystym i proroczym głosem.
Bielak podniósł się wreszcie ostatecznie i wyszedł.
*
Zeznania ofiary, bardzo niechętne i pełne sprzeczności, w ostatecznym rezultacie pokryły się prawie w pełni z zeznaniami Buły, z tym że w kwestii odrywania ucha poszkodowana dama najstaranniej usiłowała ukryć udział własny, co raczej nie najlepiej jej się udało. Podobno podrapała Loczka, nic dziwnego, że stracił
salonowe maniery. Buła chyba taki drobiazg zlekceważył.
Była to pierwsza informacja, jaka dotarła do nas następnego dnia.
Przywiozła ją Ania. Krótko przed nią Witek przywiózł Małgosię, która pod drodze zadbała o artykuły spożywcze, bo najwyraźniej w świecie mój dom już do reszty przeistoczył się w coś w rodzaju szta-bu wojennego, względnie punktu kontaktowego nietypowej szajki, a samej pani domu takie zjawisko jak istnienie sklepów zdołało wylecieć z głowy. Tyle jeszcze tej pani domu zostało, że zdążyła przyrządzić z uzyskanych produktów osobliwą, mieszaną potrawę, złożoną z parówek, białej kiełbasy, całego słoika chrzanu ze śmietaną i nie wiadomo dlaczego białej i czerwonej fasolki. Mogło to stać na małym ogniu i spokojnie się podgrzewać. Ania miała tajemniczy kontakt z Bielakiem i dość przyzwoitości, żeby wczesną wiedzą dzielić się od razu.
- Okazuje się, że Puszka zapamiętał każdy, kto miał wtedy kontakt z tą sprawę - oznajmiła, nie kryjąc satysfakcji. - Głównie przez wypowiedź jednego ze świadków, mianowicie: “Puszek na niego zleciał i z tego barana zrobiła się miazga". Zestawienie Puszka z miazgą z barana wstrząsnęło wszystkimi i w ogóle puszek wagi dwieście kilo to jakiś wybryk natury. Łatwo znaleźli te akta.
- I co? - zaciekawiła się Małgosia.
- I wciąż niepewność. Owszem, Zenon Stępień zeznawał i jego wszystkie dane są w aktach, ale nikt nie pamięta, jak wyglądał.
Innych świadków też nikt nie pamięta i nie wiadomo, którym z nich mógł być ten loczkowaty łysol. Zaczyna się szukać, w pierwszej kolejności docierając do siedzącego Puszka, nawiasem mówiąc, lada chwila wyjdzie, i do Stępnia, który dawno zmienił adres i nie wiadomo, gdzie jest. Trochę to potrwa.
Małgosię zdegustowało.
- Tyle pomocy społecznej i jeszcze im źle... ?
- Gdyby nie to ucho, palcem o palec bym nie stuknęła -
powiedziałam z gniewem. - Mam co robić, a jak mi się udało raz na dwa lata zorganizować brydża...
Witek wysunął supozycję, że pecha ma brydż. Przyczyn nie próbował
wyjaśniać. Małgosię zainteresował mój stosunek do uszu, bo przecież nie mam słuchu, więc co mnie uszy obchodzą?
- Mnie to ucho urżnęli, nie? Odszarpali, wszystko jedno! Mediów nie znasz? Zaraz się rozejdzie, że Chmielewska bez ucha lata i zaczną mnie wszędzie zapraszać, a ja nie mam czasu na takie rozrywki. Nie mówiąc już o tym, że kolczyków w ogóle nie noszę! I niech wiedzą, te matoły człekopodobne, że mnie się niczego nie odrzyna i nie odszarpuje, bo im bokiem wyjdzie, i niech Bielak robi co chce, a ja nie popuszczę!
- W razie czego też im co oderżniesz...?
- Rozpędziłam się. Jestem jeszcze bardziej obrzydliwa niż Buła i pogrzebaczem ich nie tknę! Ale na złość zwyrodnialcom zrobię drugiego brydża!
Zabrzmiało to jakoś tak odwetowo, że nikt się nie zdziwił i nie wyraził wątpliwości, czy zemsta będzie dostateczna. No rzeczywiście, wszyscy przestępcy powinni zadrżeć, zblednąć i przyschnąć, przytłamszeni paniką, skoro ja zrobię brydża...
- I Loczek się ruszył - powiedziała Ania, słuchająca z zainteresowaniem opisów mojej mściwości. - Nie wytrzymał u tej babci na Służewcu i plącze się po mieście z licznymi przystankami, usiłując sprawdzić, czy ma ogon. Obstawa tylko czeka, żeby co wypił, bo tym swoim rupieciem jeździ, ale trzyma się na razie na kawie i całych litrach wody mineralnej...
- Ostrożny - pochwalił Witek.
- Po byle czym wcale nie zamierzają go łapać, czekają, aż się może rozbestwi i pojedzie do rudego pucola.
- O ile w ogóle wie, gdzie go znaleźć.
- Jakiś kontakt z nim powinien mieć - zawyrokowała Małgosia. - Ja bym chciała wiedzieć, gdzie ta cała Natalka i gdzie Konrad, bo tak naprawdę chcę wiedzieć, gdzie się podziała Klara? Co się z nią dzieje?!
- No właśnie nie wiem - zakłopotałam się. - Wcale mi się to nie podoba, telefonów żadnych nie odbiera... - Poszukać jej w domu?
- Na nic, nie otwiera i udaje, że jej nie ma. Już tak kiedyś było, dawno temu, ale wtedy wychodziła z początków lekkiego alkoholizmu.
- I wyszła?
- Całkowicie.
- A przez co wpadła?
- Zaczęła wpadać. Przez faceta, rzecz jasna, ale nie wiem którego, większości wcale nie znałam.
- Może teraz też...?
- I znów, przez którego? Na Bolcia palanta pluje, Konrada nie chce, to kto to ma być, Laskowski? Laskowski w szpitalu...
- Zdaje się, że już wyszedł?
- Ale długo był i jeszcze chyba mało żywy...
- Laskowskiego nie ma, tej Flory nie ma, co to za przestój jakiś? -
skrzywił się Witek.
Ania puknęła w szklankę z herbatą, omal jej nie przewracając.
- Przestój...! Ja nie pracowałam w śledczej, ale to chyba pod twoim wpływem - spojrzała na mnie z wyrzutem - skojarzenie... Rudy pucol i Loczek też mieli przestój...
Iskra przeleciała nad stołem.
- Naprawdę myślisz, że mogą mieć ze sobą coś wspólnego...?
Zestawienie wytwornych i wręcz sympatycznych porywaczy z gburowatym prymitywem, obrywającym uszy, było tak szokujące, że na moment odebrało nam mowę. Pomysł piękny, ale nie do uwierzenia, żarty można sobie robić tylko do pewnych granic.
- Mokra siła do roboty... - bąknął Witek niepewnie. Więcej bąknąć nie zdążył, od strony ulicy nadbiegły kolejno rozmaite dźwięki.
Gaszone silniki, szczękająca furtka, drzwi razem z pukaniem, kroki.
Z przedpokoju wyłonili się Natalka z Konradem.
- Trzasnęli furtką - zmartwiłam się.
- Trudno, popiszczy i przestanie - pocieszyła mnie Małgosia.
- A tego od wuja stolarza nie ma? - zmartwiła się z kolei Natalka na powitanie.
- Zajęty - zabrzmiała odpowiedź zbiorowa i wszyscy razem oprzytomnieli.
Konrad się wreszcie usamodzielnił i tym razem przyjechał bez Pawła, za to razem z Natalką, spotkaną po drodze. Natalka powiadomiła nas, że sesja jej sama leci, a z magisterskim da sobie radę bezproblemowo i może robić co chce, Konrad zaś poczuł się zmuszony przypomnieć, że ma nienormowany dzień pracy i też może robić, co chce. Nikt się tym nie przejął, i tak wierząc w ich dorosłość.
- Wiem od przedchwili... - oznajmiła Natalka z triumfem i zawahała się nad krzesłem. - Może ja coś zrobię, jaką kawę, herbatę, cokolwiek, a nie tak, żeby mnie obsługiwać? Nie jestem przyzwyczajona, mogę dla wszystkich...
- Nie będziesz się teraz uczyła cudzej kuchni - ucięła krótko Małgosia. - Ważniejsze jest to, co wiesz od przedchwili. Mów od razu!
Natalka nie stroiła grymasów, pochwaliła się z wyraźną przyjemnością.
- Pilnowałam zapartego żłoba od rana. Wiecie, co zrobił? Włożył
perukę! Słowo daję, taką na zaniedbanego jaskiniowca, kłaki na mordzie i wszędzie, wyglądał jak idiota. Podwędził samochód z parkingu pod szpitalem na Stępińskiej, jak mu to lekko poszło, to wręcz podziw ogarnia, swojego strupla na cudzym podwórku schował i cześć, jako inna postać wyjechał. Jeśli miał obstawę, to genialną, ja ich nie zauważyłam...
- A jego rozpoznałaś? - zdziwił się Witek.
- Przypadkiem, jak z podwórka wychodził, bo łeb łbem, ale reszta osoby została. Na wszelki wypadek pojechałam za nim, ale nie sobą, tylko Konradem...
No i tu nam wskoczyła cała epopeja. Nie wiadomo już było, czego najpierw wysłuchać, opisu osobliwego spotkania Natalki z Konradem i zamiany samochodów, czy chytrych machinacji przestępcy. Stanęliśmy na przestępcy, metafizykę zostawiając na później.
- Nie zgadniecie, dokąd pojechał - mówiła Natalka z taką satysfakcją, jakby już wcześniej sama zgadła. - Na Bonifacego, do Wrzosiakowej!
Ustrzeliła nas średnio.
- I co? - spytała cierpko Małgosia. - Z Wrzosiakową padli sobie w objęcia?
- Z którą? - zainteresował się Witek.
- Z żadną. Po drodze w ogrodniczym sklepie kupił donicę z jakąś dużą rośliną i z tą donicą do ogrodu się władował, a tam ją wręczył
ogrodnikowi. Ogrodnik, było to widać, o mało mu tą donicą w łeb nie przygruchał, wściekłość aż z niego pryskała, ponieważ był to rudy pucol we własnej osobie. Proszę bardzo, za ogrodnika u Wrzosiakowej się zatrudnia, a cała policja bezskutecznie go szuka!
Tu w głosie Natalki drgnęła gniewna mściwość. Nie dziwiłam się temu.
- Zawiadomiłaś kogoś? - spytała Ania urzędowo. - Owszem, nagannie, więc się nie przyznam. Przez komórkę w czasie jazdy, będę się zapierać czterema łapami, że grzecznie stanęłam na postoju. Albo na świetle, ale w światło mogą nie uwierzyć.
Podziękowali i tyle.
- A on potem co? - spytałam rzeczowo.
- Odpracował etapy powrotne. Miał fart, tacy mają, pod szpitalem nic się nie działo, wymienił samochody i wrócił do babci na Służewiec, tylko po drodze wódkę kupił. I bardzo elegancką zagrychę, dwa kurczaki z rożna. Mało nie padłam na ten widok.
- Od tej całej Wrzosiakowej trzeba się dowiedzieć nazwiska ogrodnika, telefonu... - zaczęła energicznie Małgosia.
Witek ją wsparł.
- Jechać tam i zaangażować go do koszenia trawnika albo od razu dać po mordzie, bo już mam dosyć tej dyplomacji...
Ania objęła prowadzenie.
- Sądzę, że Bielak już wie i są tam jego ludzie. Czy któraś Alina Wrzosiak była w domu?
- Chyba tak - odparła z namysłem Natalka. - Okna uchylone i drobny ruch w środku, nie wiem, jak to określić, bardziej się czuje, niż widzi. Ale pustką nie stało.
- Wrzosiakowe pustką nie stoją, zawsze u którejś są klientki -
przypomniałam. - I nie tańca się uczą, tylko podlegają zabiegom kameralnym.
- O...! I para leciała z jednego łazienkowego okna!
- No to nie pucol tę parę produkował... Zabrzęczała komórka Ani.
Drzwi od kotłowni znów zyskały towarzystwo.
- Możemy nic nie robić - powiadomiła nas Ania, wróciwszy do stołu.
- Rudy pucol obstawiony dokładnie, ale wygląda na to, że na Bonifacego nie mieszka, tam za mało miejsca. Zaczynają podejrzewać, że obsługuje albo udaje, że obsługuje obie bratowe, a mieszka u tej na Kabatach. Dzisiaj się sprawa wyjaśni. Możecie teraz powiedzieć, jak to zrobiliście z tymi samochodami.
Okazało się, że nie była to żadna telepatia ani inne fluidy, tylko najzwyczajniejszy w świecie przypadek. Natalka śledziła rudego pucola, Konrad zaś wyświadczył przysługę sąsiadce, która błagała o pomoc. Mąż służbowo w Sochaczewie, nieletnie dziecko w szkole, babcia nogę skręciła i ledwo łazi, a jej pękło naczynie do inhalacji.
Trzy razy dziennie musi wdychać, bo inaczej umrze, w szpitalu zaś od wczoraj czeka zapasowe, specjalnie dla niej sprowadzone i Jezus Mario, jak ona ma to odebrać?! Bez wdychania pójdzie i trupem padnie po drodze! Więc może Konrad się zlituje, skoro akurat jest, znają się przecież od lat, mieszkają drzwi w drzwi, wzajemnie sobie wyświadczają...
Konrad się zlitował i wyświadczył.
Przez czas oczekiwania powrotu Natalki naczynie zdążył odebrać i po drodze później podrzucili sąsiadce, jeszcze żywej, chociaż słabo.
No i od razu przyjechali do mnie.
Konrad zresztą i tak zamierzał tu przybyć, tylko wydawało mu się, że jest za wcześnie, bliżej wieczoru będzie grzeczniej, ale skoro Natalka... To może i on...?
Został upewniony, że nie tylko może, ale nawet powinien. Wyraz twarzy miał skomplikowany, gromadził w nim prawie komplet ludzkich uczuć, prezentujący przy tym pewną zmienność. Podstawę stanowiły straszliwa determinacja i śmiertelne obrzydzenie.
Przyglądaliśmy mu się z wielkim zaciekawieniem, przewidując jakąś nader interesującą wypowiedź. Nie zawiódł nas.
- Czuję się jak świnia bezdenna - oznajmił, wzbogacając determinację ponurym znękaniem. - Gdyby fakty, to jeszcze, w ostateczności plotki, ale i to nie, gorzej. Podejrzenia. Mam podejrzenia wstrętne, ohydne i haniebne, głównie dla mnie, już przez samo to, że je mam.
Omal nie wyrwał się ze mnie szczery zachwyt, na szczęście zdążyłam ugryźć się w język.
- Nie byłem proszony o żadną dyskrecję, żadnych tajemnic mi nie zwierzano... no dobrze, bez niedomówień, Klara mi nie zwierzała.
Chciała czegoś albo nie, wydawała się bliska albo przeciwnie, pozwalała się wielbić albo warczała i gryzła, awanturowała się i płakała na tematy kompletnie ze sobą sprzeczne, ale nigdy nie przyszło jej do głowy kazać mi trzymać gębę zamkniętą.
Podejrzewam... z reguły to było po winie... że w ogóle nie pamiętała, co mówiła i może nawet co robiła. I kogo miała pod ręką, a zazwyczaj to byłem ja. I nie chciałem podejrzewać, ale teraz już chyba powinienem... że dręczył ją jakiś przymus. Dobrowolnie na siebie przyjęty. Ktoś, jedna osoba albo więcej, uporczywie drążył, pytał, nakłaniał ją do zdobywania i przekazywania informacji o ludziach...
Zaschło mu w gardle, urwał na chwilę, napił się wody mineralnej niegazowanej, w dodatku ciepłej, nie z lodówki, tylko o temperaturze pokojowej. Ania wykorzystała tę przerwę.
- O jakich ludziach?
Konrad wody nie skrytykował, odchrząknął. - Różnych. Wszelkich.
Tych, z którymi miała kontakt zawodowy. Tych, o których żony plotkowały do obu Alin Wrzosiak. Tych po kielichu, spotykanych na bankietach i rozmaitych zbiegowiskach, koktajlikach, fajfoklokach i tym podobnych. O ważnych i podejrzanych, jak popadło. I tę całą wiedzę z niej dojono w jakimś celu, ona uważała, że to zwykła konkurencja biznesowa, walka o władzę, o stanowiska, o szmal... I wybuchała niekiedy rozgoryczeniem, że tu nikomu nie chodzi o nią, tylko o te informacje, a ona chciała, żeby chodziło o nią i tak się starała być potrzebna i ważna. I za skarby świata nie chciała przyjąć do wiadomości, że to może być wykorzystywane... no... dodatkowo.
A ja mam właśnie podejrzenia... Z tego, co mi powiedziała Natalka...
Czy ona nie była jakimś... przekaźnikiem... ?
- Dla rudego pucola...? - wyrwało się Witkowi z najgłębszym niesmakiem.
Konrad popatrzył na niego tak, jakby go w ogóle nie widział.
- Ale kłamała. Te prawdziwe zgryzoty i prawdziwa wściekłość wyrywały jej się tylko na rauszu, normalnie, na trzeźwo, słowa prawdy od niej nie słyszałem i już nie chcę się wdawać w szczegóły, ale kręciła mną jak chorągiewką na dachu. Gorzej, mam podejrzenia, a udeptywałem je, jakbym glinę, miesił, że nie zawsze sama z siebie, tylko na czyjeś polecenie. Myślałem, że tego świra, Skoczygaja, może i rzeczywiście jakiś czas... Flory...? Nie wierzę. A teraz co, Laskowskiego...? Też w niego nie wierzę i niech się powiesi na swojej nerce. A mnie już dokładnie wszystko jedno i tylko dlatego o tym mówię, że mnie Natalka przekonała, trudno, kretyn i debil, ale może się na co przydam... Niewiele brakowało, a zaczęlibyśmy klaskać.
- Paweł się czegoś domyślał, chociaż nic nie mówił - westchnął
jeszcze Konrad i napił się tym razem zimnej herbaty.
- Wychodzi z tego coś, co w ogóle trudno określić - powiedziała z niezadowoleniem Ania po chwili milczenia. - Jakby dwie afery, powiązane, a zarazem kolidujące ze sobą. Jakaś osobliwa współpraca wchodzących sobie w paradę mafii...? Zupełny dziwoląg.
Wyraziłam przekonanie, że policja powinna wiedzieć więcej.
- Alberta złapali w Krakowie. Natalka pilnowała tylko Warszawy, skąd wiemy, czy nie było takich wydarzeń w Gdańsku, w Poznaniu, we Wrocławiu? W Pcimiu, do licha, tam też może prosperować jakiś szemrany radny. ..!
- Czy cudowna Flora z tych szwajcarskich kuracji wróciła? - spytała niecierpliwie Małgosia nie wiadomo kogo, ale odpowiedział Konrad.
Z rozgoryczeniem i gniewem.
- Z jakich znowu szwajcarskich, cały czas ukrywała się u Wrzosiakowej pod lasem. Odmładzającą operację kosmetyczną sobie robiła i musiała się schować przed światem, a ja oczywiście znów w charakterze matoła występowałem i wierzyłem w Szwajcarię. Klara we mnie wmówiła, dopiero od trzech dni znam prawdę, wykrzyczała ją w ostatniej awanturze.
- Czy w tym całym bajzlu dzieje się w ogóle coś prawdziwego? -
spytał Witek z ciężką urazą.
- Otóż to - podchwyciła Ania. - Ja teraz myślę zawodowo i próbuję sobie uporządkować chociaż część. Na pewno w całej masie brutalnych, bandyckich porwań występuje jakiś wyjątek, jeden rodzaj odmienny, nieszkodliwy i wręcz przyjemny dla ofiar. Wiem, że brzmi to idiotycznie, ale na tle przestępstw przeciwko nietykalności osobistej... Boże drogi, powstrzymajcie mnie... tak to właśnie wygląda. Worek na głowie czy chwilowe spętanie miękkimi szmatami można wręcz potraktować jak żart...
- Nieszczęśliwe wypadki też? - syknęła buntowniczo Natalka.
- Właśnie nieszczęśliwe wypadki. Ani razu nie występuje zabójstwo porwanej ofiary! Nikt nie znalazł punktu zaczepienia...
- Bo tak szukali!
- Zgadza się. Nikomu nie zależało i nikt nie wysuwał podejrzeń, nie było sprawy. Nie chciałabym kalać własnego gniazda...
- Kalaj, kalaj! - zachęciłam ją gorliwie.
- ...ale obawiam się, że ktoś nad tym czuwa i wycisza każdy szmerek.
Dopiero tych kilku, o których wiemy... nie tak, których się domyślamy... trochę się zdenerwowało, w końcu pojawiają się czasem na świecie ludzie przyzwoici i odważni i niekiedy nawet ich starania dają jakiś rezultat. Usiłuję nie tracić optymizmu, ale dowodów ciągle nie widzę.
Brzęknął gong u furtki i sam siebie uzupełnił długim, cienkim, nieznośnym piskiem. Małgosia miała najbliżej, rzuciła się do domofonu, mamrocząc pod nosem nieprzychylnie, otworzyła furtkę, uciszyła pisk.
- Nie trzaskać!!! - wrzasnęła strasznie w stronę ulicy. - A, to dlatego nie należy zamykać za sobą furtki? - upewnił się szeptem Konrad u Witka, który smętnie pokiwał głową. - Ona mnie nie lubi, ta cała elektronika - wyjaśniłam z rezygnacją i ucieszyłam się bardzo na widok Bielaka. Tak bardzo, że nawet błysnęła mi w głowie myśl o jakimś pożywieniu, bo wiadomo, że każdy mężczyzna posiada żołądek, garnek z parówkami jednakże wyleciał mi chwilowo z pamięci.
- Aż mi głupio - powiedział Bielak. - Wszystko wiemy i nie powiem, co nam z tego, bo nie będę się wyrażał. Albo powiem. Dokładnie to, co się ma na samochodzie, jak nad nim ptaszki latają.
- Rudego pucola macie? - spytała chciwie Natalka. - Już go prawie dostaliście na widelcu!
Znów mi błysnęła myśl o pożywieniu. Małgosi chyba też, bo szybko zaproponowała, że położy na tosterze paszteciki z grzybkami, które również przywiozła, a ostatnio bardzo szły. Nie spotkała się ze sprzeciwem.
- Zdumiewająca rzecz - rzekł Bielak, siadając - ale rudy pucol naprawdę nazywa się Zenon Stępień, zameldowany jest w Mszczonowie i ma tam rodzinę, która o nim nic nie wie, a mieszka w takim ogrodniczym domku u Wrzosiakowej pod lasem. Oficjalnie tylko przebywa, kiedy pracuje w ogrodzie, z czego wynikałoby, że pracuje w ogrodzie dniem i nocą bez przerwy, nawet w zimie. Cichy i bezwonny, cieszy się dużą swobodą, Wrzosiakowa się go nie czepia, a on robi co chce.
- Podróżuje - mruknął Witek.
- A Loczek? - spytała Ania.
- Loczek... Loczek już teraz musi posiedzieć pod zarzutem porywania i odszarpywania ucha Chmielewskiej, żeby ze Stępniem nie mataczył, bo na to ondulowane ścierwo jeszcze żadnego dowodu nie mamy. Loczek nie pękł całkiem, ale już nadkruszony. Primo, pochodzi z Domu Dziecka, gdzie był pożar jakieś dziesięć lat temu, uciekło paru podopiecznych, tylko szczątki dokumentacji ocalały, w tym trochę fotografii. Marian Cepur, tak się nazywa, odtworzono go ze zdjęcia czternastolatka. Secundo, służewiecka babcia zapiera się, że jest to jej wnusio, ewentualnie godzi się na pra. Prawnusio. Po wnuczce, chociaż nie jest pewna płci, może po wnuczku, ale nie robi jej to różnicy, zaopiekowała się jeszcze nieletnim, a on się chętnie zgodził. Zima była, na świeżym powietrzu przykro, babcia wielkich wymagań nie miała, różne łachy dała, żarcie pod nos podetknęła...
Milczenie przerwał teraz beznadziejną głupotą, mianowicie o żadnym porywaniu nic nie wie, ale skoro ta Chmielewska na niego leciała, chciał z niej wydoić trochę dziadźków dla swojej biednej babci...
- O Jezu...! - jęknęłam ze zgrozą, bo, pomijając lecenie, babcia przy gruncie posiadanym w tak atrakcyjnym rejonie miasta była ze trzy razy bogatsza ode mnie, nie mówiąc już o tej Chmielewskiej garmażeryjnej.
- A cała awantura wybuchła, bo lecieć leciała, ale szmalem nie chciała strzyknąć...
Teraz już, po krótkiej chwili lekkiego oszołomienia, jęki zostały zastąpione atakiem przerażającego wręcz śmiechu. Nikt z nas nie przypuszczał, że przesłuchanie może się okazać do tego stopnia rozrywkowe, chociaż owszem, Ania więcej, ja nieco mniej, ale obie stykałyśmy się z zeznaniami nader niezwykłymi. Loczek, trzeba przyznać, sięgał wyżyn.
- U nas też ludzie nie wytrzymali i powylatywali z pokoju - przyznał
Bielak. - Ten Ceber... przepraszam, Loczek Cepur połapał się, że coś mu źle wyszło i znów zamilkł. Ponownie ruszył go dopiero Stępień.
Tu ruszyło i nas do tego garnka z potrawą i trzykrotnie zmienianych na tosterze pasztecików. Nie było siły, na sucho taka rzecz nie mogła przebiegać, Natalka, prychając po drodze resztką uciechy, pomogła, Witek otworzył wino. Widać już było, że będzie pięknie.
A było, dlaczego nie...
*
Kasia, cioteczna wnuczka Romka Nawolskiego, pierwsza ujawniona ofiara eleganckiego porwania, rozmawiała przez komórkę ze swoim chłopakiem, który wchodził już prawie na stanowisko narzeczonego.
Prawie narzeczony wrócił właśnie ze służbowego wyjazdu do Stanów Zjednoczonych i o najnowszych wydarzeniach nie wiedział, ponieważ różnica czasów utrudniała nieco pogawędki bezpośrednie, a na małpie poczty obydwojgu brakowało czasu. Miał tylko mgliste pojęcie o sensacjach sięgających korzeniami dramatycznych komplikacji sprzed lat i właśnie zaczynał dowiadywać się dokładniej, chociaż w dużym skrócie. Szczegółów miał się dowiedzieć dopiero nazajutrz, ponieważ warunki chwilowo były niesprzyjające, właśnie znajdował się w drodze między lotniskiem a domem.
Z komórką przy uchu Kasia stała w oknie i, nie zdając sobie sprawy z widoków przed oczami, wpatrywała się w niezbyt odległy balkon Klary. Nic jej ten balkon nie obchodził, ale urządzony był kwieciście i estetycznie i nie było powodów omijać go wzrokiem.
- Bloody hund! - krzyknął nagle narzeczony, stosując zestaw obcych słów może nieco oryginalny, ale jednoznaczny. - Korek! Glątwa i burdel! Kocham cię! Wyłączył komórkę. Kasia wypowiedź pojęła właściwie i również się rozłączyła z błogością w sercu, bez żadnej pretensji. Po czym rzucił się na nią realny świat.
Okno balkonowe naprzeciwko zajmowało całą ścianę i częściowo było otwarte, ukazując wnętrze pomieszczenia. W tym wnętrzu zaś działo się coś, czego Kasia w pierwszej chwili nie zrozumiała, ale wiedziona tajemniczym natchnieniem, chwyciła kamerę, przypadkowo leżącą pod ręką. Zaczynała interesować się fotografiką i wyrobiła już w sobie odruch uwieczniania i filmowania wszystkiego.
W nieźle widocznej części wnętrza naprzeciwko znajdowały się dwie osoby różnej płci, wykazujące się zmienną ruchliwością. Możliwe, iż odruch Kasi obudził pochodzący z dzieciństwa, nieuświadomiony uraz... no, malutki urazik... na tle czarnych włosów, osoba żeńska bowiem miała obfite, piękne czarne włosy. Osoba męska nie odznaczała się niczym szczególnym, poza ogólną dużą męską urodą.
Tyle wpadło jej w oko w pierwszym mgnieniu. Następne mgnienia dostarczyły solidniejszych wrażeń.
Kasia mogłaby przysiąc, że osoby się kłóciły w sposób urozmaicony, szczególnie czarne włosy szalały w emocjach. To padały na fotel i ukrywały twarz w dłoniach, to rzucały się gdzieś w głąb, gdzie majaczył jakby bufet, i tam czyniły gesty wskazujące na gwałtowne użytkowanie płynów z butelek właściwych dla wina, przy czym męska uroda rzucała się w ślad i wyrywała butelki z chciwych rąk, to ciskały jakimiś przedmiotami, nie dbając zbyt precyzyjnie o konkretny cel, to próbowały uszkodzić męską urodę, szarpiąc za klapy odzienia, tłukąc pięściami i waląc w oblicze. Męska uroda z wielką zręcznością unikała ciosów bezpośrednich, więżąc w zamian czarne włosy w silnym uścisku, w najmniejszym stopniu nie przypominającym miłosnych uniesień.
Krótko mówiąc, bili się.
Kasia nie wierzyła własnym oczom. Mogą się bić jednostki prymitywne, prostackie, chamowate, zazwyczaj pijane, zezwierzęcony alkoholik leje żonę, pijana kurwa naparza się z rywalką albo karci tym sposobem niewypłacalnego partnera, wszystko w porządku, ludzka rzecz, ale to przecież inny poziom! Nie to! Kasia wiedziała, kto tam mieszka i kto może bywać, sam intelekt, kultura, kindersztuba, elita...! Tacy ewentualnie strzelają do siebie, to tak, owszem...
A tu leją się jak w kaczy kuper... Nie, nie tak, ona wpadła w wulkaniczną furię, a on tę furię próbuje opanować brutalnie i bez żadnych względów, z wściekłością, pozabijają się...
Przedstawienie przeniosło się na balkon, poleciała ku ziemi doniczka z kwiatkiem, a za nią coś wielkiego, ciemnego... Kasi zaparło dech, zanim zorientowała się, że to nie postać ludzka, tylko gruby koc, a ludzka postać jest właśnie odciągana od balustrady przez drugą ludzką postać, zanim oceniła sytuację, już zdążyła puknąć we właściwy przycisk komórki...
*
Wsparte czerwonym winem produkty spożywcze znalazły się na moim stole w imponującym tempie i epopeja przestępcza bez trudu odzyskała pierwsze miejsce.
Ponownie demonstrując Loczkowi malarską podobiznę, czyli tak zwany portret pamięciowy Stępnia, okazano mu dodatkową uprzejmość, mianowicie podano nazwisko i dwa adresy wspólnika, rodowy i aktualny. Loczek niby przetrzymał, ale barwa jego oblicza uległa wyraźnej zmianie. Następnie, wśród uprzejmości, do jakich w najmniejszym stopniu nie był przyzwyczajony, szczególnie w apartamentach policji, powiadomiono go, gdzie i kiedy panowie ostatnio się spotkali. Na pytanie, jakież to kwiecie w donicy wręczył
przyjacielowi, nie udzielił odpowiedzi.
Władze śledcze z wielkim smutkiem zmuszone były zarzucić mu udział w utopieniu porwanego chłopaka w pięknej rzece Bug, a także tankowanie samochodu na stacji benzynowej w Małkini, co zabrzmiało trochę tak, jakby tankowanie było znacznie gorszym świństwem niż wszystkie zbrodnie świata. I tu nie wytrzymał.
- Sam jechał, nie? To jak miał być porwany?! - warknął z wściekłością.
Dalej pogawędka potoczyła się już bez porównania łatwiej, wciąż z tą upiorną uprzejmością, która, widać to było, ogłupiała Loczka doszczętnie. Upewnił się tylko, czy tego cholernego Stępnia też mają.
- Człowiesiu, jak my wiemy o twoim kwiatku, to jak my możemy go nie mieć? - odpowiedziano mu na to pobłażliwie.
- To niech powie skurwysyn, kto go tak za mordę trzymał! -
zawarczał Loczek straszliwie. - A jak mnie wsadzicie razem z nim, zabiję! Niech skonam, zabiję! Dożywocie odsiedzę, a zabiję zasranego sługusa...!!!
Nie chcąc się wyrażać mało wytwornie, wypowiedź Loczka Bielak odtworzył nam ze swojej komórki. Konrad i Natalka równocześnie wskoczyli w zeznanie, domagając się informacji, kto też owego Stępnia tak za mordę trzymał.
Brzęknęła moja komórka, głośność miała, zamiast odpowiedzi Bielaka w całym domu eksplodował wstrząśnięty krzyk Kasi.
- Jezus Mario, oni się pozabijają! Ta wasza Klara i jakiś facet biją się na balkonie, już pół domu wyrzucili na ulicę...! Ratunku, niech ktoś coś zrobi...!!!
*
Uroczystość, rzecz jasna, odbyła się u Kasi, której się to stanowczo należało. Dzięki niej uzyskaliśmy na bieżąco pełną relację z wydarzeń, co najmniej jak ścisłe sprawozdanie z Wyścigu Pokoju albo meczu Górnik - Manchester.
Bielak atrakcje słowne stracił, pojechał bowiem od razu na miejsce akcji, oczywiście radiowozem, bo pożywienie stałe i płynne zdążyliśmy ostro napocząć. Reszta siedziała jak przymurowana, Kasia u siebie nie odrywała oka od scen naprzeciwko i ucha od komórki, jej pełne emocji okrzyki zaś grzmiały w całym moim domu.
Chwilę ogólnej paniki spowodowała kotem.
- Kot...! Boże jedyny...! Wyrzucają kota za balkon, zbrodniarze...!
Nieeee...!!!
- Zabiję...! - wysyczała dziko Małgosia, zrywając się z krzesła.
Nie musiała, mogła usiąść z powrotem, Kasia błyskawicznie korygowała informacje.
- Ach, nie, to nie kot, to kapelusz... Poleciał! Widzę kota, niewyraźnie, ale widzę, na tym bufecie siedzi, w głębi, czarne, puchate i coś żre... To chyba kot, skoro żre...? Ona teraz strasznie tupie, o, rzuciła w niego czymś... On ją chce zabić, krawat, zdarł z siebie krawat, będzie ją dusił, Boże drogi, nie może jej złapać, ona ma widelec...! Taki wielki, do mięsa!
- Powinien wziąć nóż, zjedliby razem obiad... - mruknął Witek.
- Miskę... Walnęła go w łeb miską, taką wielką, drewnianą, rany boskie, ona pękła...! Złapał ją za nogę, teraz ją udusi, rąbnęła się w głowę, nie, rany boskie, dziabnęła go w plecy tym widelcem...! Furia z nich pryska, to istny wulkan, ona gorsza, on ją tylko chce udusić, ale ona chce wszystko, rozszarpie go...!
Jednakże nie rozszarpała, zapewne dzięki temu, że do mieszkania wdarła się policja. Spokojna już o kota, który przytomnie schował
się pod kanapą, Kasia opisywała interwencję władzy, pełna podziwu dla obu stron. Osobnik z krawatem poddał się bez chwili zwłoki, dama z widelcem przeciwnie, trzech funkcjonariuszy musiało ją silnie chwycić w objęcia, co, zdaniem Kasi, uczynili bez najmniejszej przykrości i trzymali dłużej niż było trzeba. Puścili w końcu dość niechętnie, kiedy wreszcie osłabła i wybuchnęła strasznym płaczem.
- Teraz już będzie cierpiała na spokojnie, jako ciężko skrzywdzona ofiara - powiadomił nas Konrad zgryźli wie i bezlitośnie.
Kasia po drugiej stronie oczywiście słyszała nas wszystkich.
- Fakt, bezwolna, taka sztywna lilia, co się złamie od byle czego. O
Boże, zabierają ich oboje, a co będzie z kotem? Zostawiają go samego, kto się nim zajmie?!
I znów Konrad wiedział lepiej. - To nie jej kot, tylko Flory. Skoro udaje, że już wróciła z tej Szwajcarii, weźmie go do domu z powrotem...
- Ten walnięty się chwieje - raportowała Kasia, już bez obaw o kota.
- Bardzo troskliwie go prowadzą... Kto to w ogóle jest?
- Nie wiemy - odpowiedziała za wszystkich Ania z dużym naciskiem.
Była to akurat sama święta prawda, nikt z nas nie miał pojęcia, z kim Klara stoczyła bitwę, Konrad też nie wiedział z tej prostej przyczyny, że Kasię słyszał, ale człowieka nie widział. Tyle się od niej dowiedzieliśmy, że jej zdaniem przystojny i bez wyraźnych mankamentów, nie brzuchaty, nie łysy, nie wypłosz ani wyskrobek, nie kulawy, nie brodaty...
Ania zaczęła się śmiać.
- Mogłabym na poczekaniu wyliczyć z dziesięciu takich, z Pawłem na czele. Poczekajmy może, aż Kasia nam to pokaże...
No i tu Kasia zażądała stanowczo zbiegowiska u niej. Zaraz jutro, bo dłuższego oczekiwania w żaden sposób nie zniesie, o pożywienie i napoje sama zadbać potrafi, a do noszenia ciężarów ma narzeczonego, który właśnie wrócił z Ameryki. Przeciwko narzeczonemu zaprotestowaliśmy zgodnie, biorąc pod uwagę Bielaka. Nie ujawni się, zatem trzeba wybierać, albo gliniarz, albo chłopak.
Kasia nie zastanawiała się ani chwili, wybrała gliniarza. Narzeczony mógł ponosić ciężary i iść precz, a wrócić później, zgodnie z jej życzeniami. Policja zapewne byłaby mniej skłonna do ustępstw.
I dlatego następnego dnia w podwieczorkowej porze zwaliło się Kasi na głowę osiem osób, narzeczonego zaś obejrzeliśmy sobie na fotografii. Został zaakceptowany.
Rozterka co do kolejności wyjaśnień poszarpałaby nas pewnie na sztuki, gdyby nie to, że Bielak przyszedł ostatni, z lekkim opóźnieniem, rozstrzygając w ten sposób sporną kwestię.
Zdążyliśmy przedtem obejrzeć sensacyjny film niemy.
- To lepsze niż “Romans mumii" z Polą Negri - zaopiniowała Ania.
- Oglądałaś “Romans mumii"? - zainteresowałam się chciwie.
- Niestety, nie. Przed urodzeniem nie chodziłam jeszcze do kina. Ty chyba też nie?
- No właśnie, nie, czego bardzo żałuję. Pola Negri w ogóle mignęła mi raz, razem z Rudolfem Valentino, przy czymś dokumentalnym na temat historii filmu. Chaplina i Grety Garbo widziałam większe kawałki...
- Ja nie chcę być taka potwornie niegrzeczna, ale czy wyście obie zwariowały? - spytała z lekką zgrozą Małgosia. - Pani Aniu, bardzo przepraszam!
- Nie szkodzi. To są rzewne wspomnienia czegoś, co nas ominęło, teraz też jest rozrywkowo, ale inaczej i to już nie ten wiek...
- Imprezki i dyskoteki to już nie to samo, co prawdziwe bale -
poparłam Anię z naciskiem. - Młodzież nie docenia, a żałować zacznie na starość i dobrze jej tak. Poza tym w dużym stopniu zapomniałam, jak się tańczy menueta, więc możemy wrócić do Klary.
Witek i Natalka stracili cierpliwość równocześnie.
- Tak się martwiłaś, że ci Klara zginęła i proszę, znalazła się... - to Witek, kąśliwie. - No i kto to jest, ten facet?! Niemożliwe, żeby nikt go nie znał?! - to Natalka.
- .. .I znalazła się z dużym hukiem...
- Znam tylko tego Skoczygaja, to nie on...!
- Konrad! Ty wiesz... ?
Konrad wydawał się równocześnie wstrząśnięty i jakoś kamiennie usatysfakcjonowany.
- Laskowski - rzekł wzgardliwie. - Jeśli do tej pory mogłem mieć cień nadziei, że nie jestem kretynem absolutnym, teraz ten cień straciłem ostatecznie. I bardzo się z tego cieszę.
Powód uciechy mógł się wydawać osobliwy, ale nikt się tym nie zajmował. Jak zwykle, Ani udało się wprowadzić jakiś porządek.
Kasia nie miała wprawdzie ozdobnych korków do wina, za to na stole leżały eleganckie staroświeckie szczypce do cukru, zapewne srebrne, bo dźwięcznie brzęczące.
- Dlaczego oni się pobili...?
- Nie oni! - zaprotestowała Kasia. - Cały czas patrzyłam, a dopiero później złapałam kamerę. Wcześniej mnie nie obchodziło, Darek dzwonił, ale oczami pamiętam. On był spokojny, normalny, gość jak gość, ona jakoś nerwowo latała, piła wino, chodziła z kieliszkiem w ręku, mówiła do niego, to się widzi, on próbował odpowiadać, a ona mu przerywała. Ona zaczęła awanturę, a dalszy ciąg już znacie.
- To w takim razie co z tego wynika? - zatroskała się Natalka. - Wy ich wszystkich znacie osobiście, ja nie, co tam w grę wchodzi, miłość i zdrada, czy interesy?
- Gdyby nie ten cały bandzior Stępień, powiedziałbym, że razem tworzą szajkę - odezwał się milczący dotychczas Paweł. - Pasuje mi.
Wiedza o nadzianych, nie zawsze legalnie, od Wrzosiakowych, od Klary, od Laskowskiej, przyjaciółek ma jak mrówków...
- I krótkie nóżki... - wionęło ze mnie. - Co...?
- Nic. Nie zwracaj uwagi. To od krawcowej. Paweł dość szybko odzyskał równowagę.
- Może być i od krawcowej. Wybierają rozsądnie, działają uczciwie, ofiara - tu wstał z krzesła i złożył niski ukłon Kasi, którą tak to zaskoczyło, że też się podniosła i dygnęła - wraca nietknięta, czysta sprawa, pewność i zaufanie. Tylko co w tym robią te Loczki i pucole...?
- I ucha... ? - podsunął życzliwie Witek.
- I nieżywe dzieci! - warknęła dziko Natalka. - Czyli niby wszystko rozumiem, ale tak naprawdę przeciwnie...
- Gdzie ten Bielak?! - zgrzytnęła Małgosia.
- Tu jestem, witam państwa - rzekł Bielak od drzwi.
Wyłącznie dla uspokojenia Kasi, właścicielki strzeżonego mieszkania, wyjaśnił, jak wszedł bez jej wiedzy. Trudno, ujawnił się, poczynając od bramy na dole, a kończąc na zapasowych kluczach ochrony.
- Sprawa została wyjaśniona, proku... znaczy, malutki kawałeczek prokuratury odszczekuje pod stołem i będę wdzięczny za pozostanie przy tej przenośni... a ja nie jadę do wuja, tylko zostaję jakoś tam uhonorowany. Pozwoliłem sobie na skorzystanie z możliwości służbowych. Nie ma pani żalu... ?
- Kocham pana - odparła na to Kasia z wielką tkliwością i wetknęła mu do rąk duży kielich czerwonego wina. - To na wstępie, zagrycha jest, później załatwimy szampana, on czeka. Bielak z kieliszkiem w ręku milczał przez kilka sekund.
- Takie powitanie policji w gronie osób zaliczających się w pewnym stopniu do podejrzanych zdarza się, jak sądzę, raz na stulecie - rzekł
wreszcie. - Chyba złamię zasady i zacznę wierzyć, że istnieje na świecie odrobina uczciwych ludzi. Ale służbowo nie przyznam się do tego za skarby świata. Państwo pozwolą, ogólne zdrowie...!
- Udawało im się przez piętnaście lat i pies z kulawą nogą o nic ich nie podejrzewał. Młode kadry rosną, więc raz personel pomocniczy się zmienił, ale trzon pozostał, jak był. Oczywiście, że wszystko wymyślił Laskowski, kiedy okazało się, że intratnego stanowiska za kulisami administracji państwowej już nie zajmie, ten wypadek samochodowy, rzeczywiście niezawiniony, na zbyt długo wyłączył go z obiegu, no, ale znajomości mu zostały... Dokooptował sobie właściwe osoby, znakomitą pomocą stała się Florencja Kamińska...
- Rany boskie! - wtrącił ze zgrozą Paweł. - Ojciec przecież jeszcze żył!
- No to co? Atrakcyjne i niegłupie żony dają sobie radę z zakochanymi mężami.
- To wtedy chyba przemyśliwał o powrocie do matki...
- A ja przeszkodziłem, co? - syknął gniewnie Konrad.
- Proszę przestać rozpatrywać teraz prywatne sprawy rodzinne -
zażądała stanowczo Ania. - Mnie interesuje strona dowodowa i o tym chciałabym usłyszeć.
- Nie ma nic gorszego niż inteligentni przestępcy! - westchnął Bielak smętnie. - Prymitywy się łapie, zamyka, wzajemnie sobie krzywdę robią... - I daj im Boże zdrowie - mruknął Witek.
- .. .a intelekt prosperuje. Ludzie, pojęcia nie macie, ile tego było! To naprawdę jak agencja reklamowa, jedni drugich pytali, czy rzeczywiście metoda zdaje egzamin, porywacze nigdy nie żądali zbyt wiele i nigdy nie powtarzali numeru, forsa na stół, zadowolona ofiara wraca, gwarantowane, jak w banku. Wybierali bez pudła. W
razie wyłamania się nieszczęśliwy wypadek, już ludzie posprawdzali, do niczego się nie można przyczepić i tym właśnie zajmował się praktycznie Zenon Stępień. Tępe byki, łyse mięśniaki podpadają w pierwszej kolejności, dlatego został zmuszony do pielęgnacji uwłosienia, posłuszny był, bo cenił swoje stanowisko. Bezpieczny, żadną karą nie skażony, bezbłędnie spełniał wszystkie polecenia.
Wrzosiakowe o jego dodatkowej działalności pojęcia nie miały i do głowy im nie przyszło, że miłe plotki z Florą, z Klarą, z Laskowską mogą mieć dalekosiężne skutki. Nawet ta... jak jej tam...
Lipściakowa... pochwaliła się raz, że mąż ma na oku ekstra interes...
- No proszę! - wyrwało się Natalce.
- Baby są głupie... najmocniej przepraszam, niektóre baby...
- W życiu nie powiedziałam do mojej fryzjerki jednego słowa o moim mężu! - krzyknęła z gniewem Małgosia.
- Nieprawda, powiedziałaś - zaprzeczyłam zimno. - Z komórką przy uchu, byłam po drugiej stronie, powiedziałaś, że ten kretyn znowu wyłączył telefon. U fryzjerki siedziałaś.
- Po pierwsze, była to prawda, a po drugie, od wyłączenia komórki nikt się jeszcze nie wzbogacił! - Nie wyłączyłem, tylko zostawiłem w domu - poprawił Witek. - I fakt, nie wzbogaciłem się.
- Czy możemy wrócić do tematu? - poprosiła Ania.
- Skrócę - zgodził się Bielak. - Pani Klara była uprzejma rozwalić organizację. Jej życie uczuciowe, państwu lepiej znane niż mnie, przebiega chyba dość burzliwie, bo kolejno Skoczygaj, Laskowski, a znacznie dłużej jeszcze przyjaciółka, pani Flora, dowiadywali się o przekrętach rozmaitych osób, Ołdziak... jeden Ołdziak nie czyni wiosny, ona, co tu ukrywać, jest fachowcem, świetnie wyłapywała nielegalne dochody rozmaitych... no... wielbicieli... I kiedy zorientowała się, że Laskowski, którego sobie w końcu upatrzyła, nie uczuć od niej pragnie, tylko tej wiedzy... Pojęcia nie miała, do czego ona służy, ta wiedza, kilka dni temu dopiero wykryła sedno sprawy, i przez co, przez Chmielewską. ..
- Kasiu, daj mi czegoś szkodliwego - poprosiłam żałośnie, podtykając Kasi kieliszek.
- ...i wtedy dostała szału, a skutki państwo na tym filmie widzieli.
Rozmowę mamy nagraną, bo w końcu nie jesteśmy idiotami i też coś wnioskujemy, to nie była rozmowa, tylko dzikie piekło, z którego wyraźnie wynikało, że o ich dochodowej działalności rzeczywiście nie miała pojęcia. Jakoś nagle do niej dotarło i wpadła w te konwulsje. Nawet nie wyrażała się zbyt wulgarnie, “ty świnio"
krzyczała głównie, siebie określając mianem mierzwy i ścierki, czego nie zniesie. Zapowiadała zemstę, bardziej energicznie niż to państwu przekazuję...
Z mieszanymi uczuciami pomyślałam, że chyba tylko dwie osoby, Konrad i ja, mogą sobie wyobrazić, jak to w naturze wyglądało. O, duża rzecz. - ...Laskowski zorientował się, że ona stanowi za grożenie nie do opanowania i zdecydował się zabić ją natychmiast, co okazało się trochę trudne.
- I to wszystko już macie udowodnione? - spytała Ania niedowierzająco.
Bielak popatrzył na nią jakoś dziwnie.
- Rozumiem, że szczęśliwym przypadkiem udało się pani nigdy nie być świadkiem ataku ogólnego szaleństwa? Nam się właśnie przytrafiło. Nawet pani Flora straciła równowagę, bo jednym z koronnych dowodów są wizerunki zwierzątek domowych na ścianach eleganckiej piwnicy...
- Ten kot! - krzyknęła Kasia. - I ten pies!
- No właśnie, maniactwo pani Flory, nie do przełamania, Laskowski nie wytrzymał, wyrwał się z wyrzutem, włączył się Skoczygaj, bo to jego siostra, usiłował udawać, że o niczym nie wiedział i wygłupił się nieziemsko. To kretyn chyba...? Te portreciki, które robił
dzieciakom w szkole... Ludzie, takiego przedstawienia jeszcze dotychczas w komendzie nie było, im się złamała cała pewność siebie, zakorzeniona od lat, stracili panowanie nad sobą, pokłócili się tak, jakby o nas w ogóle zapomnieli...
- A te łyse bandziory? - uczepił się Witek. Bielak odsapnął, napił się wina.
- Laskowski przesadził z dbałością o zdrowie, dwa kamyki nerkowe wydłubali i tyle. Ale przestój zrobił trochę zbyt długi jak na potrzeby Loczka, nie docenił siły prymitywnej głupoty, zresztą Loczek należał
do Stępnia, który straszyć umiał, ale myślał jednokierunkowo, jego domeną były nieszczęśliwe wypadki, a nie ludzka psychika. We łbie mu nie zaświtało, że podwładny tak się wyłamie i na kim się potknie, na Chmielewskiej, z której szef zrezygnował...
- A kto zawiadomił anonimowo...?
- Dawny pomocnik, odkopany od żłobu, bo wykazywał nadmiar inicjatywy, zawistny. Ja... No... Popełniam tych wykroczeń służbowych, ile mogę, ale łatwo się chyba domyślić, że my przez ten cały czas też czyniliśmy jakieś starania...
- A te dowody rzeczowe od Kasi? - przypomniałam sobie nagle. -
Ścierka i łyżeczka?
Bielak zaprezentował razem zakłopotanie i promienność.
- Co do ścierki, to owszem, udało się wyodrębnić DNA. Pani -
zwrócił się do Kasi. - Napluła pani na nią chyba, co...? Przepraszam za posądzenie, ale w dzieciństwie to chyba nie hańba?
- Naplułam - przyznała Kasia smętnie. - I zdaje się, że nasmarkałam.
Tylko trochę!
- Ale za łyżeczkę należy się pani medal, odcisk palca na trzonku, dwóch palców, kciuk i wskazujący, zachował się idealnie. Pani Flory...
- No nie! Cudownie! To czy ja mogę zaprosić na tego szampana mojego narzeczonego? On siedzi i czeka w pobliżu, w winiarni, a tu dzieje się coś takiego, że mu naprawdę będzie wszystko jedno, kto jest kim...!
Pozwolenie otrzymała. Narzeczony wszedł i zdążył się uchylić przed korkiem od szampana. W Stanach tkwił trzy miesiące, możliwe, że trochę odwykł od ojczyzny, rzeczywiście było mu wszystko jedno, kto jest kim, i z łatwością pogodził się z faktem, że nic nie rozumie.
Bez najmniejszego oporu przyjął stanowcze stwierdzenie Pawła: -
Brutalne bandziorstwo źle się kończy! Tylko przestępstwa eleganckie mają szanse powodzenia! Proponuję, żeby się nad tym poważnie zastanowić...
*
Kazio Laskowski i Flora Kamińska znaleźli się na czele w miłym towarzystwie rudego Stępnia i łysego Loczka. Wrzosiakowe przysięgły, że zabiegi robiły za darmo, z dobrego serca. Bolcio Skoczygaj się wyłgał, a Laskowska rzeczywiście o niczym nie wiedziała, tak samo jak Klara, która bez słowa wyjechała do Włoch.
Idiotyzm, takie czarne kocha Skandynawia, Włochy wolą blondynki.
Konrad przy Natalce kompletnie pozbył się nerwowości.
Dosyć mam tego, koniec.
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